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Stronnica. 

Krótka wiadomość o iyciu i sprawach Generała 

Washington l — iW. 

O Więzieniach publicznych czyli Domach po- 
kuty, rzecz krótka 113 — 180. 



o życiu i sprauraclt 



Jerzy Washington urodził się w Ftrginji 1 ] . Lu« 
tego dawnego kalendarza 1732. w parali Washington 
w hrabstwie Westmoreland ^ z rodzic&w uczciwych, 
bawiących sięrobictwem*). W młodym j/eszcze wieko 



*) Przodkowie Washingtona osiedli wYirginji około 1657. r. bo- 
hater nasz w trzeciem był pokoleniu. Ojciec jego ariele zostawił 
dzieci, Jerzy był najstarszym z powtórnego łoza ; stracił ojca w 10. 
rokn wieka swego, matka i brat starszy z pierwszego łoza, zatru- 
dniali się wychowaniem jego. Brat ten pnikownik rejmentn prowin- 
eyonalnego wysłanego w 1745. na oblężenie Kartageny, tak dzielnie 
aię sprawił, iz Admind Yemon pnbliczue czynił ma podziękowania. 
Połkownik przez wdzięczność dla przyjaciela i wodza swego, dał 
imię jego Yemon obszernej majętności którą posiadał na brzegach 
J. U. N.Tom XI. I 1 



2 J. u. NIEMCEWICZA. 

utracił ojca , matka żyła ai do Re wolący i, i doczekała 
tej słodkiej dla siebie pociechy widzieć syna na czele 
wojsk walczących o swobody i niepodległość Ojczy- 
zny. Przyzwyczajona atoli do życia spokojnego i 
wiejskich zatradoień, więcej się trapiła oddaleniem 
syna od prac rolniczych, niź się cieszyła chlubą z 
wyniesienia onego. W początkach wo}oy gdy jeden 
z sąsiadów winszował jej zwyciczlw syna: „Lepiejby 
„zrobił mój Jerzy, odpowiedziała z niecierpliwością, 
„żeby rolę swą orał i zasiewał, niż ze się tam i 
„owdzie uwija z szablą, Bóg wie jeszcze czy na do- 
„bry koniec." 

W szesnastym roku wieku swego Washington 
miał wniść za Kadeta do marynarki Angielskiej, na 
floltę będącą Da ów czas pod dowództwem Admirała 
Yeroon t już manlełzak jego był upakowany, ju& mło«> 
dzieniee miał wsiadać na okręt, gdy tózrzewaiMy 
łzami, zniewolony prośbami matki, odstąpił przedsię- 
wzięcia swego, i został. A tak łzy jednej kobiety 



Poi9wmakut Diedłof^ atoli ciescył ttę nią, umarł wkrótce po powie- 
cie awoini z oblecenia i bralu majętność zostawił, leriy Wathington 
Bieiiiiil na 6w czas jak laŁ 20, około 1757 zapadł ml piersi, ohorobę 
jot« ządfedBD być aiaierlelną; skoro z niej zupnie wyszedł, w i7<a 
pojął za zonę Panią Guslis bogatą wdowę, tegoł sanrege dnia v rdka 
»odzoną co i on; z ni^ iidaych BJezosiiawił diieci. 



WIADOMOŚĆ O WASHINGTONIE. S 

(lee? ta kobieU była msHką), zacbowałf przysztef^ 
oswobodziciela Ameryki. FloUa Admirała Yeron, na 
której Wasbiogloo miał żeglować, zawinęła do Kar- 
thageny w Ameryce poładaiowej, gdzie trzy ezęśsi 
żołnierzy i majtków z powietrza wymarło. • 

Washington odebrał ednkacyą nie wykwintną, ale 
rozsądną i sprawiedliwą, taką jaka się pospolicie daje 
w Ameryce ; umiał dobrze swój język, dzieje dawne 
i teraźniejsze, prawa ojczyste, geografią, miernictwo, 
arytmetykę i mechanikę. W młodości używany był 
od rząda i obywateli za komornika do rozmierzania 
nieosiadłych grantów. Stosownie do praw Amery- 
kaóskicb, mocą których, każdy obywatel od 16. do 
45. roku w milicyi słażyć powinien, służył i Wa- 
shington. W wojnie o Kanadę, jitż był Pułkowni- 
kiem, w rejmencie prowincyonalnym Yirgiaji pod do- 
wództem generała Angielskiego Braddock znajdował 
się w bitwie z Indyanami , gdzie prawie ea^a dywizya 
Angielska zniesiona, generał zabity. Washington 
świadofflszy sjiosobu potykania się 2 Indyanami , za- 
krył rejmentem swoim rozproszoną, resztę wojska, 
ciągnął na odwrót: przez p^fiz^ezę, walcząc nieustan- 
nie aż póki ^w^ch w bezpieczne Bteddprowadzii 
miej8«e« T^iki był piei^wszy wojennej jego chwały 
początek. ILról Aogiekki: nadgrpdził go nadanieo^ 

1 • 



4 J. U. NIEMCEWICZA. 

FAzległego trakta pustej na ów cza^ lecz dziś korzy- 
stnej bardzo ^emi nad rzeką Kaukowa, 

Wkrólce potem Washington utracił brata, i wziął 
p(»' nim majętność zwaną Mount- Fernon, kędy, ile* 
kroć nie był na publicznych urzędach, mieszkał i 
gdzie życia dokonał. Majętność ta była szczupła. 
Washington ożeniwszy się z Panią Gustis z domu 
Dondridge majętną w sąsiedztwie wdową, powiększył 
ją do 11,000 morgów, a ciągłą pracą i przemysłem 
w rolnictwie, budowach, nawet w ozdobach, przypro- 
wadził miejsce to do największego doskonałości sto- 
pnia. Aż do wybuchnienia wojny o niepodległość, 
Washington spędził czas swój, na pilnowaniu rolni- 
ctwa i usłudze krajowej, był sędzią, był nie raz po- 
słem na zgromadzeniach prowincyonalnych Yirginji. 
W miesiącu Wrześniu 1774. w początkach zatargów 
kalonji Amerykańskich z Anglią, wysłany był po- 
słem na pierwszy kongres, który się zebrał w Fila- 

dełfji. 

W następującym roku, obrany był najwyższym 
wodzem wojsk Amerykańskich; nie bez trudności 
uraąd ten przyjął, z skromnością i powątpiewaniem 
o własnych talentach, które najmocniejszym były do- 
wodem, że je prawdziwie posiadał. Wybór ten upo- 
ważniony głosem a raczej publicznym oklaskiem, tak 
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dobry sprawił skutek, ii znaczna liczba młodzieży 
cisnęła się do obozu jego pod Roxburg blisko Boston, 
gdzie wkrótce ujrzał się na czele 30,000. wolonta- 
ryuszów. 

Nie mam z sobą potrzebnych materyałów, by do- 
kładną czynów Washingtona i rewolacyi Amerykań- 
skiej opisać historyą, w późniejszym cza^ja ziomkom 
moim uczynię tę przyługę. Dziś pokrótce tylko na- 
mienię iż Washington zaczął kampanią tę przez wy* 
pędzenie Anglików z Bostonu ; przybycie wojsk An- 
gielskich i Hessów pod New -York, przynagliło ciągnąć 
na obronę miasta tego. Ta Anglicy liczniejsi liczbą, 
bieglejsi w sztuce wojennej, lepiej opatrzeni w ryn* 
sztunki, łatwo nieumiejętne i zebrane na prędce hufce 
rolników wyparli i miasto osiedli. Dowodem jest nie«- 
mniej zręczności, jak szczęścia ganerała Washington 
iz całe wojsko jego zewsząd wodami, i nieprzyj ścieg- 
iem otoczone, niebyło na ów ^zas wzięte w niewolę. 
Uszedł iż tak rzekę cudem, przeprawił się przez rzekę 
Hudson, i stanął w prowincyi Jersej. Bitwy które 
siedm lat zwodził, po większej części pomyślnym bo- 
jem, były pod Trenton, Germen Town, Princtown, 
Brandy winę, Mamouth, i wiele innych: aż nakoniee, 
wspólnie z po$iłki>wem wojskiem francuzkiem, ob- 
iegłszy Lorda Gomwallis w Yorck-Town w Virgiiyi» 
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wziął napraód sztarmem okopy nieprzyjacielskie , a 
potem całe wojsko z wodzom ich i^ poddania się przy- 
musił: zwycięztwo to przyspieszyło pokój, tudzież 
uznanie przez Anglią i całą Europę Zjednoczonych 
Stanów Ameryki, za kraj i naród wolny i niepo- 
dległy. 

W ciągu rewolucyjnej wojny, Anglicy nie byli 
naj niebezpieczniej szemi Washingtona nieprzyjaciółmi: 
]M'ócz niedostatku wojska awego, w ludzi, żywność, 
pieniądze , ubranie i rynsztunek, miał on nie raz do 
walczenia z zawiścią i mesfornóścią. Nie raz mi- 
licye niepłatne, długo cierpiąc głód, niedostatek ubioru 
a nawet i obuwia^ albo porzucały obóz i rozchodziły 
się po domach, albo też zbrojnie i w postaci buntu 
dopominały się o swą należytość. Washington po- 
wagą, stałością, wymową, uśmierzał te burzliwe 
wzruszenia, łagodził rozjątrzone umysły, niszczył za- 
miary, które najokropniejsze mogły nieść ze sobą sku- 
tki. Trudno było w delikatniejszych znajdować się 
okolicznościach, i trudno z większą wyniść z nich 
chwałą. 

Po skończonej wojnie, gdy 25. Listopada 178& 
przybył do New - York dla odebrania miasta tego od 
Anglików, wyrazić trudno powszechnej radości i ueie- 
sienia, które wjazd jego skromny wprawdzie, a jednak 
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tryiw^alny sprawił na sercach wszy^tiLieb. KaUy id* 
ixM w nim oswoboizięieła ojczyzny-, każdy dziwił si^ 
je§o skromności, npraeiiiiości, ludzkości którą obszedł 
się z Lojalistami (tak nazywano tych Amerykanów^ 
którzy w początkn rewolucyi przeszli na stronę An- 
glików), mądrości sposobów, jakich niywał, by uła- 
godzić zawziętość partyów, które po siedmiu latach 
rozdzielenia, pierwszy raz TJednoczonemi się ly- 
r^ły. Bawił aź do czwartego Grudnia; smutek, 
ial i pomieszanie w dziea wyjazdu jegp, widocznie 
były na twarzach wszystkich obywateli, bez różnicy 
płci i wieku. 

Wojsko liniowe Amerykańskie wynoszące do 8000 
Indzi stało uszykowane pod bronią, i wkrótce do roli 
i domów powrócić miało. Generał Washington temi 
krótkiemi słowy żegnał je: „Waleczni i kochani to- 
„warzysze, rozstaję się z wami, sercem pełnem af- 
„fektu i wdzięczności ; żegnam was (tu łzy przerwały 
,,ma Bsowę),^ żegnana wa&, życząc wam z głębi serca 
„mojego, aby ostatek życia waszego tak był spokojny 
„i szczęśliwy, jak były pełne chwały te dnie któ- 
„reśmy spędzili z sobą, wśród ciężkich bojów za lubą 
„walcząc Ojczyznę." 

Powaga osoby, głos' wewnęlrznem przytłumioiiy 
poroszeniem, pamięć wspólnych trudów t niebezpfe^ 
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czeńsiw, myśl rozstania, rozrzewniły wojowoilU^w; 
zegnali go, tysiączne za szczęście i zdrowie wodza 
czyniąc slaby. W życiu człowieka moicz być mo" 
ment szczęśliwszy? 

Pomimo ciężkiej zimy, obywatele miejsc, przez 
które przejeżdżał, cisnęli się dla widzenia go, odda* 
wania knu dowodów uszanowania i wdzięczności swo- 
jej : Kobiety, dzieci nawet, każdy cbciał cieszyć się 
widokiem męża, którego nazywał ojcem ojczyzny. 
W prowincyi Jersej entuzyazm był powszecbny. Oby- 
watele Filadelfji wyjechali naprzeciw niemu, pośród 
nieb, pośród tysiącznych okrzyków, przy huku armat 
i biciu we dzwony wjechał do miasta. 

Od magistratu i wielu towarzystw publicznych, 
odbierał deputacye i odezwy. Z niektórych tylko 
położę tutaj wypisy. 

Odeswa Towarzystwa filozojicsmego Amerykan* 
skiego w Fiładełjji dnia 9. Grudnia 1783. 

„Towarzystwo filozoficzne Amerykańskie, które 
„od dawnego już czasu chlubi się. iż cię międy swemi 
„liczy uczniami, mieni się być szczęśliwe gdy ci 
y^może powinszować powrotu pokoju, i bytności twej 
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,,w tem mieście. Przewiduj %c. słasznie azęaęSliwy 
„wpływ z tego wielkiego zdarze&ia, na przedmiocie 
„ustawy naszej, że sztuki i umiejętaości, te to nie- 
5,rozdzielDe cnót i wolności towarzyszki, sprawiedli- 
„wych pochwał winny hołd tohie niosąc , przyczynią 
„się do podania imienia twego, jak najdalszej poto- 
„mności. Bodajbyś w źyciii prywaluem które teraz 
„wieźć będziesz, nieprzerwanego jak najdłużej** ko- 
„sztować mógł szczęścia, i nowy blask (jeźli to być 
„może) do nabytej już przydać mógł sławy! Bądź 
„pewien, iż we wszystkich życia twego chwilach, mi- 
„łość, affekt i wdzięczność ojczyzny, towarzyszyć ci 
„będą." ' , 

Wypis z odpowiedsi generała Washington. 

, .... „GhIu!>no jest dla mnie być towarzyszem ludzi 
„cnotliwych i uczonych; najgorętszym serca mego 
„życzeniem, widzieć współziomków inoich szanują- 
„cych nauki i przykładających się do nich, patrzeć 
,jak one dobroczynnym' wpływem swoim oświecają 
„niezmierny rozciąg kraji6w Rzeczypospolitej naszej. 
fyW schronienia mojemż rozkoszą rozmyślać będę nad 
„nżytkami spływającemi ż nstąwy wa$zej, dia nas i 
„przys;^łych pokolęś.^^ 
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Trzynastego l^oi lAlesiąea i roku, dhicfliowień- 
sŁwo, lodzie prairat i łekarase wt^iladeHFji podali idh 
także odezwę, tre^ Jej l>yła taką? 

....„Długo wątpliwe zapasy, dzięki mądrości i 
^od wadze twojej, do szczęśliwego doszły kresu I' 
„Cieszymy się nakoniec błogosławieństwem pokoju 
„i niepodległości I imieniem towarzystw, którycli ma- 
„my zlecenie reprezentować, przychodziemy pozdra- 
„wiać cię, z wzruszeniem wesela, uprzejmości i 
„wdzięczności najszczerszej. Niecli inni mówią o 
„czynacłi twoich wojenn)^ch, niech je równają z czy- 
„nami dawnych w dziejach bohaterów! My uwa- 
„źamy ciebie otoczonego blaskiem , wyższym nad 
„sławę AIexandra i Cezara. Ani wyniosłość, ani 
„szalona chciwość zaborów wywiodły cię na plac bi- 
„twy. Nie szukałeś nigdy wynieść się aa poniżeniu 
„twoich współziomków ; głos ojczyzny przywołał cie- 
„bie, ojczyzna postawiła cię na czele synów twoich. 
„Miłość wolności dała ci w ręce oręż, oręż ten po- 
„święciły religia, prawo, i ludzkość. Najczystsze 
„prawidła kierowały krokami twemi, i prawdziwa po- 
^jbożność Boga zastępów zjednała ci łaskę i pomoc. 

,^Cnota i nanki, żywo interessowanemi były 
„w sprawie, którą z taką rostropaością i sławą bfo* 
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„iiił«^ : ustanowiona i ntri^ierdz^iia jest wolność nasza ; 
.„zaczną kwitnąć na^i, prawdziwa filozofija oświecać 
„nas będzie, nowe p«Ie szczęścia otwiera się dla 
„ludzi, 

„Porzocasz sKiźbę wojskową wśród oklasków 
„wdzięcznego ludo. Mogłyż nmiarkowanie i zwy- 
„cięztwo, piękniejszy otrzymać trynmf? Bodajby 
„przykład twój, równie jak i nanki któreś nam dał, 
„nigdy zapomntanemi nie były! Ojczyzna nie spn- 
„śii nigdy oezn swycb z ciebie, nigdy do szczęścia 
„twego interessować się nie przestanie; wyciąga od 
„ciebie, ażebyś i w domowym nawet zaciszu, nie 
„przestawał kochać nas i oświecać. 

„Szczegttiniej zaś, towarzystwa nczonyeb, spo^ 
„glądać na ciebie będą, jako na przyjaciela i obrońcę 
„swojego ; z najczulszą wdzięcznością wspominać będą 
„męża, który za sprawą niebios, otworzył plemieniow; 
„ludzkiemu nową szczęśliwości drogę, i założył nową 
„epokę, od której umiejętności, dni i lata swoje liczyć 
„będą/* 

fVypis ss odpowiedzi generała Washington. 

.... „Pragnącemu zasłużyć na szacunek wspołziom* 
„ków moich, na tę słodką nadgrodę tylu niespokoj- 
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„ności i tradów, wyznaję iż dobra opinia ludzi cnotli- 
,,wych i światłych, nieskończenie je^t mi poebłebną. 
„Jeżelim się brzydził pychą ^ jeżeli czyste prawidła 
„kierowały krokami mojemi, jeżeli cel wojny, i spo- 
„sób którym toczoną była, znajdowały się sprawie- 
.„dliwe i stosowne do praw ladzl^ości ; niech słabość 
„jednego człowieka, nie przywłaszcza ztąd sobie 
„chwały! Przypiszemy raczej szczęśliwe powodze- 
„nie tego wielkiego zdarzenia^ wyższej nierównie 
• „przyczynie. Najpierwęzej z Istot, początkowi wszech 
„rzeczy, winniśmy powrót zdeptanych praw naszych, 
„utwierdzenie niepodległości, opiekę cnoty i nie fałr 
„szywej fHozofji, stan kwitnący sztuk i umiejętności, 
,9nowe nakoniec pole spokojnej pomyślności, które 
„się pr^ed ludźmi otwiera. 

„Tak jest! publiczpe i wojskowe życie moje za- 
^„kończone.jest; tak jest, z niewymownem powracam 
„weselem, do skromnych szczytów, do spokojnego 
<9,życia prostego obywatela. Lecz szczęście ojczyzny 
„mojej , będzie zawsze naj pierwszym i najdroższym 
„ślubów moich przedmiotem. Nigdy niezapomnę, jak 
„wielce towarzystwa ludzi uczonych pożytecznemi 
„są społeczeństwu, jak wielce prawdziwe światła i 
„umiejętności nanczają nas, znać, cieszyć się, i za* 
„chować prawdziwą wolność, jak wielce w przyszłych 
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„eźasieeh przyczyniać się o^e będą do spokojności 
„i sławy nowego państwa naszego." 

Ze wszystkich epok życia gCDcrała Washington, 
ta, w której urząd i władzę najwyższego wojsk Amery- 
kańskich wodza, złożył w ręce Prezydenta kongressu 
w Annopoli s w prowincyf Maryland 23. Grudnia 1783. 
jest dla niego pełna chluhy a światu wielkie i ważne 
dająca przykłady i naukę. Zadziwienie i uwaga, 
które wzbudziła scena ta, w dziejach teraźniejszych 
tak nowa^ a raczej nieznana; myśl iż postępek ten 
oznaczał koniec krwawych zapałów, przez które ko* 
lonije s^ły się niepodległemi państwami; zwrot na 
człowieka, który przed ośmią laty odebrawszy od 
tegoż samego kongressu władzę nieograniczoną, dziś 
przychodził w ręce narodu oddawaó ją nazad, by 
wrócić do życia prywatnego, za którem wzdychał od 
dawna : niezmierna liczba patrzących która napełniała 
izbę sejmową; panujące w uiej głębokie milczenie, 
rzewne przejęcia i zadziwienie widoczne w twarzach 
wszystkich skoro się maż ten ukazał ; spokojna godność, 
wyniosły wzrost osoby, widok otaczających go starych 
i po większej części rannych oficerów ; szlachetna pro- 
stota mowy jego i odpowiedzi prezydenta, są to oko- 
liczności które wskroś przejęły patrzących, i zosta- 
wiły na sercach ich nigdy nie zmazane wrażenia. 
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Mowa Washingtona przy złożenia w dsień len 
władzy najwyższej była następująca. 

Mosct Panie Prezydencie ! 

„Kiedy dokonane już jest powierzone mi dzieło^ 
,,stawain przed kongressea, bym ma oświadczył 
„szczere powinszowanie moje, złożył w ręce jego 
„powierzoną mi władzę nad wojskiem, prosił oraz o 
„pozwolenie aby mi wolno było oddalić się od służby* 

„Szczę^Kwy gdy niepodległość naszą widzę agran- 
„towaną, i raieszkafrft&w Zjednoczonych Staaćrw wspo* 
„sobności st<inia się szanownym narodem; władzę, 
„kt6rą niegdyś z niespokojnością i niezanfauiem w 
„słabycb mych talentach przyjąłem, dziś z radośeif 
„oddaję. 

„Powodzenie wojny usprawiedliwiło najpochle- 
„niejsze nadzieje nasze, i głęboka wdzięczność moja 
„ku tej opatrzności, która tyle łask zlała na mnie, i 
„ku współziomkom moim, którzy mię tak silnie wspie- 
„rali powiększa się jescze, gdy się zastanawiam nad 
„ogromem sporów teraz ukończonych. 

„Poddając pod oczy wasze nieskończone olrawią- 
„zki^ którem winien waleczności wojsk Amerykan- 
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y^skich, iiehybilb}^ najdroiszym serca mego nczn* 
,,cioni» gdybym miał prisepomąieć wainyeh usług i 
y^adkich. talentów ofieerów, fcltezy w ciągu całej 
f^wojoy zosydowali się przy boku moim* Wybór 
ytprzezemoie ucsyDiany ue mógł być szczęśliwszym. 
yyNiech mi także wolno będzie zalecić tycb, którzy 
„do dzisiejszego dnia zostali w słuibie. Zashigują 
^ui na uwagę i opiekę koDgressa* 

,,Kończąc bieg życia publicznego, czuję nieodbitą 
„powinnością moją, zalecić Bogu zastępów, całość i 
„pomyślność ukochanej ojczyzny naszej, poruczyć 
„oraz opiece jego tych, którzy sprawami jej kiero* 
„wać mają. 

„Dopełniwszy włożonych na mnie obowiązków, 
„oddalam się o4 teatru spraw publicznych, żegnam 
„to prawodawcze zgromadzenie, pod którego rożka- 
„zami służyłem Uk. długo. Składam powierzone mi 
,^urzędy I raczcie pr«.yj^ aa^addany mi przed ośmią 
vM^Y pttelhl na. wodza zbrpj^yeb sil Amerykaifiiskiich^^ 

To mówiąc odjął szpadę, i pod księgi praw zło- 
żył ją. 

Prezydent kong^essu w następujący odpowiedział 
mu sposób. 
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' ^^Móiei Panie! Siany Zjednoczone przyjmują s 
^,najmilszem przejęciem uroczyste zrzecs^pie sif jego 
^tej Ti4adzy najwyższej, ktdrą w czasie długiej i nie^ 
f^^zpiecznej wojny, z równą mądrością jak szezę- 
„ściem przywodziłeś wojskom naszym. Zawołany od 
„ojczyzny do obrony wydartycli nam swiobód, przy- 
yjąłeś na siebie ten święty obowiązek, w tenczas 
,,kiedyśmy byli bez przymierzeńców, bez zapasów, 
„bez rządu; z mądrością i odwagą toczyłeś ciężkie 
„boje, nienastępując nigdy na prawa władzy cywilnej 
„pośród nawet największych klęsk, i największych 
„nieszczęść. 

„Ziomkowie jego zagrzani zaufaniem i miłością, 
„któreś w nich wzbudzić umiał, okazali w tej mierze 
„odwagę i talenta, które imiona ich podadzą do po- 
„tomności. 

„Nierozpaczając nigdy o całości Rzeczypospołi- 
„tej, umiałeś ją bronić i zachować, aż do obwili, w 
„której Stany Zjednoczone, stawszy się sojusznikami 
„wspaniałego Króla i narodu , za pomocą opatrzności, 
„zakończyły ze sławą i otrzymały bezpieczeństwo 
„i niepodległość. Przyjmujemy powinszowania jego 
,^nad tern wielkiem zdarzeniem z najszczerszą ra- 
„dością. 
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„Olroniwszy Sztandar ' wdlnojnń lia tej now^ 
„świata części, pamiętBą dawszy naukę* ndskdrjącyiii 
,,i ticiśńioDym , oddalasz Się z' ptactt spraw publi« 
„cznych, z błogosławicństwy współziomków fwoidr.f 
,;Sława twoja atoli nteskończy się z^ wództw0ii» twem^; 
y^przejdzie do najodleglejszych świata kresów*; ' 

„Równie jak ty polecamy najwyższemu sprawy^ 
„ojczyzny naszej, prosiemy go aby serca i umysły 
„mieszkańców tycH stanów skłonić raczyf do korzy- 
„stania z szczęśliwej poiry, do utworzenia sobie 
„dzielnego i wolnego rządu, a stania się narodem 
„szczęśliwym i szanownym. 

„Go do. ciebie mę^u szanowny, najgorętsze 4o 
^oga. zastępów wznosiemy modły, aby dni twoje- 
^dni tak nam drogie, stały się szczegulnym opieki 
9ijegP ee^ejm; aby na^ przyszłość były tak szczęśliwe, 
„jak dotąd były pełne, chwały : abyś nakoniec po naj-. 
„dlaiszem życiu wiecznej dostąpił nadgrody.^^ 

Wkrótce po powrocie swym do dema ^ Generał. 
Washington zatrudniał się dziełami wielce ojczyźnie 
swej poiyteczdemi,'mianorwicie zaś poprawą źeglujgpi 
tfa' rzece Pdtowmak, po wyżej Ałexandr)?i, i miasttf 
dziś stołecznego Washington, rzeki w dwóch miej- 
scach, porohami i byslremi zrzuty wód wielce zatka- 
J. u. N.Tom XI. 2 
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dej. Pilnie zwa^yw82y. te wielkie zaw«4f9 i, przeko- 
nawszy się o n<^zności zwyeięieni^ iclt 9 . profiODO- 
wał obywatelom plantę subskrypcyi ca^yli^ pr^eoame- 
raly 500,000 Pia&trow (czterech milioąpw zh PoU), 
podzielonych na 500 akcyi. Skoro te zostały, zło- 
żone, pograniczoe Stany Yirgiiiji i Marykaud w 1785 
nadały kompaąji patent z prawem wieczystem wy- 
bierania pewnego cła : na naj pierwszym kompanji ze- 
brania siCt Generał Washington tak pożytecznego' 
działa obrany był prezydentem. 

Widziałem obydwa te kanały, pierwszy ma 1320 
sążni długości; w pochyłości 75 stóp, ma. cztery 
sptfsty od 10 do 11 stóp. Dragi kanał ma 2200 stóp, 
i dziesięć i^ńslów na pochyłości ' 28 sążnf,' r^hojąc 
w to 13 sążni wysokości katarakty. Nad pierwszem 
Z nich 'wyniesiono most drewniany mający 120 śl^ 
otworu z zbudowany on był prziz tegoż samego Jtfm 
C0xe, ' którego dowdpo wi, bez ' n«ij miiiej sżego wyelio * 
wania, Irbndya, i tyle stanów Amerykafiskieliwiinke 
gą ii»^pit|;kjiteJ8Ze w tym rod^u budowy. 

Toż ftan« Towtezyótwo zatrodiii^ć ąię ma oprz%r 
Imenicm zawad, znajdojiący^fa się ipp«y v^u rzeki 
KnmberEand, jako Ufi i w liliskości Sbawa»#s0-Fieldi 
o 200 mil.Angielskicłi od Alejcandryi: na ów czas 
od porta t«go inko o 400 mii Aagfe|sktcb' położonego 
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od Gz9S9pik (Che^apeak) Kap« z wklką łatwością 
cztery, razy do roku będzie moźoa przesyłać towary^ 
a to ai do 35 iub 40 mil odaogi jednej rzeki ^Mo* 
noogabela, która wody swoje odlewa do Ohio; k4i->> 
rzyść wielce waźoa , gdyż wyjąwszy ten lądu prze* 
smyk , otworzy się przez Potowmak kornssikacya z 
krayami z tamtej strony gór Aiiegitentskieh. Mitręga 
prowadzenia kawałkiem lądu towarów, iriezem nie jest 
w porównaniu niezmiernej rozciągłości, wewnętrznej 
obszeruyeb tych krajów żeglugi. 

Toż samo Towarzystwo zatrudniać się ma jeszcze 
wydoskonaleniem żeglugi na rzeee Shenando. 

Stany Amerykańskie doznawszy przez lat eztery 
smutnych niedogodności, wynikających z słabego po-, 
między sobą związku, widząc iż usiłowania kongrestsu 
do zaradzenia temu były nteażyteczne, przerażeni 
okropnemi auarchji postępkami która już- kraj tee. 
pożerać zaczynała, postanowili w roku 1786 wysłać 
deptttowanycb do AMopolis, którzy w rok potem ze- 
łgali się^. w FUadelfji, z. zleceniem, proponowaeia no- 
wego ^ystetna on^i i takiej forihy rządu, któraby. 
wewnętrzną spokejitość utrzymać, aprawiedliwoś£^. 
ustanowić, sprzeczne intereśsa pojednać, i. ciwiłne 
sze^^śeie wszystkich zabezpieczyć .mogła. Między* 
tKjiemą depidowiiiteiMi obranemi s .yirginji ąiuydowal 
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tię Generał Washington Dnia 12 Maja 1787 gdf 
członki konwencyi t^ zebrali się w Filadelfii, wy- 
brać miano za prezydenta szanownego Franklina na ów 
czas gubernatora Pensylwanji, i członka tojże kon- 
wencyi, kiedy ton przy po wnia wszy dtogie swe osłagi 
i wiek podeszły (miał bowiem na ów czas jaź lat 82) 
obróciwszy oczy do generała, rzekł; Oto jest mąź, 
który prezydentom naszym być powinien. Na te 
a^owa za powszechnym zgromadzenia zezwoleniem, 
szanowny ten starzec wziął go za rękę, i w krześle 
prezydentskim posadził. 

Washington przewidając niebezpieczeństwo gdyby 
sessye zgromadzenia miały być publicznemi, propo- 
noffał nstęp i sekret największy; aź póki dzieło zu- 
pełnie ukończonym nie będzie. Myśl je^o zgodnie 
przyjęto, myśl stokroć szczęśliwą, której zjednoczona 
Ameryka winna rząd mądry, pod jakim dziś jeszcze 
kwitnie. 

Jeżeli uważemy zaburzenie w którym na ów czas 
znajdowały się umysły; tak sprzeczne z sobą in^ 
toressa koloniów, które raptem niepodległeini ujrzały 
ńę sto nami; nowa federalna konstytucya, mimo nie- 
doskonałości swoich (a jakże być mogła hez nich gdy 
dziełem jest iudzkiem), uwaianą być powinna jak iiaj- 
wyborniejszy twór rozsądku i mądrości. Rzecz pewftA 
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li gdyby obrady konwencyibyły publiczne, Agenci 
mocarstw Europejskich, ci nawet pomiędzy Amery- 
kanami którym się Ateńskie marzyło gminowładztwo, 
ci którzy przez passye lub osobiste zyski, lękali się 
porządku i sprawiedliwości ; ci mówię wszyscy byliby 
przemogli, konwencya nigdyby ważnego nie nkoń-*- 
ezyła dzieła, i* zjednoczenie stanów byłoby się roz- 
przęglo. Losy ludzi, państw i narodów często od je- 
dnego zawisły kroku. 

Od lat jui czterech Washington zatrudniał się 
jedynie rolnictwem ; często przez europejczyków, 
więcej jeszcze odwiedzany przez swoich, w piękikej 
majętności swojej Mount -Yernon kosztował słody- 
czy zacisza i odpoczynku, gdy 3. Kwietnia, 1789 
urzędową, odebrał wiadomość o jedoogłośnem oI>rania 
swojem na urząd Prezydenta Zjednoczonych Stanów. 
Lnbo wielce podchlebiouy świetnym dowodem ufno- 
ści i iszacnnka luda Ainerykaóskiega, z największym 
ialem przychodziło mu porzucać zacisze domowe. 
Odpowiedzi jego na odezwy, które z tej okoliczno- 
ści od rozmaitych magistratów cywilnych i duokor 
wnych społeczeństw, przesyłane mu były, świadczą 
iź z foojaźnią i nieufnością puścił się znowu na burzli- 
wy element spraw publicznych: w istocie samej, cóż 
więcej niedostawało ku jego wsławienia się i chwale 7 
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Dalekim, był ód przewid jwaoia trosków i niespokoj* 
flości które ma wzniecić miał^ nowy rząd naroda, 
którego dzielnej pomocy, Ameryka po niejakiidjj^ csę- 
ści oswobodzenie swe winna. W wielkiej liezbie 
odezw które ma przesyłane były!, potomność z ro2- 
raewnienien czytać będzie odezwę sąsiadów jego, 
obywateli Alexaadryi, równie jak i tkliwą na nią 
Washingtona odpowiedź. 

Odezwa Maira , csyli Prezydenta i Ławników 
miasta Jllexmidryi^ podana Jerzemu Washington 
nowi Uf wilią odjazdu Jego do New - York pod 
ów czas Stolicy rządu ^ gdzie miał byi ogto* 
szonym Prezydentem Zjednoczonych Stanów 
Ameryki. 

. „Głos ojczyjtny raz cię jeszcze zawołał 1 i By 
ffUtkutecznić zamysły, by dopełnić miarę nadziei jej, 
fywymaga powtórnie talentów i cnót twoich. Z po* 
,,mieszaBym ucznciem zadziwienia i ialn, patrzemy 
i,]ia joz zbliżającą się chwilę, gdzie masz opuścić 
„prace oświeconego rolnictwa , spokój ność domową, 
„a to w tej porze iycia, w której natura przepisuje 
^,i usprawiedliwia wybór spokojno4ci i odpoczynku. 
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,,Nre'4ię<3żi>ibf WspokiiiaiSi o eliwkle m "kt*jt|4 
„sobie tak sprawiD^iiwi^ zasłuśył, > ant •« głęb^lcj 
,,wdz?c€zno^i, jaka <)i ^ ca twe iislagi i prate niar 
,,leiy od tyeh Stanów^ kt^ró' odwagą i.mądrbśeią twą 
ffStaty się woioemL ZamiJczeay cziećć dtftycjliczas 
ffiiiemającą przykłado^ g^yjedoomyi&lae gUsy i»KSc|i 
^^■lilioDÓw *) ludzi, do oajwyisiEej i w wobym krają 
f^wyuiosły cię ^odaości, aai oakoaiec szensyć się bę.- 
^ilzieiDy ńai tem szlacketoem po«Sv^ięceiiiea się 9 w^4 
^tym oświeconym patryolyzmeiii # kt;6re od lal tyla 
,,kierowało krokami twojemi. Sąsiedai i prxy|iwj#l^ 
„twoi przejęci w tej ' cbwiji , mniej wprawdzie świe- 
f^Uemi przedmiotami , lecz niemaiej sercom icb lo- 
„bemi^ tkliwe, i pełne nszanow^aaia zasyłają ci pon- 
,,żegnaiiie. 

^ na^eźyż .Jcoi^iecznie.by najpierwszy 1 najlepszy 
„z współ-^obywatelów naszycb^ odda|ął się o/l nas? 
„Potrzebaź by sędziwi tracili ozdobę towarzystwa 
„swego, młodzi swój wzór, rolnictwo pożytek i do- 
„skonalenia przykład, handel obrońcę, szkoły zało- 



*) w 1800 podług ostatniego Gensns , znaleiiono w ZJednoeio- 
ayęh Stfoach &J$i2yiĄ2 mieMka^ti^ą^ , a Uk w j^t^asto latach 
ludność w dwójnasób się powiększyła. Jeźli ludno^ó w tej samej 
11^ "będzie progressyi, wkrótce Ameryka tak ludną będsie jak Ottfay, 



;^jrc{ek, yttbtprfzy swegp debr^K^zyóc!^ i>>jca? Po- 
f(jVtiĄ^i «ia|£onięc ky Poto^m^fcu żegluga, świ^atUem 
^iwoiemi vskątąpa , iS^aiiiem zac^la , tracUa swe 
^,wsparme i opiekuna cwcyego? 

>•' ,vSp1<9^z wiefiki iMciił, skoro zawołany jesteś 'dU 
^,pr^C2(f%i:enia się do szczęścia wdzięczoego toluenęŁ- 
rddu: z^ększjr się* jeszcze , pewni jiesteśtoy, wdaię^ 
-^^cZKiość tfls gdy skę zastanowi nad nową* ofiarą którą 
;,iiiU' csyttisz. Z" głębi serc naszycia polecamy .etę 
;,0piócb 'tej ' wielkiej : IsUeści^ od której wsrysikith 
,,tedżi wypływają powodzenia. 
■ ' "„Kiedif' już to pamiętne dokonasz dzieło, do któ^ 
"„rego ćię najwyższa opatrzność przeznacza, bodaj- 
„byś na 6w czas powrócił nam, najlepszy z liidzi, i 
„najukochańszy z ziomków." 

' ' Imieniem' magistratu i^ieszkańćów Yniasta A1exan- 
dryi, na sessyi pnblicznej 16. Kwietnia 1789. 

Dawid Ramsej\. 
Prezydent. 

Odpowiedz. 

„Trudno mi jest zataić wam, tej niespokojności, 
.i,tC|j trwogi t tych z samym sobą zapasów,^ k^órenu 
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s^raiotany byłem gdy mi przychodziło sUiipwi^f czyli 
,^iii^m przyjąć) czyli też odmówić npjwyiszą Zjedno- 
^yCzonych SUbqw prezydąncyą. Jednomyślność. głą- 
„sów, źądauia przyjaciół, tych nawet którzy zupełnie 
„konsty tacy i. naszej nie aprobi^ją, nadzjiya nakoniec 
.,; stania się slabem narzędziem, uzytem do pojedi^a- 
„nia i zjednoczenia zdań współziomków .moich : te były 
„silne i wąine pobudki które inię do przyjęcia jej 
,^kłonily. ■ 

„Ci którzy mię znają, 4 wy. dobrzy moi sąsiedzi 
„lepiej nad inoycb Yirgioji mieszkańców, wiecie za- 
„pewne, jak jestem przywiązany do rolnictwa, jak 
,„umiem' smakować w życiu ,wjejskiem, w iyciu słod- 
,^iem i spokojaem. Bądźcie przeświadczeni, ii we- 
„wnętrzne przekonanie świętej po\yinności^ do której 
„wezwany jestem, było jedypyip. w świecie powodem, 
„które zawiesi^ (nogło uliwpf^zp^^, od dawna prze^się- 
„wzięcie niemieszania się więcej, do spraw pnbli^ 
„cznych. W rzeczy samej w wieku i położeniu mo« 
,Jem, jakichie osobistych korzyści spodziewać się 
„mogłem pusze^jąc się raz jeszcze na ten Ocean nie- 
„pewny, niespokojny, i częstokroć burzliwy. 

„Niepotrzeba nii oświadczeń publicznych, by was 
„przekona- o szczerości przywiązania mego, i o iy- 
„wem interessowaniu się mojem, do pomyślności wzra- 
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,,8tającego, ł tego wszystkiego co was tylko? tyczyć 
,,8ię nrole. Zrodzony w 'sąsiedztwie waszem , całe 
y^me życie jest waiA znajome, ufam ie przeszłe spra*- 
^wy moje silniejszą i pochłebniejszą przyszłych po* 
f,8tępków będą rękojmią, niż to Wszystko cobym mógł 
^dzisiaj powiedzieć. Dziękuje wam za nczucia oprzej* 
,,mości w tkliwej waszej wyrażone odezi^ier wyznaję, 
^1ż ten ostatni dowód przyjaźni waszej ko mDie, 
^odnawia ciężkie żale w momencie , gdzie przymn- 
,,szony jestem oddalić się od was i mojej familji, 
,^ opuszczać prywatnego życia słodycze. 

,,KoAczę równie jak wy zacni obywatele Alezaii- 
^dryi, polecając was opiece Najwyższego, który po 
f,8iedmta latach oddalenia spędzonych wśród iliespo- 
„kojności, trndów i niebezpieczeństw wojny, przy^ 
„prowadził mię nakoniec do ognisk moich. Niestaje 
f^mi słów, niech wyraz milczenia tłómaczy tysiączne 
„nczucia któremi przejęty jestem. , " 

„Kochani i dobrzy sąsiedzi przyjmijcie tkfiwe 
„pożegnanie moje.^^ 

Mount -Yemon 17. Kwietnia 1789. 

'. ' '•' 

Jersy fFaskington» 
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Przyjęcie Wasbingtona w New ♦York, iBan^rs- 
eya na prezydeiistwo, przyślę^ jego na kotisŁyUieye, 
wystawiały widok pełen najtkliwszej uroezy^tości ; wi- 
dowiska które z okoliczności tej dawano, nosiły cecbę 
nmysła, skłonoości i obyczajów tudu tego. Była pro- 
cessya w której nie bóstwa pogańskie, nie znane 
tylko w obrazach cnoty, ale widziano prawdziwe Inda 
wolnego, rolniczego i przemy sinego Ambiena, słowem, 
nie było tam aliegorycznej bogini rozumu, ale rozum 
przytomny wszędzie. Processya składała się naprzód 
z rolników ebędoinie ubranych , którzy nieSli pług i 
inne narzędzia; sztucznie sporzi|dzony okręt zroz- 
piętemi żaglami toczył się na ukrytych kołach ; szły 
dalej wszystkie rzemiosła, i każdy rzemieślnik na 
warsztacie swoim pracowała , Wystawiona była świą- 
tynia jedności « wsparta na reprezentujących wszy- 
stkie stany trzynastu koliimnach, na każdej herb i 
nazwisko każdego ;e osobna stanu, jedna tylko kolu- 
mna bez herbu i napisu a ta prowincyi Rhodeisland, 
która szarpana fakcyami nic przyjęła była na ów czas 
konstytucyi , później atoli przystąpiła do niej, Ucztk 
obywatelska zakończyła dzień len pamiętny i uroczysty. 

Szczęście było dfa Ameryki, niestety ! nie wszy- 
stkim pozwolone narodom, ii nowy rząd jej zaczął 
się pod przewodnictwem raęża , który nanczył naród 
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konstytocyę swą kocha- i szanować. On burzliwe 
u^krzył fakcye, upoważnił sprawiediiUrość, zachęcił 
nauki, roiniciwo i bandel, ustanowił banki piibKczne, 
założył prosty' i wyborny sposób umarzania dłagów 
Rzeczypospolitej i zaległej wojsku zapłaty, słowem 
wprowadził całe dzisiejsze skarbowe systeoia. Sy- 
steiAa to równie jak urządzenie banków, dziełem jest 
Generała HaniilŁon : ten był naprzód w czasie wojny 
Adjutantem przy boku< Washingtona, poiniej Mini* 
slrero skarboWym , - na urzędzie tym straciwszy szczu- 
pły swój majątek , złożył go i .powrócił do dawnej 
swej Adwokata professyi. 

Washington po dwakroć obrany prezydentem stra- 
wił lat ośm na tym ważnym i pracowitym urzędzie ; 
pod mężem jak on, był to czas dostateczny dla dania 
nowej ustawie pewnego i ciągłego ruchu , i wprawie- 
nia wszystkich rzeczy w przyzwoite kluby. Ła- 
twiejsza następcom jego pozostała praca. 

Byłem w domu Washingtona i przez więcej dwócb 
niedziel widziałem z bliska prywatne życie jego: nim 
o nim wspomnę, przytoczę co świadek oczewisty o 
sposobie życia jego w czasie prezydęncyi powiada. 

Nikt (mówi on) nieznał lepiej ceny czasu, i spo» 
sobu użycia go jak Generał Washington ; pracowity 
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jest hAfit&^ Bie- będąc atoli mewolilikiem ffirej praey. 
Więcej człowiek zrobi, mawiał on, gdf eo dzień do** 
pełni to co iziień wymaga ; niz kiedy wiele pracsje, 
ale me regałaroie i urywkami. — Go dzień wstaje o 
godzinie piiitej z rana, ubiera 9ię i z poboźnodcią 
wielką odprawia modlitwę, idzie potcni do stajni <^ą- 
dać konie, i potrzebne względem urządzeń domowych 
daje rozkazy. Zamyka się potem .w swoim gabine* 
cie, gdzie pracaje ai do śniadania: śniadanie to składa 
się z herbaty z cienkiemi plackami z mais czyli knkn* 
mdzy, które macza w patoce. Wraca znowu do ga- 
binetu, gdzte przywołuje swych sekretarzów, i pilnie 
prace ich roztrząsa. 

Proklamacye, mowy do obydwóch izb kongressów, 
odpowiedzi na licznie przesyłane mu adressa i listy, 
te wszystkie ręką własną pisze, o czem przekonać się 
moina po styla, który ma tok szczegulny i jemu sa- 
memu właściwy. Pierwsza mowa jego przy otwarciu 
kongressn pod nową konstytncyą, jest wzorem wy- 
mowy, mądrości i głębokości myśli. 

Ku południowi wychodzi piechotą, albo tei prze- 
jeżdża się konno, t^stępuje nie raz do domów wiejskich, 
do rzemieśhrtków w mieście , i z niemi o dziełach ich 
rozmawia. Godziemiie prawie ma u siebie na obie- 
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dsie posłów, sekialórów, sekretarżów, .e^yli miiiii|ti^v 
defariameBlowy^h , i cuśzozieinców któraSy.mu byJi 
presefttowanl : o^ tylko sebodai ze stohi, wraz ode- 
słaniem j e«4' do. więzień i. domótw obogiehs zwyczaj 
tea przez cały cfca« prezydencyi jego był ściśle za^sko- 
watoy. Dochód jego roezny, jak prea^d^Hl^ oisaa^ 
ceony przez koD9lyiucye jest 25,000 piaistrów czyli 
125y000 czerwonych złotych* Prawidiera, j:«ige było 
nie wydać z tych pieniędzy' i szeląga na osobiste niy- 
tki, lecz wszystkie obrócić na wydatki nające związki 
z jego arzędem. Generakł Wasbiaglon nie miał nigdy 
własnych dzieci ; wnuczki żony jego z k46r(| się oz6« 
nił gdy była wdową, chowały się w dofi|a jago« 14erał 
je z sobą na teatr, i nie raz widziałem go trzymają- 
cego je na kolanach. 

Zawsze prawie powaioy i seryo, wypiwszy do- 
piero dwa lub trzy kieliszki wina, twarz się jego wy- 
pogadza, a rozmowa żywszą i weselszą staje. Mówią 
ii podczas wojny nikt go nie widział śmiejącego się, 
i ie w domowem nawet poiyciń rzadko się kiedy 
uśmiechnie. Wyniosły wzrost, godność w całej wy- 
raiająea aię osobie, dają nm w dni nrocatyste ipodfzas 
aadyeacyi postawę wielce pow9iaą. . Na herbatach 
publicznych u Paai Washington widaialpn go •wesel'* 
ssyn, rozmawia z Majomew oactoni, a często bar- 
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dzo i z daroami. W doi $^c\fi„m0 jtskz spolykałem, 
go % familią i przyjaciołanu wyjeidiająeęgo oa wia^ . 

Ubiór J9go jest z sukna krajowego, bieit^oa ali9r 
tawa^ talerze etc. z., rękodzieł Anierykaóskj^di, któ- 
rych wlą^iciele najpiękniejsze przysyłają aiii pp^by^ 
W Niedzielę z całą swoją Camilią nie ncbybia nab^ 
ie&stwa. Z roznmem bardziej gronlownym jak świe^ 
tnym, postępuje we wszystkich swych czynach raczej 
podług natchnienia zdrowego rozsądku i naturalnej 
przenikłości, niż podług nabytych przez czytanie świa* 
teł* W szkole doświadczenia i rozwagi ukszJUłcił siff 
do prowadzenia spraw pubłiczynych. Rewoincya dafai 
mu sposobność już to poznać osobiście, już słyszeć o 
zdolności wielkiej liczby osób, Wybory jego na urzędy 
były zawsze azezęśliwe. Przez wzgląd na Łych kt^ 
rzy mu przyjaciół swoich zalecali, imiona ich na oso- 
bnym zapisywał regestrze* 

Odważny bez junactwa, ludzki bez słabości, wspa- 
niały l»ez marnotrAwieńia, ileż razy w cijigu rewo- 
Incyi nie przyszedł na pomoc nieszczęśliwego , ilei 
razy odwagi i pięknych nie nadgradzał czynowi Ilei 
łez nie otarł w cichości i tajemnicy ! tajemnicy któni 
dopiero głos wdzięczności wyjawiał. Łączył talenta 
i cnoty któro zdobią człowieka obywatela^ i orzędsiiDay 
mądrość, umiarkowanie , światło, ludzkość i skrom- 
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nb§h ; cnoty któro mn^^abezpieczały szabnnek, i nsża^ 
nowanfie ód współ- oby watełi, od współ -czesnych i 
potomdioścf. 

Takim on był jak wódz najwy^zy od rokn 1775 
ai do 1783, jak człowiek prywatny od 1783 aź do 
1789, ńareszie jak Prezydent ZJe^iioczonyeh Sta- 
nów oi tej ostatniej epoki, aź do abdykacyi swej 
w 1796. 

Od nfomentu wyniesienia s^ego na nrząd wodza 
wojsk Amerykańskich, ' Łrył tak szczę^iwym ii przy- 
tłumił potwarze, śtf pił pociski zawiści, pojednał zda- 
dia współziomków' swoich, i przez *) nfność którą 



*) Pomiędzy wielką liczbą dowodów nieograniczonej afhości którą 
Generał Washington wzbudzał i w rządach pTOwinc}'ttiiaInyeh i 080» 
bach pry walny eh, jeden tylko przytoczę przykład. Wojsko konty- 
nentalne juz prawie zostawało bez żywności , Washington zamiast 
udawania się do Kongressu, co niezmierną sprawiłoby zwłokę, oa- 
pisał do Jonathan TrumbuU QnbernŁlovti Koanektikut* JSooiec lista 
jego był taki: 

JUorit Town 4. Sierpnia tT77i 

— „Zważywszy wsz>:slkie gwałtownn . okolici^imJci o 

^tór)'ch namieniłem wam powyżej, ' upraszam cię abyl mi przysłać 
„raoiyl 800 wołów w tylu paityach, ile tego osądfciśz potrzebę. Zna- 
,i}ąp dobrze ^foiisć, którą ZgroiBadteiiie,Fi;awodaYCzp.Ko9neklik«ta 
„pokłada w godnym przewodniku , podchlebiam sobie iz posiłek ten 
„-wkrótce mi przybędzie, wiebz dobrze lioehany Gubernatorze, A 
^pno^ wMjplj(Ltea satrodnEać się nam potyteba ficyiywieAien . ty€i|i« 
„którym obrona Ojczyzny jest. powierzona." ~ W przeciąga dni 
kilka osmset vołów stanęło w obozie. 
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w Bich wzbad^ić iraiiał, potrafił wszfst&ie i^we xa^9^ 
wania do jednego kierować celo, to jest ośwobod^eliiA 
ojczyzoy swej. Szczęście to znakomiciej jeszcze 
okazało się w czasie przyjęcia nowej konstytueyl. I 
któż dziś powiedzieć może coby się stało, gdyby przisz 
niesłychaną dotąd jednogłośność, Washington nie wy- 
niesiony był na nrząd prezydenta; szczególniej zaś 
gdyby w czasie pierwiastków tej konstytncyi, naj* 
wyższy urzędnik jak silny magnes nie przyciągnął- był 
ku sobie, tyle rozprószonych zdań, i nieosłabił nie- 
znacznie wpływa tych, którzy się lękali zjednoczenia 
wielkich krają tego korzyści pod silnym i wolnym 
rządem. 

Coby były sąsiedzkie w Ameryce, a nawet i w 
EoTppie nie dały narody, gdyby temo mogły były 
przeszkodzić ? Coby były nie dały liczne inne osoby, 
których obyczaje, prawidła i dostatki przez wojnę 
zniesione zostały. Liezba ich jest znaczna. Wielnż 
to ja' sam* widziałem kajkolojących z chciwością, 
wszystkie podobieństwa , podług których nowa forma 
rządń jil^ powinna była. być przyjętą. 

Ilekroć ' przy wodzę sobie na myśl te pamtęlną 

epokę , tó niespodziane zdarzenie , które sAmerykę 

uczyniło narodem wolnym i rządny ni'; błogosławię 

stokroć, «cadownema powiązania okoliczności i przy- 

J. U. N.Tom XL 3 
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padkiw, na którem patrzał z czułą iiw«gą i qieeyo« 
kpJBOścią dobrego obywatela. 

Rzeczą jest możną i nader podobną,, iż e^rł^szy 
się niebezpieczeństwem nowości i srogUn ze wszech 
•tron zamachom, rząd ten, który tyle zagładził Bi«« 
szczęść, tyle uiścił nadziei, tyle nowych otworzył 
przemysłu i pomyślności źródeł, utwierdzi się atale i 
zasłuży na uszanowanie i wdzięczność mieszkańców ; 
chyba że zaślepieni namiętnościami, obłąkaniem i sza* 
Ie6$twem fakcyów i rozwiązłości, wywrócą własne 
swe dzieło z niebezpieczeństwem nawet zagrzebania 
się pod rozwąliuami onego: na ten czas zwątpićby 
należało o naturze ludzkiej, i jak wielu innych, rozu- 
mieć, że człowiek nie godzien jest dobrodziejstw 
woUiośei, że nakoniec rząd gminno władczy jest pró* 
żną i znikomą marą. 

Po dwudziestu i trzech łatj^ch spędzonych na usja* 
gach ojczyzny, Washington od dawna już wzdycha- 
jący za spokój cością i odpoczynkiem, siły swe zwą* 
tlonemi jui ezi^ąq, w miesiącu Pażdńemika 179€ 
uwiadomił publiczuość o przedsięwzięciu swojem poiwr4* 
cenią do życia prywatnego, skoro tylk* czas pr^zy- 
denctwa jego upłynie. Odezwa ktńrą w lej mien« 
uesynił, była w następająccj osnowie. 
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Przfffatdeit i współ* obywatele! 

„Czas w którym wybrać macie jednego z współ- 
„ziomków do kierowania władzą wykonawczą Zjedno- 
„czunych Stanów, gdy już nie jest daleki, gdy jui 
„nadeszła oliwiła, gdzie wszystkie wasze my^ii zwró- 
„cić się mają na osobę, której ten ważny pokład po- 
„wierzyć należy ; pragnąc z mej strony, aby życze- 
„nle powszechne jak najwidoczniej okazać się mogło, 
„powinienem uwiadomić was o przedsięwzięciu mojem, 
„proszenia was, abyście mię nie umieszczali już w 
„liczbie tycb osób, na które wyb6r wasz paść mógłby. 

„Biam nadzieję iż oddajecie mi sprawiedliwość i 
„wierzyć będziecie, że nie wziąłem tego post»B4»wie- 
„nia nie odważywszy wprzódy oa szaii wszystkicłi. 
„ftlosunk^Wf mogących łączyć oby waŁeia z swyM krar 
^m^ obywatela szczerze obowiązkami swemi prze- 
,^ęlego ; i że cofającemu ofiarę usłuoh swoich^ ani go 
„aiedostatek gorliwości o przyszłe wasze dobco, ani 
,^wdfię(e2b<^ść niedorównywająca. azoakom przeszłej 
yfWaszeJ dla muie iiski^ nie powodują; lecz jedyaie 
,i$ttpetfte przekoaaiiie, że krok ten me jest \m prze^ 
,fdiwBy. — P^zyjmiyąe t dopełniając dotychczas po* 
,^winności urzędu^ do którego zdania wasze dwa rasy 
„aNUe powobiyr P<><śF>fctłei» aa;»^aw»|i)» sUoiaoM 
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,,wrodzoną opinji obowiązków mbicłi i posloseeftstwa 
„chęciom waszym. Spodziewałem się, ze z czasem nie 
„uchbiając pobudkom które powinienem był szano- 
,,wać, będę mógł wrócić się do życia prywatnego, klóre 
„z żalem opuściłem. Pfzed ostatnią elekcyą, przygo- 
„towałem już był ^adres dfa oznajmienia wam o tem, 
„lecz mocne zastanowienia nad trudnym i krytycznym 
„położeniem interesów naszych z- dbcemi , i jedno- 
„myślna rada osób mających prawo do mej ufności, 
„przymusiły mię do porzucenia w ów czas tej myśli. 
„Cieszę się teraz, że interessa wasze wewnątrz 
„i zewnątrz, pozwalają mi nakoniec pogodzić przy- 
„zwoicie skłonność moją z obowiązkami memi. Prze- 
„^onany jestem, iż w takich okolicznościach względy 
„wasze na moje nsługi, sprawią iż. naganiać' nie bę- 
„dziecię przedsięwzięcia mego. Kiedym brał na sie* 
„bie ciężki powierzony mi urząd, wynurzyłem pinred 
„wami uczucia jakie mnie ożywiały. Przydam to to 
„tylko , że do organizacyi i admanistraiByi rządu , sta- 
„rałem się przykładać dobrą wota i wszeikiemi pra- 
„cami , do których słabe moje talenta czyniły mi^ 
„sposobnym. Przeświadczony z poezątkn zaraz o ich 
„niedostateczności, doświadczenie wzmocniło powody 
„dla których sam sobie nie ufałem i dzień każdy po* 
„mnaiając ciężar iat, przestrzegał mię ceraz^noenliij, 
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,^6 ^spoczynek na ustroDio* tyle mi jest potrzebny ile 
^mi będzie przyjemny. Przekonany ie okolkznoici 
,iklj6rę usłagom moim niejaką 4ały wartość, były tylko 
„momenUlne, pociecbą jest dla mnie myśl ta, że 
„kiedy roztropność i skłonność moja wzywają mnie 
^^Ó0 odas)sczenia politycznego teatru, obowiązki oby- 
„watelstwa bie przeciwią się temu. 

„Uozueia przejmujące, mię na widok zbliżającej 
,,się cbwili, w której, bieg publicznego życia mam z«r 
„kończyć, nie zatrą w, mem sercu wdzięczności win-? 
„nej 'Uko^^banej ojczyźnie, za bonory którenti mię 
„obdarzyła, a ^ bardziej jeszcze za ufność, którą nie 
„przestawała kła4ć we mnie , jako też ża. wszystkie 
„okazyey , które mi podawała do okazania jej niewzra- 
„szonego przywiązania mego , przez ^tałe i • wierne 
„usłągi, które' p^yteezniej;szęmi by były, gdyby za- 
„wsze odpowi0dały były gorliwości mojej. Jeżeli z 
„nich korzyści jakie sphdły da ojczyznę, wam szćze.- 
„gnlni^ przynależą się. Będą one w dziejaSch naszych 
„wzorem do naśladowania; wskażą. że w ekoliczno- 
„ściach w których prywaty i przeciwne sobie namię- 
„tności mogły ną błędne prowadzić manowce; że 
„wśród poacorów kt6^e wzniecić mogły podej^rzenio.; 
„wśród odmian fortuny osłabiających częst<^roć Oid- 
ftWagę^. i wśr^ó^ nie^c^ęść, które nie raz na słuszną 
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^^ssasłogiwały* przyganę ; stałość wa»«a jedynym była 
„wsparciem ir^ilowań, i eapewntła pomyśley skutek 
„przedsięwziętych zamysłów. Wyobraieniem tent 
„głęboko przejęty, zaniosę je do grobu« Wzbudzać 
„matę będzie do zasyłania pr6śb do niebios, aby opte- 
„kojąc SłC wami zawsze, uwieczniły urną waszą, 
„zgodę i afiekt braterski; utrzymały niewżraszerfie 
^konstytooyą będącą dziełem waszym; naznaczyły 
„cechą roznmu i cnoty, wszystko to, eo do jej 'ad- 
„niniśtracyi w kaid}'m departamencie należy; za* 
^twierdziły nakoniec szczęście lada pod hasłem "wolno* 
„ści, a to w tym sposobie, aby przez 'roztropne jej 
„DĆyeie zyskał sławę, iż się przyczynił do tego, ie 
„narody które jej niezuały, poklaski wały jej ^ peln- 
„biły i przyjęły ją. 

„W tem miejsca powinienby m^it zak06e%y6( 
„lecz troskliwość moja o szczęście wasze która chyba 
„riyciem mojeni zgaśnie, i bojażń wynikająca z tej 
^,troskliwości, przymuszają mię npraszaó wa4 ttbyśeie 
„często ł gruntownie roztrząsali niek^tóre, z wiefai 
„uwag i dłngich doświadczeń zebrane odemnie myślii 
^,a te zdają mi się być nieskończenie ważne dla trwa* 
^,tośei powodzeń waszych, ttważając was jako>naród< 
„Z tem więkiszą je wam w)'stawiam otwartością , Im 
„bardziej porównać je mogę, do bezinteressowanej 
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,fi%d]r {HMs^aciela oddnlijąeego się od was, i Itóry 
Y^juź przez iitńen osobisty widok powodowanym być 
I, nie moie. Przypominając sobie* dobroć, z którą w 
,, poprzedzających wiela zdarzeniach raczyliście mnie 
ffSłochać, do przełożenia tych myśli moich tern iy* 
„wiej czuję się zachęcony. 

,, Miłość wolności wlana jest w serca wasze, z mo* 
yyj^i v>ęc strony niemasz potrzeby abym ją wam za* 
,,iecał. Jedność rządu jest wam zawsze milą i sza- 
),coWBą, a to słusznie; jest bowiem filarem wbndowie 
^^niepodległości w|iszej, podporą spokój ności wewnątrz 
,,i pokoju zewnątrz, rękojmią waszego bezpieczeA- 
„stwa, szczęścia i tej wolności, którą słusznie tak 
,, drogo cenicie. Gdy jednak łatwo przewidzieć mo** 
9,ina, ie ^a rozmaitych przyczyn i z róinych stron, 
f^nie zabraknie na staraniach i fortelach, kn osłabię* 
^,nia w duszach waszych tej prawdy; gdy to jest w 
^, politycznej waszej twierdzy ów punkty naprzeciw 
,,któreitaii domówi i obcy nieprzyjaciele wasi, często 
,9C2ynoie, skrycie i podstępnie pociski Bwe będą wy* 
„raierzać; jest więc koniecznością, abyście nie osza^ 
,,Cowaną wittość narodowej waszej unji dla ogólnego 
„i prywatnego wszystkich szczęścia, dobrze nmieK 
,,znać i szacować; żebyście ciągle, stale i scrcto 
,^byli do niej przywiązani, abyście o niej ji(ko o Pal- 



yyladniiii pi>Uty)cznego .was:sego bytu i,sz^ę^ei^'my- 
,,śłe)i L mawiali;,. nad j€y ntrzymaDiem z obawą za- 
„zdrosrną czuwali ,. i wszystkiBinU; teiąa zapobiegali, 
y^coby podej^rzen^e wzniecić mogło, ie przy zdarzenia 
, Jakiem nioze być naruszona ; aJbo ie część jaka krają 
,,może być od niej oderwana ^ lub też iżby śwj^te 
»,Qgmwa spajające różne jej części, mii^ły być kiedy 
„osłabione. 

• ,^Nie .odrywać żadnej części kraju naszego od 
y, całkowitości, umacniać święte te związki, naturalna 
yfSympatya i własny interes wymagają. Przez aro- 
f^dzenip Inb wybór gdy jeętejcie obywatelami jedoej 
yyojczyzny, winuiście jej wszyscy równe pjrzywiąza- 
^^nie. Nazwisko Amerykanów należące się wam jako 
„narodowi, nierównie mocniej wznosić powinno za- 
,,pał patryotyzmo, jak każde inne przezwisko z ro- 
cznicy miejscowycb położeń pochodzące* Wyjąwszy 
y^małe. gdzie niegdzie odmiany, polityczne wasze pra- 
94widła, obrządki religji i zwyczaje wszędzie są je- 
,,dnakie. Razem w interesie wspólnym walczyliście i 
^;,zwy cięży łlście. Niepodległoić i wolność waszą dzie- 
,,łem są zjednoczonych prac w niebezpieczeństwach 
5, wspólnych i. cierpieniach, lub szczęśliwych przy- 
„godach. 

y,Uwagi :te ^tem żywsze w umysłach waszych zo* 
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,,$jtewią wraApniey im fcarjaiai n^i własną waaf ą ko- 
,yrsyćcią zastanowicie się. Każda część Jkraj^ wa^ 
yySzego z nioodbilycii ppwodów, czule fitrzędz całoici 
„unji powinna. 

,, Północ w nieograniczonym związku z Połndnieini 
^y znajdzie pod .opieli^ą jednego rząda i je^oakotrycb 
^,praw, w prodaktąc^ ostatniego wielką ponioc/do 
I, morskich i hapdlowycb przedmiotów i przedziwne .do 
9^bryk maleryaly.. Poludiue przez czynne przyło^ 
, cienie się Północy podniesie. do kwitnącego' stano 
^^roIiwcŁwo i rozszerzy swój handel. Ściągając mą- 
,,rynarzów północnych do s.wojej żeglugi, ożywi wła- 
^tsną marynarkę, i wystawi łączcie z północą, siłę 
„morską handel wspólny zapewniającą. Wschód i¥ 
„równejie z Zachodem komonikacyi,. ułatwi spJtię 
„odbyt towarów, które albo sam wyrabia, lub z ob- 
„cych krajów i^prowadzą. Zacb^id znajdzie u Ws€li07 
yydu potrzebne dla siebie produkta i ułat^tri sobią spła- 
„wy do części nadhorskiej, a to wskaże mu istofąą 
„potrzebę jak najmocniej^szego utrzymania unji, gdyż 
„każdy inny sposób, przez któryby Zacbód cbcia) 
„dopiąć tego zamiaru, albo przez własne siły łub 
„przez zawarcie jf^kiego odrębnego i nie natur^lneg;o 
»,z obcem jakiem Mocarstwem związku, nie będzie 
«P^wny* , 



„Kiedf więe kaMsk eźąi^ kr^in Mst^& żn^Jk^ 
V,w żjednoczenki własby iBlores, wszysikm sateni 
^^częi^i razem złqef£on«, wyislaWią więkśfzą potęgę, 
,, zabezpieczą kraj bardziej od zewnętrznej napaście 
i^a co większa będą md^alf przypisać nnjł to, ie nie 
,, będzie między niemi sporów i wojen, rozrywają* 
f^cych częstoroć są^iiedzkie kraje, będących pod je- 
tydnyiii rząden, a kfóeącyćli się jilbo przez zazdrość, 
,yalbo z powodu zewnętrznych intryg lub wpływów, 
i,lob też dla zawartych z obcemi przeciwnych sobie 
^^aHiansów. Oszczędzą sobie tym sposobem wyda* 
'„ikbw na niezmiernych wojsk trzymanie, które pod 
^^każdyra rządem stać się muszą szkodiiwemi wolno* 
,yśei, a mianowicie wolności Repnblikanckiej. W tym 
9, względzie nwaiać powinniści jedność jako najeel* 
,,mejszą podporę, wolności a przywiązanie do jednej, 
,, powinno was pobudzać do ntrzymywania drogiej. 

,,Raidy myślący i poczciwy człowiek przekona się 
V,ó tem, li trwałość onji powinna być pierwszym chęci 
y>patryotyczttej przedmiotem. Czy może kto wątpić, 
„iżby rząd jeden nie mógł objąć tak wielkiej 'sfery? 
,;Niech doświadczenie wątpliwość tę rozwiąie, lyowy* 
„ftępną byłoby rzeczą w podobntm przypadku pa* 
„szczać się na spekjnlaeye. -^ Możemy mieć nadl^eje^ 
„ie dobra całości organizacya, wsparta administlea* 
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,)Cyaiiif osobnych jej <6zę6«i I pddległyeb' jej wl«4z^ 
^y w doświadczeniu] jak naj pomyślniej sze przyniesie 
yyskatki. Poki się z doświadczenia ttieprzekonany^ 
,yie linia jest ,nie potrzebną, p6ty będtio nożna po« 
,,wątpiewać o patryolyzmie tych, którzy z jafetejkol* 
5, wiek bądź strony związkr jej chcą terwać. 

,,W przyczynach magący^h jedność naszą nam- 
^9 szyć, jeden jest bardzo ważny objekt, a to ten: 
,,ie rozmaitym partyom geograficzne dano przezwi* 
,,ska; jak n. p. Północna, Pohidniowa, ^fadmorska^ 
fyZachodnia, z czego ludzie projektanci wnosili, ie 
,,8ą w islocie miejscowe jakieś zyski i zamiary. For- 
^ytelem stronictwa jest starać' si^ o wpływ w pewnych 
^ypowiatach • i wptawić fałszywie isdania i zamysły 
y, innych powiatów. Strzeżcie się oby watę Fe aby ta* 
,,kowe nieporozumienia nie zrodziły zazdrości i wza* 
,,jemnej ozicł>łości, które uczyniłyby obcem! wzglę* 
,^dem siebie tych, ^ó węzłem braterskiego affektn 
,y być. powinni ^łąt^seni. Obywatele krajów naszych 
yyZaeliodnich, nie dawno w podobnym i'azie potrzebną 
,, odebrali nankę. Poznali, z negocyacyi przez wła* 
,,dzę wykonawczą rozpoczętych, z j^ńómyfln^j>a* 
f^tyfikacy i traklatn zawartego zfiis2^panią i ż powsże« 
,^f^ne^fii Stanów Zjednoczonych liikonteniowaniii,' jak 
•,,iuesprawiedłiwe by to podejrzenie ich, źoktajOnad* 
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y)«iorskie wsE^^dem żeglugi aa Miissisipi nieppzyja-r 
Y^iuie z niemi , pbejść się chciały. Byli świadkami 
yfZawartych d^ócb traktatów z wielką Brytanią i Hit 
^^s^panią, zapewniających im to wszystko, co tylko 
,, względnie zewnętrznych naszych związków i dla 
,, zatwierdzenia przyszłego swego szczęścia, żądać 
y,mogU. Nie jestie zgodno z ich roztropnością trzy- 
y^mać^się unji, której wszystkie te korzyści sa winni? 
^,Czyliż w przyszłości będą mogli słuchać tych ęo im 
^^radzą, aby. się od swych braci odrywali i z zagra- 
y^nicznerai ' złączy ti ? 

9, Unia waąza,. bez w$p6lQego dla wszystkich rządn, 
p^nie możą być skuteczną i trwałą. Zadae między jej 
,, częściami, przy mierzą, choćby tei były najściślejsze, 
9, zastąpić jej nie mogą; i niewątpliwie doświadeizą- 
y^łaby w tym razie owych wj^rnszeń i przerw, któ- 
f^rym wszelkie przymierza są podległe. . Przekonani 
,,0 ważnych , tej prawdy konsekwęncyach ; poprawi- 
,, liście pierwsze wa«ze dzieło przyjęaiemkoa$ty4i|eyi 
(^zdolniejszej jak pierwsza do otrzymania ioMej je* 
^ydności i skutecznego . wspólnych waszycb interesów 
^yacabezpięczenia. Ta forma rządu, którą ' wolni od 
9, wpływu obceg(» Inb jakich >gBÓib, po długich dełir 
y,beracyacb i gruntownem zastanowieniu się bez pny* 
«ymnfio przyjęliście, gdy jett.zufełnie wploą w ąwyeh 
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y^prawMhch i w podzieleniu trładż, }i^zą^ pewnbść 
;,e tępością gdy sama w sobie sposoby do -wydo- 
y,skonalenia się zawiera, sprjiwi^dKwie zasłagtije na 
yyiifaość waszą i wsparcie. Uszanowanie dła jej piH 
,,wagi, posłuszeństwo prawom jej, stosowanie się do 
,,jej ustaw, są to powinności wdcazane przez fnnda- 
y, mentalne prawdziwej wolności przepisy. Stosownie 
,,do zasad politycznego naszego systemata, naród ma 
,, prawo odmieniać swą konstytocyą. Lecz ta, która 
,,trwa jeszcze, poty dla wszystkich być świętą, poty 
,, wszystkich wiązać powinna, póki 'ją wyrażiiy i an- 
,,tentyczny całego ludo wyrok nie zmieni. Jakie^y 
f,były prawa i władza ludu w nstano\%ńeniu sobie rzą- 
,,da, gdyby kaidego obywatela nie było obowiązkiem 
,,być posłusznym rządowi w czasie trwania onego? 

,, Wszelki opór w wykon anitf praw, lub koałicya 
,yalbo związek jaki, pod jakimkolwiek bądź pozorem 
y, przedsięwzięte, skoro mają w celu kitowanie, eiH 
)~,lrwaiimie , sprzeciwienie się tnb zaimponowanie 
,,regttlamym ideliberacyom i działaniu władz 'konsty- 
„Incyjnych, są szkodliwe i burzą fundamenta koii- 
y^stytttcyi. Służą jedynie do wzniieceniat rozmaitych 
,,fkkeyi, do 'nadania im mocy nadzwyczajnej i szftt- 
y,eznej^ do postikwienia na miejscu woli narodowej 
,,wolę partyi j^iej ,' często Wolę mniejszości małc||f 
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,^9>pr^a]»i6głej i śmiałej; sinią wśród . kidojiiycli 
^róząycli fakcyi U*yamfów, do wysUwieuia w ^dnii- 
f^istracyi pablicznej raczej ziificirciaiUa projektów 
^Oronoiczycb, łnirzliwych, ;ile wyfoziiaiianych , jak 
f^wizerapka pUoów. roztropnych, p^zytecztiych, przez 
y,w,^^\iko zdaaia wypracowanych, a dla wzaje«qych 
^yinleresów umiarkowanych. Chociaż podobuy rodzaj 
,ykoaUcyi lub assocyacyi może być czasem płaszczy- 
,,ki&ni popularności okryty; podobieństwem jest je- 
,,dnak, ie w ręku ludzi ambitnych, chytrych i spra- 
,,wnych,. staje się' mocnem narzędziem, do obajeaia 
,, władzy ludu, przywłaszczenia Sii^bie steru rządo- 
y,wego i do pcłamania na koóco tycbie narzędzi, któ* 
„rych użyli do ugruntowania panowapia sw^go. 

„Nie możecie ulrzymoić konstytacyi i szczęśli- 
,,wego. waszego stanu, jeżeli się opi^srać nie będzie- 
A,«ie wszelkiej nie regularnej oppozycyi i nowościom, 
„przeciwiającym się przyjętym już raz prawidłem, 
„ile razy proponować wam będą jakie odmiaay, par 
„miętajcie ie czas i ęawykoienie nadają rządom tak 
^ak wszystkim ludzkim ustawom kształt pewny, i 
^^ię czasepi m^le na pozór w rządzie jodmiany, oałą 
„folityczną budawę wstrząść Bogą» JNie zapemiuj- 
„cie, ie doświadczenie probierskim je&t kaniieniem* 
»,prza^wŁadczeiiia się do jakiego celu znierza koir 
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»*9ty:^iif?^ krąjiu ff;zyp«mioąi€ie sobie , ia czynić 
5)y^^illiwii9 odną^ny ^rt^ zaufanie yt syslemalac^ 
9, łab n^io zaap^eydiopioiacb, jest to wystawiać się 
,ywiec9a«j lu^i^wuości; poffi^wąi cysterna i opinię, 
tsBieakończeiiia być;Bifigą pr<zei«aezane. P^umęUyijię 
^yiiadowszystko iż bacauiaść na wspólne wa$z« dobro 
,,w krają tak rozległym jak nasz, wyiiiaga,,ko#ieT 
,,cznie rządu spr^iyatogo w ąlosunku z wokośęią | 
,,z zupełnem os6b bezpieczeństwem. W podobnym 
,, rządzie, kiedy władze dobrze są podzielone i urzą- 
,,dzone, wolność najpewniejszą sws^ znajdzie tarczę, 
,,Lecz rząd takowy powinien być dość mocny, do 
,,powściągnienia ducba partyi, do przymuszenia ka-: 
,,zdega członka społeczności, aby si^ zamknął w 
f^obrębach prawa i do zapewnienia wszystkim sjk^: 
,ykojnego użycia praw swycb i własności* 

,, Pokazałem wam niebezpieczeństwo jakiem grożą 
,,partye mogące wyniknąć . z położeń geograficznych* 
,, Pozwólcie mi teraz, abym uważając je w rozcią- 
$,glejszym widokn, ostrzegł was sposobem najuro- 
t^czystszym, o /}zkodli]woś€a du<$ha stronnictwa .w, ogni-r 
„ności. — Ducb ten, na nieszczę^ie, nieo^dzielay 
tijest od naszej natury* ^ W najży wszyclt namiętno- 
titeiacb serca łódzkiego bywa wkorzeni0By« .W.q 
t»W8%ysduch rządaeb ^ od rozliczui^ni nkirywąjąc ńf^ 
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,;k82t&haini, bywa mfttej lid> "(Więcej iScieśliiaBy, ha- 
,,inowany i więziony* W rządzie jedtaak gaino* 
,,władzkim» najbardziej zarazę swą rozprzestrzenia i 
y, sta je się najokrutniej szym jego meprzyjaełeiem. 
„Panowanie na przemiany jednej Caikcyi taad dnigą^ 
,,tem twardsze im okropniej szą jest zemsta pocho- 
,,^ząca z poróżnień, jest najstraszniejszym despo- 
^^tyzmem, który we wszystkich krajach i we wszy- 
,,stkich wiekach, na naj czarniej sz'e puścił się bez- 
,, prawią, a kończył się zwykle na tyratiji trwalszej 
,,i bardziej umocowanej. Nieład i klęski (śkntki Anar- 
^,chji), nakłaniają nieznacznie Umysł człowieka do 
,isziikama spokojności i bezpieczeństwo wkaidej ab- 
,,solutnej władzy jednej osoby i prędzej lob później, 
,,iierszt przewodzącej party i, albo szczęi^liwszy albo 
,, zręczniejszy od współ z sobą nbiegającycb się,, ko* 
,,rzysta z takowej skłonności, do podniesienia się na 
,, gruzach publicznej wolności. 

,)Nie wystawiając sobie nawet takowej ostateczno- . 
;,śd, dosyć j<ist na zwyczajnych dacba stronnictwa 
,^eabuf zoniach, aby lud roztropny piocżytał 6obi6 za 
/^obowiązek powściągać go i osłabia6. 

„Zawsze on słaiy do zatMikłania Sntereaów pb- 
iyblicznyefa; i osłabienia heądo. Przez fałszywe «ba- 
nwy i zazdk>ości bez graata, sprawdje w pobictaości 
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,yme^pAo}ne poraszente, zapala przeciw sobie pap- 
yytf e, i ezęsto Da busde kończy się. Otwiera wr»ta 
9 sprzedaj ności i obcym wpływom, które potem przez 
,^kana) stronalczycb namięlności, ułatwiają sobie przy«- 
,9^stcp do samego rządn, a tym sposobem polityka i 
^9 woli krają jednego, stają się łupem polityki i woK 
„obcego. 

y,Jest wprawdzie mniemanie, ie w krajach wol- 
y^nych pariye są poźyteeznemi bodźcami dta rządu 
„równie jak dla utrzymania w energji docba wolno^ 
„ści. Nie zaprzecza się temu, ale w pewnych obrę- 
„b»cb« W konstytttcyach rządn monarcbicznego, p»<-. 
,,tryotyzm może na duch parlyi spoglądać obojętnie 
y^a nawet przychylnie, ale w gminowładztwach , w 
„rządach zupełnie wolnych nie trzeba ducha tego 
y, ożywiać. Przy naturalnem rządów t)kh zmiesaca^ 
„ora pewną jest rzeczą, że do każdego zbawiennego 
,,eeIo podostatkiem ducha tego znajdzie się, a gdy 
,,8ię do niego zaws^ze niebezpieczeństwo rozwiozłości 
,, łączy, publiczna więc opinia powinna go Czynić 
,, umiarkowanym. Na ogień, którego zgasić nie mo- 
„żaa, zawsze baczne oko mieć należy, żeby się nie 
,, zamienił w pożar, i żeby zamiast ogrzania, nie palił* 

,,W kraju wolnym, ci którym rząd jego jest po- 
,,wierzony, w granicach władzy swojej zachować śię 
I.L. N.Tom Xr. 4 
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„powini. — • Chęć rozprzestrzenieDia jej dąży do tego, 
,,aby władze wszys1;kich magisfratur w jedną skon- 
„centrować, a tym sposobem prawdziwy nslalLć de- 
„spotyzm. W sercu ludzkiem znajdaje się pewna 
„chciwość panowania i chęć użycia go na złe, co 
„nas o prawdzie powyższej przekonać powinno. Ko- 
„nieczność wzajemnie przeciwnych sobie działań w 
„exekttcyi władzy politycznej, przez podział jej mię- 
„dzy rozmaitych urzędników i przez przeznaczenie 
„każdego z nich z osobna na stróża dobra publicznego 
„przeciw zamachom innych, jest rzeczą w kraju na- 
„wet naszym przez dawne i nowsze doświadczenia 
„dowiedzioną. — Potrzebą jest konieczną utrzymać i 
„urządzić te przeciwne sobie działania. Jeżeli w opi- 
„nji ludu podział i modyfikacya władz konstytucyjnych 
„nie są dostateczne, niech tedy sposobem od konsty- 
„tncyi przepisanym będą poprawione, ale nie przez 
„nzurpacyą, gdyż ta, mogąc być nawet czasem na- 
„rzędzieni do dobrego, jest jednak zwyczajnie mie- 
„czem niszczącym wolne rządy. 

„Między wielu skłonnościami i uczuciami, najcel- 
„niejszemi dobra politycznego podporami są moralność 
„i religia. Na próżno ten patryotą mieni się, eo 
„zburzyć usiłuje te wielkie szczęśliwości ludzkiej 
„filary, te najmocniejsze obowiązków człowieka i 
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,,obywate1a zasady. — Polityk tak jak każdy skromny 
,,człowiek kochać je i szanować powiaieD. Chcąc 
„wystawić rozliczne ich z publicznem i prywatnem 
„szczęściem związki, trzebaby ksiąikę napisać. — 
„Zapytajmy się po prostu, gdzie będzie pewność ma- 
,^ątka, honoro i życia, jeżeli z przysięgami słażą- 
„cemi w sądach za dowód i sposób dociekania prawdy, 
„nie będzie złączone obowięzujące uczacie gruntn- 
„jące się na religji? Nie twierdźmy chyba jak naj- 
„ostrożniej , że obyczaje bez religji otrzymać się 
„mogą. Choć przy wydoskonalonej edakacyi wielo 
„Qsób, hamulec ten zdaje się mniej dla nich być po- 
„trzebnym , rozum jednak i doświadczenie przekoay- 
„wają, że moralność lodu bez religji utrzymać się nie 
„może* 

„Obyczajność i cnota koniecznem! wszelkich rzą- 
„dów republikanckich są zasadami. Możnaż być 
„prawdziwym ich czcicielem a patrzeć z obojętnością 
„na ciosy wzruszające fundamenta, na których stoi 
„budowa? Wspierajcie edukacyą, rozszerzajcie świa- 
„tło i umiejętności. Jest to predmiot największej wagi. 
„Im się bardziej sposób publiczny myślenia oświeca, 
„tym pewniejszą jest trwałość rządu. 

„Utrzymujcie publiczny kredyt jako źródło po- 
„tęgi bezpieczeństwa. Sposoby zachowania go są, 

4< 
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„nie niywać onego jak tyko rzadko; oszczędzać 
„wydatków przez przywiązanie do pokój o z pamięcią 
„na to 9 że pewoe wydatki czynione na odwrócenie 
„grożących niebezpieczeństw, częstokroć nie tak wiel- 
„kie bywają jak te kiedy istotne jnż niebezpieczcń- 
„stwo wstrzymać należy; strzedz się powiększenia 
„długa narodowego, a w tym cela nie tylko zmniej- 
„szać wydatki, ale wypłacać w czasie pokoja zacią- 
„gnięte w koniecznych wojnach długi; a nakoniec, 
„nie rzucać sposobem nieszlachetnym na potom- 
„ków naszych ciężaru, klory sami dźwigać winni je- 
„steśmy. 

„Zachowajcie dobre wiarę i sprawiedliwość dla 
„wszystkich narodów; żyjcie z niemi w zgodzie iw 
„pokoju. Wymaga tego moralność, a rozumna poli- 
„tyka radzi. Godną będzie rzeczą wolnego, oświe- 
„conego i wkrótce wielkiego narodu, dać z siebie 
„rodzajowi ludzkiemu przykład ludu powodującego się 
„zawsze sprawiedliwością i równą dla wszystkich źy- 
„czliwością. Któż może wątpić że w ciągu czasu i 
„zdarzeń, owoce takowego planu nadgrodzą obficie 
„niektóre korzyści utracone przez ciągłe do niego 
„przywiązanie ? Gzyliżby opati*zność trwałą szczęśli- 
„wość ludu z cnotą jego nie miała połączyć? Do- 
„świadczcie tego, trzymając się najpiękniejszych 
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„Indzkiej natury przymiotów. Albo, czylii słabość 
„i wady jej próbę takową czynią niepodobną? 

„Przy wykonaniu planu tego, wkorzeniona przeciw 
„pewnym narodom nienawiść i miłość uprzedzona ku 
„innym, miejsca mieć nie powinny. Sprawiedliwa i 
„równa dla wszystkich przyjaźń musi być zachowana^ 
„naród bowiem zajęty nienawiścią dla jednego a da-- 
„jacy pierwszeństwo drugiemu, nie jest prawdziwie 
„wolnym, bo niewolniczo ulega albo swej nienawiści 
„albo zbytniemu przywiązaniu. — Niechęć narod» 
„jednego przeciw drugiemu, tworzy ustawne zatargi; 
„każdy z nich dumny i nieugięty, chwyta się chciwie 
„najmniejszego pretexttt do zerwania pokoju. Ztąd 
„pochodzą owe tak częste sprzeczki, owo tak uporne 
„i krwawe walki! Naród zagrzany zemstą przymu- 
„sza częstokroć rząd do wojny przeciw wszelkia 
„dobrej statystyki rachubom. Rząd przychyla się 
„często do tego narodowego gniewu i w zapalonej 
„passyi uchwala to; cohy zimna roztropność odrzu- 
„ciła. Czasem zaś korzystając z tej niebezpiecznej 
„skłonności narodu, okrywa nią nieprzyjazne zamysły, 
„do których go pycha, chęć fałszywej sławy i inne 
„szkodliwe powody nakłaniają. Pokój, a często na- 
„wet wolność ludu, stały się ofiarą nieszczęśliwych 
„skutków narodowej nienawiści* 
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,,Nar6d wolny, baczny być zawsze powinien na 
„wpływ obcy; i zachować bezstronność dla wszy- 
„stkicb. Zbytnia parcyalność lub też przychylność 
jydo jakiego naroda sprawia, że niebezpieczeństwo z 
,g*eduej tylko strony widziemy, a tym czasem z dini- 
M^i^j ukryte są sidła; i wpływ obcy wdziera się. 
„Prawdziwi patryoci przeciwni kabałom ulubionego 
„naroda, wystawieni są na wzgardę i podejrzenie, 
„kiedy ci co są narzędziami jego, lub których on 
„oszukuje, przywłaszczają sobie poklaski i ufność 
„lodu, któremu źle służą. Naj istotniej szem poslę- 
„powania naszego prawidłem względem narodów ob- 
„eych być powinno to, aby rozszerzając związki na- 
„szc handlowe, określać ile możności omowy nasze 
„polityczne z niemi i jak najmniej ich zawierać* Co 
„się zaś tycze nmów już zawartych, te zachowajmy 
„w dobrej wierze. W tern miejsca zastanówmy się 
„nieco. 

„Europa wiele na ważnych interesów żadnego 
„z naszemi nie mających połączenia, lub też bardzo 
„od nich dalekich. Częste tam bywają spory które 
„nas wcale nie dotykają. Byłoby więc nieroztropnie 
„wciągnąć siebie przez sztuczne węzły w zwyczajne 
,^polityki zawikłania, i należeć do jej zatargów lub 
, Jakowych koalicyi. Oddalenie i połączenie naszCi 
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„radzą nam i stawiają nas w stanie trzymania się in- 
„nego systematn. Zostańmy zjednoczonym lodem 
,,pod mocnym rządem, a Ti^rótce przyjdzie czas, w. 
,,kt6rym zewnątrz nie będziemy mieli powoda do 
„obawy. Będziemy mo^i stanąć na stopniu, aby neu- 
„tralność naszą szanowano, lab też mocarstwa wo- 
„jojące nie będąc w stanie podbicia nas, nieośmielą 
„się zaczepić nas; albo nakoniec będziemy mogli 
„obrać wojnę czy pokój, stosownie do interesu na- 
„szego kierowanego przez sprawiedliwość. Korzyści 
„te dla czegóż utracić mielibyśmy? Mamy ż je opur 
„ścić ufając niestałości obcej ? Dla połączenia losów 
„naszych z losem jakich Europejskich krajów, spo^ 
„kojność i szczęście nasze mająż zależeć od kapry<- 
„sów , zwaśnień , zapasów arabicyi Enrope|ski^ ? 
„Prawdziwą naszą polityką jest niezawierać w przy- 
„szłości żadnego stałego przymierza z żadneip pa4«- 
„stwem tej części świata, nienadwerężając związków 
„dawnych. Rozumiem że do spraw pubłicznyeb tak 
igak do przywatnych przystosować można tę ma«> 
„xymę: że poczciwość najlepszą jest polityką ze 
„wszystkich. Powtarzam więc, zachowujmy zawarte 
,^uż umowy, lecz rozszerzać je ani jest roztropnie, 
„ani potrzebą. Starając się być zawsze w pogoto-* 
„win do obrony, będziemy mogli bezpiecznie zawie- 
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^rać czasowe przymierza , kiedy nadzwyezajiie zda- 
),rzeoia wymagać tego będą* 

,^Folilylca, ludzkość i dobro nasze wynagAJą, abyś" 
,,my ze wszystkiemi narodami zostawali w zgodzie i 
^w otwartych komaaikacyaeh. Lecz dla han<Ua Da- 
lszego, starajmi się utrzymywać w polityce wagę 
f,równą i na żadną nienaehy łającą się stronę : nie po- 
„winniśmy ani żądać jakich nadzwyczajnych i mono- 
,4K>lłCznych przywilejów, ani ich innym udzielać. 
„Pomnażajmy kanały handlu, przez łatwe sposoby i 
„bez przymusu. Dla zabezpieczenia go dla udeler- 
„iniaowania praw kupców naszych i poslawienia rząda 
i,w stanie utrzymania ich, zawrzeć nam oalaży z mo-> 
„carstwami żądającemi tego, pewne umowy i zamienae 
„jukłady, jakich <^olłcznoćci i zobopólna opinia wy* 
ffCiągać będą. Umowy te powinny być tymcza8owe« 
„aby je można czasami odmieniać, stosownie do do- 
„ćwiadczenia i potrzeby. Nie zapominajmy nigdy- 
„że nierozsądnie jest kiedy naród jaki spodziewa $ią 
„od drugiego łast bezinteresownych. Przyjmując je, 
„traci część swojej niepodległości, a często aawet 
„okazawszy łaskę na wzajem wystawiony jest na za* 
„rzut niewdzięczności za to, iż się dostatecznie nie 
„wypłacił. Nie masz większego błęda, jak ^a- 
i,szesać ai« na tstotne jakie tiMki przez aaród naM* 



WIADOMOŚĆ O WASHiriGTONIE. 57 

,,dowi okazywane. Jest to onamieaie, które doświadT 
,,ezenie leczyć a sprawiedliwa pycha odrzaeać p|i* 
^,winay. 

9,Nie mogę mieć nadziei, kechani współ - obywa-* 
.ytele, aby rady te starego i czułego przyjaciela, zo« 
,yStawiły w nniysłacb waszycb tak mocne i trwałe 
,)Wrazenia, jakbym sobie życzył żeby mogły wstrzy- 
,,mać zupełnie skatek namiętności i tę zmienną koleji 
,,przez którą naród nasz tak jak inne mocarstwa bę- 
,)dzie musiał przechodzić: lecz jeżeli sobie mogę 
„pochlehiać, że i cząstkowe tylko przyniosą korzyści 
^i że służyć będą czasami do zaspokojenia zapalczy*- 
„wości ducha partyi, do zapewnienia was przeciw 
„obcym intrygom, do wskazania wam cfaytroćci ada« 
„nego patryotyzfflo, nadzieja ta będzie jedyną nad* 
,,grodą troskliwości mojej o wasze d|>bro, która mi 
,^dy te podyktowała. 

„Publiczne Archiwa i całe moje sprawowanie się 
„świadczyć będą przed wami i światem, ile z mej 
„strony na urzędzie moim do powyższych prawideł 
„stosowałem się. Sumnienie moje daje mi świa* 
„dectwo, że chciałem przynajmniej zachować ja 
,)Zawsze. Go się tycze wojny teraźniejszej w Eo- 
„ropie, Proklamacya moja dnia 22. Kwietnia 1793* 
„skazówką jest piana mego. Potwierdzona była od 
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„obydwóch izb kongressii, i trzymałem się jej nie- 
przerwanie pomimo czynionych osiłowaó, aby mnie 
^od niej odwrócić. Po mocnem zastanowienia się^ 
f^wsparty .światłem wielu osób, przekonałem się że 
„kraj nasz miał prawo i powinien był dla swego in- 
„teresu zachowywać nentralnośó. Utrzymywałem ją 
„skromnie i stale. Ze kraj nasz miał to prawo, za- 
„przeczyć tema nie można. Prawo to przyjęte jest 
„od wszystkich wojających mocarstw. Powinność 
„zachowania neutralności, wypływa z obowiązku wło«- 
„ionego przez sprawiedliwość i ludzkość na narody, 
„kiedy te wolne są w swych działaniach, i w nie- 
„zgwałconem utrzymania związków pokoju i przyjaźni 
ffZ innemi. — Co do własnych interesów, które nam 
„radziły być nentralnemi, do waszych uwag i poświad- 
„czeń odwołuję się. — Z mojej strony , miałem do 
„tego najmocniejszy powód; a to ten, ż.eby kraj nasz 
„miał czasa dosyć do ugruntowania się, żeby nowe 
„jeszcze ustawy jego nabyły dojrzałości, i żeby dą* 
„gle pracować można nad postanowieniem go w tjrm 
„stopnia siły i konsyderacyi , abyśmy mówiąc po 
lyludzkut samej nawet fortunie rozkazywać mogli. 

„Chociaż przebiegając czyny urzędowania mego, 
„żadnych dobrowolnych błędów nie mam sobie do 
ttwyrzucenia , nadto znam słabość moją abym nie 
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„miał wierzyć ie ich dosyć popełoiłem. Jakieikol- 
,,wiek oue są^ błagam gorąco Wszechmocnego, aby 
„odwrócił Dieszczęścia mogące z nich wyniknąć. Mam 
„nadzieję, ze mi te ojczyzna moja wybaczy, i że po 
„piętnasta latach wieka gorliwie i poczciwie na jej 
„usługi poświęconego, błędy niezdolności mojej za- 
„grzebane będą w niepamięci, jak pogrzebanym wkrót^ 
„ce będę w ziemi wiecznego spoczynku. Ufając 
,idobroci jej , i zagrzany mocną do niej miłością, mi- 
„łością tak nataralną w człowieku który widzi w niej 
„ziemię na której on i przodkowie jego od kilku po- 
„koleń wzięli .jeste&two, przewiduję z, rozkoszą ową 
„chwilę, wktórąj na ustroniu będę kosztował słody* 
„czy życia wśród współ -ziomków moich, pod zba- 
„wienną opieką wybornych praw rząda wolnego. 
„Rząd ten wolny wreszcie był mi zawsze oajulu- 
^fliieńszym serca mego przedmiotem, i będzie od, 
„spodziewam się szczęśliwą nadgrodą, za trądy, praca 
„i wspólne niebezpieczeństwa nasze.*^ 

Dnia 17. Miesiąca Września 1796. 

podpisano: Jerisy Waihtngton. 
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Po złożenia urzędu przez Washingtona , Jolba 
Adams obrany został Prezydentem Stanów Zjedoo- 
czonycli, Tomasz zaś Jeffersson Vice - Prezydentem. 
Na dniu 6. Marca 1797 pod czds installacyi nowych 
najwyższej władzy urzędników, tłum tak był Dte- 
zmierny, iż nietylko izba kongressn, galerye, ale i 
ulice nawet ludem napełnione były. Damy strojne 
przyozdobiały zgromadzenie, a gdy Washingtona jus 
w izbie z drogiemi postrzeżono, powszechne ze 
wszech stron dały się słyszeć oklaski. 

Wkrótce po oddaleniu się jego do wiejskiej spo^ 
kojności, domaganie się przez Dyrektoryat Francuzki 
od Zjednoczonych Stanów 30 milionów Piastrów^ 
gwałtowne zabory kupieckich okrętów, nieprzyjęcie 
do audyencyi wysłanych od Prezydenta Posłów, 
obruszyły naród cały: kongres na morzu i lądzie 
uzbrajać się rozkazał, i Generał Washington znowu 
najwyższym wodzem regularnego wojska i milicyi 
naznaczony. Spory te po wzięciu przez Ameryka* 
nów około 30 korsarzów i okrętów kupieckich, tu- 
dzież zdobyciu fregaty Plnsurgente^ i ogołoceniu z 
masztów drugiej zwanej la Fengeance szczęśliwie 
przez pierwszego Konsula zakończone zostały. 

W miesiącu Maju 1798 dostąpiłem dawno życzo- 
nego szczęścia poznania osobiście męża tego : jakem 
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go posaal, spusób prywatnego życia, na który i u 
przyjaciół, i w doina jego bawiąc blisko trzfch nie- 
dziel patrzałem, dla ciekawości ziomków z dziennika 
fliego podróży Amerykańskiej wypisaję. 

Dnia .... Maja przybyłem do Wasbington.City, 
zakładającej się przyszłej Sianów Zjednoczonych sto- 
licy. Stanąłem u przyjaciela mego Pana Law'^), któ- 
regom ściiśle poznuł przeszłej zimy, podczas zebra- 
nego koDgressu w Fiiadelfji. "^ Rozmowy, ogrodnictwo, 
oglądanie wznoszącego się na ów czas Kapitolium "^), 
i innycb publicznych i prywatnych budowli, czas zaj- 
mowały nam mile, gdy dnia 21. Maja 1798, zacny 
mój gospodarz Pan Law, powróciwszy z George Town 
(gdzie dla ukończenia interesów z facyeudarzami któ- 
rzy go oszukali jeździł) oznajmił nam o przybyciu 



') Pan Law jest rodem Angielczyk , synem biskupa Garlisle. 
S2esna^cie lat slraTvił w Indyach wschodnich, był Konsyliarzem rady 
oajwyiAzej , rządcą prowioeyi jednej. On lA wprowadził nowe kra- 
jów tych urządzenirt , podłufj^ którego feudaliiość od wieków tam 
zaprowadzona, wielce ścieśniona i lud nieskończenie szczę^iwszy 
ais był przedt«n. 

**) Kapitoliam jest gmach niezmierny , w którym zgromadza się 
Kongress. Oprócz izby poselskiej, senatu, kancellaryi i innych, ma 
w sobie bibliotekę publiczną: dopiero polowa budowy tej jest do> 
kończona, kosztować będzie około miliona eaerw. zł. 
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Generała Washington do Pani Peters wnnezki samej 
Generałowej z pierwszego jej męża. Postanowiliśmy 
fegoż samego wieczora odwiedzić Bohatera Ameryki. 
Około więc godziny szóstej kawaler Freire posef Por- 
tugalski, wziąwszy do kolaski Panią Law, ja zaś z 
mężem jej na drabiastym wozie puściliśmy się w drogę. 
Dom Państwa Peters położony jest na końcu niezmier- 
nego obwodu, przeznaczonego na przyszłą stolicę. 
Tkliwa niespokojność , szanowna ciekawość, wzru- 
szały mię całego. Przypomniałem sobie jak czytając 
Plutarcha powieści, najdrobniejsze okoliczności ty- 
czące się wielkich łudzi interesowały mię: szukahem 
jaka może być tego przyczyna; zdało mi się iż przy- 
pisać ją można tej żądzy, którą ma człowiek stoso- 
wania wszystkiego do siebie samego, że czytając, 
chętnie się stawi na miejscu bohatera krórego ma 
dzieje przed sobą ; na ów czas mino omamienia mi- 
łości własnej , niemogąc często równać się z nim w 
czynach znakomitych, lubi w prywatnem życiu wir 
dzieć się mu podobnym, miło mu jest znajdować sto- 
sunki między nim a sobą, i jeżeli nadzwyczajne ta- 
lenta, jeżeli wyższość Bohatera upokorzyły go, cie- 
szy się gdy postrzeże, że czasem bohater ten był 
równie jak i on człowiekiem. Częścią więc dla uspra- 
wiedliwienia mniemania tego, lecz nierównie bardziej 
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dla zostawienia sobie słodkiej nader pamiątki, gdy m« 
mogę jak Plntarch dzielnem i doskonałem piórem^ 
skiyśHć charakteru i czynów wielkiego tego czło* 
wieka, zapisuję przynajmniej niektóre osoby jego i 
domowego życia szczegóły. 

Około godziny siódmej przybyliśmy do domu P. 
Peters. Postrzegłem Washingtona przez okno, i wraz 
go poznałem. Wyszło z dziesięć osób przeciwko 
nam, jam 'nie widział jak tylko jego, prezentowany 
mu byłem przez P. Law, wyciągnął mi rękę i ścisnął 
moją. Weszliśmy do pokoju, siadłem przy nim, nie 
mówiłem, alem go pilnie uważał; postać jego jest 
wspaniała, i łączy dostojeństwo z słodyczą : portrety 
którem widział w Europie, nie bardzo są podobne do 
niego : ma wzrost okoio sześć stóp, w sobie mężny i 
silny: nos pociągły, oczy niebieskie, niższa część 
twarzy, osobliwie szczęki wklęsłe, gęste włosy, bIo" 
wem Jam senior, sed crudaDeo viridi$que senecttts. 
Miał na sobie fMk ciemno orzechowy, pończochy i 
spodni ubiór czarne. Pytał o Generała Kościuszkę 
o jego zdrowiu, o podróży do wód etc. Jak dawno, 
rzekł potem, jesteście w tym kraju? — Ośm miesięey. 
«^- Jakże się podoba? — Rad jestem znajdować w 
tym kraju to uszczęśliwienie, które tak gorąco w 
ojczyźnie mej widzieć pragnąłem, wam Generale 



/ 
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Ameryka winna jest swobody swoje. — ' Skramni^ sklo-* 
niwszy głowę rzekł mi : Jak każdy poczciwy człowiek 
lak i ja z duszy dobrze ojczyźnie waszej życzyłem. 
Słowa te wyrzekł z ezułoócią. — Córeczka Pani Lavr 
mająca 16 miesięcy weszła, zawołał na nią, dal jej 
suchych konfitur i uściskał, resztę ich oddając potem 
matce, schowaj to rzekł dla twojej natenkiej Law. — 
Wszczęła się potem rozmowa o rolnictwie, rozmowa 
ololmNia zawsze Generałowi, mówiono o panującej 
na ów czas suszy, o szkodzie którą ona sprawi* w 
tekace, mais, pszenicy. — Ja przybliżyłem się do 
Pani Washington; jest ona wzrostu małego, ocza 
żywych, wesoła i dziwnie dobra. Miała na sobie 
robrom z kartonu białego, w koło szpilkami opięty, 
komecik z gazy białej, z wstążką tegoż koloru, od* 
krywający całe czoło i większą część włosów, które 
s tyłu podnosiły się w warkoczyk. Była to niegdyś 
sławna w Ameryce piękność, i dotąd zostało się w 
niej coś przyjemnego i pociągającego. -^ Rozmawi»> 
lem o wnuczkach jej, i jak mało znajdowałem podo- 
bieństwa między portretem Generała Waslńngton i 
nim samym. Generałowa prosiła wnaczki swej Pani 
Peters , aby grała na klawikorćie , grała więo przed- 
wieczną sonatę batalji pod Pragą, najmodniejszy w 
Ameryce kawałek: przyniesiono herbatę. Generał 
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nowit 9 p^ieliw^łą o ^je^wie wik^M Norfolk io Pre* 
isyilenU**.. Gzy^ aa^laś Geoerale, syptaia Paoi Law, 
P. Jo«99, kt^ry w pojedynka zabitym został przez P, 
LiyługsIoD? "-r- Podoibiio go \vidzialein, rzekł Wir 
shiogiottY ieez śelsJego zażycia nie było z nami. --^ 
Moweę przerwał ktoś z kooipaoji, ie kula którą dio 
pi^eeiwnika swego wystrzelił, koło saoaego prze«zł(| 
nosa. — Jafcze być mogło inaczej, rzekł Geoarał, 
zDiiiiiy wszyscy jakie są Bosy Living$toa6w , co zą 
cel? — Rad byłem widzieć staruszka w dobrym bumo-r 
rze, i przekonałem się, iż ci co pi&ali że się nigdy 
me śmieje, nie widzieli go jak w obozach albo na 
prezydenckim krześle. Pytał mię potem jeżelim jni 
wiele z Stanów Zjednoczonych zwiedził? OdfKiwie- 
dniałem iż dotąd nie byłem dalej jak w N^wym YorkUf 
żem się zadziwił patrząc jak dotąd kraj ten nowy po^ 
stąpił w rolnictwie i ludności.... Podobno, rzekłem, 
di^wne europejskie kolonie tu napierwej osiadły: prze-' 
prasząm, rzekł, najpierwsza osada była w Yirginjł, 
potem dopiero w nowej Anglji; kraj ^w podzielpny 
jes( na miejskie powiaty (Town Sbip) wleliee dogodne 
kn utrzymaniu dobrego porządku, u9tauowiema i za- 
cbęeeiłia wszelkicb publicznych przedsięwzięć i ustaw. 
Widać tam lud pracowity i przemyślny, najttb>oŻ8zy 
rolnik żyje niepodległy. — Wyznać n^aJeiy, rzekłem^ 

J. u. N.Tom XI. 5 
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ii lad len Bajswobodniejszym i naj szczęśliwszym jest 
na świecie. *— Byleby, przerwał Generał, szczęścia 
tego nie popsuł. — Zaczęło się zmierzchać, i my za- 
braliśmy się do odjazdn. Generał Washington odpro- 
wadził nas, i żegnając się rzekł: Będę bardzo szczę- 
śliwym, jeieli PFPan zechcesz mię odwiedzić w 
Mount- FemoHy spodziewan się, ie mi tego nie 
odmówisz. Uściskał potem córeczkę Pani Law. Pani 
Peters zaprosiła nas nazajutrz na obiad. Wyjecha- 
liśmy, ja nieskończenie nową moją uradowany zosta- 
łem znajomością. 

Nazajutrz jadłem obiad w towarzystwie Generała. 
Mówiono o budowlach i kancellaryach, które dla rzą- 
dowych departamentów stawić miano, wydatek na nie 
wynosił do 96,000 Plastrów (48. tysięcy czerw. zł.>. 
Rozbierano trudności zachodzące w wyspieszeniu do- 
statecznej liczby mieszkaó, aby za lat trzy kongres do. 
nowego miasta mógł się już przenieść. Generał Wa- 
shington rzekł iartem, jeżeli nie będzie dosyć mie- 
szkania, niech kongres stoi obozem; izba reprezen- 
tantów zajmie pierwszą linią, senat drugą. Prezydent a 
ministrami w środku. Przy wetach gdy damy odeszły, 
kieliszki madery zaczęły chodzić w około, dość atoli 
skromnie ; nikt nie przymuszony, pije co chce ; przy 
kieiiszkach rozmowa o rolnictwie, handlu i polityce. 
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f 
Doia 23. w Środę Generał Washington z śoaą 

przybył dla spędzenia dwócli dni n Państwa Law, 
gdzie i ja mieszkałem; przez cały ten czas był grze- 
czny i pełen atencyi, oprócz rolnictwa rozmawiał o 
bistoryi naturalnej i produktach Ameryki, które zna 
doskonale. Raz przy obiedzie wszczęła się mowa o 
wybornej podróży do Ameryki, którą Ks. de Lian- 
coort świeżo był wydał. Generał rzekł : „Pan Łian- 
„court zapewne gniewa się na mnie; gdy przybył 
„do kraju naszego, przywiózł z sobą listy rekomen- 
„dacyi od najznakomitszych w Angiji osób, niepotrze* 
„bował ich bynajmniej : co mi o nim pisał P. la Fa- 
,gette, jego własna reputacya i sprawowanie uczyły 
„mnie dostatecznie, jak wysokie byłem mu winien 
„względy; nie mogłem atoli przyjąć go w domu moim, 
„byłem na ów czas w administracyi (tak się on tłóma 
„czy, gdy mówi o swoim prezydenstwie), postanowi- 
„łem był sobie, nie przyjmować w domu moim za- 
„dnego francuza, który był uważanym jako emigrant, 
„i któryby nie był prezentowanym przez ministra 
„narodu swojego; prosiłem przyjaciół moich, aby 
„przełożyli Panu Liancourt przyczyny, dla których 
„zakazać sobie musiałem ukontentowania widzenia go 
„że gdyby uio te, radbym był nieskończenie zabrać 
„z nim znajomość. Zdaje sie że Książe żle przyjął to 

5* 
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„usprawiedliwienie moje ; po ten wszystkiem , przy- 
,,dał Generał, jak śmieszno mi było czytać w ktiąice 
ffPana Monro, iź rząd francazki wyrzucał mi, ie dom 
„mój napełniony był emigrantami.^^ 

Dnia 24. ebodziiiśmy wszyscy oglądać rafineryą 
cukrową. Jest to dom niezmierny, położony na brzegu 
gdzie się statki ładują, blisko domu P. Barry. Ła- 
dowano właśnie na ów czas trzymasztowy okręt ta- 
baką przeznaczony do Gadix : dziwna jest rzecz, jak 
wiele ten dom rafineryi i jeden ów ładujący się statek 
dawały poczynającemu się miastu ruchu i iycia, było 
tam zawsze cztery lub pięć statków z ładunkami cu- 
kru albo też tabaki. 

Zabawa Genereła w domu Państwa Ław, była bi- 
iar, a lubo 25 lat jak w niego nie grał, zręczność i 
uwaga zajmowały miejsce praktyki, grał zawsze massa. 
Dnia 25. między siódmą a ósmą z rana, niecierpliwy 
widzieć jaki skutek ostani deszcz na polach jego, Ge- 
nerał rozstał się z nami; oboje raz jeszcze zapra- 
szali mię Ao 3Iount ' Fernon : niechybnie dotrzymam 
im słowa. 

Dnia 2. Czerwca około godziny jedenastej z rana, 
Pan Law i ja wybraliśmy się konno w podroż naszą 
do Mount' Fernon , przewieźliśmy się promem przez 
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wschodnia odnogę rzeki Potowmak, postępując ciągle 
brzegiem prowincyi Maryland. Washington Gity, a 
raczej miejsce przeznaczone na przyszłą stolicę wi- 
dać z brzega tego wznoszące się w amfiteatrom; nje- 
ćbawszy cztery lub pięć mil Angielskich stanęliśmy 
na przeciw Atexandryi. Tam w Ansteryi i publi- 
cznych domach zdziwiony byłem widzieć mnóstwo 
bilarów, i młodzież dość niedbale ubraną grającą w 
nie na wyścigi *). Pytającemu się o przyczynę tego 
odpowiedziano, iż na drugiej stronie to jest w Yirgi* 
Bji, prawodawstwo zważywszy stratę czasu, stratę 
majątków, zepsucie obyczajów, pod snrowemi stro- 
fami zakazało gry tej próżniackiej ; młodzież bez ulu- 
bionej żyć nie mogąc zabawy, przewozi się na drugą 



*) Obywatele w Yirgioji i we wszystkich poładbiowych Zjedno^ 
czonych Stanów prowiacyach, iony mają tryb życia, od tryba mie- 
szkańców wschodnich prowiacyi. Połudaiowi , posiadający mnóstwo 
laurzynów niewolników, niezmierne plantacye tabaki, bawełny, ryzv 
i indigo, nie pracują sami, żyją w lenistwie i zbytkach, przeciwnie 
mieszkańcy prowincyów od Massachuset az do Pensylwauji , na nie- 
rozciągłych ziemskich własnościach , nieposiadając nic albo bardzo 
ntło murzynów, pracują sami i żyją skromnie. Ztąd i różnica w 
obyczajach: mieszkańcy południowi rozrzutni, niespokojni, niecier- 
pliwi najłagodniejszego nawet rządu, wzdychają za odmianami. Oby^ 
watele północnych prowincyi , a raczej wschodnich , więcey praciyą 
jak ntówią , przestają na losie swoim i drżą na samo odmian w ntf 
dzl6 wspomnienie* 
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stronę rzeki, do prowiDcyi Maryland, i tam bez przy- 
masu i bojaźni, bilarową napawa się rozkoszą. 

Ciągnące się brzegiem tym pola okryte były, naj- 
bujniejszą i najpiękniejszą pszenicą; powiedziano mi 
ii przyczyna tej żyzności była, iż zjemia gnojona 
była głowami i wnętrznościami śledzi. — Potrzeba nam 
było 25 minut czasn nimeśmy się przeprawili przez 
Potowmak. Zatrzymałem się w Alexandryi u kopca 
Atkins dla kupienia funta tabaczki, dałem zań złotych 
Polskicb dziewięć, cena niezmierna w krają który 
jest ojczyzną wszystkich w świecie tabak; płacąc 
szemrałem na nałóg drogi, nie czysty, nie zdrowy, 
lecz pomyślałem sobie, iż nie należało mi odejmować 
sobie tej małej uciechy, w czasie, w którym najsłod- 
szych w życiu rozkoszy pozbawiony byłem. Jecha- 
liśmy dalej drogą parowistą i okrytą pięknem! lasami, 
niezmierne drzewa Tulipowe Liriodendrum Tulipife^ 
rum były w samym kwiecie, Rhododendrum maxi^ 
mum^ culmia Latifolia i augustifoliay Lonicera Axa^ 
leUy PodofiUum Paitatum , Itea Firginica y dzikie 
wina i tysiąc innych krzewów i kwiatów krasiły te 
lasy, i wonią napełniały powietrza: ujechawszy mil 
siedm przyjechaliśmy pod wzgórek, gdzie była gra- 
nica własności Generała Washington. Puściliśmy się 
drogą świeżo wytrzebioną w pośród ogromnych dę- 
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bów. Wkrótce odkryliśmy pagórek aa wierzehn kló» 
rego stał dom Mount -Feman dosyć obszerny , ma- 
jący półtora piętra, z małą na wierzchu kopułą; biały 
jak mleko 9 ialnzye tylko u okien pamalowane zie- 
lono. Dom ten i dziedziniec, miasto parkanu oto- 
czony fośsą wykładaną z obustron cegłą, po czterech 
rogach fossy ładne bardzo wieżyczki, które bynaj- 
mniej niesłnźą do obrony, lecz prostemi są tylko po- 
Irzebnikami. Dwa smngi z murawy (bowling -green) 
jeden okrągły. toż przed domem, dragi większy je- 
szcze nieregularny, składają dziedziniec. Rozmaite 
drzewka^ krzewy, rośliny i kwiaty, w pięknym nie- 
ładzie rozsypane po nich. Na obu ko&cach domu za- 
sadzone są dwa gaje z Akacyi; zwane tu (Locust 
tree) drzewa nadobnie wybujałe, od spodu aż do zna- 
cznej wysokości gładkie, bez żadnych gałęzi i sęków : 
czysta po między niemi otwartość,, przyćmione światło 
z góry, najpiękniejsza pod nogami murawa, prze- 
chadzkę w tych miejscach dziwnie czynią przyjemną. 
Rodzaj drzewa tęgo nie dopuszcza przystępu żadnemu 
robactwu, i dla tego mają je blisko domów. Dalej 
stały rozłożyste Katalpy, drzewa tulipowe* i moc 
wielka Magnoliów. 

Weszliśmy do domu. Generał Washington byl w 
polu, sama wyszła, przyjęła nas uprzejmie i kazała 



iiii& fmcżu: po drogiej prsyjeeliał snm Generał M 
konia siwfin bez maszlałersa ; zsiadł, ścisnął nas xt 
ręk^ 9 trzasnął harapem , kok tam pobiegł do stajn. 
Po krótkiej rozmowie poszedł się obierać, a my oglą- 
dać wewnątrz domu. 

Wchodzi się do sieni, która dom dzieli na dwoje 
i prowadzi do przysionka czyti wystawy ciągnącej si^ 
w całej długości tylnej strony domu. Sień ta jest 
biała i czysta, na posadzce piękny kobierzec, na ścia- 
nach kopersztycfay z Claude Lorrain. Zamknięcie 
nakształt latarni kryształowej, zawiera prawdziwy 
poOęźny klucz Bastyłji. Relikwie te despotyzmu^ 
przysłane były Generałowi przez Margrabiego de 
la Fąjette, Pod spodem widać rysunek wyrażający 
zborzenie więzienia tego. Na drugiej stronie pod 
wystawą jeszcze jest model tejże Bastyłji na blisko 
dwie stóp wysoki, wewnątrz i zewnątrz we wszy- 
glkleh swyeh częściach najdokładniejszy, wszystko 
naś zrobione z kamienia wyjętego z samychże ma*- 
rów Bastyłji; szkoda 2e dzieci juź ęo cokolwiek 
nadpsuły. Po lewej ręce do sieni wchodzi się do 
pokoju gościnnego (parioir), widać tam portret Gene- 
rała Washinglon w tenczas kiedy był jeszcze w ski- 
bie Angielskiej, w mundurze błękitnym, kamizelce 
i spodmadi kamezynowyeb, s^srebmym w około ga 
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lottkiem, na głowie maleńki kapelusik naksstah grzy^^ 
bka« Wyraził go malarz w poslaei oficera masze- 
rującego; żeby zaś każdy m^gł to poznać, inittt 
papier wychodzący z kieszonki od kamizelki, na kt6«- 
rym napisano jest rozkaz do marszu; mana plecach 
przewieszoną fuzyę. i z ramienia spadającą szarfa z 
kttajki fioletowej. Drugi portret samej Pani Wa- 
ahingtonowej z domn Dandrige , w robroncie błęki- 
iDym, z fryznrką wymuskaną wysoką na cal, nszami 
•dkryiemi, trzyma w ręka kwiatek. Portret ten ni- 
gdy nie m<^gł być dobrym , dziś dużo jest zepsutym. 
Obraz reprezenlnjący familią Margrabiego de la Fa- 
jette^ w mundurze Amerykańskim prezentuje on sie- 
dzącej swej żonie synka mającego lat cztery, dwie 
c6rek prawie jednego wzrostu kończą skład cały 
obrazu. Obraz ten jest dobrze złożony i malowany, 
lecz w wielu bardzo miejscach poodpadały farby: 
Margrabina ma potężną krysę na lewej stronie twa- 
rzy, utraciła nawet i oko, starsza córka całkiem 
oślepła, synek zaś postradał kończyk nosa. Por- 
trety syna i córki Generałowej Washington z pier- 
wszego łoża; pierwszy mający lat pięć, jest w zu- 
pełnym ubiorze z workiem od włosów, trzyma na 
pięści czerwonego ptaka zwanego kardynałem. Por- 
trety suchemi farbami samego Generała i sameji mło* 
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dego Custis wnocska icb, młodego laFajtUe *^)^ pię* 
Jknej Panny Gostis, która reprezentowana jest z wło- 
sami rozdętemi przez barze. Obraz allegoryczny w 
emalji na cześć Generała. Dwa obrazy bardzo szln- 
eznie wyszyte igłą etc. etc. Z pokoju tego wchodzi 
się do wielkiej sali którą Generał nie dawno przybu- 
dował io domn : jest to najpiękniejsza część jego. 
Komin z marmaru białego z bardzo piękną wypukłą 
rzeźbą. Kilka obrazów wyrażających spadki Po- 
towmakn, i innych pięknych w Ameryce położeń. 
Sztychowano rewolacyi Amerykańskiej dzieje przez 
Thnrmbnll, jako to śmierć Generała Warren i Gene- 
rała Montgomery, z tych! pierwszy zginął pod Bosto- 
nem, dragi przy dobywaniu Quebeku w Kanadzie. 
W dalszym pokoju kopersztychy wyrażające porta 
morskie i burze, tudzież piękny bardzo klawicymbały 
Panny Custis. Z drugiej strony sieni są: pokój ja- 
dalny 9 pokoje sypialne Generała i Generałowej, bi- 



') Skoro tylko Margrabia dt la Fajette dostał sif do wi^mk 
Austryackiego, pisał do zoay ahy małego ich syna odesłała do Ame- 
ryki do domu Geoe^ała Washioglon. Niezawiódł się Margrabia w 
nfiiotó swojej. Washington przyjął młodzie&ca s największą opn^* 
moseią; az do zawołania przez ojca to jest przez lat blisko pię^ 
miał go w domn swoim z guwernerem , zatmdniał się nim s aaj- 
większya affektem i przyjaźnią. 
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blioteka. Na górze pokoje Panny Custis, brata jej 
i dla gości, wszystkie dziwnie czyste i we wszystko 
opatrzone. 

Z drogiej strony domu przeciwnej facyacie, jest 
galerya czyli niezmierna wystawa, unoszona przez 
ośm pilastrów: ztamtąd odkrywa się najpiękniejszy 
widok który tylko można sobie wystawić. Potomak 
toczy wspaniałe swe nurty w rozciągłości czterech 
lub piącia mii Angielskich, okręty idące w górę i na 
dół mchomym obrazem nieastannie przesuwają się 
pod okiem. Smug najpiękniejszej zieloności, prowadzi 
aż do przykrego dość spadku i brzegu rzeki, gęste 
drzewa rosną u dołu nie zasłaniając widoku, były 
tam niegdyś sarny i jelenie, lecz nie dawno przer- 
wały zagrodę i uciekły. Ptastwo najpięniej szych ko- 
lorów, jako to z czerwonemi piersiami zwane Robins, 
niebieskie jak szafir, pensowe zwane Kardynałami, 
Baltimor czarne z pomarańczowym przelatywały z 
drzewa na drzewo, podczas gdy krocie Kolibri, nie- 
ścigniętą okiem szybkością, migając ze wszystkich 
stron szmaragdami i złotem, wieszały się nad kwia- 
tami, ssąc słodkie onych nektary. Tam po obiedzie 
a raczej ku wieczorowi Generał Washington z familią 
i gośćmi zasiadał, karmiąc oczy najpiękniejszym wi- 
dokiem. Nikt się bardziej nie unosił nad nim ode- 
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miiie. Ż tej strony połoieDie Mount- Fernon przjr. 
pominą lianlzo Puławy ; brzegi, bieg rzeki, wyniosłość 
na której dom stoi, mnóstwo drzew, wszystko sło- 
wem (choć tn prócz domn ogromniej sze i rozciąglej- 
sze) powiększało to słodkie omamienie. 

Około godziny trzeciej kareta parokonna z człe- 
kiem wierzchem, zatrzymała się przed gankiem. 
Młoda osoba najdoskonalszej piękności, z drugą która 
wcale nie była piękna wysiadły z niej. Była to 
Panna Custis wnuczka Generałowej, miała twarz i 
postać jaką natura rzadko kiedy utwarza, i jaką żywa 
malarzów imaginacya niekiedy tylko zgaduje, nie 
można było patrzyć na nią bez zachwycenia; sło- 
dkość jej i dobroć wyrównywają piękności, do tego 
wszystkiego łączy talenta rzadkie bardzo w Ame- 
ryce, gra i śpiewa doskonale, rysuje, haftuje *). 

Po obiedzie usiedliśmy pod wystawą dla czyta- 
nia gazet, Generał obwodził mię po swoim ogrodzie* 
wszystkie warzywa i owoce co i n nas, lecz większe 
i piękniejsze. Wisznie nie tak dobre jak nasze, i 
te ptastwo i Murzyni objadają nim dojrzeją; śliwek 



') w półton roka potem posda sa mąz za wdowca mającego 
około 40 lat, Pant Lewis siottneiet Generała Washington. 
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prawie nte ma, albo złe ; awoe tea birnajnaiej nieOr 
daje 8ię w Ameryce, lecz aa to prócz jakiek i graszeki 
łirzoskwiA, moreli, nektarynów, migdałów moc nie* 
SBiienia i w najlepszyck gatuid^afk. Melony niepe^ 
Irzeboją szkieł, ą arbazy rosną w polach. Widzia<» 
lem takźą wiele makn. Pan Law który 17, atrawil 
w Ittdyacb wschodnich, powiadał iz opiam robi «ę 
£ ordynarynego maku, a to następującym sposobem. 
Gdy się im główki uformują, i nim zaczną dośpiewać, 
o świtaniu i w wieczór robią się na pich tępym scy* 
zorykiem narznięcia, uwalając ieby aasieBta nie ra- 
zić ; wychodzi z nich mleko, które wkrótce gęslwieje 
i które równie rano i w wieczór zeskrobuje się i 
akłada w garnuszki, narznięcia powtarzają się w 
około główki z góry na doł, ai póki ta nie zeschnie 
t nie przestanie sączyć mlekaJ Gdy się garnuszek 
napełni, wystawiają go na słonce, aby to wyciągnęło 
wszystkie wodne cząstki i zgęstwiło patokę w twardą 
massę. Na ów czas krają ją w czworograniaste ka- 
wałki, obwijają w liście, i posyłają do Chin, Japonn, 
Tnreczyzny etc. etc. Lilie, róże, goździki, i inne 
nieznajome nam kwiaty zdobią ten ogród. W około 
dziedzińca zasadzono rozmaite krzewy których mniej 
jasna lub ciemna liści zieloność i rozmaite kwiatów 
farby, mile wabiły oko. Na czele ich są różne ro- 
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dząje MagDoIiów, jako to grundifiora auriculariSf 
glauoa , tnpetaiis *) , . drzewa prześliczne , pień ich 
gładki, białawy, kwiaty białe, wydające woń ledwie 
nie przyjemniejszą od pomarańcz, ziarka ponsowe 
trzymające się jak nitką do szyszki, są ich nasieniem. 
Wonny krzew calicantkus fioridus rośnie tam gęsto, 
kwiat jego ciemny a prawie czaroy, wonią podłóg 
mnie, wszystkie inne przenosi; są to essencye po- 
ziomek i ananasów połączone razem. Małe ładne 
sosenki z nowej Szkocyi, z ich to szyszek robią sła- 
wne piwo zwane Sprace bear. Liburnum^ spirea^ 
emerusy cassia etc, etc. Płaczące wierzby ogołocone 
były z najpiękniejszej swej ozdoby; ostatniej zimy, 
śnieg spadł tak gwałtowny i nadzwyczajny, iż gałęzie 
nie mogąc unieść ciężaru onego połamały się, drzewa 
te zamiast zwieszających się giętkich gałęzi, podobne 
były do modnie ostrzyżonych głów, z włoskami po* 
wstającemi do góry. Na koniec przed samym domem 
stały dwa potężne Hiszpańskie kasztany, które Ge- 
nerał przed trzydziestą laty własną ręką zasadził. 



') Drzewa Łe w Karolinie pi^adniowej rosoą az do 70 atóp wy- 
sokości , w New Jersej prowiacyi w której osiadłem , Magnolia An- 
riculnris, rośnie po bagnach w niezmiernej obfitości i napełnia powia* 
trze najprzyjemniejszą wonią. 
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Słowem, ^om, ogrody, plaotacye, utrzymanie ivi8zy- 
stkiego dowodzą, ii człowiek urodzony z naturalnym 
gasłem, zgadnje eo piękne, choć wzorów onego nie 
widział. Washington nigdy nie wyjecltał z Atoeryki, 
patrząc na dom jego i ogrody kaźdyby powiedział, ii 
oglądał co tylko w Anglji, w rodzaju tym być moia 
najpiękniejszego. ^ 

Ku wieczorowi widzieliśmy bydło powracające do 
domu. Na czele onego wspaniały buhaj sprowadzony 
z Anglji. Generał dał za niego 200 Piastrów czyli 
sto czerwonych złotych. Poszliśmy potem oglągać 
osły. Margabia la Fajette przysłał Generałowi dwa 
ogiery jednego z Malty, drugiego z Hiszpanji, przy 
nich kilka oślic. Osły te są piękne i rosłe. Generał 
utrzymywał piędziesiąt mułów. Mieszane te zwierza, 
wyborne są do pracy i ciężarów. Osły pgiery od- 
stanawiają się z klaczami i oślicami sąsiadów, płaci 
się za każdą klacz i oślicę po 10 Piastrów na całe 
lato, prócz !lego za pensye czyli wyżywienie pół 
piastra na tydzień, tyleż za fatygę Murzynowi, który 
około wesel tych ma staranie. 

3. Czerwca nazajurtz (była to Niedziela) Ge- 
nerał cały poranek strawił na pisania listów, dzień 
ten zawsze ku robocie tej jest przeznaczony: ja 
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wyMSfdłem z P«Bem Law na przechadzkę* Pokazał mi 
wzgórek okryry staremi kasziaaaRii) dębami, płaczą- 
cemi wierzbami, cedrami i cyprysami: był to eaiea* 
tarz, lam mieszkańcy Mount -Fernon^ gdy rai; doi 
awych dopełnią, spoczywają snem spokojnym i wie* 
eznym. Pan Law 4)powiadał mi jak był przytomaym 
w tern miejsca pogrzebowi Pani Liard, która wyebo^ 
wała wnaczki Generałowej Washington. Snintny ten 
obchód mówił on, odprawił się przy schyłku pięknego 
dnia jesiennego ; słońce zapadało za błękitne wzgórki 
i ciemne lasy dębów, laurów i cedrów, ukośne pro- 
mienie jego drżały w czystych Polowmaku wodach. 
Lekki powiew wiatru kołysał z głuchym szumem liście 
drzew na pół zielone, na pół już zżółkłe: Kapłan 
szanownej postaci z siwemi włosy, czytał modlitwy 
nad trunną, cała familia stojąca w koło, młode ko- 
biety i starcy, z zwieszoną głową, ze łzami w oczach, 
głębokie zachowywała milczenie. Nigdy mówił Pan 
Law nie widziałem widoku bardziej tkliwego i uro- 
czystego. 

Około godziny pierwszej przyjechała sama Pani 
Law z córeczką swoją, później sąsiad z małżonką 
Ilastą i mdą, której niezmierny pień otaczała wstążka 
z sprzączką ze azkła Czeskiego. Wieczorem nie 
było ani mnzyki, ani gry, ani nawet, szachów; była 
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to Niedziela, jzień w.którym w Ameryce nikt so^ie 
nie pozwała cienia nawet rozrywki. O godzinie dzior 
Wiątej każdy oddalił «ię do spoczynku. 

4. Czei*wca wyjechaliśmy konno z Panem Law 
oglądać pola i gospodarstwo Generała. Mount -Fer^ 
non \x^\ już znaczną majętnością, gdy Generał Wa- 
sliingtbn wziął go w dziedzictwie po przyrodnim bra- 
cie' swoim z pierwszego łoża: ożeniwszy się z Panią 
Gustis wziął z nią 70,000 Piastrów 35,000 czerwo- 
nych złotych; ża największą część tych pieniędzy 
kupił przyległe grunta, podlejsze po 20 i 30 szelągów 
monety Yirginji *) , lepsze zaś po 4 i 5 funtów (funt 
Yirgiński zawiera 20 szelągów, blisko 30 złotych 
Polskich) , dziś nie oddałby tych gruntów za cenę 
dziesięć razy wyższą. Majętność Mount- Fernon 
zawiera dzisiaj około 11,000 morgów w jednej mas- 
sie. Przedał niedawno 23,000 morgów gruntu nad 
rzeką Kauhową, po oim Piastrów mórg, co uczyni 
184,000 Piastrów: grunta te jeszcze w czasie wojny 
o Kanadę dane mu były, za okazaną odwagę i roztro- 
pność w zniesieniu nie szczęśliwym wojska Angiel- 



•) Szeli^ kurrencyi Virg!nji zawiera około półtora złotego Pol- 
skiego. ' • . 
J. U. N. Tom XI. 6 
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tikiego pod eenepflłem Braddok. Pi^óca tego ma wła- 
sności w dolinie SchenaBdocb , które aaarędował sa 
40 fantów sto morgów, nadto gronta w Friderik^s 
Cotunty. 

Widzieii^my dnia tegQ znaczne obszary, okryte 
rozmąilego rodnaju zboiem, sto morgów zasianych 
samym grochem, wiele żyta do pędzenia gorzałki, 
mąis, kurkurudza, pszenica, len i tytu6; gmnta 
lubo nienajlepsze zą staraniem i oprawą wydają ob- 
fite iuiwa. Cała majętność podzielona jest na cztery 
folwarki z dostateczną liczbą czarnych ludzi, ci mają 
nad sobą także Murzynów ppdstarościch , ws;zystkA 
zaś jest pod dozorem ekonoma, Pana Anderson zjb 
S^kocyi. Widzieliśmy młyn obszerny zbudowany 
% ciosowego kamienia, z machiną do przewietrzenia 
i czyszczenia zboia i mąki, wynalezioną, przez Pana 
£ve«^ Amerykanipa , który wydał dzieło o młynach; 
%di same koła co mielą, windują takie zboże do góry, 
i na dół mąkę spuszczają. Oprócz rozmaitego zboża 
" które się miele dla potrzeby domowej i na wyiywie- 
nie Murzynów., młyn ten dostarcza rocznie tysiąc 
barył mąki pszennej do zagranicznego wywozu. Bu- 
szel (mający ośm garcy) zboża, wydaje tyłei mąki, 
potrzeba pięć Buszel, czyli 160 garcy mąki do na- 
pakowania jednej beczki, najniższą ceną trzeha dać 
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sa nią pięć Piastrów esyli 48 złoŁycii Poltkich'*). 
^eieli obcy przyjeżdżają do młyna, dają od zmiele* 
nia ósmą część w ziarnie. Przy młynie jest browar 
ia pędzenia gorzałki ^ pędzi się jej co rok 12 ty- 
sięcy garey; Jeżeli browar ten przepędza traciznę 
dla Indzi) dostarcza nawzajem najdelikatniejsze przy<- 
smaki dla świń; sto piędziesiąt w jednem widziałem 
ich stadzie, wszystkie z rodzaju jak tu zowią z Gui- 
nei, nogi krótkie, grzbiet wklęsły, i tak spasłe ii 
niezmierne brzuchy swoje włóczyły po ziemi; po- 
stacie ich poważne i otyłe nie jeden z dawniejszych 
przypomniały mi konwentów. Dalej pasły się owce 
w liczbie siedmiuset, nie są tak duże jak Angielskie, 
.lanr z kwiatem różowym jest dla nich trucizną, grf- 
ząc go wiele z nich umiera. 

Weszliśmy także do nędznych lepianek Murzy- 
nów, mąż i żona na biednem spoczywają łożu, dzieci 
na ziemi, mały komin, niektóre kuchenne naczynia, 
stół, zamiast stołków niskie pieńki, składały ich 
sprzęty, lecz w^ród tego ubóstwaf filiżanki i imbry- 
czek do herbaty. Chłopiec mający lat 15 leżał na 



*) Jam nigdy leniej olekupował dm^ pszennej jak 7 Piastrów 
za beczkę. 

6" 
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ziemi W cięikich konwnlsyaeh ; Generał dowiedzia* 
wszy się o tem wraz po^ał po doktor- do AlexaB- 
dryi *). Przy domku ogródek z rozmaiłem warzy- 
wem, i pięć Ittb szeić kur, kaida z lOcią lob |58tą 
karezętami. Prawem nie wolno im trzymać ani ka- 
czek, ani gęsi, ani świń. Drób swój przedają w 
Alexandryi , i za to nabywają herbaty i innych ma- 
łych wygód. Dają każdemu na tydzień dwa garce 
kukurndzy, dla dzieci po garcu, i 30 śledzi na mie- 
siąc. W czasie żniwa lub ciężkiej robyty dają im 
mięso solone , za ubiór katankę i długie spodnie. 
Oprócz kobiet i dzieci, Generał ma około 300 Mu- 
rzynów, większa ich część należy do samej. Pan 
Anderson powiadał mi iż stu tylko pracuje w pohi. 
Oprócz święta robią dla Pana przez tydzień cały, 
widać ztąd iż kondycya chłopów Polskich nie równie 
jest szczęśliwsza. Mulaci czyli zrodzeni z czarnych 
i białych, brani są do rzemiosł a najbardziej do po- 
sługi w domu. Podług praw Yirginji dzieci idą za- 
wsze za kondycya matki, córka lub syn Mulatki spło- 



•) Generał Washington przeciwnie Yipgioji i innym południowych 
prowincyi mieszkańcom obchodzi się z murzynami swemi z wieULą 
ludzkością, lepiej są karmieni, opatrzeni, i srogim bicza niepod- 
legają razom. Przy śmierci., testamentem wszystkich swych mn- 
rzyuów darował wolnością. 
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dzone z białym są niewolnikami, potomstwo ich choć . 
zopehiie białe jest, tern aż sameino podpada losowi* 
Prezydent dzisiejszy Pan Jeffersson ma w dema swoim 
kilku takich białych niewolników. 

Czyli to przywyczajenie do swojej kondycyi, 
czyli też humor naturalnie wesoły, nigdy prawie nie 
widziałem smutnego Murzyna; w ostatnią Niedzielę 
kilkudziesiąt ich podzielonych na dwa orszaki grali 
w grę zwaną la barre tyle tam było uganiania się, 
skoków i śmiechów, iż niewiadomy rozumiałby, M 
Murzyni ci przez cały odpoczywali tydzień. Uwa- 
żałem iż wszyscy mówili bardzo dobrą Angielszczy- 
zną, dla czegóż Murzyni w osadach nigdy dobrą nie 
mówią franćuzczyzną , i osobny zepsuty zrobili sobie 
język zwany Creól? Przyczyną tego być może iż 
panowie Amerykańscy więcej obcują, więcej roz- 
mawiają z swojemi niewolnikami, niżll Francuzi, któ» 
rzy po większej częścią rząd nad plantacyami swemi 
zdają zupełnie na Ekonomów czyli Komandów zaró- 
wno z drugiemi czarnych. 

5. Czerwca* Dziś z rana Generał Washington 
był tak grzeczny, iż sam wyjechał z nami na konita 
dla pokazania nam jednego z swoich folwarków. Zie- 
mia w nim była czarna^ piękniejsza i obfitsza niż w in« 
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liyeb, widzieliśmy dw6ch młodych imbajów rok tyłko 
majach', niezmiernej wielkości. Gdyby Amerykanie 
zamiast zostawienia trzód swoich- pod golem oiebem 
przez zimę całą, zamykali je w oborach, mwłiby je 
mocne i piękne, lecz przemaga zwyczaj przeciwny, 
i dla tego krowy ich osobliwie w Yirginji i Maryland 
są bardzo chude : do pługów używają najwięcej koni. 
Generał pokazał nam pług swojego wynalazku; we 
środku i na samej osi jest cylinder wydrążony i 
pełny zboża, przedrylo^any różoemi dziurkami po- 
dług wielkości ziarna; z postępowaniem pługa obraca 
się cylinder, ziarka wypadają na przygotwaną jni 
rolę 1 przez lemiesz , mała z tyłu łopatka zasypuje 
je ziemią. Pokazał nam dalej stodołę do młócenia 
zboża, jest to prostokątna budowa, na pierwszem 
piętrze , podłoga zrobiona jest z żerdzi heblowanych, 
trzy cale szerokich, te nie stykają się z sobą, ale 
zostawują puste między sobą miejsca, na nie kładzie 
się zboże, które konie truchtem pędzone tratują, 
ziarno wypada na dół, w około budowy okna są dla 
przewiewów. 

Nie raz słyszałem ii wyrzucano Generałowi Wa- 
tbington jego ułożenie milczące i niekomnuikujące 
się: to prawda że nie mówi wiele, ale też z dmgie} 
strony nie luika rozmowy, zwłaszcza kiedy się in«« 
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ter^fttjąon idurzy. materya. HówiUjny o rewobcyi 
Francozki^ , i te jego byty słow^. ,,Nikt większej 
f^nie uczuł radości jftk ja kiedym się dowiedział o 
„rewolncyi Francnekiej , wyznaję ii. uigdym nie la- 
^6zył aby Franeya kiedykolwiek ttiogła się stać praw- 
,,dziwą Rzecząpospolitą , nadto jest w obyczajach 
9,zepsiKą, w granicach rozciągłą , w ludności liczną, 
jyW charakterze narodowym Aiespokcgną i w niczem 
f^nieznającą miary ; alem rozumiał ie Francuzi utwo;> 
9,rzą sobie coś podobnego « a naw«t coś lepszego 
fgak kottslytoeya Angielska^ prawidła i czyny pie^- 
t^wszego zgromadzenia narodowego godziły do tągo, 
y^ale wkrólce błędy Króla, a raczej otaczających §p 
,,066b, ślepota szlachty^nie roztropny pogranicznych 
i,spisek, otworzyły dsmnym i Ssapalczywym demagą- 
^om pole do krwawych zapasów i z, sobą i z świfH 
'^tem całym. Zniknął w tenczas pierwszy cel dU 
^yktórego zaezęlo rewoloeyą « nnstuły prawidła obłą- 
,,kaae, niezgodne, niepodobne; naród cały wylewał 
9,krew, cierpiał za zdania i zawziętości kilku spiera- 
^^ąeyieh się' z sobą hewztów: tym czasem wojaka 
^fttzcuzkie zwyciężały^ 1h» eatuzyazm nad zimną 
,9ebo}ętndś(ią zanssze brać będzie gói^, bo nowa.^ 
,,Biespodziewana taktyka pomiesza i stropi dawi^r 
5imethodyzm« Szły podUeia za podbietami, lecz ja- 
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„kiź konie-? czy sama Priancya ' woIniej«za i bscz^ 
„śliWBza jak była? Hollandya, Włochy, osobliwie 
„Szwajćary D16 są nieszczęlHwszeml jak wprzódy? 
„względem nas co za duma i chciwość pieniędzy? 
-„O biedna wolności jakże cię zelżono!" Tn gniew 
'pezer^rał mu mowę.... 

U stóła po oddalenin się dam, albo tez widczo* 
rem siadłszy w przysionku, po godzinach rozmawiał 
zemną. Ulubiona materya jego była rolnictwo, z 
^dobrocią atoli i słodyczą odpowiadał na zapytania 
fctórem mu czynił o rewolucyi Amerykańskiej, o ich 
wojsku elc! etc, ;Pamięć jego jest nadzwyczajna^ 
vkz zatzął mi Wyliczać wszystkie jeziora, rzeki, 
strumienie , które cieką przez kraje Zjednoczonych 
Ameryki Stanów, tudzież o sposobach połączenia ich 
z sobą zacząwszy od Portland w prówiucyi Main, ai 
do Mississipi. Washiogfeton może mieć błędy bo jest 
człowiekiem, lecz biorąc rzeczy w ogirle, jest to je- 
den wielki człowiek, bo jeden bez skazy i prywaty: 
cnoty jego wyrównywają usługom, które ojczyźnie 
swej oddał. W bitwach pokazał odwagę i niepospo- 
litą wojennej sztnki znajomość, w czasiech przeci- 
'wnych i trudnych stałość, we ^ wszystkich zdarze- 
niach skromność i nieinteresowność. Służył przez 
całą wojnę bez żadnej płacy » a w czasie powsze- 
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tshnege wdzi^csnycB współ-zioiiików finiesienia i^f , M- 
gdy najmniejszej nie €beiał przyjąć nadgrody?; do« 
wiódł nakoniec ie chluby i poięgi nigdy cheiwym 
nie był, mogąc się bowiem na czele rząda i przy 
najwyższej władzy zostać do śmierci, dobrowolnie 
złożył prezydeolstwo. Exitus acta probat jest na- 
pis, który bardzo przyzwoicie umieścił. pod herbem 
swoim. 

Od momentu oddalenia się swego od spraw pu- 
blicznych i schronienia w dompwem zaciszn, prowa- 
dzi życie spokojne i regularne. Wstaje o godzinie 
piątej z rana, pisze lub czyta aż do siódmej. O tej 
godzinie ''domowi i goście, mężczyźni i damy, mnsżą 
się zhajdować w śniadalnym pokoju. Śniadanie jego 
składa się z herbaity i miękkich pkieoszków a raczej 
łazanków z mais czyli kukurndzy, smaruje je gov 
race masłem a potem na masło miodem. Zaraz po 
iem wsiada pa Łonift dla oglądania roboty w pola*, 
ezęsto sam pracoje siekierą, często wśród pola sier- 
dząc na koniaeh z Ekonomem swym P. Andersem 
składają wojenną radę, powraca po drugiej, ubiera 
się i idzie do stołu, lubi przy kilku kieliszkach Ma* 
dery rozmawiać z przyjaciółmi, po obiedzie czyta 
pilnie Gazety, których zfi dwanaście może odbierać 
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^ątadfcóW^). Jeżeli. są nsiglę UstyA^ f^^ia^.oi^ 
siije,:powra(:ft znowa do roM^my i k^^impaujii o dzie- 
wiątej ^fidzi^ Jo wczasu. 

Sama Pani Wasbington jest wielce szanowna i 
roztropna niewiasta, łączy słodycz z grzecznością; 
lubi jak każda letnia osoba rozmawiać o przeszłycli 
czasiecb, mówiła mi iż pamiętała bardzo dobrze czas, 
w którym w całej Yirginjj jedna tylko była kolaska, 
damy zaproszone na tańce przyjeżdżały na koniach. 
Cały handel składał się z trochę tabaki ,. którą wy- 
wożono do Anglji; Korrespondenci Angielscy nie- 
omieszkiwalj przysyłać przyjaciołom swoim jednego 
lub dwóch funtów herbaty, i to uważanem^było jaŁ 
wielki podarunek. 

Miano dla mnie w tym szanownym domn wzgl^iy 
i attencye jak większych dla krewnego mieć nie me* 
ioa było« Jedną tylko przytoezę ,o|(oliczoość, klóra 
choć nie jednemn moię drobną. zdawać się hędiie, 
maluje atoli osoby i kraju obyczaje. NieafodiieiNi* 
jąc się bawić w Mount- Femon jak dwa lob tay 



*) w Ameryce wielkie miasia mają az do ośmiu różnych gaz«t 
codziennie , najmniesże zas miasleczko nie jest bez swojej gazety; 
fffli 10 sposG^ettf opinia publiczna kształci się f oświccć. 
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łttij wziąłem był z sobą tn^y^tyłkodEOŚzole; Dietrieśi 
jak się o tem dowiedziano, ale eo ranek przyckQHi> 
d2ił Murzyn z komplementem od Generałowej Wa* 
ahingion, z zapylaniem jeżeli nie nam -dać co do pra- 
nia; tfazajiitrz odnosił mi wypraną bieliznę; 

6. Czerwca Pan Law wyjechał do Baltimore *). 
Pani Stnart synowa Generała Washington, z czterma 
córkami z powtórnego łoia i mężem przybyła w po- 
czwórnej karecie z dwoma postylionami i dwoma 
wierzchowem!, służący ci byli wszyscy czarni. 

7. Odprawiłem daleką przechadzkę ze strony 
rzeki, gdzie bywa połów śledzi. Poławiają się one 
w miesiącu Kwietniu; z trudnością wierzyćby mi 
przychodziło gdybym tego nie słyszał z ust samego 
Generała Washington , iż nieraz w jednem zarzuce- 
niu sieci wyciąga się do stu tysięcy śledzi. Ze cię- 
żar ten w wyciąganiu mógłby porwać niewody, zajeż- 
dżają, więc wozy z beczkami w rzekę, i śledzie prosto 
z wody pakują się w beczki. Mnóstwo ryb gatunku 
tego jest niezmierne ; kamiętam gdyśmy przyjeżdża- 
jąc do Ameryki wchodzili w rzekę Delaware, wi- 



•) Stolica prowincyi Maryland , o 46 mil Angielskich od Wa» 
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dzieliśmy ściśnięte szeregi onych zajmujące wielką 
cz^ść loia niezmiernej tej rzeki, płynęły samym wie- 
rzckem wody, a Iśknące sie ich grzbiet}'v formowały 
po rzece gęsto niszające się srełyme prążki. • Prdcz 
śledzi i innych ioiezitanych u nas ryb, jest obfity bar- 
dzo połów ryby zwanej po . angielsku Shad, a po 
francazku Alose. Jest ona nakszŁałt dużego leszcza, 
W miesiącu Kwietniu wchodzi ona z morza do rzek, 
dla puszczania ikry; w ten czas łowią ją tysiącami, 
solą i pakują w beczki na rok cały, składa ona zna- 
czną część pożywienia Amerykanów: lubo mnóstwo 
ryb tych jest tak wielkie, iż tylko potFzeba zatru- 
dnienia żeby je łowić, zlemwszystkiem , sto sztuk 
przedaje się po pięćdziesiąt i sześćdziesiąt złotych; 
w Ameryce nie tak towar jak czas i praca cenią się, 
i te bardzo sa drogie. 

Powróciwszy z przechadzki kopjowałem niektóre 
ptaki bardzo dobrze malowane w historyi naturalnej 
Całesby ; jest to dobre dzieło o ptakach, rybach, 
roślinach Georgji\ Karoliny ^ Florydy i wysp Ba- 
hama. — Od trzech lat sarny zniknęły prawie z 
zwierzyńca Mount- Fernon^ gdy dziś wieczorem sie- 
dząc w ulubionym przysionku, postrzegh*śmy ich troje 
pasących się nie daleko domu, Generał proponował 
mi, abyśmy je poszli oglądać, ruszyliśmy; wóds 
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ohoć gędziwy maszeraje i^ybonile, ledwiem mógł zdą* 
^yć za nimf zrobiliśmy manewrę, aby je przymusić 
do wyjścia z lass, lecz manewra cbod wyborna i zrę- 
czna nie udała się, uciekły w gęstwinę. 

9. Czerwca Pani Washington darowała mi fili- 
żankę Chińską z swoją cyfrą i imionami wszystkich 
Zjednoczonych Ameryki Stanów. Piękna Panna Cu- 
stis darowała mi cyfrę w kwiaty rysowaną kolorami 
bardzo ładnie. Wieczorem grając z Generałową w 
Szachy, przyszła poczta: odebrałem listy od Bory- 
sławskiego i Mostowskiego. Były to pierwsze odpo- 
wiedzi na te, którem pisał do Polski. Wzruszenie 
moje było tak i y we, ii mi sprawiło gorączkę; my- 
ślałem o moich przyjaciołach , o Jbiednej ojczyźnie 
mojej , lotem myśli chciałbym się był przenieść do 
niej : w nocy śniło mi się żem był w Polszczę , i 
rzecz nadzwyczajna! zasmuciło mię to, ale był to 
tylko sen. 

10. Czerwca. — * W Niedzielę czas chłodny i 
piękny, w przechadzce, mojej spotykałem duże żół- 
wie rzeczne; wychodziły one na piasek, oglądały 
się czy kto nie patrzy, . gtzehsAy poten łapami jamki, 
w które znosiły jaja po dwadzieściia i więcej. Jaja 
te są większe od gefębich, zamiast skorapy nią|ą 
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iyiko plewkę, sam żółtek bez białka; zniósłaty^ 
wa łapkami zasypują je. piaskiem, młode wyUawjr- 
wają się zagnane promieńmi słoDecznemi. W esaaie 
wyjścia ich na ćwiat, matka przyebodai i ppowadii 
z sobą do wody. Żółwie te mają skorupę z ciemnego 
szylkretu czerwonemi nakrapianą kropkami: przy- 
niosłem z sobą jednego z tych źółwiów, waiył wic» 
eej dwunastu funtów; mieliśmy go na obiad* Afn- 
rzyni chodzą szukać jaj i znajdują je bardzo delika- 
tnemi, ja wolę kurze. 

11. Czerwca. Na przechadzce z Doktorem Stu- 
art, rozmawialiśmy o murzynach ; litującemu się nad 
ich stanem tak Doktor Sl.uart odpowiedział. Nikt nie 
zna lepiej okrucieństwa, niedogodności i małego po- 
żytku z trzymania murzynów, jak obywatele Yirginji 
i innycb południowycb naszych prowincyi. Utrzy- 
manie ich i odzież kosztują wiele, bez chwosty robota 
ich mało co przynosi, dozorcy kosztują a do tego 
kradną. Wszyscybyśmy się na to zgodzili żeby ich 
.uwolnić, ałe jakżeż to uczynić z tak wielką liczbą? 
-próbowano zaarędowonia im grunta, ale prócz bardso 
małej liczby, największa część nie ehciała ani prace- 
wać, ani płacić caynszn, a potem ten kolor ezamy, 
tak znaczną, tak bijącą w oezy zrobił między 4w«- 
nuK gatąittkani różnice, ii nwKO wszelkiego fibzoCi 
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tfwiatJm rodzaj teo asestaoie zawsse oddzi^ym ; kkE 
będą zawsze patrzeć nań z niejatą fogntńą i nigdy 
z ezairpemi przestawać me cbeą. Wszystkie te tm- 
dDości pomaaiają się od dnia do dnia, murzyni boirieMi 
prędkto się płodzą ; zwiększeaie tylko ludności btalyek 
przez emigracye z europy tradno moie złemu zara- 
dzić.... Go do mnie rozumiem, ii prawdziwa pmy^ 
ezyna smutnej potraeby^ trzymania czarnych w połu- 
dniowych Zjednoczonych Stanćw prowincyaeh, jest 
niezwiema obszemość ziemskich whisnoi^ci oby watę- 
!6w, i w miarę rozciągłości kraj» małej iiczby bia- 
łych miet»zkańc6w ; Właściciele nie będąc w stanie 
ani sami uprawiać swych pći, ani znaleźć rolnik^ 
białych którymby je z^arędować, czarnych utrzymy- 
wać muszą. Nadto plantaeye tabaki, ryiu, bawełny, 
indygo, wymagają więeej rąk, cięższej pracy, niź 
zwyczajne rolnictwo. Cticiwość kupców z Liverpool 
zaraziła prowincye te jeszcze przed rewołucyą ob- 
zrierzłym czarnych ludzi handlem. Sprowadzani przdz 
łat tyle innoią się i uwieczniają swoje nędzę i wstyd 
panów swoich. Skoro tylko Amerykanie ujrzeli się 
wolnym i samowładnym narodem, znieśli najsore- 
wszem prawem handel murzynów t spi*owadzaiiie ich 
z Afryki. Okręt Amerykański sprowadzający mu- 
rzynów na przedai , jest z całym ładunkiem sw*otm 
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konfiskowany na skarb , a właściciel' olanego na całe 
życie skarany do więzienia. Jedna prowincya Geor- 
^ i warowała sobie na lat dziesięć wolność wpffowa* 
4zania caarnych, lecz nim czas ten upłynął, zrzekła 
<ic j^j 9 tak iż dziś w całym przeciągu Zjednoczo- 
nych Siadów bandel lodzi .czamyeb surowo jest za- 
kazafiy. 

12. Czerwca. Rozmawialiśmy o Antorach» któ- 
rzy pisali bistoryą rewolncyi. Na j znaczniejsi są Gor- 
don i Ramsej, pierwszy rozciąglejszy i obszerniejsze 
dający wiadomo^i, drogi zasługuje na zaletę z zwię- 
złości i piękności styla , trafności w obrazach^ głę- 
bokości w uwagach i postrzeżeniacfa.> Gordon przy- 
jeżdżał, do Mount' Temon dla przetrzęsienia Archi- 
wów Generała Washington: składają się one z 30 
lub 40 pak rękopismów, zawierających wszystkie 
wyprawy wojenne, rapporta, dzienniki, korrespoor 
dencye z Koogressem, Generałami etc. etc. Co za 
bogaie materyały. Ztemwszystkiem ^ Gordon zaba- 
wił trzy tylko niedziele na przejrzeniu i wypisy- 
waniu ich. — Po obiedzie Pani Washington pokazy- 
wała maleńką koUekcyą medalów wybitych w czasie 
rowolncyi. Na czele jej medal ważący przynajmniej 
100 czerw. zł. z wizerunkiem bardzo podobnym Ge- 
neftła Washington; wybity on w Paryża z okazyi 
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wypędzenia przez' nie^o Anglików z Bostona: dragi 
medal z głową Generała Horatio Gates, za wzięcie 
przez niego pod Saratoga Generała Angielskiego 
Bourgoyne , z całem jego wojskiem ; dalej medal dla 
Generała Green, Morgan, dla , Pułkowników Howard, 
Washington, dla Pana de Flenr}^, dla sławnego kor- 
garza Pani -Jones, nakoniec medal na jednej stronie 
mający głowę wolności, na drugiej Francya broniącą 
tarczą swą Amerykę przeciw napaści W. Brytanji. 
Order Cincynnata z dyamentami, darowany Gene- 
rałowi przez officerów flotty francnzkiej. Złota ta- 
bakierka niegodziwie robiona ofiarowana Generałowi 
z prawem miejskiem. Wieczorem Generał poszedł 
do składa, a raczej do lamusa dla przejrzenia rze* 
easy nadesłanych z Europy, tak jak u nas kiedy to- 
wary przyjdą fryorem z Gdańska. . 

Codziennie postrzegam nowe ptastwo przylatujące 
do gnieżdżenia się w spokojnej tej zaciszy; Synogar^ 
lice, Kardyi^ały ptaki eałe pąsowe, Baltimore, Mo- 
luDgbird, podrzyźniająey wszystkie ptastwo, a naWet 
dzieci i koty; naturalne śpiewanie jego jest przyje- 
mniej S2^ nad innych Amerykańskich ptaków, ale dalekie 
od tkliwych i słodkiph nuceń słowików naszych.,.. Czy- 
tałem Odę do ojczyzny przez Gresseta, rozkwiiiła mię 
aż do letE, następującą strofę starałem się naśladować. 
I. U. N.Tom XI. 7 
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Szczęśliwy, Atlantyckie kto przebywszy wędy. 

Po ciężkich pracach i trwogach. 
Długo spoczyoka, własnej tęsknący zagrody, 

W domowych stawa jui progach. 
Szezęliiwszy, kto na miejsca kędy się urodził. 

Spokojnie iyjąc bez winy^ 
I gardząc losem który go ugodził. 

Czeka ostatniej godziny, 
Al ta wieczności otworzy ma wrota: 

Kędy czy zbrodnia, czy cnota. 
Czy co w szczęśliwszych lab złych czasacb iyli. 
Kędy ojcowie jego juź przed nim zstąpili. 

13. Czerwea. Pan Law powrócił z Baltimore, 
gdzie jeździł dla naradzenia śię w 6pl*awie przez 
pieniaczów i fałszywych przyjaciół podnszczonej. 
Z rana wyszliśmy z Ekonomem Anderson i marzynm- 
mi na połów ryb. Sposób łowienia ten prawie co i 
m nas, ale rybf zapełnię insze; wyciągnięte matnię 
dość napełnioną lubo., małym gatunkiem. Najznaczniej* 
eza z nich była Garfish mająca blisko dwóch stóp i 
dość podobna do tej ^^ którą na śródzieranem inorzm 
nazywają pesce spada. Skóra jej twarda jak ja- 
szczur, nakrapiana w centki lampartowe, nos jak 
det^ n ptaka cze^ calów długi, mająca u góry i 
dołu zęby ostre jak szpilki. RyiMi ta odarta ze skóry 
jeszcze iyła, mięso jej ezerirone za małe co po- 



WIADOMOŚĆ O WASHINGTONIE. 99 

czytane i na pokarm murzynom tylko służące. — Cat 
FłsA ryba kot, tak nazwana, iż ma łeb podobny nieco 
do zwierzęcia tego i obrażona wydaje pisk nakształt 
kota, długość jej na dwanaście calów, łeb w pro- 
porcyi niezmierny, wąsy poczwórne, skrzele doty- 
kającego się onej, boleśnie rażące : są ryby tej dwa 
gatnnki, białe i czarne, pierwsze osobliwie do rosołu 
miane za wyborne, drogi gatunek czarny zostawnje 
się czarnym ludziom; ułowiliśmy ze 30 ostatniego 
gatunku i wszystkie dostały się nieborakom murzy- 
nom. — Tobaco bpx czyli tabakierka, ryba na pięć 
calów długa, płaska i prawie okrągła, łuska jej cie- 
mno zielona przebijająca się z złotem, około głowy 
z obustron ma dwa okręgi jak szeląg, na pół pąsowe 
na pół czarne. Ryby te znajdują się we wszystkich 
prawie Ameryki rzekach, równie są wyborne do 
smaku jak piękne na oko. Mnóstwo okoni i płoci 
srebrnych, Codfriek y czyli po naszemu stokfisz, 
Sheep head (barania głowa), ryba czarna, flondry, 
żółwie, potężne ostrygi i rozmaite muszle bez miary. 
Najpospolitsza ryba jest jesiotr, i tak pospolita iż 
prócz miasta jednego Albany*) zamieszkanego przez 
osadę holenderską, nikt ani jej łowić ani jeść nie 



') W góne rzeki Hodsoa w prowincyi New -York. 

7- 
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chce. Raków takie nie widać po rzekach i brzydxą 
się niemi, lecz niezmieroych raków morskich, zwa- 
nych po angielska Lobster, po flhancnzka homardls, 
pająków morskich etc. etc. bez końca. 

Za powrotem zastaliśmy niespodzianie znaczną 
kompanią z Alexandryi, stół w wielkiej sali na 20 
osób ozdobiony serwisem porcellanowym. Generał 
w wesołym humorze, grzeczny i pełen attencyi dla 
wszystkich : między gośćmi znajdowali się młodzi 
Rundolph, we dwojgu nie wiem czy mieli lat 38 a 

już rodzice trojga dzieci. Mistris F w tłustości 

i szerokości ustępująca tylko nieboszce Semiramis, 
w wesołym humorze i z niezmiernym apetytem , pod-> 
czas gdy zmiatała pułmiski 'jeden po drugim, mąi 
uśmiechający się zachęcał ją temi słowy, Bettsy, a 
Utle more^ a litle morę, Betsy trochę więcej, trochę 
więcej. 

Wieozorem po odjeździe kompanjt, Generał sie- 
dząc pod wystawą z Panem Law i ze moą, czytał 
nam list który właśnie od przyjaciela z Paryża ode- 
brał: list ten pisany rozsądnie z zimną krwią, i z 
znajomością położenia francyi i polityki tych co nią 
rządzą, dał powód do rozmowy o krzywdach, które 
Ameryka ponosi od Francyi i krwawych zatargach, 
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które wkrótce między dwoma narodami wyniknąć 
miały, • Rozmowa ta oburzyła krew sędziwego wo« 
(dza i ebywatela , nigdym go nie słyszał mówiącego 
ani tak otwarcie, ani z takim zapałem. „Czyli to, 
^^mówil, zastano wiemy się nad krzywdami i raban* 
„kami które handel nasz poniósł do 50 milionów pia- 
„strów, czy nad obelgą zadaną niepodległości i do- 
,,stojeństwu narodowemu w odrzuceniu posłów na- 
„szych, czy nakoniec.myślzwróciemy na wymaganie 
„od nas 30 milionów, na ucisk, zburzenia, zniszcze- 
„nia wolnych narodów, co mówię ! samej nawet wol- 
,',ności przez ten rząd militarny, wszędzie uznamy 
„potrzebę uzbrajania się z potęgą i gorliwością wy- 
„równywającą niebezbieczeóstwu którem zagrożeni 
,gesteśmy; nie wybawi bardziej nas dłuższe cier- 
„pienie i uleganie, jak uleganie wybawiło Wenecyą 
„i innych! Ach I prędzej niż Ameryka da siię do 
„tego punktu zniżyć, prędzej niż wolność i niepod- 
„ległość jej zdeptane będą, każdy Amerykanin je- 
„chać musi; stary, wytoczę ostatnią kroplę krwi co 
„jest jeszcze w żyłach moich. Naganiają Panu Adams 
„popędu wość w czynach , zbytnią zuchwałość w mo- 
„wacfa ; od momentu w którym oddaliłem się od Ad- 
„ministracyi, nie pisałem i słowa do Pana Adams, i 
„słowa nie odebrałem od niego ; prócz zagranicznych 
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„wiadomości któreśmy widzieli w gazetacłi, nie wiem 
,^akie są jego inne uwiadomienia podług których 
„czyni: ztemwszystkiem pewien jestem, iź jak roz- 
„sądny i poczciwy człowiek, jak dobry Amerykanin, 
„nie może inaczej postępować jak postępuje, i ja na 
„jego miejscu moźebym się mniej zapalczywie tłóma- 
„czył, alebym równie stale i odważnie gotował się.^ 
Żywe i szlachetne męża tego uczucia przejęły serce 
moje uszanowaniem i rozrzewnieniem. 

14. Czerwca. Wieczorem piękna Miss Custis, 
grała ostani raz na klawikorcie i śpiewała. Naza- 
jutrz 15. wstawszy przed świtem, obszedłem raz je- 
szcze ostatni zielone gaje Mount- Femon, raz osta- 
tni rzuciłem oczy na otwarty widok, na czyste i 
wspaniałe nurty Potowmaku; i o godzinie szóstej 
z rana, wdzięczność za gościnne przyjęcie, żal zjroz- 
stania się, bardziej smutkiem i milczeniem wyraża- 
jąc jak słowy, rozstałem się z szanownym Genera- 
łem Washington, z godną jego małżonką, z piękną, 
dobrą i grzeczną Miss Gustis. 

W towarzystwie obojga Państwa Law i małi|j 
ich córki powróciliśmy przez Alexandryą do George- 
Tewn, spędziliśmy dzień upału u Pani Peters sio- 
stry Pani Law, byłem ,tam przyjęty jak nalepiej i 
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aajpodcfaiebniej dla mnie, bo traktowany jak naleiący. 
do familji. 

Nazajutrz pisałem do Generała Washin^on z po- 
dziękowaniem za uprzejme w domn jego przyjęcie^ 
wkrótce odebrałem odpis jego w tych słowach : ,,List 
,^tórym raczyłeś WPan zaszczycić mię datowany 
„C% of Washington 16. presentis, przesłany mi 
,4>ył przez Pana Law i odebrany z poczty w Alexan- 
^dryi na dniu wczorajszym* 

„Ukontentowanie, które dom nasz odebrał z sło-' 
),dyczy jego towarzystwa w ustroniu tutejszem, po-* 
f,równanem tylko być może do ialn, któryśmy uczuli 
„w rozstaniu się z nim i do życzeń naszych, iż gdy- 
,,byś WPan kiedykolwiek miał odwiedzić te strony 
„Stanów Zjednoczonych, abyś nieominął cieniów 
y^Mount-Femon ^ bez uczestnictwa onych ochłody. 

„Ze ojczyzna WPana nie jest tak szczęśliwą, 
,jak nsiłowania onej były patryotyezne i szlachetoe 
^gest to nieszczęściem które wszyscy miłośnicy roz* 
„sądnej wolności i praw człowieka gorzko opłakują, 
„i gdyby modły moje w czasie tych twardych zapa-* 
„sów, mogły się były przydać na co, bylibyście teraz 
„pod własnym swym winnem i figowem drzewem (wy- 
„raz biblji), równie szczęśliwemi w cieszeniu się temi 
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„poiądaneini darami, jak lud tych ZjednoezoByek 
„Stanów cieszy się swojemi. 

„Pochlebne dla mnie wyrazy WPana, wzbu- 
„dzają całą mą tiiliwość. Przesyłając ma najle- 
„psze życzenia Pani Washington i Panny Gustis, nie 
„przepominam i moich (chociaż przekonany jestem, 
„iż z serca tak tkliwego jak jest WPana, nic wy- 
„korzenić niezdoła pamięci tych nieszczęić, które 
„kraj jego przywaliły) abyś w naszym doznawał tej 
„uprzejmości i attencyi, któreby żalom jego algę 
„przynieść mogły. 

„Z wielkim szacunkiem mam honor być 
etc. etc. 



z Mount' Fernon Jerzy fFashifigton* 

18. Cerwca 1798. 



Niestety! nie korzystałem z grzecznego zapro- 
Stenia godnego tego człowieka. W innych przemie* 
stfkiwałem stronach : w półtora roku potem żyć prze- 
stał. Kładę ta list przyjaciela mego Pana Law, 
donoszący mi o okolicznościach i ostatnich życia jego 
chwilach. 
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KOPIA LISTU TOMASZA LAW DO BRATA 
PISANEGO. 

Mount 'Femon 15. Gradnia 1799. 

Kochany Bracie! 

Dziś rano bardzo odebrałem bilet od Sekretarza 
Generała Washington w tych słowach. Mój kochany 
Law, nasz wielki i dobry przyjaciel, Generał, wkrótce 
nas porzuci ! Nie rozamiem ażeby mógł przeżyć uoc 
dzisiejszą. Proszę abyś co prędzej przybywał, a 
jeźli można wziął z sobą Pa^ią Law: doktor Graik, 
doktor Dick i Brown, są przy nim. 

Uprzejmy i strapiony pzyjaciel 
Tobiasz Lear* 

Przybyliśmy oboje za późno, Ameryka straciła 
swego bohatera i największego człowieka* Diuze« 
nie w gardle (es-qainancie) porwało go w Sobotę 
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około godziny drogiej z rana, i zakończyło bieg 
życia jego około 11 w wieczór po bolesnem passo- 
waniu się blisko godzin 19. Trudność oddychania 
nie dozwoliła mówić mn wiele: zwyczajne ma mę- 
ztwo i przytomność nieodstępowały go do ostatniej 
chwili. Doktor Craik dawny jego przyjaciel i lekarz 
znajdował się z nim w czasie zniesienia Generała 
Braddok przez Indyanów i we wszystkich jego kam- 
paniach. Wszystkie jego usiłowania aby życie Ge- 
nerała zachować, gdy się okazały próżnemi, Wa- 
shington rzekł, umieram ciężko, ale się nie lękam 
umierać. Dał klucze żonie i prosił aby przyniosła 
dwa testaroenta z których^ jeden dał jak prawdziwą 
ostatnią wolę, drugi zaś kazał spalić przy sobie. 
Zalecił Pani Lear aby pod okiem jego, Pan Rawlins 
przepisał i powciągał w książkę, wszystkie jego listy 
w sprawach publicznych pisane: nie wiele potrze- 
bowano czasu aby zlecenie to dopełnić, porządek 
i systema we wszystkiem zachowywane przez Gene- 
rała, czyniły go gotowym na każdy przypadek. Gdy 
już bliski był skonania zapytał o godzinę, pomacał 
pulsu, sam zasunął powieki i bez westchnienia i 
i jęka świat ten porzucił. Umarł na ręka Pana 
Lear w przytomności Pani Washingtoa. — Gdy ta 
alipytała oay już wszystkie jej zniknęły aadzieje? 
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Pan Lear podniósł tylko rękę, Pani WasbingtoB ai 
nadto zrozumiała znak ten i odebodząc rzekła, naj-^ 
boleśniejsza powinność moja już dopełniona, obym 
tylko wkrótce mogła pójść za nim! Wasbington 
nie żegnał się z nikim z famijji, nie raz za życia 
ganił te bolesne pożegnania które ciężki już żal 
przytomnych bardziej jeszcze powiększają. 

W Piątek w wieczór był wesoły i czytał gazety 
żonie, chociaż już głosem cbrypliwym. Dwa ulu* 
bione jego przedmioty już były dokonania bliskiemu 
Stan Marylandu wyliczył 57,000 Plastrów i otrzy- 
mał zapewnienie iż kanał Potowmaku wkrótce miał 
być dokończonym. Prezydent w mowie swej do 
Kongressu oznajmił, iż Kapitolium, bndowy depar* 
tamentome i wszelkie do pomieszczenia wygody, w 
mieście Washington gotowe już były. Nakłonił sy- 
nowca swego Pana Lewis, który się z Panną Eleo- 
norą Gustis wnuczką Generałowej Washington oże- 
nił, aby grunta swoje, browar i młyn puścił arędą; 
wyznaczył mu 5dD morgów ziemi, aby na niej wy- 
gtawił dom i mieszkał w bliskiem jego sąsiedztwie. 
Napisał na 12 arkuszach informacye dla dozorców 
swych na lat kilka, ucząc jakie wysiewy jedne po 
drogich następować miały, słowem gotował sobie na 
•cbylek życia, więcej odpoczynku i spokojności. Z|il 
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którym obarczony jestem^ nie pozwala mi morali* 
zować nad tern smaUiem zdarzeniem. Przyjadę! 
Pani Lear, odebrawszy wiadomość o śmierci Gene- 
rała, przysłał w odpowiedzi zapieczętowany list, we- 
wnątrz którego nie było napisanego i słowa. List 
ten próżny, mocniej jak wszystkie słowa wyrażał 
zbytek żalu jego. 

w Poniedziałek rano, 

Słoga mój powrócił z A1exandryi, gdziem go po- 
syłał dla kopienia żałoby, powiada że sklepy poza- 
mykane, że dzwony żałobnie biją, że mieszkańcy 
nbrant czarno i z krepami. Pani Washington przy- 
słała po mnie, ułożenie jej było uroczyste, a to 
przejęło mię więcej niż łez potoki, powiedziała mi 
iż życzeniem jej było odwiedzić ranie i Panią Law 
w nowym naszym domu w Washington City, ale że 
teraz z smutnego mieszkania swego nie oddali się 
i krokiem. Spokojnie czyniła rozporządzenia wzglę- 
dem pogrzebu, dowiedziałem się od niej z radością 
iżem posiadał Generała przyjaźń i szacunek. Sie- 
dzę teraz w pokoju obok tego, gdzie są złożone 
zimne zwłoki, które w Środę w grobie familji mają 
kyć zamknięte. Washington 15. przyszłego Lutego 
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byłbf zakończył 68. rok. Miał trzrosto 6 stóp i 
jeden cal^ postać atletyczDą, i komtytucyą mocną, 
niestety! nadto jej afał, narażając ste bez żadnej 
ostrożności latera na upały, zimą na słoty. We 
Czwartek objeżdżał swoją majętność, w deszcz roz- 
mawiał z dozorcami aż do godziny trzeciej i powr6^ 
cił cały przemokły. W Piątek podczas największej 
słoty spuszczał drzewa, dla otwarcia nowego w lesie 
przesięku. Ztąd początek słabości jego. Przed kilką 
niedzielami utracił ostatniego z pozostałych braci, a 
Pani Washington właśnie się dowiedziała o śmierci 
jedynej siostry swojej. Gotujemy się wszyscy do 
smutnego obrządku pogrzebu. 

We Czwartek rano. 

Wczoraj jazda, strzelcy, piechota, artyleyra, 
Frankmassonowie , i liczne zgromadzenie ludu przy- 
byto na pogrzeb. Żałosna mozyka, co minata wy- 
strzał z harmat z wojennegu okrętu stojącego na 
rzece, powolne ciągnienie wojska z spuszczoną nli 
dół bronią, długa processya obywateli^ na czele ich 
kapłani z nwemi włosy, wszystko to wystawiało 
rzewne i poważne widowisko. SztAbs Officerowie i 
Frankmassonowie koleją nieśli trumnę. Starzy i ska- 
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leezmi żołnierze opowiadali dawne wyprawy i dawne 
z swym wodzem spędzone czasy ; słowem żałość mar 
lowała się we wszyslkicłi twarzacli, i we wszystkich 
nstacli. głoszona była przez płacz i jęki. 

Gdy ciało spuszczano, Pani Wasłiington przy- 
słała po Pana Lear, prosząc go aby nie zamyl^ano 
grobu, gdyż wkrótce obok męża spodziewała się być 
złożoną. 

Kochany bracie, nie jestem w stanie pisać w ża- 
dnej innej materyi, sądziłem że więcej mam męztwa, 
lecz ta taL rinptowna klęska zgniotła mój umysł. 
Bądź zdrów. 

Uprzejmy brat. 

Tomasz Law. 

P. S. Generał zostawił mieszkanie swe w Mount- 
Fernon i 4000 morgów gruntu synowcowi swojemu 
Eushrod Washington, zapisał. 50 akcyi w kompanji 
kanału Potowmaku dla szkoły głównej w Washington 
<^ty. Tysiąc funtów (funt monety Yirginji uczyni 
około 30 złot. Pol.) na szkoły w Alexandryi. Wszy- 
stkich Murzynów swoich darow.ał wolnością, mło- 
dych w szkołach uczyć zalecił. Resztę majęlaości, 
domy etc. podzielił na 23 części, i rozdał między 
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8wych synowców, todzieź krewaych iony swojej^ 
Cały jego majątek wart jest około 1^200,000 Pia^ 
strów, czyK 10,800,000 złotych Polskich, mająt^L 
w cz^ci po żonie, lecz najwięcej gospodarstwem i 
własną pracą nabyty. 



Gdy Washington umarł, kongress znajdował się 
jeszcze 'w Filadeifji. Prezydent Adams temi krótkie- 
mi, lecz tkliwie wymownemi słowy o zgonie jego 
doniósł obydwom izbom: „Podobało się Najwyższemu 
„zabrać z pomiędzy nas, męża najpierwszego w woj- 
„nie, najpierwszego w pokoju ; najpierwszego w ser- 
„cach współziomków swoich ; Jerzy Washington zyć 
„przestał." 

Kongress, kraj cały najżywszą nad tak wielką 
stratą okazali żałość, wzięto żałobę na miesięcy 
sześć. Kongress sprawił mu publiczny i wspaniały 
pogrzeb w Filadeifji, wszystkie miasta, wsie nawet 
naśladowały ten przykład, wszystkie gazety obwie- 
dzione czarnemi brzegami. Prezydent z zlecenia kon- 
gressu pisał list pocieszający do Pani Washington. 
Uchwalono aby zwłoki jego przeniesione były do 
stolicy Zjednoczonych Stanów Washington Gity, i 
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publicznym uczczone grobowcem., Lecz dwie izby 
nie zgodziły się na rodzaj monamento, jedna żądała 
piramidy 9 draga posągn ze śpiin na konia. Zgo* 
dnie na przedmiot ten acbwalona summa wynosi de 
przeszło 30,000 czerwonych złotych. 
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W diliirilacb, gdzie pawrdeenie iniieiHi, j 
lalaośct' naaflo^ dbodzSo zraźose (ylu mesiezę* 
atianii mnysły, gdzie wielkie i dobroczyoDe a»^ 
«iiafy NajjftŚBiejsf ego Paea^ Rząd nasz tak czyn- 
nie , tak wykóDywą. gorliwie; majemam, ii ftd* 
danie pod uwagę Bządu tego myśli, da ustaw^ 
tak. pożytecznych, tak nieodłucie w kriy'a naszym 
potrzebnych , zgodnym będzie z tą żądzą doU^a 



•) PfełiBy w rokn 1818. 
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publicznego, która i Panującego i urzędników^ i 
nas wszystkich tak dzielnie zaiywia. 

Już Wielkomyślny Alexander nadał nam 
świętą ustawę, na której spoczywać mają swo- 
body ^ pewność osób, i własności naszych; usta- 
wę, wlewającą, ufność w poieszkańcu^ zachęca- 
jącą przychodnia'. Skupiły się po rozproszenia 
waleczne pułki nasze porządniejsze niź kiedy, 
urządzone wszelkie Administracyi gałęzie; zwró- 
cona baczność na rolnictwo, przemysł, handel^ i 
porządek. Długo próżno l^źące^ wydobyte z łona 
ziemi kruszce, jui się topić, i w pożyteczne na- 
rzędzia zaczynają zamieniać. < — Zakładają się, 
prostują i naprawiają, drogi publiczne. Po pi<e- 
wincyacb^ w l^tolicy powstają liowe gmachy; zdh 
szezone, okazałą przybierają postać; wszędzie 
mcj^ i czynna gorliwość, lotny pęd 'czasu, zdają 
się pracą wyścigać. Już zawiadujący losami tOf 
szemi, zwracając troskliwą baczność, na wszy*^ 
stkie publiczne ustanowienia , zajmują się popra<> 
wą Kodexu penalnego, ten atoli Kodex^ choćby 
najlepszy, niedopnie celu swego, jeźli nie na^ 



.0 WflpSBIflACB. ^ H7 

siąpi «^awittniii«^29, nik było d«ląd rojs^nie dla. 
spóleozedsfcira, jak dla skazaoydb, urządze&ie .wię*^ 
zied publie^Difch. -r^ Ufam, iź' Mężom tak wid-*^ 
kim,' abawijenaym ;Łi*udiiiącym , się przediDioŁem^^ 
skreślenie wydoskoBaloBycfa , po innych krajaek 
-więmd piiUączsych, 8Ład'Się:loiro§ętnym «ie: meie.: 
- ' Nie masz podobno* w iadnym krajny takdo^l 
skonale urządzonych więzień publicznych) jiKk-W 
Zjednoczonych Stanach Ameryki. Zaradzają one 
bezpi^czeJislwtt towarzystwa, nieobraźają ludzko- 
ścią skutecznie dążą do upamiętania i poprawy 
występnych. — Dziesię<5 lat bobytu w tym kraju^ 
zwiedzanie podobnych założeń, ściłe zaznajomie- 
nie zKwakrami, którzy wszędzie dozór mają nad 
niemi, niektóre notowane na miejscu spostrzeże- 
nia, inne czerpane w ulotnych w tej materyi pi- 
smach , pobudziły były piszącego w końcu jeszce 
roku 1807. Kządowi na ówczas Księztwa War- 
szawskiego^ podać na piśmie myśli, względem 
urządzenia więzień naszych, na wzór więzień 
Amerykańskich: zaginął ten rękopism, w« czasie 
wojen 9 zaburzeń, i gwałtownych przenosin na- 



118 J. a BingMBWlC&/L 

szych 9: frókiĘem były w Mrynalezieiim: ^mh 
hipg^. ^ Dz&iJ gfty aastąpiti czas ^f gdzie jcmży-^ 
stkiem^ icoijesl pAzyteeznftm,- z nfMŚśią zatnie 
dniać' się moźeaiy, .pozbierał piszący^' jakie nuśgi 
zoaleźd niateryały^ i «hoć nie dokładnie ..powią*' 
zańe: z aabą, odkażą' się je .plodaić fbll fiasmgę 
Namiestnika Królewskiego, i ijtfęiftw- u /styru 
Bząia będących. . *: ' :!<; 

-'•.•.::•;' . , V. U. Iffęmcetaic^. 
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DOBfACH POKUTY, JAKIEM! SĄ W ZJBDNOGZÓNYOH 

STANACH AMERYKI, I JAK W KAÓLEST WIĘ PixLŚR)[£|f 

ZAPROWADZOI^Eail BYĆ MOGĄ. 



Po wJTEY^oIem Zjedaoczbnycli Stanów Alfeeiyld, 
8 pod panowania Wielkiej Brjlanji y picMzem tlnda 
iegOy było aiepodległośei użycienit kącfaowaćitoiwszy^ 
«lko^ 'cp się okazało zbawtcokien wKoąstytosyi A»- 
gtelskiojv.odaiiiBttić:Iab popniwtid'tQv '^byloiliiędiifedit 
mezgBdzHJątem się z prawidłami iznpetniO) wołnoi^o.Yi 
frie^odleg^gb naroda.. Uznali aowi, Prawodawcy zi^ 
fUnawisjąey się. nad pfzedniioUmiiitenii, ii Kodez 
Sryiiii]ialDy;v metylko w lanych ĘuropcEJtkich 
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dach, lecz w samej nawet Angiji (gdzie jest dosko- 
nalszym, jak wszędzie), wiela jeszcze nadaiyciom 
podpada, i że, zwłaszcza obchodzenie się z skaza- 
nemi na karę występnegtii, pożyteczniej dla towarzy- 
stwa i ludzkości urządzonem być mogło. 

Tą gajeż Jures^rudencyi^ (mówi^ oni w wstępie 
do Usimi^w^oh), i-któni 4iia;^a^ óel występki i 
kary, jest najważniejszą,, Aaj bardziej obchodzącą w 
całym zbiorze praw naszych. Pokój, bezbieczeń- 
fitwó, powódzlenie .spdłeićz6iśśtvra', *za!wfiły' od mą- 
droSci i'spi*aMedIiwości środków^' pi*żed:iięwzictycŁ 
do zapobieżenia występkom! -^ W żadnym dotąd 
krają, nie przyłożyli Prawodawcy, tej głębokiej nad 
tym p?źedmiot6m ttwagi, której wjhiia^a j^j ważność. 

Kiedy cywilizacya^dmienia stan i obyczaje to- 
warzyskiego życia, Kodex Kryminalny Europejkich 
Narodów, zachowywał jesźc^óte^oi i. Ducha kńm i 
uteifasty, kti^ mu czasy barbarzyńskie podały. CpcK 
•iKwi i* dobrzy, opłakiwali, zie spływające ż kar lak 
•okrdtnycfa^ i me iimiarkowaBych, ale słodki <^qs itt- 
dzkośei li rozsądki], i do ./stopni tronów, ni .do;Iab pra* 
•^iiwdawczych p^eedrzeć aię niezdołał. Gdy Państwo 
powiększało ii^l przez jpodbicia,.tzbogacał9^^rzez haii»- 
idel, ozdabiało *pięknemi gmachami,- .niezufraćaia si^ 
myiśł^ aa aiosfCKęśliwa aiworzedia^' jęczące pod ac^ 



Mem jftmi^ łyntśsłlch; Kiedy ^mf^iko^]n1mta w 
krajtt pozory dkazałoścri sKęzęśera^ onąamione hhf 
gkiem tfn o^czyf niezwracały się do ciennych Iooli6w{ 
gdzie dfiary niesprawJiedłTwośoi omdlewały i wśr^d rpz* 
paezy i ticd3y. •'■ •'* ' \'^' ■' « -^ 

' Wynalazek, a rą^ej' wolboió drako, pnsez \\Jbvl^ 
jeden nieznaipy. człowiek- od całego ^iatd sły^zanyną 
liyć >moiev>'pr2ygoCowala drogę do* odmian • zBawieiM 
nyeh. r*^ Mońt^sgmeu^- wykazał i)łędy prairbidawcdii^ 
roziriftął złKiwieaniejsze Juresprudeńcyi zasady; -«^ 
Wyttfówny J9«coarf 0^ oćndztł nwagę; Europy, i'prąez 
t»lae odwo^anie^ się 'do rozsądku i ladzkośpi, steł sif 
apra«rcą lycb liczny cb'i^siłd^ań,r w' popriurie/.pipaif 
pebałiiydi,: które najmęksarą chwałę wieku dśisfejf^ 
szego stanowią. *'**^'Ituwafd*')^ ten czynirfłiiniesfĘa^ 



*) Pochwała Howarda^ przez jednego z najwymowniejszych Mf* 
%6vr wieku naszego, nie móze hyć ()bwlarzaiia zb^t często. — „Ni»- 
^mogę wspomnieć imienia Howafda (mówi Edmund Burk)y bez uwagi, 
f jak wiele prace i pisma męża tego , przyczyniły się do otwarąia 
,,oczn i iserc ludzkich. Zwikd^il on ISnropę całą', nie z^y patrteć ina 
y,gttacfry wspaniałe, wynióstłd Świątynie, nie zęby dokładnie zmii»o 
^rzać ostatki Rzymskiej wieIkX)^cł, zbierać medale, rękópisma',' Icts 
„-łeby się spuszczać w głębokości wi^złarn, zanurzać się' 'w jadaeh 
„szpitalów, pńĄypalrywsć się przybytkom cierpienia i'{iłaeźb; zmio* 
„iać ifth nędzę i rozpacz; odwiedzać zapomnianega , porównywać 
„nieszczęśliwych, z; ^ieszfizęsiiwęmi.) Plau jego b^^ oryginalny, za** 
y równo gieniaszu i ludzkośd poł^n; Pyła tió^padrós howy^ odlwy^ 



eowjiny pi^jądei G^łduSeka^' tinlMi tamy l^wl^ 
sttttia £iir«py4 ^ eidmoych ' i i niakwiedeanyclt usUnoA; 
irywiodł Da światło, okrot»iifi Jiadaiycia i «Mką tt^» 
ixę^ B[Nrawiaiie.' przez okrulat frawą, i zepsuło A4» 
ministracye, silniej obudził te uczucia ^rawJecUtwo* 
^ j>niee które prawodiiwca, ąjrzał się być w Manie 
potrzeby, dokooaiiia itrielkiego dzieła poprawy. L^cs 
kiedy iiBiooa Montesęmieu , MaccartM^ Hpward, s 
iwielbiianem i wdzięczBoicią- są wsponrinaUemi , Pra-> 
wodawcy i miłośaicy Zjednoczonych Stanów Ana^ryki^ 
zaponnianemi być Bi^owinni^ Dżiecjo Peosyłwdnji, 
yiystawiają nam męża^ kióry pierwszy proponował 
Kodfz Kriminalay , . ż, którego, kara śmierci (próes 
BOiyiiikego zabójstwa), ; wy mazaną była, podł«g kAó« 
pogia, .kaidy występek: odbierał karę^ w miarę wiel- 
kości swojej. 

W Anglji, gdzie (sekretne zaskarżenia, na śmiech 
tylko wyznaczone sądy tortury, wszystkie okrutne za* 



yjseglnga ludzkości. 7- Juz skulŁi priio jeg^ we wszystkich krąiach 
^za6 się dają ; nfain, iz uprzedzi on ostateczną nadgrodę swoją i ąjrzy 
i^pełifioaemi wszystkie starania i życzenia swQJe : sam jeden tak oa 
^ni zagarnął, tę, całą gajtęź ludzkości, iz naslępcom swoim niewiele 
„pozostawi pola zaduzjenia się podobnemi czynafai f)J*' 

ł) Niespeloiły, się przepo wiedzenia Burka ^ cnotliwy ffbward^ 
wniik zatazy, w winiemaeh Ohersonn nabytej^ — Mowa Burkm, 
Bipoa w Briatol pn«d Blekeyą roku 17S0* 
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iyt i 2gttbi6 jterówno i^inop^ga^ ^ nUkwioMfo), 
były^^simoemi; gdzi^.wyboma nśtawa mH^ pitsea 
/krjf i r023ądaa prooediMrd, uMiiDO^ioiia Jest^^a ofkM 
oskarżoDjBgo, gdzie wcrfaoćć brMii4»^ą była pitsee pr^r 
wo, ukochaną od lądu ; przecież i w tym oświecoDym 
kraju, są kary, tak krwawe, tak niesprawiedliwe, jak 
i w innych krajach w Europie* — Winowajca po- 
słany do więzienia, zapomnianym bywał, i cierpiał 
powiększenie swej kary , przez okropność samego 
-więzienia, przez nieludzkie postępowania dozorców. 
Nieczyniono często różnicy w wymierzaniu kary, 
dla złodzieja, i ojcobójcy, między tym co przyciśniony 
głodem , sprzątnął bułkę chleba, a tym, co najprzód 
okradł, a potem zabił dobroczyńcę swego. 

Kolonije Amerykańskie wyłamawszy się z pod 
zwierzchności i opieki Augielskiej , nie mogły długo 
cierpieć praw tak nieludzkich. WiUiam Penn^ postę- 
pując zawsze, jak prawy Chrześcijanin i Filozof, za 
rządów jeszcze Angielskich, domagał się o ich od- 
mianę , napróżno atoli : zosŁawionem było tak ważne 
dzieło , szczęśliwej chwili wybicia się i niepodległości. 
Pierwsza Pensylwania, ustanowiła nowy Kodex 
penalny: wystawiła dom pokuty pod dozorem i za- 
wiadywaniem Towarzystwa Kwakrów, czyli prsyja- 
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ci6k Zakład": podobnych domów; wewnętrzne ieh 
zarządzeni i iekonomika, po wszystkich prawie in- 
nych Zjednoczenia Stanach , szczęśliwie naśladowa- 
nemi byłyr Dosyć będzie opisać jedno z nnjobszer^. 
niejs2y<^b, jakie się w New -York znajduje. 



;.. lisi 



ROZDZIALI. 

Opisanie Budowy warsztatów i Celi Domu pokuty 
w New- York. 



Więzienie , o którem mó wiemy , iezy nad wcho- 
doim brzegieili rzeki Hudson, o dwie miłe Angielskie 
od ratusza, zaczęto je budować w roku 1796.a,sboió- 
czono 1797. Gmach i dziedziniec, zawierają ctzter^ 
morgi ziemi. Przy^^emniejszego nad te^izdrowszeigó 
miejsc^, cięikoby było znaleźć. Zachodnia}. facyala 
óbróeima. jiest ku rzece, do którćj za iftur otaczający 
więzienie, wyciągnięto obszerne i wygodne nadbrzeże 
(Qna]), z wyższych pomieszkań, odkrywa oko roz- 
legły widok na miasto, port, wyspy, i okoliczną 
krainę*' Cały gmach zawiera długości 204 stóp , z 
Itażdego końca celnej budowy, ciągnie się skrzydło 
knjrzece; podobnei.durzydła, lecz mniejsze, w tejże 
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dyrekcyi, rozciągają się od źródła. Nad pierwszen 
piętrem ivznoszą się dwa drogie, 15 stóp wysokie. 
Dach pokryty jest dachówką, środek onego wieńczy 
piękna kopała. Gały ginach Boryckiego porządku, 
zawiera 54 izb, każda 18 stóp długości, 12 szero- 
kości mająca ; w każdej izbie ośmiu więźniów mieści 
się. W skrzydle ku północy znajdaje się wielka sala 
z galeryami w około, czysto wyporządzopa^ i prze- 
znaczona na nabożeństwo. W środku gmachn, jest 
mieszkanie dla dozorcy i jego familji. 

Kobiety zamknięte są w skrzydle od północy na 
dole, i mają podwórze zupełnie oddzielne oA męż- 
czyzn. 

Gdyby izby dla więźniów lak mogły być zbudo- 
wane, iżby każdy z nieb miał swoją OMtbną, łatwość 
zepsneia jeden drugiego, i sposobności ucicezki, by- 
łyby Irudniejszemi , i gmach cały więzienia aiepo- 
tfzebowałby, być tak moeno zbudowanym i obmur*- 
waiiym> *)• Niemożna nigdy potegać na grobolei 



') Nieodbitą jest potrzebą, aby i n nas ^więźniowie konieczni* 
osobno Irzymaneni byli. Trzymanie młodych ludzi/ pierwszy m 
doponeującyeh się występku^ wttm z zatwitdziałesi złoGi3r4cmi, 
Slaje się dla pierwszych na cale iycie zepsaciem i zgubą. — Tuit* 
doświadczeni zbrodniarze, uczą młodych, nie tylko wszelkidi sposo- 
Mw kradzenl*, ftle fez Jak mają odpowiadać , na iadagaeyMli , Jak 



Bforó^r^ :Biepfx0rwMMi 4ylko' '«ziijod4ć'40Mrcy^ '^lie- 
MUjąca str*ź > 4>ie4 i w noc zabezpieczyć ja Mag% 
Na rogu kaiieyo skrzydk, są itńe hńHf^wf 9 
otokowego fcMiletiia, pneamaczoMł-na^ Ceie t^tabna^ 
ictf kaśda .kidowa zawiera tiedefn Ceil, €ele ^ 
mają kaida ośm stóp dłagości, sze4ć szerakoM, t 
etieniaście wysokośei. Okna pedoiesione są na ośm 
stóp od podłogi. — Bylobf nierównie bezpiecantef, 
gdyby wszystkie cele i izby stykających się skrzydeł, 
mogły mieć jeden tylko korytarz : na ówczas ta sama 
straż co plinoje izb więźniów, mogłaby i celi pilno- 
wać. — Z tej to przyczyny zdarzały się przypa- 
dki ncieczek więźniów. W równie odległej linji od 
frontu, w tyłach dziedzińca, jest budowa z cegły 
200 stóp długości, 20 szerokości mająca, d dwóch 
piętrach, zawiera ona sklepy warsztatowe. Wewnątrz 
dziedzińca są dwie pompy , z wyborną wodą , i dnia 
sadzawka wody sprowadzonej z rzeki, w tej więźnie, 
zwłaszcza w letnich upałach kąpią się dla zdrowia i 
ocbędoztwa. . 



się zapierać, jak nawet atale wytrzymywać kilka plag. Są Herszto- 
wie złodziejów, umiejący Kodex penalny, równie doskonale, jak 
najlepsi z Patronów, i wszystkich tych dobrodziejstw, i łag^dnodicł, 
których Prawo niewinnym udziela, owi winowajcy, usiłują używa- 
dla siebie. 
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niu^iiyni 2S.fUf wysokością % j«4nej .>«trony 50«: « 

di*a^ji 279 8i6p dłag^nści mąjącyoi. 

M \ Młnoeiia strona zawareift tego, prz^ztaeioanjeil 

»a aUad dj^sewa da opała, i inne jnat^yały do wio* 

tlenia potrzebne. 

i.i Piodobnei ibiejsea odpołodnia zawiera ogród« wy- 

bjoioia. utrzymywany, ogród ten wydaje if»'szystkie wa^ 

r^ywa tfa rozchód więzienia, dozorcy i jego familji. 



ROZDZIAŁ n. 

O Inspektorach. 



Siedmia jest Inspektorów więzienia, wyznaczonych 
przez Gubernatora Prowincyi i radę jego ; zbierają się 
oni raz w tydzień na radę, z tej Kczby wybranych 
jest dwóch na Wizytatorów. — Powinnością ich, wgłą« 
dać w ogólny stan więzienia, przestrzegać by do- 
zorcy byli pilnemi i wiernenii w odbywaniu powinności 
swoich, aby przy stój ność, porządek i czystość, wszę- 
dzie zachowywanemi były, żeby z więźniami obcho- 
dzono się z ludzkością i sprawiedliwością; słuchają 
oni zaskarżeń więźniów, napominają złych, chwalą 
dobrych, zachęcają wszystkich do poprawy ; dają im 
rady w sposób wzbudzający w nich cnotliwe uczucia, 
dążące do moralnej i religijnej poprawy. — 

Te odwiedziny czynione, od czasu do czasu, w któ- 
J.U. N.Tom XI. 9 
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rych więzień, odkrywa w Wizytatorze, wyraz do- 
broci, nie zaś pogardliwe zmarszczenie, nieczułego 
tyrana; zachęca skłonnych do dobrego, zmiękcza i 
takich nawet, co przez powtarzane zbrodnie żaka- 
mienili serca swoje. Upamiętywa łagodne obejście 
zuchwałych, koi barzliwe poruszenia rozpaczy, i za- 
miast obojętnej wzgardy na wszystko, wzbndza uczu- 
cia nadziei, bojażni, uszanowania, przygotowuje amy- 
sły do pryjęcia wrażeń dążących do przyszłej po- 
prawy. — Inspektorowie, z Sędziami Najwyższego 
Trybunału, Prezydent miasta. Prokurator generalny, 
mają moc, stanowić wewnętrane więzieniów urządze- 
nia:' Gubernator, Yice ^ Gubernator^ Kanclerz i mie- 
szkający w New -York duchowni, mogą także, gdy im 
się podoba, odwiedzać więzienia. Codziennie jeden 
z Inspektorów, Ajent, który także jest Inspektorem, 
odwiedzają kolejno dom pokuty. Bnigiego tygodnia, 
miesięcy Kwietnia i Lipca, gdy Najwyższy Trybunał 
zbiera się na sądy. Sędziowie sami odwiedzają wię* 
zienia, i w stan ustanowienia tego wglądają. 

Oczywistym dowodem, jak zdrówemi być muszą 
prawidła, podług których więzienia te urządzonemi i 
prowadzonemi są, jest ta gorłiwo&ć, z którą Sędzio* 
wie wspierali wziętością swoją, to tak zbawieane 
ustanowienie. 
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PQd4ibDa.odwi^iifeinf, dla tamy akie S^izió^ondeloe 
pożyŁecznemi stają. się. Oswajając się osi « występ- 
pnemi, zdohui^szemi stają się, jak nalarę i stopnie 
występków rozeznawać, i kary. z większą stano vi6 
pewnością, jak nabierać rozwagi, przezorności tak 
potrzebnych w osądzenia tych odmian, tych cienioo 
wań , co w kryminalnym Kodexte , tak potrzebnemi 
9ą jeszcze. 

Z podobnie natanowionym systema dozora i wizyt, 
jest prawie rzeczą nie podobną, aby zepsncia, nadn^ 
iycia, wcisnąć się mogły, a gdyby się nawet wcisnęły, 
nie mogą być dłago n^epostz«^onemi, ani też nie pe- 
pra4¥ionemi. 

Inspektorowie,) albo też Ajent, zakupują wszy- 
stkie artykuły na nźytek więzienia potrzebne; sa-» 
rowe materyały do rękodziełni, narzędzia, i war* 
sztaty potrzebne do rozmaitych rzemiosł: Ścisły 
rachunek podd»Bych nabyć, trzymanym i corocznie. 
Ciału Prawodawczemu, wraz z wykazem całego stann 
więzienia jest podawanym. 

Zawierają się w raporcie tym, liczba i opis skaza-' 
nych, przyjętych w biegu roku, tych co nwolaionerai, 
i co dalej zatrzymanemi byli. — Rachunek sum wy- 
danych na utrzymanie więźniów, na surowe mate- 
ryały,' narzędzia i t. d. rachnnek pieniędzy odebra- 
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nych od rząda, jako teł tycb, 1^^^ ^^ spnsedaijr 
wyrobionych artykułów wpłynęły. 

Inspisktorowie nie są płatni* Pohadzeni prawi- 
dłami dobroczynności, miłością sprawiedliwości i ludz- 
kości, nsłogi swoje dobrowolnie ofiarowali. — Nie- 
gzdudi oni innej nagrody, jak tych uczuć towarzy- 
szących ludziom, dobrym, gdy pracują dla dobra 
społeczeństwa. 

Ajent wyznaczony do skupowania ubiorów i ma- 
teryałów, i do sprzedawania wyrobionych już arty- 
kułów, odbiera na rok 1000 Piastrów, 8000 Złotych 
Polskich. Ze rodzaj urzędu jego prowadzi go co- 
dzień do więzienia, wybieranym jest zwyczajnie z 
liczby Inspektorów, Inspektorowie mają Pisarza, który 
mieszka w więzieniu, i ma 500 Piastrów rocznie. 
Powinnością jego jest, przepisywać rozkazy Inspekto- 
rów, trzymać Księgę utworzonną jedynie do tego, 
gdzie są wpisane nazwiska wszystkich więźniów 
przyj mowanycb, i odchodzącycb, obok imienia kai- 
dego więźnia, jest zapisano, ile dzienna robota jego 
przyniosła, i ile ubiór i wyżywienie kosztowało: 
niemniej zapisane, tak artykuły sprowadzane do do* 
mu, na utrzymanie skazanych, jako też i te, co do 
wyrobienia były nabytemi. 

Kiedy skazany więzień wysiedzi karę pokuty, i 
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awolnionym jest, sporządzony obracbnnek jego po« 
daje się Inspektorom z opisaniem osoby jego, i spo- 
sobu życia, jaki odtąd prowadzić zamyśla. Magistrat 
Policyi nwiadowionym jest o nwolnieniu jego. — 
Ogólna straż więźniów, powierzoną jest prawom In- 
spektorów, w ich mocy jest wyznaczać, i odmieniać 
Dozorców, jak tego znajdą potrzebę. 



ROZDZIAŁ m, 

O Dozorcy i jego pomocnikach. 



Pierwszy Dozorca wykonać powinien przysięgę, 
jako wiernie urząd swój sprawować będzie, złożyć 
oraz powinien kaocyę, iż wszystko co ma przepisa- 
nem będzie wykona. Pobiera rocznie pensyi 875 
Piastrów, przy tern w więzienia żywność, i pomie- 
szkanie dla siebie i familji swojej. — Wszystkie inne 
nadgrody, akommodacye, pod żadnym pozorem nie 
są ma pozwolonemi. 

Najważniejszą jest rzeczą, aby nrząd, na którym 
polega bezpieczeństwo i powodzenie całego więzie- 
nia, powierzonym był osobie pewnej, doświadczonej 
ncziwośct i moralności, osobie nakoniec posiadającej 
wszystkie przymioty, do tak ważnych obowiązków 
potrzebne. 
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Ffsy zakażania wszelkich obrywków^ dobra za- 
płata zapobiedz jedynie m«iie wszelkin knszeniom, 
wszelkim gorszącym aaduiyciom', które po lanycb 
krajacb tak często przytrafiają svę* « 

Dozorca powinien posiadać zdrowy rozsądek, prę*^ 
dkie rozpoznanie, temperament nieunoszący się, ró- 
wny , spokojny , serce zagrzane uczuciami dobroci i 
ludzkości : powinien być poważnym i umiejącym roz- 
kazywać, przecież słodkim, pojednywającym , miło- 
śnikiem wstrzemięźliwości, przystojności i porządku: 
powinien unikać zbytniej poufałości i gadatliwości, 
lecz być cierpliwym, wytrwałym, przyzwoitym we 
wszystkich swych czynach i krokach. — Kiedy nie- 
szczęśni ci ludzie powierzeni jego opiece, uważani 
są jeszcze przez bliźniego jak mogący się poprawić, 
nienależy nigdy obchodzić się z niemi, grubiaśsko, 
tern mniej porywczo lub okrutnie, nie należy ich 
drażnić, rozjątrzać w małych zdarzeniach, dozorca 
nakazując im uszanowanie i bojaźu, wiedzieć powi- 
nien jak słodkiem i umiarkowanem obejściem, odwie- 
dzaniem chorych, wypytywaniem się e ich potrzebach, 
dostarczeniem im niekiedy małych pomocy, grzeczną 
przy pracy rozmową, statać stę pozyskać ich uprzej- 
mość, i ufność. ^ 

Lubo przekonany o przewretnośei,' zuchwalstwie 
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złoczyfieiw, gotowych do wszolkich spiskiir, zlirodiii, 
do wszystkich sposobów, wydobycia się, ac^iecjcki^ 
bez przestaonie mieć się powinien na ostróinośei, 
przecież niech zawsze pamięta i ie i ci źli ladzie 
poprawić się/mogą, 

Niepowinien atoli Dozorca puszczać bezkarnie ża- 
dnego wykroczenia przeciw porządkowi, i regnlom 
więzienia, najmniejsze w tej mierze opuszczenie się, 
sprowadzić może większe występki i smutne konse- 
kwencye pociągnąć za sobą. W wymierzaniu kar, po- 
winien być spokojnym, nieporuszonym bez najmniej- 
szego atoli gniewu, tak, iż, by przekonał winowajcę, 
iż działa nie z gniewu, nie zemsty, lecz samej tylko 
sprawiedliwości. ^ 

Dozorca ustawicznie powinien obchodzić każdy 
kątek więzienia, warsztaty, knchnie, szpital i tam da- 
lej, by mógł odkryć najmniejszą zdarzyć się mogącą 
nieregolamość. 

Nie wolno ani Dozorcy, ani żadnemu z pomocni- 
ków jego , nderzyć więźnia. Każdy człek posiadn- 
jacy zdrowy rozsądek, przekona się jak daleko 
wpływ jego na umyśle więźnia zmniejszy się, kiedym 
kolwiek uniesie się popędliwością i gniewem. Umiar- 
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kowane niyoie powierzeaej ma -wMzy dostaresają^ 
cem będzie '^). 

Przy każdej tygodniowej Inspektorów wizycie. 
Dozorca podaje im raport wykaznjiifey liczbę wię« 
iniów, i roboty, do jakiej każdy z nich był użyty tf, 
wielo przybyło i nbyło, liczbę chorych, i tych, któ^ 
rzy w celach samotności są osadzonerai, nwiadomia 
oraz o wszystkich wypadkach od ostatniej wizyty w 
więzieniu zdarzonych. 

Dwunastu jest pomocników Dozorcy, Poddozor- 
ców z pensyą 250 Plastrów czyli 2000 złot. Polsk« 
na rok, z żywnością,, mieszkaniem i praczką. — - In- 
spektorowie wyznaczają jednego z nich za piel*wszegd 
Poddozorcę r ten w przypadku choroby lub nieprzy-^ 
tomności pierwszego Dozorczy, pełni wszystkie jego 
powinności i pobiera na rok 4Q0 Piastrów czyli 3200 
złot. Polsk. Powionością jego jest wydawać wię- 
źniom odzież ich, zawiadywać zapasami, i sprzętami 



*) Wicintowie przez porywcze i gwałtowne postępowania, kler 
cia i fakania Ikizorców swoich , nieraz do rozpaczy przywodzeni 
bywają. Błędnem jest mniemanie, iz złoczyńców inaczej traktować 
ntemoina. — Najzakanienialsi , inogą być prowadzeni, przez 8pa> 
kojny i rozsądny sposób postępowania, a kiedy się dobrze sprawują 
przez uprrejmo.4ć i ludzkość , gdy w chorobie przez cznłe starania i 
troskliwmSć. ffotoard. 
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nięzieua, ogląi^^ codsieaue/batf u okien, mmj^ 
podłogfi etc. etc. dla przekonania się, czyli nie próbo- 
wapo wydobycia się sposobi6w» 

Inni pomocnicy pierwszego Dozorcy, mają osobne 
poozty . wyznaczone sobie, i naprzemiąay przez eałą 
noc straż > odprawutią. Szczególnym obowiązkien ich 
Jest., aby wszystkie przepisy więzienia ńciśle wyko- 
nywanemi były; żeby wszystkie izby, sale trzyma* 
nemi były czysto, żeby więźniowie pilnemi byli w 
rozmaitycb zatrndaieniacb swoich, by sobie niepo- 
jiwaiali . iadnego bałas«, klęcia, nieprzystojnych mów 
i próżnowania. Za najmniejszem wykroczeniem pro- 
wadzą natychmiast występnego de Dozoncy, ten, jezli 
nzna winę, zamyka wykraczajf^cego do celi saoMH 
taości. 

Gdy więźniowie, karani są za nieprzystojne nM>wy 
i złe sprawowanie się, konieczną jest potrzebą, aby 
Dozorcy wstrieiymywali się sami, od wszelkiego w 
tym rodzaja uchybienia ; na próżno wyciągać będziem 
przystojności od winowajców, kiedy ci, którzy po- 
atawionemi są nad niemi, pierwsi dają przykłady tych 
wad, które poprawiać i karać powinni. 

Z największą troskliwością wybierani są Poddo- 
SEorcowie, aby byli pewni, rozsądni, pilni i przykła- 
dni. Jeźli Inspektorowie postrzegą w którym nie* 
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dbalstwo, lub najmniejsze porozumienia się z wię- 
źniami, natychmiast oddalają go z miejsca. 

Poddozorcowie, którzy także odbywają powinność 
{^ramowych, niemają żadnej broni, jedyną karą dla 
więźniów, jest Cela osobności*)^ gdy atoii zdarzyły 
się przypadki ncieczki i wydobywania się z więzienia, 
upoważniło Ciało Prawodawcze Gakernatora, do za- 
ciągnienia straży, zwanej strażą więzienia. Straż 
ta zupełnie jest pod rozkazami Prezesa Municypalno- 
^i miasta. Zdaje się jednak, iż powiększenie liczby 
Dozorców, równieby więzienie zabezpieczyć mogło, 
a nawet z mniejszym wydatkiem. Oddalenie atoli 
od miasta, wymaga nieustannych czat i podsłuchów, 
zwłaszcza w nocy. 



*) Doświadczenie najzupełniej przekonało, iz niema skuteczniej- 
szego sposobu upamiętania, poskromienia by najgwałtowniejszego 
eitowieka, jak lamkaiceie go w osobao^ei. 



ROZDZIAŁ IV. 

O toięiniach, obchodzenie się z niemi ^ ich za- 
trudnienia, zywnosc i sposoby poprawy. 



Skoro skazany przez sąd odprowadzonym jest do 
więzienia, udaje się do osobnej, przeznaczonej na 
to jedynie izby, gdzie zdejmaje suknie w których 
przyszedł, i nmywa się od stóp do głowy. Dają mn 
natyclimiast nową koszulę, spodnie i kurtkę, pończo- 
chy, trzewiki, wszystko podług przepisanego dla wię- 
zień ubioru. Dozorca oświadczywszy żal swój nad 
jego przewinieniem, zapytuje, jakie umie rzemiosło, 
lub jakiego pragnie się uczyć, i nazajutrz zaczyna 
się robota jego. Jeżeli więzień, nieumie żadnego 
rzemiosła, co się zdarza najczęściej, albo niechce 
wybrać żadnego, sam Dozorca stanowi, i więzień 
przynaglonym jest uczyć się przeznaczonej sobie pro- 
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fessfi. Nuzwisko jego , czas , na którym skakanym 
jest oa więzy, opłsanie całej postaci, wciągpiiętyiii 
jest w księgę. Inspektorowie z swojej strony, zbie- 
rają wszelkie wiadomości, jakie tylko moioa zebrać, 
o jego charakterze, i dawniejszym życia sposobie, 
o natorze, i okoliczaościach przewinienia jego, sło" 
wem o wszystkiem j co im może dać poznać stopieś 
przewrotności jego. Ta wczesna znajomość, po« 
trzebną im jest, by wiedzieli, jak sobie z więźniem 
postępować, i nie naduiyć miary w pobłażaniu albo 
też surowości. 

Więźniowie, którzy się dobrze sprawują, mogą 
co kwartał w przytomności Dozorczy widzieć żony i 
krewnych swoich. 

Dozorca ma moc karania więźniów, za pobicia 
się , przeklinania , nieskromne postępowanie , leni'* 
stwo w robocie, słowem za każde wykroczenie prze- 
ciw postanowionemu porządkowi. Kara ta zależy na 
osadzeniu winnego w jednej z Gel samotności o eMe. 
bie i wodzie, na taki czas, jaki dwóch Inspektorów 
osądzi potrzebnym. 

Skazany podobnie winowajca, nie ma ni łóżka» 
ni stołka: okno tak jest wysoko, iż nikogo ni widzić, 
ni z nikim rozmawiać nie może. Otoczony gołemi ma- 
rami, bez żadnego przedmiotu, coby ściągnąć uwagę 



lub zmydy iegą mógł zabawić ; ma i^zm r«zpamięiy« 
wa^. JAy&li jego, zfijięto jedjrme yjrzy^omneia pol»- 
iepiem, i przeszłem 6praw4»waiiieiik się: prędzej esy 
póioi^ prssekenywa się on, o zdroift^i i oieprawości 
przeszłego poAtęppwaoia «woj«go, aczuje zgryzotę 
samieoia, szezj^ą ariK.oiiiee chęć poprawy; tym to spo- 
sobem najznchwalśi poskromnieaetau byli. 



ZATRUDNIENIA. 

Niemało było w początkach trudności, nakłonić 
majstrów rozmaitych rzemiosł, by się bnych w wię- 
zieniu naaczaĆ podjęli. 

Pierwsze rzemiosło wprowadzone do dema po- 
kuty,, było robieoie 4rzewików i batónr* Wyboray 
szewc, skazany na wieczne więzienie 9 zaczął pro- 
fe^syi tej uczyć; było to potdeiwienia godnem , w jak 
prę4kim ezasie, ci co najmniejszego pojęcia o rze- 
miośle tem nie mieli, stali się doskonałerai szewcamL 
Z przyczyny, iż rzemiosło to zbyt jest siedząeem, 
pozwala się pracującym nad niem, przechadzać się po 
dworze : jeili zaś zdrowie których widocznie się po- 
gorszą z zbytecznego siedzenia, odsyłaał są do czyn- 
niejszej jakiej roboty* 



ĘMoty około ielaza, jako to kowalskie, i rokio* 
nie g^óidzi, zatriidm zaaczaą liczbę skazanych, ]ira0o 
tOy jrówDie |adć sOokrstwo, tkactwo, sukienniistwo kra* 
wiectwo etc. odbywają się w przygotowanych io Ieg4 
izbach warsztatowych, w tyla wielkiego dziadzińea. 

Przy każdym ma dozór jeden z więźniów najle- 
piej się sprawujący i naj bieglej szy. W czasie ro- 
boty wszelkie rozmowy surowo są zakazane. 

Wszystkie płótno, sukno, koce, buty, trzewiki 
potrzebne dla więźniów, przez nichźe samych wy- 
rabiane są. Największa dawana bacznos^ć, aby wię- 
źniowie ściile pilnowali swej pracy : a to, hy dopeł- 
nili zamiaru kary, a tą jest ciężka praca. Na tę 
oni skazanemi są; ścisłe popilnowanie ich do niej, 
jedynie poprą wi^^, odzwyczaić od próżnowania i od- 
razić od popełniania występków potrafi. Syslema kar 
dzisiejszych, obadwa cele miało zawsze na oku« 
Sama kara powinna poprawiać występnego, a przy- 
kład jej, odrażać drugich od stania się występnemi* 

Wydatki na nbior, przewiezienie do donra pokuty, 
i 15 gr. pol. na wyżywienie codziennie, potrącają się 
każdemu więźniowi. Jeden z więźniów jest pisarzemi 
zapisującym codziennie robotę każdego; co tydzteij[ 
podaje on regestr Rachmistrzowi, ten zapisuje, ile 
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kgsUy więzień zarobił na tydneń. — Gdf wii^zieA 
wysiedzi czas. kary swojej, rołu się ogólny rachanek 
j^S^t i podaje Inspektorom, ci oliowiązani są pra- 
wem dać mu taką snmmę, jaką za słuszną osądzą. 
Uwalają na ówszas Inspektorowie na charakter oso- 
by przed uwięzieniem, na jej sprawowanie w czasie 
zamknięcia, na skłonności jakie okazywał, i na ilość 
roboty jego. Jeieli wszystko to zważywszy prze- 
konają się , źe wychodzący na złe pieniędzy nźyje, 
choćby i wielką summę zarobił, niedają mu jak 9 lub 
18 złot. Polsk. jeżeli zaś przeciwnie, skłonności i 
sprawowanie jego dają nadzieję, że pieniędzy użyje 
ba dobre, wypłaca mu się summa znacniejsza. In- 
spektorowie w. wielu przypadkach znalazłszy się za- 
wiedzionemi, przez tych co dobre sprawowanie zdawali 
się obiecywać, a potem zawiedli ; później następujący 
sposób obrali: przy wypuszczeniu więźnia obiecują- 
cego, że będzie dobrym, prócz małej summy na rękę, 
daje mu się przez Inspektorów oblig na piśmie, ii 
znaczniejszy wypłaci mu się kapitał, skoro po upły- 
nienia trzech miesięcy od wypuszczenia swego, 9^7" 
niesie zaświadczenie od słusznych Obywateli, ii 
przez ten czas sprawowanie się jego było trzeźwem, 
pracowitem i dobrem. Inaczej oblig staje się nie- 
ważnym. 
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Pomoenicy DoEorc6w, Bie pff2esrwaiii» pucują- 
cych, dozierają przestrzegając, by byli pilnemi przy 
swych robotaeht Wszelkie ■ rozmowy, śpiewania su- 
rowo są zakazane, nie wolno żadoemn z więźniów od* 
dalić się i na chwilę nawet, bez pozwolenia. W ka* 
źdej roboczej izbie zawieszone są reguły więzienia 
dożami i czytelnerai literami wypisane. 

O wschodzie słońca Pomocnicy Dozorcy wołają 
więźniów do wstawania. W każdej izbie jest ceber 
wody i grobe ręczniki, i każdy więzień twarz, usta i 
ręce swe umyć musi. 

Po krótkiej modlitwie, o szóstej 3 rana więźniowie 
prowadzeni do różnych robot swoich, podpomocnicy 
rozdzielają się^ także po izbach roboczych jeden z 
nich pilnuje izby kobiet, te piorą, przędą, szyją t. d* 
o godzinie ósmej za uderzeniem w dzwon, jeden z 
pomocników Dozorcy , prowadzi mężczyzn do śniada- 
nia przygotowanego w jednym z obszernych koryta- 
rzy, ci co pracują na dziedzińca, idą do jadalnej 
izby nad -kuchnią. Dla zapobieżenia wszelkim bała* 
som i nieporządkom, każdy więzień ma sobie raz na^ 
zawsze wyznaczone miejsce, którego pilnuje. 

Usiadłszy i poptogosławiwszy , przez chwilę sie- 
dzą wszyscy spokojnie. Za danym znakiem przez 
Dozorcę, zaczynają jeść w największem milczeniu, 

J. U. N.Tom XI. 10 
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gdy sk«6exą znów przez Dototehw odprowadzasi do 
swych zatmdaień. Tenże sam porządek zackowany 
jest przy obiedzie i wieczerzy. Po tej, zamknięci 
są w izkaek swoich* Oprócz korytarzy, w każdej 
izbie pali się mała lampa. Poddozorcowie odpra* 
wnją na ówczas swe strmie mieniając się, i cko- 
dząc po korytarzach przez noc całą: we drzwiach 
każdej izby jest kratka, przez którą widzieć mogą co 
się w każdej izbie dzieje. 

Po rogach od północy i południa, są wyniesione 
izby dla straży, z których widzieć można na dzie- 
dziniec i warsztaty robocze, Poddorcowie w czasie 
robot więźniów, ciągle się w tych izbach strażowyek 
znajdują. Izby w których więźniowie sypiają, mają 
każde okno z kratą żelazną, wychodzące na zewnę- 
trzny dziedziniec , i drzwi z podobnąż kratą od kory- 
tarza, w którym także są 'okna na wewnętrzny kory- 
tarz, tym sposobem wolny bieg powietrza w każdej 
izbie utrzymanym jest. Z początku było ośm wię- 
źniów zamkniętych w każdej izbie. Jedno łóżko na 
kształt skrzynki podnoszące ^ na dzień, służy dla 
dwóch więźniów. W łóżko ten jest siennik, wałek i 
przykrycie, te w cztery niedziel piorą się i odmie- 
Bi^ą. Doświadczenie nauczyło, iż ośmio więźaiów 
zamykać w jednej izbie, dwóch kłaść w jednym łóżkn, 
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jesi wcah nie f»*zfzw6iCem, ie każdy wi^e4 powi- 
aieaby mieć os^boy tarezan, a j«żli możoa, kaidy 
ofioboą izdebkę. Oddzielenie złoezyóeiw jednydti od 
drogiefa, zwłaszcza przez noc, pokazało się Uk nie- 
odbicie potrzebnem i waźoem, iż niHna znacznego 
wydatku, porządek ten po więzienia cb wprowadzo^ 
nym został. Izby codziennie są zamiecione, i raz 
nA tydzień myto , równie jak każda część więzienia, 
wszystko tam w ocbędóztwie, iść może o lepsze z 
najporządniejszemi domami. Co sześć miesięcy wszy- 
stkie izby są na świeżo pobielane wapnem, podczas 
lata, wszystkie iciany są pobielane na cztery stopy 
od podłogi. W każdej izbie znaduje się biblija, sta- 
tek nocny i plwaezka z piaskiem , nikomu bowiem w 
Ameryce niegodzi się plwać na podłogę. 

Ubiór, Letnia odzież więźnia składa się z kurtki i 
długich spodni płóciennych ciemnego koloru. W ubio* 
cze zimowym teaże sam krój i farba zachowuje się 
z odmianą, że odzież jest z sukna. Wszystkie te 
suknie Tobione są w więzieniu. Go sobota każdy 
więzień odbiera białą koszulę i spodnie. Więźniom 
słabszego zdrowia, dają flanelowe koszule. Jeźli 
więzień powtórnie odesłanym do domu pokuty, ubiór 
jego różni się od inny di, to jesi przez połowę jest 
czerwony, przez drogą niebieski. 

10* 
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Poiywienie* Natoralićd zaistanawiający się mŁ 
moralnym i fizycznym składem człowieka, przekonali 
się dostatecznie, jak wiele pokarm ma wpływa na 
skłonnościacli, a nawet i czynacli naszych. Używa- 
nie tęgich potraw i mocnych napojów, zapala krew, 
poborza człowieka do popędliwości i zuchwalstwa; 
przeciwnie posilny lecz chłodzący pokarm, czyni ^o 
powolnym i słodkim. Stosownie więc do tych do- 
iwiadczeń, przepisaną jest iywność dla więźniów, 
same jej używanie zmienia w wieln skłonności i tem- 
perament ich. Pokarm więźniów jest jak następuje: 
— Na śniadanie kawa z palonego żyta, osłodzoną 
branatnym cukrem, czyli fasyną, i chleb pieczony 
z mąki połowa żytniej , połowa z kuknrudzy (mais). 
Na obiad zupa z głów wołowych, i obrzynków mięsa, 
z kartoflami i chleb ; na wieczerzę, budding z mąki, 
z patoką od cukru (Melissu). Dają czasem na obiad 
groch tarty z świniną. Od Listopada do Mają tylko 
dają się kartofle, na wiosnę szkodiiwemi są. W mie- 
siącach Lipcu, Sierpniu. Wrześniu, miewają na obiad 
zupę z muszlów, albo stokfiszu a że się przekonano, że 
świeże warzywa, w zbyt gorących miesiącach, sprowa- 
dzają rozmaite choroby, co drugi dzień tylko dają się. 

Następujące wykazy dziennej żywności i wydatki 
na nią, rzecz lepiej objaśnią. 
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Nro. 1. 

Śniadanie 8. Sierpnia 1806 na 235 osób. 

logredyencye. Kosztuje. 

Cztery garce żyta Złot. Pol. 2 gr. 15. 

6 kwart patoki cakr - - 8 - 6« 

130 Lb. funtów chleba - - 16 - — 

Drwa na ogień - - — - 24. 

Wszystko Złol. Pol. 27 gr. 15. 
Około 4 gr. na osobę. 

Nro. 2. 

Obiad 29. Lipca. 

Ingredyencye. Kosztuje. 

18 Serc wołowych Złot. Pol. 9 gr. — 

7 Głów dto - . 1-27. 

6 Kressek baranich - - 1-27. 

2 Garce kartofli - - 1-15. 

3 Funty mąki kukur - - — - 14. 

3 dto. soli - - — - 14. 

ł dto. pieprzu - - 1 - — 

100 dto. chleba - - 14 - — 

Drwa - - 2-12. 

Warzywo z ogrodu - - — - — 

Wszystko Złot. PqL 32 gr. 19. 
Czyli 4 gr. łłn na osobę. 
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Nro, 3. 

Wieczerza 8. Sierpnia 218 osób. 

S6s fant. mąki knkuradzowej Złot. Pol* 5 gr. — 

lłdlo.soli - . — - 9- 

61 fant. chleba - - 9 - — 

3 garce i 3 kwarty Melassa 

czyli podcakra - - 14 - — 

Ogień - - — - 24. 

Wszystko Złot. Pol. 29 gr. 3, 
Czyli 4 gr. słs na osobę. 

Nro. 4. 

Obiad 8. Lipca 1806 na 218 osób. 

42 Lb. Stokfisza Złot. Pol. 11 gr. 15. 

Ił Korca kartofli - - 12 - — 

6 Fan. szumowin od zupy.... - - 6 - — 

ł Fan. pieprza - - 1 - — 

103 Lb. chleba - - 12 - 12 

Ogień :.... - . i - 6. 

Wszystko Złot. PoL 44 gr. 3. 
Czyli 6 gr. %ł^ na osobę. 

Przekonać się łatwo z powyższych wykazów mo- 
ina, jak wiele w materyi iywnośei i opałn korzystali 
Inspektorowie z pism Pana Rumforda. Z wdztęczn*- 
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ścią iryzmiją 'Om, ii doświadczenia tego pt?awdziwego 
i hidzfciego Filozofa, eo do wyiywieaia i opalu za«^ 
pełnie sprawdzoaemi byłjr w kachsi publicznego w 
New * York więzienia. C^owy wołowe na zupę i pa- 
lone żyto miasto kawy na śniadanie^ równie wybor- 
nym, jak tanim okazały się pokarmem. Palone iyto 
zdrowazem jest i poźywniejszem nad samą kawę: 
więźniowie kawę taką i zupę bardzo lubią. Korzy- 
staj ąe z ekoDomicznycb wynalazków P. Buw^farda, 
zmniejszając wydatek ua żywność i opał, zatrudniając 
więźniów ciągłą pracą, każde podoicie ustanowienie, 
z czasem samo przez się utrzymać się może, towa** 
rzystwo uwolni się od wszelkiego ciężaru, a moralna 
i fizyczna kondycya ubogich i występnych, znacznie 
poprawić się może* 

OpaŁ Przez blisko dwa lata po otworzeniu wię- 
zienia, żywność dla skazanych, gotowana w odlewa- 
nych żelaznych kotłach, z okrągłemi dnami, prsysta- 
wionemi do ognia zwyczajnym sposobem. 

Drzewo użyte do podobnego sposobu gotowania, 
kosztowało na 125 osób 22 fl. codziennie; ostatniego 
roku znalazł się rzemieślnik, który potrafił zbudować 
kuchnię podług piabu Pana Rumfordy kotły hyły mie- 
dziane z płaskieiui daami, przystawione w sposób prze- 
pisany przez Vn Rumford. Przez taką odmianę i uży* 
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do węgli ziemskich miasto drzewa, eaty. wydatek na 
opał na 315 os6b niewynosił jak cztery złoty PoL va 
dzień. Oszczędzeoie to posaoięto jeszcze dalej uży- 
wając miałkich węgli, czyli zbijając węgle na proeli i 
mieszając je z gliną w formę daźych kul, jak prze- 
pisuje P. Rum for d^ tym sposobem miałkie węgle spa- 
daji|ee przez kratę (zamiast jak bywa zwyczajnie wy- 
sypywania się z popiołem), ze wszystkiem są spalone. 

SzpilaL Inspektorowie wyznaczają Doktora, ten 
rocznie 1600 złot. Pol. pobiera. 

Obszerna dobrze przewietrzana sala na drugiem 
piętrze, jednego z skrzydeł, przeznaczona jest na 
Szpital, gdzie (jeźli lekarz uzna tego potrzebę) od- 
dawani są chorzy. Ze dom więzienia jest daleko po- 
łożonym od miasta, a przypadki prędkiej pomocy zda- 
rzyć się mogą. Doktor wyznacza od siebie, zdatną 
osobę, która z tytułem Aptekarza mieszka w wiezie- 
niu, ma tam i stół, ai do przybycia Doktora, prze- 
pisuje dla chorych. Z pomiędzy więźniów wybiera 
się kilku zdatyeh dla posługi przy chorych. — Doktor 
dwa razy na tydzień, a jeźli trzeba i częściej odwie- 
dza dom pokuty. « — Jakąkolwiek odmianę w pokarmie, 
ubiorze, zatrudnieniu chorego znajdzie potrzebną, po- 
daje ją na piśmie Inspektorom, ci ile to z prawidłami 
domu zgadza się, przepisy przyprowadzają do skiH 
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tka. Aptekarz ulrsymoje księgę, w kiórą aapisywau 
oherzy, ioh imiona, choroby, wiek, zatrudnienia, 
ccas słabośei, lekarstwa, jakie byiy dawane, uzdnH 
wienie lab śmierć. 

Kąpiele zimne i ciepłe opatrzone są w domn, tu- 
dzież machina dla agttacyi, dla tych którzy wyjść nie- 
mogą z Szpitalu. Inni pod dozorem : przechodzą się 
po dziedzińcu. 

Osobna kuchnia przeznaczoną jest dla choiych: 
i powierzona, zdatnemu i pewnemu z więźniów, kuchni 
tej trzy miedziane owalowe. kotły z płaskiemi dnami, 
postawione są podług przepisu P. Rumforda, Naj-* 
większy zmwiera 10 garcy^ mniejsze po siedm. Pół* 
korca węgli kosztujących f.,3 gr. 15 wystarcza na 
tydzień cały, oprócz gotowania żywności, grzeje 
nadto wodę mogącą być potrzebną w Szpitala. Co- 
dziennie około 25 osób. pobiera żywność z tej kuchni. 

WieKe z takich co przyszli do więzienia, z zna- 
cznie starganem zdrowiem przez pijaństwo i inne 
rozwięzłości rodzaje, po użyciu przez czas niejaki 
zachowywanych przepisów, w pokarmie, wstrzemię- 
źliwości i pracy, zupełnie odzyskali zdrowie i ezer- 
stwość. 

Poprawa. Pierwszym celem wszystkich kar jest 
zapobieżenie występkom. W usiłowaniach do dosta- 
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pienia cela tego, na trzy rzeczy wzgląd mieć potrze- 
ba, na poprawienie tego co wykroczył, na odstraszesie 
innytfh przykładem jego, na wynadgrodzenie społe- 
czeństwa, i stronie skrzywdzonej. Z tych trzech prEeiL- 
miotów, pierwizy jest bez wątpienia najważniejszym. 
Nigdy społeczeństwo ludzkie lepiej przeciw zbrodniom 
zabezpieczonem być nie może, jak przez wykorzenie- 
nie tych winowajczych skłonności i nałogpów, które 
win wszystkich są źródłem. Przeznaczone kary w 
eeia odstraszenia innych , są w skutkach swoicb oie 
pewne, i przemijające ; najczęściej lodzie tak są obo- 
jętni na przyszłość, iż dopuszczają się występków w 
godzinę po okropnej ezekocyi, której byli świadkami. 
-— Przez spełnioną śmierć na głowie winowajcy, 
pomszczonem jest towarzystwo i strona skrzywdzona, 
lecz z tą śmiercią przecina się wszelka poprawy na- 
dzieja, ginie wszelka korzyść z poprawionego. — 
Przecież sprawiedliwość, nie zemsta, powinna być 
zasadą wszelkiej słusznej kary. 

Jeżeli społeczeństwo jest skutecznie zabezpieczo- 
nem od dalszego złego, przez uwięzienie wykracza* 
jącego, na ten czas sposób kary dać nam może je- 
dyną nadzieję powściągnienia go od złego. 

Przez zamknięcie więc, przez skazanie na cię- 
żką pracę, pierwszy i prawny zamiar karania osko- 
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tecsniiHiyiii by^ powioien. Skłonności i charaktery 
hidzi różnią się i dzielą bez końca, pobudki i czyny 
ich, przybierają tysiączne odcienia. — Zastana^ ając 
się Bad występnemi, na trzy klassy podzielić ich mo^ 
źna: i. Na zatirardziałych w zepsuciu i zuchwałości, 
Bieczulych złoczyńców, niedających znako wstydu, 
i mało nadziei poprawy* 2. Na tycb^ co w młodości 
odebrałi moralne i Bogobojne wychowanie, i choó 
p6źnie| obłąkani pi'zez namiętności i złe przykłady, 
dopuścili się zbrodni , przecież zachowują jakąś pa^ 
mięć cnoty. 3. Na tych, co długo zachowawszy nie- 
skażone dobre imię , uwięzieni są za pierwsze prze- 
stępstwo, wprzód nim się zupełnie obeznali z wy- 
stępkiem, którzy chcieli może powrócić do cnoty, 
lecz niemieli dosyć stałości cofnąć się nazad. 

Byłoby rzeczą najniesprawiedliwszą połączać i 
mieszać te klassy tak różne z sobą. — Wszystj^ie 
były niegdyś niewinnemi, lecz zaślepione namiętno- 
ściami, skuszone ułodzeniem, pomyliły się w własnem 
swem dobrem, stopniami* wciągnąć się dały, w głębie 
przewinienia i zbrodni* Prawodawca przepisując kary 
na występki, nio może przejrzeć, ani oznaczyć tych 
Stępniów i cieniowań ; Sędziowie ściśle trzymając się 
litery prawa, nie mają władzy, zmniejszać lub powię- 
kszać kary stosownie do występuości w intencyacb 
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wykraczającego. W domach więc pokaty znaieść 
mogą sposobność, rozróżnienia w złoczyńcach sto- 
pnióWf zepsucia, poprawienia błędów niesprawiedli- 
wości 9 nie oddzielnych od najdoskonalszego oawet 
systema tych praw, przez które występki róźnycli 
stopni, jednakową odbierają karę. Do tych więe, 
którym dozór domów pokuty jest powierzonym, do 
nich mówię należy, nskatecznić ile można występnego 
poprawę, i tym sposobem wypełnić uajpierwszą ludz- 
kości powinność. Miło jest powiedzieć, iż po roz- 
licznych w Ameryce domach poprawy, wiele już było 
przykładów, ie skazani winowajcy, po nwolnienia 
swojem , okazali się pracowitemi i przykładnemi spo- 
łeczeństwa członkami. 

Włożenie więc człowieka do astawieznej pracy, 
przyzwyczajenie go do wslrzemiężliwości i trzeźwo- 
wo^ści, okazały się najskuteczniejszym do poprawy 
sposobepi. Miezaniedbali Inspektorowie i innych śro- 
dków, mniej mających związku, z tą karą, na którą 
winowajcy są skazani. Ścisłe zachowanie w całem 
więzieniu jak najwięksieego ochędóstway ważną do 
poprawy okazało się pomocą. Dobroczynny wpływ 
czystości na fizyczny charakter, nie jest od wszy 
stkich dostatecznie cenionym, przecież przekonano 
się w więzieniach, że czystość nietyifco na ciele, lees 
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oa umyśle' nawet człowieka potężnie działa.' Ła- 
godzi ona charakter, poprawia skłonności, tiwainiej- 
szym czyni w porządku, i pracy : niecąc w człowieka 
przyjemniejsze i spokojniejsze nczucia, czyni go zdol- 
nieszym do przyjęcia dobrych wrażeń, a przez to do 
przyszłej prowadzi poprawy *). W czasie zimy, wię- 
źniowie najlepiej sprawujący się, odbierają poijwoienie. 
uczenia się czytać, pisać i liczby. 

Zbierają się oni pod dozorem przełożonego na 
dwie godzin wieczór: sposobni do tego więźniowie 
stają się nauczycielami. 

Przywilej ten atoli udzielonym jest tylko tym, 
którzy spokojnem i przykładnem sprawowaniem, już 
okazali znaczne dowody poprawy. Niedosyć na tem, 
by przywilej ten uzyskać, należy nad zadaną sobie 
pracę przysposobić roboty do wartości dwóch złotych 
na tydzień, te idą na papier, pióra etc. etc. 

Największa dawana jest baczność w oddzielaniu 
ile można, mniej zepsutych od tych, którzy zatwar- 
dziafemi są już złoczyńcami. W New -York około 



•) Rufąford nwaza , ze coota nigdy dłogo z niechlujstwem prze- 
bywać nie mozc, nie oiniemam mówł tenże, zęby człowiek baczny 
na ocbędozlwo mógł być zupełnie złym i występnym. 
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2Z' zakamieoiałjrch złoczyńców, w osoboycb izbaek 
trzymanemi byli przy robocie, niewolao im wycho- 
dzić, ani spółkować z drogiemi, dzieA i noc pilnowa- 
nenii sa przez Dozorców. Ciągłe doświadczenie oka- 
zało, ie dziesiąta część skazanych na więzienie, 
składa sio z ostatnich zbrodniarzy, niedopuszcza- 
jących nadziei nawet poprawy, tacy jak moralnie za- 
powietrzeni, odłączonemi od innych być koniecznie 
powinni. 

Względem skazanych kobiet, też same zachowy- 
wane są urządzenia, co i względem męzczyn. Są one 
trzymane oddzielnie od męzczyn, mają osobne mie- 
szkania, dziediniec, stół i zatrudnienia. Roboty ich 
są przędza, szycie, pranie etc. etc. Jeden z najzba- 
wioniiiej szych sposobów kn poprawie występnych, 
jest zapewne religia, i moralna nauka; tym końcem 
znajduje się w więzieniu obszerna kaplica z ławkami 
i gankami w około , mogąca do 600 osób pomieścić. 
Do tej kaplicy schodzą się co niedziela więźniowie 
mężczyźni, i kobiety osobno. Najpierwsi w mieście 
kaznodzieje ubiegają się o tę dla ludzkości b^ługę, 
każą koleją, jasno, prosto, do przekonania w sposób 
najwłaściwszy do poprawienia ludzi obłąkanych lob 
zepsutych. Po modlitwie, i kazaniu więźniowie śpię- 
>vają psalmy. Z zamiarami kary i poprawy, trzeci 
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jei^eze łączy się przedmioty to jest iryBagnodzenic 
towarzj^siwa , i rządowi za wydatki, na atrzymanitt 
więźaiów. W początkach rząd na to łoiyć musi, 
leez dalej z dobrym porządkiem, oszczędnością,: wpra<* 
wiemeiB się w rzemiosła, robota więźniów, utny«y* 
wanie ich dostatecznie opłaci. Uważać naleiy by 
nie wprowadzać do domo pokatjr tylko takie rzemio* 
sła i roboty, które są łatwe do nauczenia się i wyk<H 
nania, i których surowe materyały najmniej kosztują. 
Z tego rodzaju, jest szewstwo, ciesielka, robota 
około wozów, kowalka, stolarstwo, rymarstwo, piło- 
wanie kamieni. Do tej ostatniej roJ)oty obracani są 
zwykle, najwięksi z złoczyńców. 

Jedno tylko zabójstwo, i zdrada przeciw Ojczy- 
źnie, karane są śmiercią, za fałszowanie biletów , lab 
jakiegokolwiek podpisu, wexłu, obligu, dokumentu, 
wieczne więzienie jest przenaczonem : za inne prze- 
stępstwa, wymierzana kara na pewną liczbę lat zam- 
knięciem w donłu pokuty. Sądzenie przez Jury, kary, 
przystosowane przez Sędziów podług wyraźnego pra- 
wa, ntezostawiają prawie podobieństwa, by ktokol- 
wiek niesprawiedliwie mógł być skazanym. Prze- 
baczenie gdzie wina jest dowiedzioną przyj ętem by 
być nie powinno; przecież, że są występni, którzy 
się w krotce w obłąkaniu swem postrzegają, których 
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/ 
sal i dobre sprawowanie, ręczyć zdają się, ie w po- 

dbboe Die podpadaą błędy: tacy więc pilnie przez 
Dozorców śledzeni , gdy dostatecznie pokutą i pracą, 
przewinienie swe okupią, większością zdań Inspe- 
ktorów, podawani są do Gobematora prowucjri, 
posiadającego władzę potemu, do udarowania. Dda- 
rowanie to nie następuje jak po na j ściślej szera roz- 
trząśnieoiu i świadectwach, ie więzień zasłogoje 
na nie. 



Tabella skazanych więźniów w New - York przez 
pięć lat ostatnich z uwagami. 

Występki. 

Za gwałt 1. 

Nie umyślne zabójstwo, 4. 

Sodomia - 1, 

Rozbój po gościńcach 1. 

Kradzież z dobywaniem się 34. 

Podpalanie 5. 

Pobicie się *.,. 20. 

Kradzież w kościóle 1. 

67. 
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Z tych występków spełnionych w mie- 
ście New-York 35. 

W reszcie prowincyi tej 32. 

67- 

fFystępki przeciw własnością moralności i tam 
dalej. 

Sfałszowanie podpisów i 1. d 66* 

Kradzież wyżej 100 zł. Pol 260. 

Kradzież niżej 100 zł. Pol 277. 

Kradzież koni J5. 

Oszukaństwo |. 

Przechowywanie kradzieży 2. 

Krzywoprzysięztwo , 1. 

Dwójżeustwo .'. 1. 



623. 



J.U.N.To«XI. II 
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Z tych zbrodni popcłBionych w New- 

York 461. 

W reszcie prowincyi tej 16^- 



623. 



Wszystkich występków przez 5 lat 
popełnionych w samem mieście 
New- York 494. 

Wszystkich wystęków popełnionych 

przez 5 lat w reszcie prowincyi 199. 



693. 

Z występnych było. 

Białych mężczyzn 469. 

Białych kobiet 44. 



513. 

Murzynów 145. 

Murzynek 35. 



180. 
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Z tych było. 

Urodzonych Amerykanów 403. 

Cudzoziemców 290, 

Cudzoziemcy byli następujący, 

z Irlaodyi 117, 

a Angiji 49. 

z Szkocyi 11. 

z Niemiec , ^ 18. 

z Francyi 10. 

z innych części Europy 7* 

z Kanady 8. 

z Indyów Zachodnich 49. 

z Indyów Wschodnich 3. 

z Afryki.... 18. 



290. 



Z powyższej Tabelli okaznje się, iż ledwie nie 
polowa występnych jest Cudzoziemców, z drugiej po- 
ił • 
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Iowy widzieć moina, ii nierównie więcej występków 
popełnia się w samem mieście New - Yorky jak wre- 
szcie całej tej prowincyi: jawny dowód, ile wzrost 
ludności i bogactwa wiedzie za sobą zepsucia. 



ROZDZIAŁ V. 

O Potrzbie urządzenia w kraju naszym wię* 
zień na wzór Amerykańskich, 



Wcześnie przewidzieć można, jakie będą zarznty 
i mowy po przeczytania pisemka tego. Dobrze to (po* 
wie nie jeden) w Ameryce, ale nie u nas? zkąd 
ta pieniądze na wystawienie gmachów takich? zkąd 
Kwakry, by tak troskliwie i pilnie strzegli złoczyń- 
ców, zkąd do karmienia ich tyle cukru, stokfiszów, 
muszlo w i t. d. alboź to Ind nasz taki jak Amerykań- 
ski? Te i tym podobne zarzuty czynione będą za- 
pewne. Lecz cóź zatem, i czylii dla tego, że w za- 
częciu dzieła znajdują się trudności, już się go zrzee 
należy. Bylżeby na świecie jeden pożyteczny za- 
kład, jedno ustanowienie, bez gorliwości i statku, w 
pokonania trudności i sprzeciwieństw : gdyby Piotr 
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Wielki, ppzy wystawieniu pierwszego pułku na stopę 
Europejską, przy zakładaniu pierwszego okrętu, obli- 
czał był, zrażał się niezmiernemi przeszkodami, które 
go czekały ; pytam się, byłźeby w niezmierne kraje 
swoje wprowadził tyle zbawiennych ustaw, byłożby 
dziś Państwo jego pierwszem Państwem na świiecie? 
Nie masz cnoty bez pokonania trudności i przeszkód; 
jak w tem o którem mowa, tak i w wielu innych po- 
trzebnych nam ustanowieniach, są trudności i prze- 
szkody nie małe; ufamy jednak, że przy gorliwości 
i wytrwaniu naszem, przy pomocy troskliwego o do- 
bro publiczne Króla, będziemy je mogli zwyciężyć. 

Ze Kodex nasz Kryminalny i penalny, że bar- 
dziej nad te, sposób obchodzenia się z winowajcami 
jest zdrożnym, ze wszech miar nieprzyzwoitym, nikt 
zapewne zaprzeczać temu nie będzie. Porównajmy 
tylko sposób życia skazanego na pokutę w Ameryce, 
z sposobem życia winowajcy naszego. — W Ame- 
ryce wstaje więzień o świcie z czystej pościeli, 
umywa się, oddaje cześć winną Bogu, i zaraz pro- 
wadzonym jest do przeznaczonej sobie roboty: tam 
prócz czasu potrzebnego do jedzenia, pod ciągłym 
dozorem, pracuje w milczeniu, nabywa umiejętności 
rzemiosła, które nieumiejętnemu dotąd, daje na przy- 
szłość pewny sposób do życia. Nie dźwiga on dę- 
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ikich kajdan, nie słyszy fnkań, i słów obelżywych; 
pokarm jego jest zdrowy i posilny, odzienie wygodne 
i ciepłe, mieszkanie czyste i przewietrzone: ciągle 
milczące chwile, napełnia praca i rozmyślanie. Wy- 
kroczysz przeciw przepisom? kara osobności upa- 
miętywa najzuchwalszego. Ci złoczyńcy, coby po- 
psuć mogli mniej jeszcze zepsutych, oddzieleni oso- 
bno, nie gorszą drugich, ni mową, ni uczynkami; 
podobny tryb życia, życia mówię ciągłej pracy, spo- 
kój ności, milczenia, wstrzemięźliwości, nie dawania 
i jednej kropli palonych napojów, w zwierzchnych 
obejście łagodne, przyjacielskie rady, ciężko by nie 
zmiękczyły serc, nie upamiętały umysłów, słowem nie 
poprawiły obłąkanego. 

Postawmy obok obrazu tego, obraz więźnia nasze- 
go, budzi się w kajdanach, wpośród posępnego tarąssu : 
wychodzi w kajdanach pracować na ulicach, tam rzadka 
pilność, częsta do ucieczki sposobność, przez napasto- 
wanie przechodzących, zjednywana jałmużna, wraz w 
pierwszym sklepiku, nie raz wspólnie z strażą, bywa 
przepitą : prace , do których używani , nie uczą ich 
żadnego rzemiosła ; nieoddzieleni, zwątpicni złoczyńcę 
od tych, w których jest jeszcze poprawy nadzieja. — 
€i przechwałką samej zbrodni, psują najmniej ska- 
żonych. Wchodzą do więzienia zepsuci, i wycho- 
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dzą do niepoprawy, rozjątrzenie, rady i naoki, star- 
szych toivarzyszów swoich łączący: acz nie ma po- 
dobno srogiego obejścia się od Dozorców, jest szko- 
dliwa obojętność, nigdy słowa pociechy, ni zachęcenia 
do cnoty. Jakaż z podobnego obchodzenia się, z po- 
mieszania pierwszy raz błądzących z zakamieniałemi 
zbrodniarzami, dla społeczeństwa pewność, jakaż po- 
prawa, jakież dobro dla samych występnych? Pier- 
wszy zamiar kary chybiony. 

To jest, co się tyczy już osądzonych dekretem, 
lecz wspomniemyż bez zgrozy, bez boleści, tych nie- 
szczęśliwych, €0 oskarżeni, a nie przekonani, nie 
osądzeni, w tarasach zamknięci. — Przed wyrokiem 
nie wolno ich używać do żadnej pracy publicznej, 
w próżnowaniu więc i tęsknocie czek.iją winowajcy 
wyznaczenia kary; dla niesłusznie posądzonych, joż 
same czekanie w okowach, niezasłużoną staje się 
karą. — A powinniź nfe winni być karanemi? 

Niestety! zdaje się, iż tak mnogie są wykrocze- 
nia, iż z Sądem acz pilnym, gorliwym, równym kro- 
kiem postępować nie mogą. Obmyślić więc potrzeba 
jak najprędzej środki sprawiedliwość przyspieszające. 

Zaradzić najprzód należy, ażeby los oskarżo- 
aych, uwięzionych, niezwłocznie hyl rozstrzyganym, 
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by winowajcy wraz nźyci do pracy, wypłacili się 
nią społeczeństwu, by niewinni, niecierpieli niewin- 
nie: z równym pospiediem obmyślić sposoby, lyy 
sł^azani już nawet wyrokiem, przyzwoi<!iej ludzkości, 
i wielkiemu celowi powrawy, byli umieszczeni i pro^ 
wadzeni. — Wybrać miejsce do wystawienia gmacho, 
lub obrócenie na ten cel opuszczonej jakiej obszernej 
budowy. Któż wątpić może, iż Król nasz, nie tchnący 
jak dobrem ludzkości, niewyznaczy na to hojnej po- 
mocy, że nierprzyłożą się do niej składki publicznycb 
urzędników, składki wszystkich obywateli. 

Zaprowadzić ustawę całą na wzór w opisaniu po- 
wyższem już skreślonej : poczynienie w niej po- 
mniejszych odmian, jakich różnica krajów, zwycza- 
jów wymagać będą, przy staraniu i gorliwości, łatwo 
wykonanem być może. 

Najważnieszym przedomiotem będzie wybór As- 
sesorów, bardziej jeszcze wybór najwyższego do- 
zorcy, i pomocników jego. — Co do pierwszych nie 
rozumiejmy, byśmy w ludzkości i obywatelskiej gor- 
liwości pośledniejszemi być mieli od Amerykanów, 
znajdą się i u nas mężowie, co ogólny ten dozór 
wezmą na siebie. Pierwsze Szanowne Duchowień- 
stwo nasze, dostojne świeckie osoby podejmą się tego. 
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Najwyższy dozorca mieszkający w doma pokoty, po- 
święcający się nieprzerwanema czuwaniu nad spra- 
wowaniem się więźniów, ich opatrywaniem i byten 
powinien być wybrany z ładzi najszanowniejszych i 
najpewniejszych. Powinien łączyć ludzkość z stało- 
ścią, cierpliwość, łagodność i wytrwałość. — Odda- 
jący się powołania takiemu, nie może być dosyć wy- 
nadgrodzonym. Niech posiada wysoki stopień międsy 
publicznemi Urzędnikami, i pensyą wyr6wnywająeą 
przynajmniej pensyi Referendarza. Pod Dozorcowie 
niech będą także wybrani, z ludzi statecznych, pe* 
wnych, pełnych rozsądku i ludzkości, zapłata ich po- 
winna być dostateczną. — Obowiązki swoje, tajne 
przepisy jak się mają z więźniami obchodzić, na pa- 
mięć umieć powinni. — Niemasz u nas tej ludzluej i 
przykładnej Sekty Kwakrów, lecz Duchowieństwo 
nasze dobrze wynagrodzone , niemogłożby Kwakrów 
tych, urzędów Dozorców i Poddozorców zastąpić. ^ 
Święty charakter, sama suknia Kapłańska, uszano- 
wanie wzbudzają. Nad kobietami, tak przykładne a 
nas Panny miłosierdzia, najprzyzwoiciej mogłyby 
mieć dozór i pieczę. 

Ze mieszczenie kilku więźniów w jednej izbie 
nieprzyzwoitem z doświadczenia okazało się, don 
pokuty tak mógłby być zbudowanym, aby każdy 
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więzień miał własną izdel>kę. — Go do odiieźy, po 
upłynionym rokn lob więcej od wprowadzenia rze« 
mie^lniczych warsztatów, ręczyć można, ii więźnio- 
wie własną pracą odziewać się będą. Żywność icb 
pojona być zdrową, prostą lecz posilną; Amery- 
kańskie podynki, zastąpić może kasza lub pyzy; 
stokfisz, śledzie etc. etc. Przydajmy korzyść jedną 
na stronę naszą, ie i rzemieślnik, i żywność, i pier- 
wsze do wyrobienia materyały, nierównie tańszemi 
są u uas, niż w Zjednoczonycb Stanach Ameryki. 

Nieodbicie jest potrzebtfem tak dla zdrowia jak i 
dla oszczędności w opale, wprowadzenie kuchni i 
kotłów podług poprawionego Rumforda systema. 
Zupa dla więźniów, powinna być zawsze posilną. 
Miodowa patoka, cukier może zastąpić. I kropla 
wódki niepowinna się w więzieniu znajdować. By 
zakamieniałycb złoczyńców od mniej zepsutych sku- 
tecznie odłączyć , sądziłbym dla pierwszych osobne 
warowne więzienie na prowincyi wystawić. 

Najdogodniejszym do tego miejscem mniemam Ku- 
nów w Radomskiem: tam z całego kraju najwystę- 
paiejsi, niewiele obiecujący nadziei, odsyłanemi być 
powinni. Góry ciosowego kamienia, otaczające miej- 
sce to, nie wyczerpane dostarczać będą zatrudnienia 
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skazanym na ciężką pracę, a ileż łapanych i piło- 
wanych kamieni takich, wznieść się mające w Sto- 
licy gmachy, pochody (trotoirs), po bokach nlic, wy- 
magać będą. Więźniowie tacy ścisłej , jeżeli można 
nad innych piinowanemi być powinni, lecz z domn 
ich nie powinna być wygnaną ladzkość i litość, ni ta 
pamięć, że rzadko jest tak zły człowiek, żeby się 
przyzwoicie nżylemi sposobami poprawić niedał. 

Jedno więzienie na cały kraj , byłoby za mało, 
wystawiwszy więc dom poprawy w Warszawie, do- 
znawszy pożytków z nowo wprowadzonego stystema, 
a przynajmniej dwa inne, po prowincyach w dalszym 
czasie wystawić można ^). 

Śmielszym jest lad nasz, mniej poszanowania dla 
praw mającym, niż lud Amerykański. — Częste przy- 
Irłady zuchwałości złoczyńców naszych, silniejszą jak 
w Am«ryce nakazują ostrożność, z tej więc przy- 
czyny, mocny oddział wojskowy powinienby na straż 
ciągnąć do więzienia, w nocy pilne czaty odprawiać, 



*) w objeździe mAim po krajn, zdarzyło mi się widziee w Brze- 
ścia Kujawskim porządne więzieniei postawiono za Rządu Praskiego, 
niemozauzby podawane tu systema , zacząć od zaprowadzenia go d» 
tego gmacho. 
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słowem na wszystkie przypadki być gotowym do po- 
skromioDia zuchwały eh. — Więźniowie od dnia wej- 
ieia^ do dnia uwolnienia nigdy za próg doqia wycho- 
dzić nie powinni. 

Znając wrodzoną żywość naroda naszego, śmiele 
zapewnić można, ze jeżeli w Ameryce Ce/e Samotno- 
ści zdolne są poskromić niespokojnych, niesfornych, 
zuchwałych, nierównie silniejszy wpływ będą miały, 
na umysłach ludu, tak niecierpiącego osobności, tak 
towarzyskiego, jakim jest lud nasz. 

Pomocy Religijne i moralne w domy te zapro- 
wadzić koniecznie potrzeba, codzienne modlitwy, w 
niedziele i święta, msza i nauka moralna, stosowna 
do popraw występnych, niech będą dawane. 

Na jeden wielki zarzut przeciw podobnemu syste- 
ma, czynić się mogący, odpowiedzieć jeszcze należy. 
Wielu zapatrujących się, na mnożące się coraz bar- 
dziej nieodkryte prawie nigdy kradzieże, rozmaite wy- 
stępki, a nawet i nieznane prawie dawniej zabójstwa 
powie, ie i dzisiejsze nawet kary, i sposób postępowa- 
nia z więźniami, są zanadto łagodne, i nie powściąga- 
jące od złego. — Przytoczonego Argumentu nie mo- 
inaby inaczej obrócić, nie możnażby powiedzieć, ie 
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dbtsiejszy sposób karania i obchodzeDia aię z wy*^* 
pnemi, nie dla tego niepoprawia, nie dla tego mnoij 
występnych, ie nie jest dosyć surowym, a dla tego 
jedynie, ze jest nieprzyzwoitym i w żadnym poa- 
kcie^nie jest dążącym do uczynienia z złego czło- 
wieka dobrym, z próżniaka pracowitym i pożyte- 
cznym. Przedniej sze przyczyny gęstszych dzisiaj 
występków, wymienić należy, a te są; brak bojaźni 
Boga, zepsucie moralności, odmiana obyczajów na- 
wet w pospólstwie naszem. Innym jest lud nasz w 
Stolicy, innym w kraju całym, od tego, czem byt 
przed laty. Ten duch z jednej strony zaborów i 
podbić, z drugiej nadzwyczajnych na obronę wysi- 
leń, któremi się Mocarze świata przez łat tyle ba- 
wili; całe rolnicze i pracowite pokolenie przemienił 
w zastępy, prócz bojów nieznające innych powołań. 
— Tyle lat ciężkich wałek, nauczyły pogardzać 
toiercią, nie nauczyły, jak żyć uczciwie, nałóg; 
używania z cudzej pracy, nie prędko wykorzenio»- 
nym być może. Ta nawet część mieszkańców, cm 
pozostała po domach, w czasie wojen gwałtownemi 
rekwizycyami, przechodami wojsk zniszczona, pray* 
maszona siedliska' swoje z niechęcią porzucać, albo 
się puściła na życie nie raz niecnie przemysłowe, 
albo się tłumami do miast większych przeniosła. 
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Znaczna część dzisiejszej ladoości Warszawskiej 
z tych ładzi składa się. Większa w mieście od uci- 
sków pewność, wysoka za najem płaca, oderwawszy 
od roli, zatrzymały ich w mieście. Nadwiśla, £««• 
lec, dalsze w mieście ulice i zaułki pełne są tych zUc'* 
głych wieśniaków. — Wyznać należy, że znaczna 
ich liczba, uczciwą utrzymuje się pracą. — Mężo- 
wie latem idą do mularki lub ciesielki, zimą piłają 
drzewo ; żony noszą wapno do fabryk, chłopcy wie- 
czorem z latarniami latają. Zyskało na tem mia- 
sto, lecz ileż straciło rolnictwo? Przy pracowitych, 
ileż jest puszczających się na prawdziwe łotrostwo, 
zagrażających utworzeniem nieznanej u nas Laza- 
ronów klassy. Wszystko to lubi żyć bez pracy; 
zagęszczone do zgorszenia Szynki, podstępy, łudze- 
nia Hebrajczyków, łatwość przechowania kradzieży, 
pod tak wysoką protekcyą, najlepszych. zepsują. — 
Pijaństwo i próżnowanie, wiodą do kradzieży i 
wszelkiej niecnoty. — Mamyż wspomnieć wyższą 
klassę łotrzyków? Ileż razy więzienia nasze za- 
wierały fraczków bilarowych. Połowa prawie lu- 
dności naszej, w różnych powołaniach i usługach, 
kraje obce zwiedziła, a nie nauczywszy się, jak 
tylko hulać, i tu bez pracy używać pragnie. -— 
Jeżeli człowiek zbierze co grosza, nie nabywa zań 
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kawałka ziemi, nie bierze jej na czynsz, nie za- 
Uada rzemiosła, lecz jeżeli lepszego wychowania, 
gwałtem ciśnie się do bióra: jestie niższej klassy, 
dwie tylko drogi do fortany widzi przed sobą, szynk 
i drindulkę ♦). — 

Wprzód zatem, nim nasz Kodex penalny przy- 
jętym będzie, nim obmyślamy sposoby karania wy- 
stępków, przyłóżmy wszelkiej gorliwości, użyjmy 
wszelkich starań, jak nie dać powodów do kar, jak 
występkom zapobiedz. — Poprawa moralności przez 
wychowanie, religią, ścisły dozór policyi, najprę- 
dzej życzenia te spełni. Niech duchowni w naukacli 
swoich zachęcają do życia uczciwego, malają odra- 
żaj ącemi farby, pijaństwo, kradzież, wszystkie nie- 



•) Nic bardziej nie dowodzi, powszechnego 'zepsucia, niemo- 
nlnoici , żądzy bez żadnej pracy używania rozkoszy i zbytków , jak 
pomnazujące się coraz bardziej u nas złodzicjslwo. Mniej lo mogło 
dawniej zadziwać, kiedy nujem był rzadki, i płaca zań szczupła; 
dziś, gdzie lyle prac, lyle rozpoczętych gmachów, każdemu, co chce 
pracować, okuło sześciu złolych na dzień zapewnia; złodziej nie- 
możnością zarobienia zastawiać się nie może. Same tylko bnlUj- 
ilwo , wiedzie go do zbrodni, ^ie przestając , na dostatnich potrze- 
bach z}cia, chce zbytków koniecznie, ni dosyć mu dobrego pokam«, 
4obrej odzieży, trzeba pięknt^j sukni, lealru, spacerów, redut, a gdj 
własny grosz na to nicw) siarczą, odbija zamki, i bierze się do m- 
dsego. Godzienat beikaroość, codziennie powiększa zuchwalstwo. 
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szeięsoe tkntki, luerządo, lenistwa i zbrodni. -^ Pi- 
jaństwo j«8t najpowszeeliilicf fzą wadą iadm Mszego, 
niewykorzeDi się mgdy^ aź mnóstwo szyoków dOJiui- 
łej liczby ograniczoiią niebędzie, liczbę^ zakąinyobb^ 
larów zmiiejsz)r^by takie Dałeiało. -^ Zbyt są^baaMUr 
ple dochody policyi, by niyć mofła Łych wszystkich 
iledzenia środków, których tak okropnie zagęszczone 
u nas złodziejstwa, nakazują koniecznie ^). Rzadkie 
przykłady schwytanych złodziei, nierównie rzadsze 
powróconej kradzieiy, zdają się złoczyńców rzemio- 
sła tego, coraz bardziej ośmielać. Zuchwałość ich, 
trzyma wszystkich w trwodze i ustawicznej niespo- 
kojności. — Z zapobieżeniem pijaństwa i kradzieży, 
zmniejszy się winowajców liczba, zmniejszą się wię- 
zienia. 

Lecz kiedy niepodobna jest z ułomnych serc 
ludzkich wykorzenić zupełnie złe chuci , zapobiedz 
całkiem ,];by nie byłe występnych, starajmy się, by 



*) Gyrki]^, w którym mieszkam; Uczy przeszło 17,000 mieskań- 
ców , przecież Kommissarz Cyrkułu lego , trzech tylko ma pomocni- 
ków: jakże może na wszystko baczyć i wszystko wyśledzić. Do- 
ebody Pollcyi powinny byó zwiększone, nic szczędzić nie trzeba, bv 
odkryć tę bandę, ten łańcuch złodziei, którego ogniwa po wszy- 
stkich ulicach, po całym może rozciągając się kraju, na łonie po- 
koju , powszechne i bezkarne szerzy hipieztwo. 
J. U. N.Tom XI. 1»^ 
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iposM karmią ich był dostateczsy^ by wstyden i po* 
k«tą •istręctałf aie ok*aiał jednak śi^ięlycli praw 
larizkośei i tbd się poźyteanym towaraysiwa^ taaiTai 
«awet skasanyiDf nadewstysiko., by akaCocsoie d# 
fopcawy ich dąiył. CzyDioao w Ameryee ftzem lal 
tyla^ po tyhk miejseach i prowincyack doiwiadcfceaia, 
dowiodły t ie wprowadzooe systema powyiaae^ kar 
i obchodzenia się z więćniami, było zł^awieanyfli, i 
poCraebai większych pohadek^ by to, co jest e do- 
świadczenia dobrem gdzie indziej ^ i do nas wpro- 
wadzonen było. 

Temi to zamiarami, tą poprawą moralności , sil- 
nie przy odrodzeniu się naszem, powinniśmy się za- 
jąć. Aż nadto o potrzebie tej przekonanemi są 
Szanowni mężowie u Stera Rządu będący. Czernie 
są bowiem najlepsze ustawy, ezem ozdoby, py- 
szne gmachy, czem zamożność, czem sama potęga, 
kiedy jad zepsucia toczyć będzie wnętrze polity- 
cznego ciała? 



P. 5. Mówiąc o użytecznych dobru społeczeń- 
stwa i ludzkości nstanowieniaeh, przyponaieć powt- 
Dienem, ze już od lat kilku mamy z wielu wzglę- 



d6w pdddme ustanowienia w Stofio^ naszej.' Kaźdiy 
posna, iż móntię e Towwnjstmie hobroezfiiAoidu 
Samą dotąd dokrą ehętią i irsparciem doas litoiai-- 
wych , utrzymywane , waloBąc tysiączne prt esafcodyi^ 
co boleśniej ponosząc^ lekkich lub złośliwych czernie- 
nia, Towarzystwo lo, wytrwałością swoją, tyle spra- 
wiło, ii w tymczasowem schronieniu swojem u Ojców 
Franciszkanów, 238 ubogich, powiększej części przez 
policyą przysłanych opatruje, żywi i pożytecznie 
zatrudnia: padto 135 starców płci obojga, już pra- 
cować niemogących , opatruje w Woli Grzybowej. 
Opłaca liczne pensye ubogim i żebrać się wstydzą- 
cym. Daje darmo drzewo 106 osobom, darmo 
lekarstwa na mieście 129 ubogim. — Ubodzy u Fran- 
ciszkanów, opatrzeni w warsztaty za 26 tysięcy, 
wyrabiają lnu, wełny etc. etc. i już się odziewają 
sami. To atoli (zdaje mi się, że nieszkodliwe za- 
łożenie), często się widziało przez niedostatek spo- 
sobów, w chwili kończącej byt onego: jedna tylko 
utzymuje je otucha, że dobry Król, raczy na nie 
wzrok spuścić łaskawy, i albo mu dać każe pomie- 
szczenie i stałe wsparcie, albo też z przeznaczo- 
nym pewnym funduszem, odda je całkiem, pod do- 
zór i władzę Rządu; w każdym razie niedopuści, 

12* - 
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by ustanowienie jni do tego przywiedzione stopnia^ 
oczyszczające miasto z włóczęgów, krocie próinia* 
ków zamieniające w pożytecznych towarzystwu lo- 
dzi « ustać i rozejść się miało. 



KONIEC TOMU XI. 



KATAJLae 

KSIĄŻEK POLSKICH 

WYSZŁYCH NAKŁADEM I DRUKiEM 

Bretłkopfa i Hdrtela 

w Lipsku. 

1 § 3 9. 



Bi^cdk HM 9 podłóg LfitfmŁUUiui xe ilM obruliMiii 

przez Ź. J. Grandoilley zebrane z różnych 

' Iłóaaezea przez J» N* .Bohrowie%a. in 8. mąj. 

Tal. S. gr. dob. 8. 

Bibllotolia^ KJewenlL^wa MlwMfflLÓ^ 
'Polslilel&5 wydawana przez Z. A'. Bobro- 
wtfista, w 37. l^om. in-16^ na pięknym welino- 
wym Papierze, ozdobiona pięknie litografowa- 
nemi portretami Antorów i bijografiami tychie. 

Biblioteką ta podzieloną JMt na trzy Oddziały/ z tychi 
Oddział'!. Tom 1 — 10. ^ obejmoje kompletne 
DiieU irieiiszęm i prozą j^n«cąf 49 KranckiecQ* 
Cena . . . Tal. 4. 
Oddział n. Tom 11 — !^5. obejmuje 

Adama Naruszewicza Po^zye Tomów 3. 
Jana Hochanowskiego Dzieła , Tomów 3. 
Frań, karpińsku}g0 Dzieła , Tomów 5. 
Seb. Klonotoicza Poezye^ Tomów % 
Stanu. Trmnbećkiego Poezye » Tomów % 

Cena Oddziała II. Tal. 6. 



Oddział Ul. Toni. -^6 -^37. ob^omje 

Józtfm Szffnumowskiego PismMiy Tom. 1. 
Szym, Zimorowieza Sielanki, Tom. 1. 
Szym. Szywionowtlfza Sielanki 1 i «, - 

Jana Gawińskiego Sielankil Dworsanli ) *•■*• 
M^e. MKęgierakiego P^otye, Tobh 1. 
Elżbiety Druibackiej Poezye , Tomów 2. 
Ff, J), HfUuknina Pof»ye, ToiP^^ 6- 

Cena Oddziała III. Tal. 6. 
Cena wszystkich. tfzeeh Oddziałów. Tal. 16. 

Dsleta poetycame ivieii«zeiii I prosa, 

/. U. Niemcewicza^ Tomów \% in 16. z por- 
tfelem Autora na stali rytym. Tal. 8. — 

€ta*iimiiil^tr1s>» TSU^mmjimUm dln JPol^i^w, 

chcących sie uetyć po rossiyjskB bez pomocy 
nattczycłela, ałciooa przei^ Frmtcuaka Noakow- 
$kieg9 ip 8. Tal. 1. — 

Htotorya Mapedń ]*#M1lImo pnMB jśśmmm 
Naruszewicza^ nowe wydam w 10. Tomaek 
z portretem Antoni na stali rytym I pięcia Kar- 
tami ^ograficsnemi i n 8^ ^ Tal. 1^. — • 

JFan m Teczyna^ powieić historyciEna przez /• U. 
NietneewiciA y nowe w % Tomaoli wydaaie s 
ryciną la 15. T^U 1. gr. dob. 16. 

MmiąŁUm do Modlitwy Ma Daieci przez jim- 
torkf Pamiątki po dobry matoe. Nowe przem 
Autorkę poprawno i powiękfisoae. urydiuue. Z 
obrazkiem. 

Oprawoą w plótpo Angielskie... « ,„. -* gr. d. 20. 

d? d? df . z faterałem i ido- 

lem! brzegami... Tal. 1. gr. i* 4. 
d? w Saflan z faterałem i zlotem! brze 

gami Tal. 2. — 



i$Mi fnn/M Janę Ntp^.B^rowj^ś^ ozdobiony 
szescia rycinami na stali , i nlMiyką do opiewa 
Itonpiiocyayi Maroia Lipińskiego. — Wydanie jak 
nąii&wieUiiciaM z wyiłacanemi brzegami , wspa- 
niałą oprawą i futerałem. — 

Cena zniżona Tal. 3. 

Kimp9%mmfnMowKmptwutifR % KroiikaMaUwuicza. 
czyli y Obrazy bitew i tzyn6w wojeofiycb Boba- 
tera; 90 rycin na stali, podłof malowideł 
w Mozeom Wersalskiem i innych pomników, z 
dodatkiem historycznych objaśnień podług ro- 
lnych Autorów przez Jana Nep^ Bobrowtcza. 
in 8. Tal. 3. gr. dob. 18. 

^ TMomkmmmBmAu Antoniegę Edwarda Odyńca, To- 
mów 2. Tom. I. Dziewica z Jeziora — Wal- 
tera Scotta. "^ Tom 11. Narzeczona z Abydos 
-^ Byraaa i Czciciele egaia •^ T. Moora. 
Obadwa Tmiy Tal. 4. -— 

fmc^dye, Dydona^ Harald 1 iPFanda, 

wierszem napisane przez Jana Maxymiliana 
Hrabiego Fredra, Tom. I. i o 8. maj. 

Tal. 1. gr. d. 12. 

Zbiór pamiętników o dawnej Polszczę 

przez j. U. Niemcewicza. Nowe wydanie. To- 
mów 5. in 8. 2 popiersiem Autora na stali rytym. 
Tal. 7. gr. d. 12. 

Życia zYawnycli Polaków, nowe 5o Tomowe 
wydanie. Obejmuje iycia 
J. K. Chodkiewicza przez A. Naruszewicza ^ T. 2. 
J. Zamojskiego przez F. Bohomolcay i \t \ 

Stef. Czarnieckiego przez ilf. /Trayeti^^Aie^o. j 
J. Tarnowskiego przez S, Orzechowskiego ) r^ * 
Lwa Sapiehy przez Ks, Kognowickiego ) 

Jerzego Ossolińskiego przez F. Bohomolca , T. 1. 
Wydanie to jest in 8o na pięknym welinowym 



.pajiidrce* t portreUni, CkoMiewH«a, 8bMj- 
%}L\e%o, TaroowsŁiego i Ossolińskiego na stali 
rytemi. — 

G«na całego zbiorą TaU 7. gr. d. 12. 
Pojedynezo każdego Toma TaL 9. 



U Łyckie Księgarzy i Dnikarzy wyekodzt z draka i 

Herbarz Pdlskl , Kaspra ^Niesieckiego , powię- 
kszony dodatkami z późniejszych Aatorów, ręko 
pismów, dowodów urzędowych, i wydany przez 
Jana Nep, Bobrowicza w 10 Tomach z więcej 
jak 500. herbami nowo na drzewie riniętemi i w 
texcie drnkowanemi , in Sfi royal. 
Wydanie na pięknym weli nowym papierze 

Tal. 33. gr. d. 8. 
Wydanie wytworne na jak najpiękniejszym pi- 
śmiennym papierze, z świetoą oprawą i wyzłaea- 
nerai brzegami Tal. 66. gr. d. 16. 

Toz wytworne wydanie z jak nąjpiękniąj kolo- 
rowaoemi herbami Tal. 100. — 

Tomy li i III jui wyszły^ (d. 30. Lipca 1839. r.) 
następne zaś regularnie co 6 — 8 tygodni wyeko- 
dzić będą. 



We wszystkich krajowych i zagranicznych Rsięgamiteb 
dzielące znąjdigą'się do nabycia. 
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•kiego ^ Tarnowskiego i Ossolińskiego na sUii 
rytemi. — 

Cena całego zbiorą Tal. 7. gr. d. 12. 
Pojedynezo każdego Tomu TaL t. 



U Łyckie Księgarzy i Drokarzy wyekodzr z dpakm 

Herbarz Pdlskl, Kaspra Niesieckiego^ powię- 
kszony dodatkami z późniejszych Autorów, ręko 
pismów, dowodów urzędowych, i wydany przez 
Jana Nep. Bohrowicza w 10 Tomach z* więciy 
jak 500. herbami nowo na drzewie riniętemi i w 
texcie drnkowanemi, in &<> royal. 
Wydanie na pięknym weli nowym papierze 

Tak 33. gr. d. S. 
. Wydanie wytworne na jak najpiękniejszym pi- 
śmiennym papierze, z świetną oprawą i wyzłaea- 
nemi brzegami Tal. 66. gr. d. 1§. 

Toź wytworne wydanie z jak najpiękniej k(4o- 
rowanemi herbami Tal. 100. — 

Tomy Ii i III juz wyszły, (d. 30. Lipca 1839. r.) 
następne zaś regularnie co 6 — 8 tygodni wyeko- 
dzić będą. 



We wszystkich krajowych i zagranieznyeh Rsięgamiaeb 
dzieła ^e znąjdigą^się do nabycia. 
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%\Ae%o, Tarnowskiego i Ossolińskiego na stiii 
rytemi. — 

Cena całego zbiorą Tal. 7. gr. d. 12. 
Pojedynczo kaidego Tomu TaL 2. 



U Łyckie Księgarzy i Drakarzy wyekodzr z draka i 

Herbarz Polskie Kaspra Niesieckiego ^ powię- 
kszony dodatkami z późniejszych Autorów, ręko 
'pismo IV, dowodów urzędowych, i wydany przez 
Jana Nep. Bohrowicza w 10 Tomach z wi^^ 
jak 500. herbami nowo na drzewie rzniętemi i w 
texcie drukowanemi , in &° royal. 
Wydanie na pięknym welioowym pftpierze 

Tal. 33. gr. d. 8. 
. Wydanie wytworne na jak najpiękniejszym pi- 
śmiennym papierze, z świelaą oprawą i wyzłaea- 
nerai brzegami Tal. 66. gr. d. 16. 

Toz wytworne wydanie z jak najpiękniej kolo- 
rowaoemi herbami Tal. 100. — 

Tomy U i Ul jaź wyszły^ (d. 30. Lipca 1839. r.) 
następne zaś regnlnrnie co 6 — 8 tygodni wycho- 
dzić będą. 



We wszystkich krajowych i zagranicznych Rsięgamiteh 
dzielące znąjdigą^się do nabycia. 
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skieifo^ Tarnowskiego i Ossolińskiego na stali 
rytemi. — 

Cena eałego zbiorą Tal. 7. gr. d. 12. 
Pojedynczo kaidego Tomu TaL 2. 



U Łyckie Księgarzy i Dnikarzy wyekodzr z drakn i 

Herbarz Pdlski, Kaspra Niesteekiego ^ powię- 
kszony dodatkami z późniejszych Autorów, ręko 
pismów, dowodów urzędowych, i wydany przez 
Jana Nep, Bobrowieza w 10 Tomach z więe^ 
jak 500. herbami nowo na drzewie riniętemi i w 
texcie drnkowanemi » in Sfi royal. 
Wydanie na pięknym welioowym papierze 

Tal. 33. gr. d. 8. 
Wydanie wytworne na jak najpiękniejszym pi- 
śmiennym papierze, z świetaą oprawą i wyzłaea- 
nemi brzegami Tal. 66. gr. d. 16. 

Toz wytworne wydanie z jak najpiękniej kolo- 
rowanemi herbami Tal. 100. — 

Tomy U i III jui wyszły, (d. 30. Lipca 1839. r.) 
następne zaś regularnie eo 6 — 8 tygodni wyeko- 
dzić będą. 



We wszystkich krajowych i zagranicznych Rsięgamiaeh 
dzielące znąjdigą^się do nabycia. 
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•kiego ^ Tarnowskiego i Ossolińskiego na sUdi 
rytemi. — 

G«na eałego zbiorą TaU 7. gr. d. 12. 
Pojedynozo każdego Toma TaL % 



U lyckie Księgarzy i Drokarzy wyakodzr z dtakn i 

Herbarz Pdlskl, Kaspra Niesieckiego^ powic- 
kszony dodatkami z późniejszych Autorów, ręko 
pismo w, dowodów urzędowych, i wydany przez 
Jana Nep, Bobrowicza w 10 Tomach z więc^ 
jak 500. herbami nowo na drzewie rzniętemi i w 
texcie drukowanemi , in Sfi royal. 
Wydanie na pięknym welioowym paplane 

Tal. 33. gr. d. 8. 
Wydanie wytworne na jak najpiękniejszym pi- 
śmiennym papierze, z świetaą oprawą i wyzłaea- 
nemi brzegami Tal. 66. gr. d. 16. 

Toz wytworne wydanie z jak najpiękniej kolo- 
rowanemi herbami Tal. 100. — 

Tomy li i 111 juz wyszły^ (d. 30. Lipca 1839. r.) 
następne zaś regularnie co 6 — 8 tygodni wycho- 
dzić będą. 



We wszystkich krajowych i zagranieznyeh Rsięgamiteh 
dzielące znąjdigą'się do nabycia. 



POETYCZNE 



i: 

J.U. NIEUCEWICZA. 



TOM DWUlf ASTY. , 



Mana TUp* £o\mmis}a» 



w Ii i p Ił U) 

Nakładem i Drakiem Breitkopik i HaerteU. 
19 4 O. 






Za poKwoleiklem Genzorf. 



ŚPIEWY HISTOaTGZNE. 



OmtrmeŁemie. 

Szanoumi CMytebtiey ^ iyesąey posiadać ealkawite 
wydanie Śpiewów historycznych, zadowolnieni zo- 
staną noiwem wydaniem wyszłem przed kilką laty w Kra- 
kowie u Jozefa Czecha, W niniąjszym Zbiorze zamie- 
szczone zostają tylko same Śpiewy, jako do Dzieł 
poetycznych naleiąee, — 



SPIEIT-T Hisr:oRToz»s. 



P i m • t. 

r. S40. 

Gdy Popiel w chwilach okropnego zgonu. 
Karzącej zbrodni doświadczył prawicy; 
Naród chcąc wybrać następcę do Tronn 
Zebrał się w pięknych równinach Krnszwicy. 

Stały nad Gopłem Slowiany rozliczne, 
Dłngie oszczepy, puklerze staliste; 
Zamka Popielów wieie Biehptyasfte 
Odbijały się o jeaioro czyste. 

Gdzie wielkie mnóstwo, eięiko azakaó zgody. 
Na głośnych sporach czas npływał drogi; 
Głód się czać d«wRł> a oiic* narody 
Szerzyły w Plolueza fląJAzdy i tnragi. 

J. U. N. Tom XII. 1 



J. u. NIEMCEWICZA 

Ale Bóg dobry spojrzał na Polaków, 
Bo ich do wielkich przezoaczea gotował; 
W pośród Rraszwicy spokojnych wieśniaków. 
Był Piast, co Bogów i ludzi miłowi^. 

Dmi jege ss^npły, aim Mwsząd oAysty, 
Z& Gopłem małą pasiekę posiadał; 
Cienił lepiankę Jawor wiekuisty, 
A na nim bocian gniazdo swe zakładał. 

Znaną sąsiadom była na około, 

I dobroć jego i gościnna hojność; 

Znajdował (lemiesz prowadząc wesoło) 

W pracy swą iywnoćć, w snmienia spokój ność. 

Dzień nadszedł świetny dla skromnej drużyny. 
Gdzie jak pogańskie prawo nakazało. 
Pierworodnego syna postrzyiyny 
Obchodzić miano przez ucztę wspaniałą. 

Hoia Rzepicha i Piast nasz sędziwy 
Od rana całym trudnią się obchodem. 
Stół zastawiają tłustemi mięsiwy, 
I dnie czary napełniają miodem. 

W gronie przyjaciół zaczęły się gody, 
Pierwszemi dary jui uczczone Bogi; 
Gdy dwóch młodzieńców przecudnej urody 
Wchodzi w gościnne biesiadników progi. 



Piast i Rzepicha z eztrfen oaehylo! 
Prosaą, by i»iejaea eheieli lasiąść swc^^e. 



ŚPlfiWY< HISTORYCZNE. 

Lud się gromaM, a z 42nmem zwłękizooy»: >'- 

Mnoży się pokanB» i słodkie napoje." 

.'.■ i; 
Ponczćie, kwietni zoiknęli młodzieńcy, 

A lad zg^odnemi zawołał głosami: 

y^Piast laby Bofora^ fo c6z czekaj wi^ely/* - 

„Niech będzia Kr61em» rządzi Polakami; ' ' : ' 

Większej, mąz rzecze, potrzeb a^ądroś«i, 
By berłem rządzić podłag lada woli; 
Zostawcie Piasta w szczęśliwtii miarńoici ! 
Przy jego pługa,, pasiece, i roli. . 

Gdy wieczór nadszedł, Piast głowę aa ręec 
Oparłszy, siedział pod jawora cieniem. 
Znów przed .dam j6go ciź .'samiinłodzicńet 
Przyszli^ światłości okryci pranisniem. 

Postać ich. Niebian mieszkańców wskazuje, . 
Od barkóf^ śnieżne skrzydła się podnoszą, 
Bii^e ich s^M^.do ziemi zstępi^ą, 
A ciemne włosy. woń. labą roznoszą. 

Rzekli do Piasta: ,,Pąn co mieszka w Niebie, 
„Co zedrze wnukom twym błędu zasłonę, 
„Aniołów ^woich przysyła do 'delcie i j 
„Z rozkazem iebyś. wziął Polaka koronę. • 

„Szaniig z pokorą świętą jego wolę, 
„Wielkie on Polszczę zakreśla zawody, 
„Do ohhibnyeli/ czynów oŁworsy wam pnlo^ ' 
„Da wam zwyeięztwa, chwalę i< sifobody. 

lx 
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„Z pte«tie9ła twcgft dsiebit irojjDmafly 
y,Pędząc przed Mbą htrbarzyń^kie Łapy, 
,,Na wschód i zachód kres państwa. gicanicy 
yyNaznaczą w rzekach zelaźnemi slapy. 

„Przez dsicwię^ wiek6w pM wąsy istoą^ będzie^ 
y,A po wattinutroB Piastów osi^dą^ 
y»Ujrzy się Polska w pierwszych iiu>car8tw rzędzie, 
y,A cne Książęta hołdować jej }}ęÓĄ, 

»,Ale poayiłaaśćrpfzywiedzM sepsuoie: 
„Wkradną się zhyŁki i dęikie. niezgody, 
„Pogwałcą wszystko wyazdane 4;hacie. 
„I kraj ten obce rezszarpią narody. 

„Dnia astetaiaga glaK trąby atiranłiwy 
„Zagrzmi ja^dłaiwią wpoirod gronów bioia» 
y,Gdy Bóg wszechmocDy zawsze litościwy 
„W oziębłych zwłokach wskrzesi iskrę życia. 

Ta znikły męie W ófdatMei pa^ro^M^ 
A Piast zdziwiony paao$t«l . saiMŁaoonl >• 
Słodki się zapach w powietrzu rozchodzi,. . 
Jak woń fiołków po deszczu wilgotnym. 

Jeszeze Piast dima}, gdy x Jiitrzettki blaskiem 
Lud nieelerpliWy tl^mnia aię gromado, 
Wita go Panem, z radosnym, oklaskiem,} 
I na królewskie komnaty prowadzi,^ 

Jni wdaial parparę* wziąt mtoOK wajo wi e gy ^ 
Świetną, fcaraaą nmifiŁe»fi |NV» akrtaia. 
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A wdzięczny, prag^nąc uczcić staa rolniczy. 
Rozkazał pług swój postawie przy tronie. 

Ziomkowie, rzecze, kiedy mam panować 
Gdy wy i same Nieba tak zrządziły. 
Zaklinam, chciejcież rolnictwo szanować, 
W mieczu i płogu są Polaków siły. 
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BolesYaw Cliroliry. 

uro. 971, \ 1023. 

Ten co nąjpierwszy ujrzał iSwiatło wiary. 

Niosąc zbawienie lądowi i sobie, 

Syt lat i chwały jciź Mieczysław stary 

Legł w Piastów grobie. 

Wychowań w dzielnych wojowników gronie. 
Straszny sąsiadom, dla poddanych dobry. 
Koroną przodków okrył młode skronie 
Bolesław Chrobry. 

Ledwie jął rządzić, alić Czech zdradliwy. 
Paszcza swe hordy po Lecha krainie. 
Zamienia grody i obfite niwy 

W głnche pustynie. 

Jak lew zraniony skrwawioną źrenicę 
Toeząc, rzuca się na zwierze zuchwałe. 
Tak Chrobry walczy, bierze Czech stolicę 
I Państwo całe. 

W dzielnym zawodzie chciwy dalszej sławy, 
Kiedy ukarał tego co przewinił. 
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Miśnią, Łuzaiów i żyzne Morawy 

Swemi nctynił. 

W ten czas Jarosław Ruś żyzną wydziera, 
Jnż ^ębi Kijów okrutna przewaga^ 
Wygnali Swatop^łk, u bóg fiohatyra 
Pomocy błaga. 

Bolesław równie mężny jak wspaniały. 
Zbiera rycerstwo i w "szyki sprawuje^ 
Jui się nad wojskiem wznosząc orzeł biały, 
Droj^ę w&kazuje. 

Pędzi pytając gdzie nieprsyjaciele^ 
Widzi za Bugiem hufce ich skupione, 
Rznca się z konienf na rycerstwa czele 
^ W. nurty spienione. 

Szabla Polaków tylekroc doznana 
Na hardych karkach przeważnie ciężyła. 
Poległy krocie, rzeka krwią wezbrana. 
Brzegi zbroczyła. 

Już obiegł Rijów, już baszty szerokie 
Tłucze taranem, z kusz opoki ciska. 
Padły świątynie i gmachy wysokie 

W smutne zwaliska. 

Wchodzi Bohater w rozstąpiono mury 
Wśród radosnego w około żołnierza^ 
A miecz zwycięzki podnosząc do góry, 
W bramę uderza. 
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Na pamięć fMe mę Polacy iagnali. 
Jakie z CBeeh, Niemiec odnosili łupy. 
Bije na Dnieprze i w Ossie i w Sali 
Żelazne slupy « 

Spoczął, « sławny dzieły Uk iwietoMii, 
Przyjmując w Gnieźnie Ottona Cesarza, 
Dziwi przepychem^ i skarby drogiemi 
Hojnie obdarza. 

Byt. to kr61 dobry, w b«ja tylko sro^^. 
Był sprawiedliwy^ i karał swywolę. 
Pod nim bezpiecznie i kmiotek ubogi 
Orał swe pole. 

Nie dziw^ ze kiedy poległ w ojców grol^ie 
Zdziaławszy tyle dla szczęścia i chwały. 
Nieutulony i w cięikiej ialobie 

Płakał lud cały. 
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HLazimlerz IIIiilcli. 

ur.r.iOiO, i£0&8. 

Dobrze filę Polszczę za Chrobrego działo 

Ziścił on kraju nadzieje. 
Drżał sąsiad, a kmieć orał pole śmiało. 

Na dworze dziarskie turaiąje. 

Gnnśny Mieczysław wszystko po nim zgablł. 
Bo gdy nie raz szamny mmiodem 

Z pochlebcy swemi zagrzewać się lubił, 
Ryxa władała narodenu 

Z niechętnej do nas przywiedziona ziemi. 

Nienawidziła Polaków, 
Nas obarczała zdzierstwy oknitneini* 

Łaskami obcych dworakdw. 

A gdy mąJ gnnśny powieki znwiera, 

Gdy lud swe Skargi rozszerza. 
Rzuca kraj; skarby niezmierne zabiera, 
I młodego Kazimierza. 

Na ten czas Polskę h&z rządu i zg<ody, 
Trapiły ciosy skopiiwe^ 
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Mieczem Chrobrego podbite narody* 
Wywarły zemsty tajone. 

Raś kruszy jarzmo i hołdą si^ zbraoia^ 
Ta Czech najeżdża granice, 

Słyehać płacz ludu, ciężkie narzekania^ 
Gorcgą pańskie świątnice. 

Gniezno siedlisko możnych niegdyś Panów, 
I w nim przybytek bogaty, 

Złnpił Bretysław, wypędził kapłanów. 
Wziął drogie skarby i szaty. 

Tylu klęskami chrzelcian i pohańców. 

Rady państwa pornszone> 
Do Kazimierza wysłały posłańców. 

By wrócił i wziął koronę. 

W dalekim krają, w zapadłym klasztorze 
Znaleźli Rróla zamkniętym, 

Z schyloną głową i w prostym ubiorze 
Klęczał przed ołtarzem świętym. 

Tu rada przed nim opowiadać jęła 

Jaki cios Polskę ngodził. 
Zapłakał Książę, w oczach mu stanęła 

Laba ziemia, gdzie się rodził. 

Przez Rzym od świętych ślnbów uwolniony. 

Tknięty niedolą ojczyzny. 
Wraca Polaków hnfcem otoczony, - 

Goić ciężkie kraju blizny. 
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Kiedy się poczet zbliżał do stolicy. 

Zaszedł drogę senat wierny. 
Kapłani, wdowy, państwa urzędnicy, 

I pospólstwa tłum niezmierny. 

A wiłąjie nam gospodynie drogi*) 

Odgłos się szerzył weselny: 
^,Ty nam dziś w radość zamieniasz dni trwogi, 

„Ty Chrobrego wnuka dzielny. 

„Długoś tę smętną osierocał ziemię, 
„Czas jetft nieszczęściom zabiegać, 

,,Nie scierp by miało dzielne Lecha plemię, 
„Obcym najazdom ulegać.*^ 

Co naród iyczył, Kazimierz uiścił, 

Błędy nierządu "poprawił, 
Z Niemców, Rusinów granice oczyścił, 

I kraj kwitnącym zostawił. 



*) T« wła^aie słowa przytacza Bielski. 
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W żelaznej zbroi i złotej koronie^ 
Otoczoa Inifoera wojowników sbrojnym, 
Bolesław Śmiały zt«iada na Łf onie^ 
Gdy Kanclerz głosem zawołał potrójnym: 
„Trzech krewnych itsiążąt wygnańców z daleka, 
^,0d ciebie panie wsparcia swego czeka. — 

Wchodzą, Izasław Rsiąłe na Kifowie, 
Z nim Węgrów, Czechów młodzi królewiee» 
Bela, Jaromir: ci w krótkiej osnowie 
Mówią ze łzami: ^,Trzech tronów dziedzice 
„Błagamyć Króln, niech nas bron twa wspiera, 
„I wróci berła, co przemoc wydziera." — 

Bolesław na to: „Gdy niewinność wzywa, 

„Prawdziwy rycerz bieiy w zawód chlubny: 

Rzekł, i za Szczerbiec Chrobrego porywa, — 

„Przysięgam na ten oręi męiognbny, 

„Ze go nie złoię, ai dnmę nkrócę, 

„I wzięte państwa skrzywdzonym powrócę.'' — 
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Co przyrzeU sptfiftił, Czenfay i Moi^trf 

Zbiwszy oręiem, oMarza pokoj4lii9 

Juz Jaromira odbiera dzierżawy. 

Nad Cissą Węgr^ Wstępnym zńosi bojem, ' 

Niemce w posiłek ^ciągnione rozprasza^ 

I Belę królem Węgiefskim o^asza. 

Młodemu Księciu wkładają, koronę ! 
», Węgry, zawołał s te kraje zdobyte, 
„Mogłem zatrzymać za trudy łożone, 
,,Lecz wolę tddać komu należyte: 
„Niechaj lud męiny i bHski naszemu 
„Sam włada, nigdy nits słttzy obcemu.** *— 

Juz Kijów bierze^j wraca Izasława, , 
Ale w rozkoszach bogatej stolicy. 
Zniknęła z oczu waleczność i sława, 
Zgnuśniał Król, z Królem dzielni wojownicy: 
Już nie turnieje i gonitw zakłady. 
Lecz uczty» zbytek, i buezne bieshidy. 

Powrót do Polski nie kładzie granicy • 
Rozwiozłej chuci, co wszystko znieważa^ . 

Biskup Stanisław wśród Pańskiej świątnicy 
Wyrzuca błędy i klątwą zagraża; 
Bolesław Śmiały ledwie gniew hamiye, 
Tai urazę, leez zemstę gotąjie. 

Wkrótce na Skałce, kiedy kapłan święty 
Ofiary Bogu przed ołtarzem składa, 
Z rozkazu Króla huf dworzan zawzięty 
Z dobytą bronią do kościoła ^pada. 
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Trzykroć aię miota, l«ez tajetiuift siłai 
Trzykroć zuchwaków na ziemię zwaliła. 

Bolesław w gniewie nieznający miary. 
Nieustraszony, zemsty dokonywaj 
Lecz przebóg! skoro dopełnił ofiary. 
Gniew zniknął^ żałość serce ma przeszywa : 
,^Ach! rzeknie, odtąd chcę świętemi czyny 
„Szukać w zwycięztwach przebaczenia winy.*' 

Rzym znieważony cisnął gromy swoje 
Na Króla, na lud dotąd jemu wierny. 
Przybytków pańskich zamknięte podwoje. 
Wszędy płacz, trwoga, i smutek niezmierny 5 
Przed Watykanem schylając kolana^ ' 
Polak własnego wypierał się pana. 

Ten Król przed którym narody truchlały, 
Dotknięty klątwą, królestwo opuszcza: 
^ Jest klasztor Ossa, n|i pocfaylka skały, 
A czarna w koło okrąia go puszcza^ 
Tam mąi nieszczęsny w wieku jeszcze sile. 
Długą pokutą płaci goiewu chwile. 

Tam dotąd kamień leży mchem okryty. 

Jodła mu cienia i chłodu dodawa. 

Na głazie zbrojny mąz z koniem wyryty. 

Polak czytając imię Bolesława, 

Pomny na' jego nieśmiertelne czyny. 

Płacze nad losem, nie pamięta winy. 
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Bolesluw Krzywousty* 

uro. i087, t ii38. 

Jeszcze Bolesław był małem dziecięciem. 

Jaz czat w sobie żądzę sławy. 
Bo gdy Sieciecba za Gzecbów wtargnięciem, 

Król wysyła na Morawy, 
Młodziuchny Książe widząc szyki zbrojne. 

Jął prośby swoje przekładać, 
„Niech, i ja <ycze, rzekł, idę na wojnę, 

„Niech się uczę szablą władać." — : 

Rozrzewnień ojciec tą dziecka ochotą. 

Hełmem okrywa mu skronie. 
Daje ma tarczę, miecz, i zbroję złotą, ^ 

I mówi: „W kraju obronie 
„Użyj jedynie tych znamion rycerza, 

„Niech słnżą chwale, nie dumie, 
^, Chętnie lud temu berło swe powierza, 

„Kto orężem władać umie." — 

Mały Bolesław radoicią wzruszony, 
Wcześnie laary zaczął zrywać, . 
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Gały walkom poświęcony, 

Słaźąc uczył się^ jak miał rozkazywać. 
Wre w nim ochota, gdy trąba bój głosi. 

Na przód się szyków wydziera, 
Jeździ na czaty, głód i zimno znosi 

I w trudach siły nabiera. 

Młode swe lata zwycięztwamł liatyl, 

Rnś i Pomorzan zhołdowgł, 
A gdy po ojcu berło hdziedtitż^t, 

Henryk, co w J>fiemczech panowała 
Pewien, źe tłamem najętych orszaków 

Zastraszy dzielnych Polaków, 
Nieznając, jak nam ohydaą zniewaga^ 

Od Polski hołdu wymaga. 

„Ja mam hołdować? Bolesław zawoła, 

„Ja! scierpieć taką zniewagę, 
„Nie zniJy Polak przed obcęmi czoła, 

„Póki ma oręż, o'dwagą, 
„Ach, stokroć w pośród krwawego zawoda, 

,,Koronę, łycie utracę, 
„Niżeli scierpię niesławę narodu, 

„I podły haracz zapłacę." 

Blizko Wrocławia, bój się krwawy wszczyna, 
Brzmią w powietrzu trąb odgłosy. 

Uderza Ksiąię, w pied Niemców wycina, 
Poległy trapów ich tftosy. 
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Tlom psów iarłoezDych pokrwawione szczątki. 

Okropnie wyjąc rozrywa; 
A lud to miejsee dla srogiej pamiątki, 

Psiem polem dotąd nazywa. 



J. U. N. Tum XII. 
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Od dworaków^ opuszczona 
Helena w slroja niedbałym. 
Gdy syna trzyma a łona. 
Co go zwano Leszkiem Białym; 
Tak szerzy skargi płaczliwe^ 
Na swe losy nieszczęśliwe: 

9»Ty się śmiejesz dziecię lube, 
,^Bo nie znasz twojej niedoli^ 
„Nie znasz spisków na twą zgubę; 
^,Oto z stryja twego woli 
^,Wydarłac państwo niecnota^ 
,,A jam wdowa^ ty sierota. 

y,Zrodzony, byś berłem władał, 
„Dziś przewrotnych ludzi winą 
„Wszystkoś na świecie postradał, 
,)Tałasz się biedna dziecino; 
,,Ja cię przytulę do łona, 
„Leez zkądźe inna obrona?*' — 
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„PowiSciągnij łzy twe królowo, 
„Zawołał Gaworek stary, 
,^Byłeni ojca radą zdrową, 
„Synowi dochowam wiary; 
„Póki dłoń ta mieczem władaie^ 
„Zadaa nań trwoga nie padnie.** — 

Pod czałym starca dozorem 
Wzrastał w siły Leszek Biały^ 
I szedł chlabnym Piastów torem^ 
Był sprawiedliwy i ^iały5 
Zręczny w rycerskich gonitwach, 
I szczęśliwy w krwawych bitwach. 

Gaworek przez cnoty swoje 
Wzbudził nienawiść dworaków. 
Przyszli na Leszka podwoje. 
Mówiąc imieniem rodaków: 
Oddal Gaworka, korona 
Nazad ci będzie wrócona. 

Królowa w modrzewim dworze, 
W skromnej siedziała komnacie^ 
I w skromnym była ubiorze : 
Nie miała złota na szacie. 
Przy niej, poselstwem zdziwiony^ 
Siedział Lesziek zamyślony. 

Gdy milczą; Gaworek stary 
Tak ich zdumienie przerywa t 
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„Przyjm Książę ladd ofiary, 
,,Paiinj kiedy Zad cię wzywa, 
„Niech kraj ml tern nieszkodiąfe, 
„Źe mnie zawiść przeiladiye. 

„Ja stary, władzy aie chciwy, 
„Do skromnej ojców zagrody 
„Wrócę wygnaniec szczęiliwy^ 
„Ty długie uśmierz niezgody, 
,^A rządząc krajem potęinym, 
„Bądź sprawiedliwym i męinym. 

„Jeżu za to i^m pracował, 
„Los mi usłyszeć zostawi, 
„Że tego, com ja wychował, 
„Naród Polski błogosławi, 
„Nie umrę w cieniu mej strzechy, 
„Bez słodkiej sercu pociechy.** — 

Tu gdy płakała królowa. 

Gdy we łzach wszyscy przytomni, 

Ksiąię odpowie w te słowa t 

„Leszek nigdy nie zapomni, 

,^Co winien sobie, kąjowi, 

„I co winien Gaworkowi. 

„Nie chcę, by mąi eo mnie wspierał, 
„Gdym się tułał opuszczony, 
„Dla mnie wygnańcem umierał: 
„Niechcę paóstwa, ni korony, 
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^,]Vacl blask, co berło ndziela, 
„Wyiej cenię przyjaciela." — 

Nagroihsiły Nieba hojnie 
Tę szlachetność, tyle męztwa, 
Leszek zwycięzca na wojnie^ 
Odzyskał wydarte Księstwa, 
Stary Gaworek przy zgonie. 
Oglądał Leszka na tronje. 
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l¥Yad7Si:aw kokietek. 

Jaz DOC swe smatne rozpostarła clenie^ 
Gwar tylko słychać wojennego ludn. 

Ta, owdzie ognisk rozdęte płomienie. 

Przy nich w spoczynku z długich wałek tnida. 

Wsparci na tarczach wojownicy stali, 
I o przypadkach bitwy rozmawiali. 

Niekiedy księiyc wychodząc z obłoków^ 

Okropnej bitwy okazywał ciosy, 
W równinach Płowców i w głębi potoków. 

Krzyżackich trupów niezliczone stosy, 
Leiące konie, zabite rycerze, 

I połamane hełmy i pancerze. 

Łokietek szczupły^ lecz wytrwały w bojach, 
W dnia tym prowadził szyki natarczywe, 

A chąc na chwilę wypocząć po znojach, 
Zdjął hełm^ i czoło okazał sędziwe. 

Skrwawione ręce obmył w zdroju czystym^ 
I tuz pod dębem usiadł rozłożystym. 
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A mierząc okiem smatne bojowUko, 

„Patra Kazimierzu, zawolat do syoa, 
„Patrzaj na wojen srogie widowisko, 

,yZkąd Dieladoości i pustyń przyczyna: 
,, Ścięte w dniu jednym zaległo tę ziemię, 

„Tysiąca matek nieszczęśliwych plemię. 

„Przecież wieźć boje, było mym udziałem, 

,, Zasłaniać wszędy tę krainę biedną, 
„Po trzykroć z króla tułaczem zostałem, 

„A cbociem dzielnie państwa złączył w jedno, 
,,Choć siedmiudziesiąt lat wiek juz domierza, 

„Nie zdjąłem jeszcze twardego pancerza. 

„Taki los Polski : tu Krzyżaków szyki, . 

„Tam Litwa niszczy, i jeńców zabiera ; 
„Tu Roi zdradliwa, tam Tatarzyn dziki 

„Po włościach naszych mordy rozpoiciera ; 
„Z niechętnym dzisiaj Książęciem północy, 

„W powinowactwie szukajmy pomocy. 

„Litewskim ludem władający Książę, 

„Stary Gedymiu ma córę nadobną, 
,,Z tą ślub twój niechaj dwa narody wiąże, 

„Ani skarbami, ni szatv ozdobną 
^łUjraysz ją synu ; przyniesie ci więcej, 

,, Pojmanych więźniów trzydzieści tysięcy.** — 

Skłania się Książę, i wkrótce posłowie 
Stawią Księżniczkę w domu Królewiea, 
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W sobolich szatack z perłami na f^łowie, 

Hoią, ramianą i gładkiego łiea^ 
Sohyleoiem głowy męia* naprzód wita^ 

Dziwi się gmachom, i o wszystko pyta. 

Przy samym ślubie i oddaniu ręki, 

W koło Litewscy stali wojownicy. 
Na barkach rysie, rozdarte paszczęki 

Lwów srogich, powierzch zdobiły przyłbicy. 
Wąs zawiesisty, wzrok ogniem się iarzy, 

Obok powagi łagodność na twarzy. 

Weselnym godom przydali najwięeej, 
W śnieżnym ubiorze z kwiecisteau aplety. 

Przez Gedymina powróceni jeńcy. 
Starcy, mężowie, dzieci i kobiety, 

Ci widząc lirąj swój po dłagich cierpieDiach, 
Radość swą w Łliliwych wyrażali pienaaeh. 

Łokietek tak się do ludu odzywa: 
„Złamany wiekiem trudami i wojny, 

„Synu mój, tobie ta ręka sędziwa, 
„Zda wkrótce berło i kraj ten spokojny: 

„Jam musiał walczyć, ty korzystaj z boju^ 
„I spraw by Polska zakwitła w pokoju. 

„Po tylu walkach krew co jeszcze płynie* 
„Niech wsiąknie w ziemię, jeace com ci wrteił, 

„Niech zaludniają bezdrozne pustynie* 
„Niech pług naprawia co oręi wywrócił, 

„Wznoś gmachy, utwierdź kraj świętem! prawy^ 
„I w szczęścia Polski szukaj tylko dawy.'* — 
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KaaslmleraE Iflelkl. 

uro. ISśOy ^ 1570. 

Przez trzy wi^i z więztwŁ zoany, 
W nęztwie Polak nia) swe cooty. 
Na konio, burką odziany, 
ZdosU głód i przykre rfoty. 
Ugorem stały obszary. 
On bił Niemce i Tatary. 

Było to widzenie nowe^ 
Gdy król zwołał do Wiślicy, 
Polaków pienie Marsowe: 
Oni w zbrojach i przyłbicy, 
Sądząc, ie wojować mieli, 
Łicznemi bnfcy staoęli. 

Kazimierz rzekł im: „Nie boj^ 
„Dziś od was żądam Polacy, 
„Czas byście iyli w pokoju, 
„I rycerze i wieśniacy; 
„Niech kraje bronią zajęte, 
„UsBćzęśUwią prawft święte.'* -<• 
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To mówiąc, spisane księgi 
^ Z ręku Mielsztyna odbiera. 

Pieczęć wisiała u wstęgi : 
' „Ten zakon, rzecze, zawiera 

„Przyszłego szczęścia zarody, 

„Wasze całość i swobody. 

„Nie dość obce ludy gromić, 
^,Czas jest szczęśliwym być w domu, 
„Zuchwałą przemoc poskromić, 
„By nie szkodziła nikomu, 
„Gdzie sądu zwierzchność surowa, 
„Nie zapłacze nędzna wdowa." — 

Jak w dzień majowej pogody. 
Gdy deszcz ciepły przejmie role. 
Budząc uśpione zarody. 
Żyzne zazieleni pole, 
Tak rządem co mądrość dała, 
Zakwitnęła Polska cała. 

Przycbodzień tłnmem się zbiera. 
Na odgłos lubej swobody, 
Juł pustynie pług rozdziera. 
Wspaniałe wznoszą się grody. 
Szereg twierdz, co granic strzeże. 
Obronne baszty i wieże. 

Nie raz Król po włościach chodził, 
I nie raz z kmieciem rozmawiał. 
Wspierał w pracach, spory godził. 
Nagradzał, w błędach poprawiał; 
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Ceny pochwały oie zn«&o, 
Gdy go Królem chłopów zwano. 

Jai pod berło Kazimierza, 
Cisną się blizicie narody. 
Zakres się państwa rozszerza. 
Ci co piją Sanu wody^ 
Wołyń na ów czas bezdroiny^ 
I Lwów i Halicz przemoiny. 

Szczęśliw wraca do stolicy, 
A lud go wita wesoło. 
Radne pany, wojownicy^ 
Otaczają go w około. 
Niosły przodem hufce mnogie. 
Korony i skarby drogie. 

Tam wnticzkę cudnej urody, 
Z Cesarzem ^Inby kojarzy. 
Wzywa na weselne gody. 
Czterech potężnych mocarzy : 
Królów, Książąt, z Niemiec całych^ 
Mieści po gmachach wspaniałych. 

Widziano przepych nieznany 
W ucztach, turniejach, gonitwach. 
Od piękności dank przyznany^ 
Zwycięzcy w szczęśliwych bitwach. 
Kto na ostrze dzielnie godził. 
Wśród oklaska z szranków schodził. 
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MonareMir p^cset wesoły 
Prosi do siebie Wierzynek, 
Od srebra gięły się stoły, 
Każdy biorąc tipominek. 
Myśli : szczęśliwy kraj cały, 
Gdy tak miesBczaniii ivspft&iały. 

Katimierz w wieka sędzi trynt 
Doznał pnie tylu nagrody. 
Pod nim aaród był szczęśliwym. 
Żyzne pola, pyszne grody. 
Na urzędach ladzie zdatnf: 
Takim był a Piastów ostatni. 
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Hedwl^a I&jróloiira Polsl&a. 

ttr. r. 157 i, ł /J»^. 

Kiedy dni Piastów przecinał się wątek, 
A prawo berła w Hedwidze złączone. 
Na ten jedynie krwi nam lubej szczątek. 
Oczy Polaków były obrócone. 

Jaśniała wdzięki królewska dziewica. 
Pomimo tronu była płci swej cblubą. 
Wspaniała postać, cndna piękność lica, 
W mowie, w uśmiecha, w każdym czynie labą. 

Nie ilziw, ze tknięci jej cnotą i wdzięki 
* Liczne Książęta i rycerze męjne 
Chcieli pozyskać z darem takiej ręki, 
Piękną niewiastę i państwo potężne. 

Pierwszy Ziemowit młody i zuchwały 
Rzekł, idę z Piastów i będę jej mężem; 
Juź licznem wojskiem przebiega kraj cały. 
Berło i ionę chce sdobyć oręiem. 
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Wilhelm Raknski kładł nadzieje pewne, 
W bogatych szatach, w ntrefiooych włosach, 
W tern, Łe z dzieciństwa znał jeszcze królewnę. 
Więc dnmny dobrze tuszył. o swych losach. 

Gdy ci w Krakowie, z niewymownym trzaskiem 
Przybywa z Wilna Jagiełło wspaniały, 
Z nim bracia świetnym nderzali blaskiem^ 
W złotych kołczanach szparkie nosząc strzały. 

Kiedy na zamku poselstwo sprawiali. 
Piękność królewny mowę im odjęła. 
Szmer zadziwienia rozszedł się po sali, 
I lubym wstydem dziewica spłonęła. 

^^Pani, rzekł Witold, nie tylko swe kraje, 
„Obszerną Litwę i kosztowne dary, 
„Lecz ci Jagiełło z Państwem rękę daje, 
,,Dla ciebie przodków wyrzeka się wiary. 

„Przyjm go:'^ — tu Wilhelm naprzód się wydziera, 
„Mnie^ rzekł, z dzieństwa zmówiona Hedwiga." 
Witold zawołał: „Więc rzecz co nas spiera, 
„Niech się bez zwłoki tym mieczem rozstrzyga.*'*— 

Tu zapalczywy Ziemowit przerywa : 
,, Gróźb się nie boję, odmowy nie czekam, 
„Dosyó dla Piasta, ie Polska szczęśliwa, 
„Siuboj Jagielle, ja praw mych się zrzekam.*' — 

Hedwiga drżącym głosem odpowiada, 
„Ofiary które dwa narody spoją. 
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,,Pierwszem mem prawem, to niech sercem włada, 
,, Panuj Jagiełło, ta ręka jest twoją.'* — 

Monarcha Litwy radością przejęty, 
Z bracią prawemn Bogn część oddawa. 
Na silne barki strumień lejąc święty, 
Kapłan mu kładzie imię Władysława. 

Juz na wyniosłym zasiadł majestacie, 
A obok miejsce Królowa zabiera, 
Z wieńcem na głowie w złoŁolitej szacie. 
Łagodnym okiem na lud swój poziera. 

Stali ozdobni przez ubiór i zbroje. 
Pierwsi z rycerstwa Litwy i Polaków, 
Brzęcząc jak gdyby pszczół wiosienoe roje^ 
I chwiejąc pióra ogromnych szyszaków. 

Hedwiga mówi : ^^Dzielni wojowoicy^ 
^^ Wspólnego odtąd doznający losu, 
„Drogiej krwi Piastów ostatniej dziewicy, 
j^ Wieszczego dzisiaj posłuchajcie głosu. 

„Gwoli waszemu szczęściu i potędze, 

„Ta ręka dzisiaj Jagielle oddana, 

„Niech jedność w świętej stwierdzona przysiędze^ 

,, Żadną przygodą nie będzie zerwana. 

,,Jeźli znchwalec starga węzeł braci, 
^^Ja go zarzekam w tym obliczu Boga, 
„Czarnym zgryzotom, niech wszystko utraci, 
,, Niech wieczna zawsze otacza go trwoga." — 
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Krzynąl lad cały : ,»Wsp61oi w kaidcj dobie, 
,, Zostaniem wieroi twema pokoleniu:*' — 
Tu zbrojne ręce podawąjąc sobie. 
Stwierdzili jedność w ezałem nlciiiiieBin. 

Odtąd Jadwiga «ta)raaie swe łozy^ 
By Polskę widzieć kwitnącą, bezpieczną. 
Lubym swym głosem, kiedy Król się sroźy^ 
Nieraz łagodzi surowość zbyteczną. 

Gnębiła włościan wojska chciwość wściekła. 
Król mówił, gwałty niechaj sąd ukróci^ 
Niech odda własność : ta mu smutnie rzekła, 
fFrócą się szkody t lecz któż łzy povftóet\ 

U niej I dobrocią odwaga złączona. 
Bo gdy Król w Litwie uśmierzał rozterki, 
1?argni^ się Rusin; gniewem uniesiona. 
Uczuła w sobie męztwo Bohaterki. 

Śnieżne swe czoło juz hełmem okrywa. 
Na dzielnym koniu z dobranemi szyki. 
Uderza, twierdze warowne zdobywa, 
I do poddaństwa wraca buntownik!. 

To iycie tyla wsławione cnotami. 
Śmierć nielitosna zbyt wcześnie przerywa, 
A Polak grób jej oblewając łzami. 
Piękną Hedwigę dotychczas wspomina. 
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Hrtadyslaw Jasletlo* 

Bitwa pod Grunwaldem z Krzyżaku 

ur. r.£54e, +1454. 

W bluźaierskich błędach Litwin zaślepioDy, 
Fałszywym Bogom oddawał ofiary^ 
Kiedy Jagiełło lud swój ulubiony. 
Prawej Chrystusa przyszedł uezyć wiary, 
Kruszył bałwany : gdzie gmachy pogańskie^ 
Wznosił przybytki i ołtarze pańskie. 

A kędy Wilji płynęły strumienie^ 

Lud w śnieżnych szatach zgromadzeń w porządku, 

Ze chrztem odbierał światło i zbawienie, 

Gdy wśród świętego kapłanów obrządku. 

Donoszą gońce, ze Krzyżak zdradliwy. 

Mieczem i ogniem niszczył Polskie ńiw^. 

Król rozgniewany czynem tak zuchwałym, 
Rozsyła Wici w powiaty i ziemie, ' 
Ciągnie ozdobne rysztunkiem wspaniałym> 
P)a dzielnych koniach męine. Lecha plemię, 
J. U. N. Tom Xn. 3 
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Książę Mazowsza z swym Indem gotowym, 
I śmiały Witold w pancerza stalowym. 

Jaz do Granwalda wojsko się zbliżało, 
Kiedy przed Królem mąź Krzyżacki staje. 
Trzymał dwa miecze, z postacią zuchwałą, 
„Mistrz m6j, zawołał, teć oręie daje, 
„Dla lepsKf^ w 'walc« dzisiejszej usługi, 
„Ten miecz dla ciebie, dla Witolda ^rąp,** — 

„Mam mieczów do8y6^ laoz i te się zdadzą, 
„Na karki damnych, Jagiełło odpowie, 
„Ta wzniósłszy oczy : o Najwyższa Władzo ! 
„Boże, co dzierżysz w ręka ludów zdrowie, 
.^Błogosław w sł«8znym boja wojownifcom, 
„Daj nam cwycięztwo, zgabę najezdnikom.*' 

A w tym na konia cisawego wsiada. 
Dobywa miecza i zoiia przyłbice. 
Wojsko, nim trąba walkę zapowiada. 
Zaczęło śpiewać pieśń Boga Rodziee, 
Huknęły kotły, dźwięk zaszczęknąt broni, 
I ziemia drżała pod tententem koni. 

Jak czarne chmary pędzone wiatrami. 
Gdy z srogim grzmotem nderzą o siebie. 
Tak hnfce Polskie z Krzyżaków rotami. 
Zwarły się z trzaskiem w tąi ciężkiej potrzebie, 
Wre krwawa bitwa, a zawsze na przedzie. 
Król swych Polaków, Witold LHwę wiedtic. 



ŚPIEWY HlilTORYCZnE. 35 

W tym z bokn Dypolt ryderz: zj^attienHy; 
Leci i -wszystko wyirraoa i łftmis, - « , 

Miał zbroję ezaroą^ Icrzyi :oa' boku ryiy; '' « 
Kaplar na głoifie; pa^ słoty przez ratn|e^ 
Nikt go nie wstrzyipał i nikt go nie strwożyła 
Natarł ^a Króla, i dpzewcetai nad złoiył. 

Król odbił w^óej^ią, drygji c'^s śmiertelny,' 

Dypolt nań mwzęfli oj^romoyin wymierza. 

Widzi to, bieży Ol^ioic^ dzielny^ 

I jednym cięciem alwla rycerza^ 

Ten gdy powstając sztyleta dobywa^ 

Król ostrym mieczem, piersi mn przeszywa. 

Złamani ze wszech stron nieprzyjaciele, 
Zwycięzkiem wojskiem, nie walczyli więcej, 
Poległ Mistrz Wielki, na rycerstwa czele. 
Poległo Niemców szeiScdziesiąt tysięcy, 
Uszłe przed mieczem szczątki rozproszone, 
W lasach i bagnach znalazły ochronę. 

Po bitwie pierwsi z wodzów znakomitych. 
Przyszli rzucając pod królewskie nogi, 
Piędziesiąt jedną chorągwi zdobytych. 
Za niemi widok przybliżył się srogie 
Na czarnym wozie powoli wiedzione. 
Wielkiego Mistrza zwłoki krwią zbroczone * 

Król patrząc na tak ciężką losów zmianę. 
Zapłakał rzewnie: „Zgon, rzekł, tego męia, 
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yyZagładza pamięć na krzywdy zadane, 
,, Winien czcić męztwo ten który zwycięia; 
yyNiech ten co walczył i męinie i długo, 
yyOstatnią będzie uczczony posłngą. 

y,Te zaś Chorągwie^ te zbroje zwleczone, 
„W tryumfie nielcie; niech w państwie stolicy^ 
„W świętym przybytku będą zawieszone, 
„Niech na ich widok zadrią hółdownicy. 
„Zczernią je wieki, zaginą ich szczątki, 
„Lecz nic nie zgładzi dnia tego pamiątki/' — 
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ZaurlAsa Czarny. 

t £420. 

Wśród gór Karpatskich w zamkn starożytnym, 

Mieszkał rycerz zawołany, 
Był on przed laty i sławnym i bitnym, 

Lecz dzisiaj wiekiem złamany^ 
Już tylko dawne wspominając boje. 

Patrzał z westchnieniem na wiszącą zbfoję. 

W starości jedna została otucha. 

Syn w którym miał się odrodzić, 

W nim z młodu niecił wojennego ducha, 
Uczył jak na ostrzw godzić, 

Ą gdy' Zawisza jai nmiał wojować. 

Sam ojciec chciał go rycerzem passowae. 

W obliczu ludu, wiród pańskiej świątu^ee, 

Bierze młodzian cześć rycerza, . 
Ojciec mu wkłada paucerz 1 przyłbica . 

I mieczem trzykroć uderza, 
I mówi^ oręi mu dając niezmierny, 

„Broń twej ojezyzny, bądź kochance wierny.' 
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Zawisza Czarny, gdyi z tego imienia, 

Znany bvł później u świata, 
W ciężkiej kolczudze, nielknąwszy strzemienia. 

Letko wskoczył na Bachmata, 
I gdy wesoło wpośród szranków pląsał, 

Wywgał mieczem, kopią potrząsał. 

Wkrótce się wsławił czyny waCeczn«mi, 

I tak śmiałość jego znano. 
Że w Niemczech, VVłoszech, i Tureckiej ziemi, 

Kiedy kogo wychwalano. 
Przysłowiem było bojów Towarzyszy; 

y^Polegaj na nim* jakby ną ^atpiss^.'* 

Kiedy go Cesarz Zygmunt usiłuje 

Zatrzymać dłużej u siebie. 
Rzekł mu Zawisza: „Jagiełło wojuje, 

„I kraj mój w ciężkiej potrzebie, 
„Wszystka krew moja, krew Polskicy młodzieży^ 

„Lubej ojczyźnie pierwsza się naleiy.** 

Obdarzon zbroją, litym złofeogłowem. 

Do właanycb wraea orszaków, 
I pod Grunwaldem i pod Koronowem, 

Przewaioie gromi Rrzyiakdw, 
Tam czarny rycerz tamiąe pyszne hordy. 

Siat wazędy postraeh, i akropne mardy. 

Lecz jui JagielU Zo^Ją ślabdje, 
Mął równia hojoy jak Wały^ 
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Cesarza, Króiów, w domu swyn C8ęs^ie, 

I panówr orszak wspaniały; 
Ale najtkliwsze wzuiecilo wspomoieDia, 

Dwunasta książąt z Piastów pokolenia. 

Zygmunt co wszystkie Dadżieje pokUda, 

W męztwie czarnego rycerza. 
Gdy państwa j«go Mazolmaa napada, 

Jemn los wojny powierza, 
I sam gdzie Dunaj Goląbnę obliwa, 

Zogromnym wojskiem bystry nurt przebywa. 

Ledwie na drugiej stanął Cesarz stronie. 

Gdy ujrzał Tureckie hurmy, 
1 blask księżyca i mcze i konie, 

I wrzask przeraźliwej surmy ; 
Na groźny widok trwodze się p»daje. 

Wraca za Dunąi i obozem stije. 

Lecz wraz postrzegł^zy, ze Za wiązy nieaia, 

Szle poa jedne z swoich łodzi, 
Mąź gońca mierząc srogiemi oczyma. 

Rzekł: ,^Zawisza nie uchodzi, 
,,Ci co się zlękli, ci viaogą uciekać, 

„Polacy wolą chlulmej śmierci czekać. 

„Koń mój i zbroja" zawołał na sługę, 

Ten podaje miecz niezłomny. 
Czarną z srebrnemt gwiazdami kolczuga, 

Wkłada mu szyazak ogromny. 
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Z wierzchołka czuba, czarna kouska grzywa. 
Jeży się w górę i na barki spływa. 

Tu tarcz ściskając zbrojoemi rękami. 

Podług rycerstwa zwyczaju, 
„Żegnam was, woła, twarz skrapiająe łzami^ 

„O luba zono i kraju!" — 
W tern zniża drzewce, bodźcem konia zwiera, 

I samotrzeci na tłumy naciera. 

Ta zbroja czarna, okropnie wspaniała. 

Ten orzeł wpośród pancerza, 
1 blask oręża i postać zuchwała. 

Zdziwieniem Turków uderza. 
Nie na śmieró,' pomny na swych poprzedników. 

Wpada Zawisza w tłumy zbrojnych szyków. 

Gdzie płomienistym orężem zabłyska. 

Pod ciosami płytkiej stali, 
Na karacenach srebrna łuska pryska. 

Padają trupem zuchwali: 
Jak groźny Ajax, lub Achilles śmiały. 

Kędy uderzył, tysiące pierzchały. 

Znuźon zwycięztwem, gdy juz słabiej włada, 

I nikną siły mdlejące, 
Z okropną wrzawą mściwy Turczyn wpada, 

I topi mieczów tysiące. 
Poległ, a gdy krew dreszcz śmiertelny ścina. 

Konając, lubą ojczyznę wspomina. 
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Był to dzień wielki w całej Polszczę głośay» 
Gdy się Jagielle syn pierwotny rodził. 
Gdy przyjście jego przez okrzyk radosny. 
Naród obchodził. 

Na ten czas Witold dzielnem swem ramieniem. 
Zbiwszy za Wołgą hordy Tamerlana, 
Przybył, i witał tkliwem aśoiśoieniem. 
Młodego Pana. 

Podniósłszy w górę królewską dziecinę. 
Rzekł : „Ziemi, Nieba, wiekuisty Panie, 
„Niechaj to ksiąię po wszelką krainę, 

„Sławnym się stanie. *' - 

Ta upominki . przez stryjów oddano. 

Te Witold swemi pomnożył, 

W kolebkę z srebra czystego ulaną. 

Dziecinę 'złoiył. 
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Sam go sposobił ku krają obronie. 
Lecz książę ledwie rok dwunasty liczył. 
Stracił Witolda, i po ojca zgooie. 

Tron odziedziczył. 

Skoro się ujrzał na Chrobrego drodze. 
Nie dał się zdroinym cbnciom powodować. 
Lecz wziąwszy silną dłonią rządu wodze. 
Umiał panować. 

Jemu to, w jego wspaniałej stolicy. 
Jako przed swoim i Królem i panem, 
Pomortan, Wołoch, i Multan lennicy. 
Bili kolanem. 

Znając jak Król ten był możnym i śmiałym> 
Troskliwy o swą całość i obronę. 
Naród Węgierski w poselstwie wspaniałym. 
Niósł mu koronę. 

Bitnemi ludy gdy juz dzielnie włada. 
Gdy tron Cezarów w Bizancyom się chwieje, 
Rzym i świat cały w nim jedoym pokłada. 
Wszystkie nadzieje. 

Juz świat zadziwia waleeznemi czyny, 
Jui gromi Turków przez okropne klęski, 
Z nim orzeł biały niósł w obce krainy. 
Polot zwycięski. 

A gdy pociągnął pomiędzy Słowaki» 
Co obce jarzmo niocierpliwie znoszą. 
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Ci widząc wspólną mowę ród jednaki. 

Królem go głoszą. 

Szczęśliwy, gdyby StowiaDskie narody 
Spoiwszy^ u nich chciał tylko panować, 
A żądze sławy i podbió zawody. 

Umiał hamować. 

Nie raz mu rada wierna przekładała : 
Króla dość w chlabnym dokazałeś boja. 
Pięknie zwyciężać, ale większa chwała. 
Słynąć w pokoju. 

Przemógł Rzym i głos Chrześcijańskich panów. 
Przemogła sława4 na wszystko niepomny, 
Wsczyna pod Warną z tłumem Muzułmanów, 
Bój wiarołomny. 

Gdzie mieczem błysnął^ tam przed nim leciały. 
Postrach, okropne rany, i śmierć blada, 
A każdy co nań targnie się zuchwały, 
Zwycięzon pada. 

Nakoniec tylu straty rozjątrzone. 
Lecą nań Spahy z okropnemi głosy, 
I topią w czoło z hełmu obnażone. 

Śmiertelne ciosy. 

Pada Władysław . . . pod cięikim żelazem. 
Pod zbroją ziemia jęk smutny wydaje, 
Lecz i po zgonie twarz srogim wyrazem, 
Grozić się zdaje. 
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Jak 6w Marceli! na Augusta dworze 
Co był zrodzony, by na świecie słynął; 
Tak nasz Warneńczyk w pierwszej iycia porze. 
Błysnął i zginął. 
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ILazIinierz JmgkeUpńmxj9Ł» 

u. 1427, t £492. 

Władysław poległa głos się zaczął szerzyć 

ciężkiej klęsce pod Waraą, 

Lecz śmierci jego naród niechciał wierzyć. 

Przejęty rozpaczą czarną. 
W dalekie kraje wysłał liczne posły; 

By ma o losie monarchy doniosły. 

Na próino gońce Carogród wspaniały. 

Obce zwiedzili narody, 
Próino się głos ich obyał o skały, 

Jaz nieźył bohater młody; 
Polacy smutne bezkrólewie głoszą,' 

1 bratu berło ze łzami odnoszą. 

Kazimierz w Litwie spędziwszy wiek miody, 
Litwę nad wszystko przekładał. 

Życzyła Polska, by dwiema narody, 
Jak Władysław wspólnie władał; 

Trzy lata zeszło po braterskim zgonie^ 
Nim go Polacy iijrzeli na tronie. 
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Ledwie wziął berło, juz Krzyżak zazarty» 
Co nigdy Polszczę nie sprzyja, 

Z Elby i Renu posiłkami wsparty, 
Chorą^ew bunta rozwija; 

Król zagniewany, iSwietny bułat bierze, 
I mężne w pole wywodzi rycerze. 

Pod Chojnicami lu*wawy bój stoczony^ 
Legły Polaków tyąiące, -\ . 

Juz Król walecznych szyków pozbawiony, 
€zQJe swe siły mdkejące^ 

Juz pada pod nim biegun- wiatronogt, 
I $łoDce gaśnie, i dmie wicher >rogi. 

Kiedy rozpacza w tak okropnym razid^ 

Głos go nieznany aderzą, 
Widzi wspartego na poblizkim głazie, 

We krwi potokach rycerza^ 
Ten ciężką ranę gdy ręką zakrywa. 

Tak się do Króla swojego odzywa : ' 

^^W jakimze Króla oglądam cię bycie, 
„Bierz kooia mego co pr^dzej^ 

,, Przed buntowniki unoś drogie życie, 
„Nie patrz na widok mej nędzy. 

;^Mniejsza, że łegaę pod srogiemi ciosy, 
„Ty żyj, i ozawaj nad Kr^estwa losy. 

Król ściąga szyki, porządek przywraca. 
Wkoło Chojnice oblega. 
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Szturmowe AtifAfk prz«d miasto zataczn. 

Kosz (fsty«h bak się rozlecą^ . 
Ogniste kule przez powietrze lecą, 

I w pyszByefa gmaehach sroci połar niecą. 

Wzięty gr&d szturmem, niewiasty tm-oiltwe^ 

Litości Króla b}ag'<jigą, 
Jcrzma Krzyżaków Prussy niecierpliwe. 

Całkiem się Połszcze oddają. 
Pomścił lud ucisk, i Krzyżackie zbrodnie^ 

I złączon z Polską, zył odtąd swobodnie. 

Po długich walkach zwołał Król w Piotrkowie, 

Na obrady mężów biegłych, 
W tenczas raz pierwszy ziem wszystkich posłowie, 

Ciągnęli z krain odległych, 
Z brzegów Bałtyckich Słowiańskie narody, 

I ci, co piją mętne Dniepru wody. 

Kazimierz zasiadł na tronie wyniosłym, 

W koronie, w szatach ozdobnych, 
Przy nim sześć synów w wieku juz dorosłym, 

I siedem córek nadobnych. 
Nikt w ten czas myśli z patrzących nie zwrócił; 

By ród tak drogi Polskę osierocił. 

Na stopniach tronu w okazałym dwori^. 

Lenni Ksiąięta stanęli, 
Hospodhr Wołoch i ci co Pomorze, 

I co Mazowsze dzierieli, 
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Za niemi świetne Poselstwo przybywa, 
I Władysława na tron Czeski wzywa. 

W ten czas Jagiełłów rozkrzewione plemię. 

Szeroko wszędy słynęło^ 
Czechy, Szląsk żyzny, i Węgierskie ziemie, 

Pod berło swoje ujęło. 
Gdy wszystko kwitnie^ wszystko wieńczy sława, 

Kopernik świata nowe nadał prawa. 
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Jl » n . A l.b r y c li t* 

' Jaz był Carogroct i krainę Tracką 
Zdobył oręieHi Muzułman bezbożny^ 
Strącił krzyża a wzniósł ręką świętokradzką 
' Hsąri«ji c ■ dwóeoz by . 

Rzym co. wprzód oalą opanował zinnię. 
Zadrżał w posadach i dtiało Chrześcijaństwo^ 
Poszły Ateny i Cezarów plemię 

W cięikie poddaństwo. 

Pierwszy Jan Albtyeht cborągiew roź^^Ja, 
By wstrzywa6 nawał zaborów zwy ciężkich, 
Tkwiła w pA«ii^a $^i«]fć niesziczęwff atry^a^ 
W polach Wariteasjtich. 

Ufny w leanikuL i pewien przymierza. 
Do Wołoszczyzny Król z wojskiem wstępuje. 
Hospodar 4Qdk«n)ąe, ie Albrycht nau stmerztt, 
< Zdr^ę fiMiUQ>» 
J. U- N. Tom xn. 4 
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Jest las rozciągły okiem nieprzejrzany. 
Od czarnych boków imię swoje bierze^ 
Tam Król gdzie bezdroi i skał stromych óciany^ 
Wiódł swe rycerze. 

Gdy łołnierz w rotach mniej porządku zważa. 
Huk go raptowny trwoiy i zdumiewa^ 
Walą się z trzaskiem, co paszczę przeraia. 
Podcięte drzewa. 

Na próżno hełmy i zbroje staliste. 
Wyniosłe kopie^ daremne w obronie. 
Gniotą tłumami łomy gałęziste^ 

Męie i konie. 

Co więc^, łozy i trawę i dęby 
Zdrad ne Wołocby wkoło zapalili. 
Powiększał wicher pędząc dymu kłęby, 
Okropnoćó chwili. 

W tem zamieszaniu w£ród zgiełku i krzyków 
Próżno głos wodzów woła na żołnierza, 
Stefan na resztę spracowanych szyków 
Śmiało uderza. 

Król w ciężkim razie widząc wojsko swoje, 
Acz współ zemdlony każe konia stawić, 
Woła na dwór swój, idźmy dzieci moje. 
Bitwy poprawió. 

Na głos Albryehta, pewaa pięknej sławy, 
Z orężem w ręku leci dziarska młodsi. 
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W pośrodku bębnów, i trąb, kotitów, wrzawy. 
Na zdrajców godzi. 

Cofa się Stefan, Król ciemnym wąwozem. 
Wyszedłszy w błonie, Bogn dzięki daje. 
Grzebie poległych^^i czwartym obozem. 
Nad Prutem staje. 

Był Albrycht bojoy, miał umysł wyniosły. 
Lecz choć odważny nie zawsze zwycięzki. 
Pod nim to Ruskie krainy odniosły, 

Okropne klęski. 

Pod nim Tartarów i Turków zapędy, 
Ai pod Wi^okę puszczały zagony, 
Z licznemi jeńcy zabierając wszędy. 

Niezmierne plony. 

Chcąc zmódz raz jeszcze los sobie zawzięty. 
Gdy mistrz Krzyżacki z hołdem się opiera. 
On ciągnie z wojskiem: w tem powietrzem tknięty. 
Nędznie umiera. 



4' 
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Król Alexander. 

Król Aleiander dziełem wspólnej zgody. 
Objął po bracie trudy panowania, 

Ściślejszym węzłem spoK dwa narody, 
I ojca liozne potwierdził nadania ; ' 

Zaszła pamiętna w Radomin nstawa. 

Że «ejm ma tylko moc stanowić prawa. 

Wśród Litwy Gliński okropne niezgody, 

Wzniecił swą damą, i państwo zakłócił. 

Iwan Car Moskwy, co liczne narody, 

Podbił, Tatarów ciężkie jarzmo zrzucił; 

W niezgodacb naszych swą korzyść postrzega, 
I liczne zamki na Litwie ubiega. 

Z Hanem Zawolskim sojusz uderzony, 

Obrządkiem u nich świętym, uroczystym, 

Dobywa Sułtan bułat zakrzywiony, 

I w dowód ie mir zostanie wieczystymi 

Na ostry orę£ strumień wody zlewał. 

Pił ją, i srogie ppzeklęstwa wyziewał. 
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Wkrótce sam walcząc Prokopskiego Cara, 

Zbity, i wojsko i dzieci utracą. 
Zmiennej fortuny nieszczęsna ofiara^ 

Smutny wygnaniec do Wilna powraca, 
Tam przytrzymany gdy swe żale głosi, 

Nowa się barza nad Polską unosi. 

Hordy Tatarskie jak cień CEame] B«ct> 

Jęły na Litwę chmurami nachodzić. 
Król w Lidzie jęcząc w śmiertelnej niemocy,. 

Odważnej Litwie nie zdołał przywodzić, 
W Glińskim nadzieją, ten zbiera żołnierza^ 

Waleczny* z garstką na tłumy uderza.- 

Pierzchnął Tatarzya przed rycerstwem dsieiDym 

Gliński go ściga i gnębi i znosi. 
Wraca, juz Król był na łożu śmiertelnym, 

Zemdloną głowę raz jeszcze podnosi, 
Słyszy głos luby swego wojownika. 

Ściska za rękę» i oczy zamyka. 
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o KnliUElii nilcliale GlliaisUiift. 

W okropnych cieniach pieczarów podziemnych, 
Gdzie promień słońca nigdy niedochodził, 
Kędy kaganiec z środka sklepień ciemnych 
Zwieszony, blade płomienie rpzwodził, 
Gliński znajomy z zwycięzŁw i niecnoty. 
Liczył dni smi^tne cięzkiemi zgryzoty. 

Na czoło wiekiem i troski zorane, 

W nieładzie śnieżne spadały mu włosy: 

Oczy wydarte krwią spiekła zalane, 

W twarzy wyryte długich cierpień ciosy, • 

Na ręku głowę nachyloną spierał, 

Wzdychał, i żale głębokie wywierał. 

Przy nim wzór cnoty, wdzięków i urody. 
Nadobna córka, nieodstępną była, 
Powabem świata, słodkiemi swobody. 
Dla nieszczęsnego ojca pogardziła; 
Dla niego chętnie w ciemnych lochach iyje, 
W nich zorzę życia i piękność swą kryje. 

^,Przerwij łzy rzewne, ojcze mój kochany, 
„Rzekła: daj folgę smutkom i boleści: 
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„Długo na ręku twym ciężą ksjdaoy, 
^,Łecz i w więzienia nadzieja się mieki; 
„Ostatki może twej późnej siwizny, 
^,Spędzisz w śród twoich na łonie ojczyzny !*' 

„Ojczyzny! krzyknął: ach srogie wspomnienie, 
Go wznieca męki zbrodni niezmazanych ! 
Robak zgryzoty toczy me sumienie^ 
I sen oddala z powiek zmordowanych; 
Jam ją najechał w nieprzyjaciół sile, 
Mogęł choć jedne mieć spokojną chwilę? 

„Gzem człowiek w świecie może mieć przewagę. 
Gzem się stać wielkim w pokoju lub< wojnie, 
Rozum> bogactwa, arodę, odwagę. 
Wszystko natura zlała na mnie hojnie; 
Zwycięzkich jeszcze laurów byłem chciwy, 
I te mi podał los zawsze życzliwy. 

„Hordy Tatarskie licznemi zagony, 
Wpadłszy do Litwy aź ku Wołyniowi, 
Niezmierne wszędy zabierając plony. 
Nie przepuszczały ni płci, oi wiekowi; 
Widziano w ogniach pysznych miast ostatki. 
Porznięte dzieci, i nieszczęsne matki t 

„Wzruszeń zniewagą ścigam najezdników. 
Schodzę obszernym lezących taborem. 
Uderzam w poczcie dzielnych wojowników. 
Bitwa juł z ciemnym kończy się wieczorem;. 
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A nurty Nierikna niezmiernych posoką 
Wezbrane, pola ttAatf szeroko* 

^,Krul AiexaDder dokonywiał życia; 

Domowi jego płakali w około. 

Gdy wiefó docłrod&i TaUró w ' pobiela s 

On zasępidae rosjaśntejąc csoło, 

Z radością, rzecze, do grobu zstępuję, 

Kiedy zwyciężką Polskę «oistawaję. 

„Nadęty pychą prze^ ten czyn tak ^śay, 
JNie znałem wodzy w zamiarach szalonych ; 
Ród Zabrzezińskich zdawna mi nieZDośtty> 
Napadłem w noey, porznąłem ućpiotayeli: 
W krotce gdy naród nie czynit jak cbi^ialem, 
Ojczyznę z wojskiem oibcym najeclMlem. 

„O wieczna hańbo I o wspom«ietiie snutne! 

Widok braterskich orłów i pogoni, 

Nie zdołał zmiękezyó serce me okrutne, 

Ani wytrącić oręża z mej dłoni; 

W śród rozjuszonych obcych wojsk erszttkóWj 

Niestety! Pdlak, walczyłem Polaków! 

„Przy schyłku walki, gdy pobojowisko 
Zasłane trupy ujrzałem licznemi. 
Ścisnęło serce srogie widowisko^ 
I twarz się łzami zalała rzewnemi. 
Poznałem poźno^ żem czynił odrodnie, 
Prosiłem Króla- by darował zbrodnie. 
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„Nieprzyjaciele ll^eąe me obrodr. 
Krok ten Carowi odkt7li ^dradliwi^ ; 
Oq zal mój ciężki i- powrót do cnoty 
Zdradą mianował: w zapalczywym gniewie 
Wydarł mi oczy, krwią się moją zmazał, 
1 w tych okowach na więzienie skazał, 

„Lat dziesięć 5y^f» w tym grobie przetrwałam; 
Nie dla mnie słoifiee i gwiazdy świedłyi 
Ciemność, zgryzoty, były mym ndńałett : ' 
Lecz juz ^wątlone opuszczają siły, '.'■ 
Czuję, jak zimna krew się w żyłach ćcina, 
1 straszna śmierci zbliża się godzina. 

„Wkrótce te zwłoki, ostatki tej nędzy. 
Przysypiesz córko! garstką obcej ziemi: 
Bezbożny kraj ten porzucaj czem prędzej. 
Szczęśliwy, kto zyc może między swemi! 
Naród nasz znany przez wspaniałe czyny. 
Nie będzie w dzieciach karał ojców winy. 

„Widok ojczyzny, nagrodzi sowicie. 
Spędzone w płaczu ^ni pierwotnej doby, 
Ujrzysz te szczyty, kędyś wzięła życie. 
Ujrzysz w świątyniach przodków twoich groby. 
Lubych rodaków, i przyjaciół tkliwych, 
Mnie złorzeczących, lecz tobie życzliwych. 

„Bodajby zgon mój, pełen mąk i trwogi, 
Okropnym został Polakom przykładem! 
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Bodajby iaden w zemście swojej srogpi 
Nigdy nieposzedt moich czynów iladem: 
I co£y ie zdrajca haabę swą przeżyje. 
Gdy Polskę kirem śmiertelnym okryj e?'* — 

Nieszczęsny starzec wyrzekłszy te słowa. 
Okropnym jękiem przeraził więzienie $ 
Na łono córki, śnieżna spadła głowa, 
Jni czarne śmierci okryły ją cienie. 
Tak zgin^ Gliński wyniosły, i śmiały. 
Gdyby nie pycha, godzien świetnej chwały. 
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Zyirmunt Pflerwsay. 

ur.i4ee, f£S48. 

Po cięikich Imrzaeh Nieba litościwe, 

Dając nam wielkiego męia. 
Powrócić chciały Polszczę doi szczęśliwe, 

I przyćmiony blask orcia, 
Dowieść, ze Polak jest na drodze sławy. 

Gdy ma dowodzi mąi dzielny i prawy. 

W młodości Zygmnnt wzgardził trzy korony^ 

Bo Polskę tylko miłował. 
Występek przeciw krajowi spełniony, 

Ghociai łaskawy^ nigdy nie darował; 
Glińskiego' za to, ie ojczyznę zdradził. 

Wywołał z kraju, i imię zagładził. 

Pod jego berłem. orszak wojowników^ 

Granice Państwa rozszerza. 
Tu na zuchwałycli Litwy nąjezdników, 

Książe Osirogski uderza. 
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Znosi ich krocie, pustoszy ich kraje, 

I z świetnym łupem przed Zygmuntem staje. 

Brzmiały świątynie Paóskie dzięków pieniem, 

Lud w około zgromadzony, 
Wita zwycięzców z tkli#ę1m uoiedeniem, 

Wita gdy wiekiem schylony, 
PogromoA. Woł9efa:incfcoizil łan Tarąow^S, 

Dalej Sienawski, Zaremba, Iłowski. 

I ty coś naród pogromił zdradziecki. 

Mężny Jerzy Raftziwilie, 
I Boratyński i ty ,KaiKieoi«Cki» 

I ty coś w tttewietku^ «iie : . 
Ścigał Tatary przez dsikie bćzdroid, ' 

Dzieliry Ostafi; wodosn *ZitpcfKozH* 

Król was przyjmował na wyniosłym tronie, 

A chcąc uczcić. dzielną cnotę. 
Dawał wam zbroje, okazałe konie, 

I wkładał łańcuchy złotej 
A piękność patrząc na urody wasze, 

Wolały I ,»Takie wojowniki nasze.** — 

Tłum wielkich ludzi majestat otacza. 

Tomicki przy rządu styrze. 
Cechą mądrości ustawy oznacza: 

Na Owida wdKięcen€J littt 
Janicki rymem rotrttwma łałosnytił, 

Jan Kochanowski brzmi pieaieai radoMyta. 
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Na dworz4> Bbay» hahmlz awey urody; 

Hożych panien ividaa grand- - 
Juz w żłobem bełmier snitl się Augtit. młody , 

Kędy gonitwy swodsODb; ;• : 

Kwitną naaki, ludnią się pustynie. 

Wznoszą się gmachy i Pańskie świątynie. 

Dla czegoz miłość krwi powinowatej. 

Szkodliwą była krajowi. 
Gdy lenność Pruskiej krainy bogatej, 

Zygmunt nadał Albertowie 
Nie była w ten czas niewdzięczność przejrzana. 

Ni, ze hołdownik targnie się na Pana. 

Lat osiemdziesiąt Zygmunt juz zaliczał, 

Z bujnego Jagiełłów rodu. 
Syn tylko jeden państwa odziedziczał. 

Gdy ojciec w oczach narodu, 
Nad młodym Księciem wzniósł szanowe dłonie, 

I z płaczem włożył koronę na skronie. 

Chociaż sędziwy, lecz o kraju całość, 

I o sławę jego dbały, 
Chcąc Wołoszyna ukrócić zuchwałość. 

Zwołał zbrojny naród cały, 
Okryło wojsko czyste Lwowa błonie. 

Pyszne w lud dzielny, i oręż i konie. 

Naród co snadnie mógł nąjezdców zgładzić, 
Z własnym Królem wodził spory. 
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Nie walczyć, ale wolał tłnmaie radzić. 

Utracił dogodność pory, 
Nie ZDąjąc jak miał Uaść wolooici tamę. 

Na wiek tak świetny eiemną rzucił plamę. 
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fiLonstanty Ks2ę Ostroi^slLl* 

+ i85S. 

Kiedy Rewę r a*) był w ciężkiej chorobie, 

A sen ma srogie odbierały bole. 
Chcąc przynieść jaką ulgę tęsknej dobie. 

Kazał przywołać szlachetne pachole. 

„Giermka, rzekł Hetman głosem osłabionym. 

Siądź przy mem ło^a I weź wdzięczną lotnię. 

Śpiewaj o jakim- rycerza .wsławionym/^ — 

Siadł Germek, i tak zaczął nacić smutnie: 

„Byt mąź za czasów Zygmunta pierwszego, 
,,Ten nigdy nie znał, co bojaźń lab trwoga, 

„Niezmiernej siły, choć wzrostu małego, 
„A imię nosił Konstanty z Ostroga. 

„Jeszcze był młodym, kiedy z kopijniki, 
„Po nad Wiedroźą Moskwie stawił pole^ 

„Uniósł go rumaka w nieprzyjaciół szyki, 
„I mężny rycerz dostał się w niewolę. 



*) Tak od przysłowia zwany,. dzielny Hetman Potocki. 



64 J. U. KiEMCEWIGZA 

,yCar go srogiemi obciąiył okowy, 

„I do czarnego wtrącił go więzieoia, 

„Nigdy tam ludzkiej głos nie doszedł mowy; 
„Ni lube światło, dziennego promienia. 

„Tym czasem w MoAwie Tatar&w zagony^ 
,, Znosimy, wojska, pu&toszyły kraje, 

„A Car w rozpaczy zewsząd opuszczony, 

^^Przed swoim .je^oeln [niespodzianie staje. 

^,Ostrogski, rzecze, juz w niejednym dziele 
„Okazałeś się odważnym i .zdolnym, 

„Weź hełm i pawcz, stan na wojsk mych czele, 
„Zwycięż Tatarów, a zostaniesz wolnym. 

ffWćAz Polski »rogie pogroiuł Tatary, 

„Lecz w da nyiB słowie giy go Cftr zawodzi, 

„Pełea zniewagi z bszwstydi^ niewiary, 
^^Dopada konia i skrycie uchodzi. 

„Juz dingo jechał, w ciemnej lasów ciszy, 

„Gdy postrzegł kościół kędy buków cienie, 

,,W nim hymnów Pańskich słodkie pienia słyszy, 
„I głoa kapłan a» i organów bramleate. 

^^Wszedłszy weń^ z c2ołem rztese naebylooym) 
„Panie co czawasz nad nieszoselliweHU, 

,,Coś jest obrońcą niewinnie skrzywdzoaym, 
„Daj zdrowo wrócić do ojczystej ziemi. 
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„Gdy on się modli, bojary wysłane, 
,,SĘ|ając kościół pędzą torem drogi, 

„Ostrogski dążąc przez szlaki nieznane^ 
„Ogląda króla i ojczyste progi. 

,,Jaz pełen zemsty za krzywdy doznane, 

„Skoro mu dana Litewska boława, 
„Kędy Car przywiódł tłamy nieprzejrzane, 

,^I on pod Orszą z dzielnym lądem stawa. 

„Wraz pierś bebterem a sturmakiem głowę, 

„Obwarowawszy, dobywa bułata, 
„Objeżdża szyki do sprawy gotowe^ 

„Jak wiatr na koniu białonogim lata. 

„Rycerze moi^ dziś bądźcie męźnemi, 

^^Woła ogromnie . . ci jiiz mieczem sieką, 

„Na wylot kolą ostremi spisami, 

„Wszędzie krew płynie i trzewa się wleką. 

„Z osiemdziesięciu tysięcy w tym boju, 

„Czterdzieści nasi trupem położyli, 
,,Rzeź tak okropna^ ze spragnieni w znoju, 

,,W przyłbicach wodę z krwią zmąconą pili. 

. „W zamka Ostrogskim na. małżonki łonie, ,- 

„Wódz nasz nie długiej swobody kosztował, 
„Tatarzyn bystre rozpuściwszy konie, 

y,Brał jeńców, mieczem i ogniem wojował. 

J. U. N. Tom XII. 5 
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„Wraz Hetmjia z Litwą i krótewskim dworom 
„Szedł do Włśniowea, gdzie Tatarzyn dziki, 

^^Koczi^iąc, pola zalegał taborem, 

„I straszliwemi odzywał, aię krzyki. 

„Konstaoty wołał, towarzysze miU, 

„Dziś w ręku naszych barbarzyniec arogi, 

j^Czas jest byśmy się obelgi pomścili, 

„O to się dymią miast waszych poiogi. 

„Zabranych niewiast czystych dziewic płacze, 
„Dochodzą do was: wzięty plon dhfity, 

„Kryją się w puszczach nieszczęśni oracze, 
„Kraj nasz konskiemi zdeptany kopyty. 

„Tu zwarłszy konia, spojrzeniem zuchwałem, 
„Podrzucił w górę i zchwyoił buławę, 

„Cześć rzecze męinym, hańba zniewleśdałym, 
„Idźcie, i dzieUie poczynajcie sprawę. 

„Próżno Tatarzyn nastając zuchwale, 

„Chmurą strzał gęstych powietrze zasępił, 

„Nieustraszony Polak w swym zapale, 
„Połamał szyki, i krocie wytępił. . 

„Wsławił się wódz ten trzydziestu bitwami, 
„A Zygmunt stary co czcił wojowników, 

„Chciał zęby Hetman okryty laurami, 

„W tryumfie wjeidzał w śród ludu okrzyków. 
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Dalej mini ^piewa6 Giermek nasz uezony^ 

Jak się rycerze potykali butni. 
Lecz porą nocną i pieniem znużony^ 

Pochylił głowę, i usnął na lutni. 
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Jlan Tarnowsl&l. 

ur.£488,i£S6I. 
Żal rycerza nad zgonem Hetmana swego. 

^, Czemuż mię losy zbyt nielitościwe, 
„Na ten smutek zostawiły, 
iCzemui nie zstąpią te już włosy siwe^ 

„Do jednej z tobą mogiły: 
>Z tobąm ja wałczyła obce zwiedzał kraje, 
„Tyś poległy a ja nieszczęsny zostaję. 

„Pamiętam kiedy przed laty już wiela, 

„Wysłał cię Czarny Zawisza, 
„Mnie cię młodemu dał za przyjaciela, 

^,1 za broni towarzysza, 
„W Syryi, w Egipcie, w skałacb Palestyny, 
^Wkrótce dzielnemi wsławiłeś się czyny. 

„Tak żądia ehwały, dzielne Lecha plemię, 

.,Do ustawnych bojów nieci, 
„Nie dosyć jemu własnej bronić ziemie, 

„Gdzie tylko wojna tam leci: 
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^,Kturaź kraina tak jest oddaloną, 
,,Zeby krwią naszą nie była zbroczoną? 

„Już nie podniesiesz tej dzielnej prawicy, 

„Którąś gromił najezdników, 
,^Jaz cie nie ujrzą starzy wojownicy, 

„Na czele walecznych szyków, 
,^Pokój ti^ym cieniom^ o męża wsławiony, 
,, Zawsze zwycięzca, nigdy zwyciężony.** — 

Tak gdy wspomina wodza żołnierz stary, 

A żal go ciśnie głęboki. 
Zwolna idące czarne ujrzał mary. 

Na nich Tarnowskiego zwłoki. 
Wojsko, ród smętny, wśród płaczą i łkania. 
Do ostatniego wiedli je mieszkania. 

Przodem mąż zbrojny niósł proporzec długie 

Uwieńczon ciemnym wawrzynem. 
Na nim pisane Hetmana zasługi: 

Zwycięztwo pod Obertynem, 
Homel, Starodub, dzielnym szturmem wzięty, 
I dumny Wołoch pod jarzmo ugięty. 

W paóskiej świątyni w złotogłowej szacie^ 

Uchański czułą wymową. 
Wspomniał, jak stale Tarnowski w senacie. 

Był ojczyźnie radą zdrową. 
Czcił tron, praw bronił, swobody szanował, 
I wściekły rokosz powagą hamowoł. 
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Tu jttl: zaczfld ^irz^dy rycerskie. 

Husarze w liartowoej sUłi, 
Bańczttky chorągwie i sajdaki Perskie, 

O twardą trumnę łamali. 
Dalej kiryśoik, w misiuree i zbroi. 
Wjechał na konin do świętych podwoi. 

Zrazn kotu wolnym postępował chodem, 
Głowę miał smutnie zwieszoną. 

Gdy raptem bystrym puścił się zawodem, 
A gdy drzewce pokruszono, 

Trumna, kiryśoik ciężkiej zbroi brzemię, 

Z ogromnym trzaskiem zapadły się w ziemie. 

Ten blask, te godła wielkości wspaniałe^ 
Co w mgnieniu oka zniknęły. 

Przywodząc na myśl jak wszystko nie trwałe. 
Łzy patrzącym wycisnęły; 

A choć głaz twardy zwłoki jego kryje. 

Nie umarł cały, sława jego'iyje. 

Lecz stratę męża, ten wzór wojowników, 

Polak długo opłakiwał, 
Starzec w senacie, wódz na czele szyków. 

Nie raz cieniów jego wzywał : 
Szczęśliwy kraj ten, gdzie w kresie zawodu, 
Mąi wielki pewien wdzięczności narodu. 
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W wyniosłym gmachu dwóch narodów stany^ 
Juz się zebrały na dniu uroczystym^ 
Poważny senat i święte kapłany, 
I stan rycerski z bułatem stalistym. 
August na tronie siadł z berłem w prawicy, 
W około świetni państwa urzędnicy. 

Chodkiewicz z Kmitą podnosili laski* 
Na litej szacie, mieli drogie spięcie, 
Dzieriał buławę Mikołaj Sienią wski^ 
Miecz niósł Zborowski, Radziwił pieczęcie, 
Zjdąwszy kołpaki, witał naród Pana: 
Ą w tern Augusta mowa usłyszana : 

„Ostatni % Królów waszych pokolenia, 
„O dzieci moje, na tom was zgromadził, 
„Bym wam ogłosił świetne powodzenia, 
„Z wami o dobru powszechnem się radził: 
^,Żyzne Inflanty z porty obszernemi, 
,,Jui połączone z dziedzietwy naszemi. 



n J. u. NlBMCEWICZik 

„Chwałą się Polskie okryły rycerze, 
„Roman Sang^aszko srogiego Wasila, 
„Po trzykroć gromi i Ulę ma bierze, 
^,Pod Newiem dzielny oręż Radziwiła 
„Zwycięża, Łaski pędząc najezdnika^ 
„Pod Oczakowem obozy zatyka. 

„Jesteśmy możni, będziem potęinemi, 
„Jeźli ta Litwa z której ród mój wiodę, 
„Z koroną Polską slaby braterskiemi, 
^^Złączy się w jedno, dziełem wspólnej zgody : 
„Czegoz, nim umrę, więcej mogę iądaó, 
,,Jak jeden naród w dzieciach mych oglądać. ''^ 

Łączmy się wiecznie, zawołał sejm cały, 

W tem dwaj rycerze weszli z cborągwiamf. 

Na jednej pogoń, w drugiej orzeł biały, 

Obiedwie były owite laurami, 

Litwin z Polakiem na współ się ujęli. 

Gmach głosem zadrżał : „Nic nas nie rozdzieli.*' 

Gdy łzy radosne nie jeden wylewa, 
Aż Jan Przerębski wielki Kanclerz Państwa, 
Księcia Pruskiego do przysięgi wzywa, 
I do wyznania wiernj;go poddaństwa: 
Zbliżył się Albrycbt nie bez skrytej trwogi. 
Klęknął^ i Króla uścisnął za nogi. 

August ma dając chorągiew rozwitą, 
„Jasności waszej^ rzekł, odtąd powitnam,. 
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y,To księstwo Pruskie, tę ziemię obfitą, 
„I Da znak hołdą tem mieczem uderzam: 
„W nagrodę własnej i przodków twych cnoty, 
,^0d Króla twego przyjm ten łańcnch złoty. 

„Bądź ksiąię wiernym Królestwu zacnemu, 
„Królom co na was tyle łask wj^leli, 
„Stan się przydatnym dobru powszechnemu^ 
^,1 wspólnych z nami miej nieprzyjaciel!, 
„Pamiętaj ze Bóg w słusznośei -wymiarze^ 
„Prędzej czy później niewdzięczników karze." — 
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wr. i^J/, + 1889. 

Jaz Zy^nnt Augost z Jagiełłów ostatni 

Na śmiertelnych leżał marach^ 
Senat, kapłani, lud z nami pobratni, 

W koło przy świętych ofiarach. 
Stał w cięŁkim żalu : wszędy płacz i jęki 

I smutnych dzwonów przeraźliwie dźwięki, 

To martwe ciało i ten kir śmiertelny 
Wszystkim w pamięci wystawiał. 

Jak przez lat dwieście ród Jagiełłów dzielny 
Polskę powiększał i wsławiał. 

Wspominał każdy nadane swobody 

Świetne zwycięztwa, podbite narody. 

Sięgał po berło Iwan książę Ruski, 

Walczy z brzegów Sekwany 
1 Jan Król Szwedzki i Książę Rakuski; 

Lecz w chęciach dzielą się stany, 
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Niezg;oda swojo rozniecą poc^odnio^ 
I rzeź gotuje^ i okropae zbrodnie. 

W ten czas poważny cnotą i latami 

Firlej przed szyki wychodzi. 
Braterskim głosem słodyczą, prośbami. 

Zburzone chnci łagodzi. 
Woła I yyRtokołwiek Ojczyeznę miłuje, 

Niechaj większości zdania ustępuje. 

Tu mnóstwo głosem ogromnym wykrzyka, 

Echo te śluby roznosi. 
Życzymy wszyscy mieć królem Henryka: 

Prymas w niebo ręce wznosie 
Razi powietrze ciężkich dzwonów brzmieme, 

I ludu radość i kapłanów pienie« 

Piękny to widok, prawo nader chlubne^ 

Gdy naród Króla obiera, 
Dla czegoi duma przez rozterki zgubne^ 

Wszystką z nich korzyść odbiera, 
Czemuż nie zaając jak karcić swywolę, 

Gwałceniem prawa, gotować niewolę. 

Wybrany Henryk niedługo nam włada: 

Gdy o śmierci brata słyszy. 
Rączego konia natychmiast dosiada, 

I samotrzeć w nocnej ciszy, 
Gdy w śnie głębokim wszystko pogrąiode, 

Nieścigłym pędem dały w obcą stronę. 
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Posłany za nim w tropy Jan z Tenczyna, 
Jaz go dognal w Szląskiej ziemi, 

,^ch ! jakai, rzecze, o Królu przyczyna, 
,,Dzieli cię z tobie wiernemi! 

„Rzacasz lad sławny dzielnemi zawody, 
„By na burzliwe puszczać się niezgody. 

„Niedość zawielkiem Królestwo dla ciebie, 

,^Co Donu, Dźwiny dosięga, 
^,Na prawach, bitnem rycerstwie w potrzebie, 

„Spoczywa twoja potęga^ 
„Nie gardź tem berłem, co Piastowie śmieli, 

,jl ich następcy ze sławą dzierieli. 

„Jeźli czcze blaski^ i bogactwa świetne 
„Wpośród nas się nie znachodzą, 

„Znajdziesz lud wiemy i dusze szlachetne^ 
„Co ci te dary nagrodzą, 

„Ach! i nie ma dla nas zbyt ciężkiej ofiary, 
„By ci dać dowód poślubionej wiary/* 

Mówiąc, sztyletu z zapiersi'^dobywa. 

Mimo Króla przelęknienie. 
Uderza i krwią własną się oblewa : 

,, Niech, rzecze^ krwi tej strumienie, 
,; Stwierdzą me słowa i będą dowodem, 

„Z jakim o Królu dzielisz się narodem.** 

Król na to łzami rzewnemi zalany. 
Woła: „O zaeny narodzie! 
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,, Głosem ojezyzny jestem powołany^ 

„Radzić jej w ciężkiej przygodzie, 
,,Powr6oę jednaka a ten co was ceni, 

„Nigdy swych chęci dla was nie odmieni. '* — 
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Stefan Batory. 

wr. 13S3, t ^^Se. 

Uczą nas dzieje, i obraz niesprzeczny. 
Ciągłych zwycicztw pod Stefanem, 
Co może Polska, kiedy Król waleczny, 

Umie być wodzem i Panem. 

Ledwie Batory osiągnął koronę. 
Car Iwan wkroczył do Litwy, 
Rewel i Ryga wojskiem oblężone. 

Juz się zwodzą cięikie bitwy. 

W Wendzie przemożna gdy jaz siła godzi, 
Lud chcę poddać bramy miasta, 
Gdy wśród strwożonych urzędników wchodzie 
Cudnej urody niewiasta. 

,,I mniez to, rzecze, mnie słabej kobiecie, 

,, Wspominać co polska cnota, 

„Że was kajdany czekają nie wiecie, 

„A nas okropna sromota. 

„Ja niechę z wami wstydnej dzielić winy,. 
,, Przed obcym czoła nie zegnę. 
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,^Nie będę patrzeć na oiegodne czytif, 

„Wolną niewiastą pologyię;** •- 

Tu jedną ręką sztylej; biorąc Iśknący, 
Uderza w śnieżne swe łono. 
Drugą na prochy oiska ioot tlejący, 

I gabi niemęzkie cfODO. * 

Słyszy to Stefan, gniewem się zapala, 
Gromadzi' swoich rycerzy. 
Jak mors spienionych wzdęta wSehrem fida, 
Zwycięzki oręi swój fzeriy. 

Przy Królu .Bekiesz z Węgierską piechotą. 
Zamojski z pułki czarnemi. 
Walczyli, kto się więcej dzielną ęnotlą, 

I czyny wsławi świetnemi. 

Jui dziełem męztwa^ i wojennej sztuki, 

Połock, Uświata, Rewela/ 

I nąjeiooe spiżem Wielkołoki» 

Poznały swego mściciela. 

Radziwiłł niosąc śmierć i spustoszenie, 
Nad ogromną Wołgą staje. 
Uczuły ciężar Polskiego ramienia, 

NiezwicdzoDC dotąd kraje. 

Car z gmachów swoich z niewielu stronnik!^ 

Widzi rzeź, pogorzeliska^ 

Patrzy na swoich pierzchające szyki, 

Z al cięiki serce mu ściska. 
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Joz go ostatnia czekała zniewaga. 

Ład tyraoa odstępował, 

W ten czas ngięty gdy pokoju błaga. 

Król Polski winę darował. 

Jak tylko boje ukończył zawzięte. 
Innym się trudem zajmuje. 
Wskrzesza nauki, daje prawa święte, 

I szczęście państwa grnntnje. 

W stolicy Litwy kędy szczęk oręża. 

Kędy trąb raziły brzmienia. 

Na głos naukom przychylnego męSa, 

Muz dziewięciu brzmiały pieoia. 

Batory wszystek dla kraju wylany. 
Wrócił Polszczę wieki złote. 
Przestępstwu srogi i nieubłagany, 

Korzył dumę wznosił cnotę. 

Dzielnością swoją on mógł był poprawić. 
Naród pogrążon w swych wadach, 
I możne państwo na przyszłość postawić. 
Na wiekuistych zasadach. 

Inaczej gieniusz zawistny narodu. 

Inaczej wyroki chciały. 

Wśród zbawiennego dla Polski zawodu. 

Skończył dni szczęścia i chwały. 
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Jlaii ZamoJiilLl. 

ur. 1^42, + iOOd. 

Szczęśliwy który w pokoja urzędzie. 
Rodakom słuszność wymierza, 

Godziea zazdrości kto w dzielnym zapędzie. 
Granice paustwa rozszerza^ 

Ale ten wielkim, ten jest stawnym męiem. 

Kto kraj swój wspiera radą i oręiem. 

Z młodu na brzegach kwiecistej Sekwany, 

I kędy Erydan płynie, 
Od muz nadobnych Zamojski chowany. 

Świetnie służył swej krainie. 
Pod czterma królmi w nieustannym znoju. 
Radził w senacie, i zwyciężał w boju. 

Rzadko los szczer^^ch przyjaciół udziela. 

Temu co ladom panuje^ 
W Zamojskim Stefan wodza, przyjaciela, 

I wierną pomoc znajduje : 
Nie dziw, ie Polak w ^awie wygórował. 
Zamojski radził, Batory panował. 
J. U. N. Tom XII.. G 



8^ J. U. INIEMCEWICZA 

Nie raz w namiocie Król wodzów zgromadza}. 
Przy bladym lampy płomienia, 

bitwach, szturmach, z niemi się naradzał, 

I o szyków rozstawieniu, 
Przy Królu siedział Farensbach, Mielecki, 
Weier, Żółkiewski, Bekiesz, Urowiecki. 

Król chcąc odwdzięczyć tyle prac podjętych, 

Własną dał mu synowicę. 
Wiodąc Gryzeldę do ołtarzów świętych, 

„Bierz, rzecze, z rąk mych dziewicę, 
„Świetną cnotami, wdzięki^ i urodą, 
„Niech piękność, męztwa staje się nagrodą." - 

Nakazał pyszne dla hetmana gody^ 

W stolicy swojej Krakowie, 
Wjazd tryumfalny, rycerskie zawody, 

Szli skrępowani więźniowie. 
Niesiono wziętych grodów wizeranki. 
Zdobyte łupy, i świetne rynsztunki. 

Nie dłago hetman patrzał na te gody. 

Na piękną oblubienicę. 
Na nowo w śmiałe puszcza się zawody, 

I na skroń wdziewa przyłbicę^ 
Wybór Zygmunta oręiem popiera, 

1 świetne pole do sławy otwiera. 

Gdzie ped Byczyną błonie się rozszerza, 
Rakuzan wojsko spotyka. 
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Woła na swoich, laclęca, »d©rea, . 

I zwycięża pEzeciwnika : 
Wzięty gród, dzi^a, skończona wyprawa, 
Maxyiiiiljaa przed Zanojskin stawa. 

„Panie, rzM hetman, umiejąc szanować, 

„NarM nasz przodków zwyczaje, 
„Kiedy kto gwałtem chce nad nim pati^ac, 

„Moc swoją uczni mu daje, 
„Nie trwóż się : Polak acz straszny zuchwałym, 
„Dia nieszczęśliwych umie być wspaniałym. 

„Jesteś mym jeńcem tak Nieha kazały, 

„Nie narzekaj na niewolę, 
„Poznasz jak umysł Polaków wspaniały, 

„Osłodzi twoją niedolę : 
,,Niechcemy krajów sąsiadom wydzierać, 
„Ale umiemy nieszczcs'liwych wspierać.** — 

Takim był mąż ten wśród bitew zawodu^ 

Cóz kiedy w szkarłatnej szacie, 
Z pieczęcią w ręku w obliczu narodu. 

Podnosił głos swój w senacie. 
Nieraz wymową słuchaczów zadumiał, 
I tron szanując, prawdę mówić umiał. 

Sprawiedliwości bieg przepisał nowy. 

Skrócił ustaw poczet tłumny. 
Ludzki dla cnoty, dla zbrodni surowy : 
Zborowski z przeivagi dumny. 
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Ze z^ałcił prawa, siał w narodzie trwogi, 
Występąą glow.ę oddał pod miecz srogi. 

Kto iycie wsławi nie umiera cały» 
. ^ . Dzieł jego trwają dowody: 
Zbity w Inflanciech Saderman zuchwały. 

Wzięte szturmem moine grody, 
I Wołoszczyzna przezeń zhołdowana. 
Króla Polskiego uznaje za Pana. 

Wynosi twierdze^ stepy nieuiyte^ 

Ludnemi włości okrywa, 
W sztukach, w nauce, męie znakomite. 

Do domu swego przyzywa: 
A wdzięczne muzy czynom pełnym chwały, 
I cnotom jego zaginąć niedały. 
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Z y S m u n t III; 

ur. r. isee, t ie32. 

Król Stefan nie źył^ tron osierocony. 

Zamojski jeden podpierała 
A w bezkrólewia dach niezgod tłamiony^ 

Zajadłość swoje wywierał: 
Zborowscy karmiąc zemsty osobiste;, 
Barzyli pokój i prawa ojczyste. 

Z niezmiernym ludem na pole wybrania^ 

Z okropnemi ciągną krzyki : 
Prymas krwi brackiej bojąc się rozlania, 

Dąiy między zbrojne szyki. 
Woła: ,,Acb! dokąd wściekłość was nwodzi, 
„Niech Polak w piersi Polaka nie godzi." — 

Po ciężkich bojach po trądach niezmiernych. 

Naród Zygmunta awienczył^ 
Lecz tyln ofiar, tyla asług wiernych. 

Nigdy Zygmunt nie odwdzięczył: 
Wśród świetnych zdarzeń nie przestawał błądzić. 
Był dobrym, męinym, lecz nie uiniał rządzić. 
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Na próżno Polak mocarstwa podbija. 

Toczy bitwy Diezliczone^ 
Próżno chorąg;wie wśród Moskwy rozwija, 

I więzi Cary zwalczone ; 
Świat się nad Polską odwagą zadnmiał^ 
Lecz Zygmunt z zwycięztw korzystać nienmia}. 

Dziedziczną Szwedów utracił koronę^ 

Moskiewskiej zajrzał synowie 
Niezdolnym rządem umysły zburzone, 

Przyniosły klęski krajowi, 
Zebrzydowskiego duma wyuzdana^ 
Broń świętokradzką podnosi na Pana. 

Z dzielnym Żółkiewskim juz Chodkiewicz śmiały, 

Zwycięztwo Szwedom wyrywa. 
Ciągnie by mocą wesprzeć tron zachwiały, 

I do Guzowa przybywa. 
Tam Zygmunt z wojskiem w poczcie swych Hetmanów 
Spotyka tłumne hufce rokoszanów. 

Juz w czystych błoniach tej nowej Farsali, 

Stanęły szyki braterskie, 
Gotowe sobie ostrzem krwawej stali. 

Zadawać ciosy morderskie. 
Gdzie spojrzy jedne i szyki i bronie, 
Teł same Orły, tez lame Pogonie, 

Ten widok zapał zawziętyeh hamiye^ 
I Di« w jedsym łzy wyciska. 
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Lecz c6£ położy tamę wściekłej damie? 

Zebrzydowski mieczem błyska^ 
^ -Idźmy o bracia, woła do skupionych, 
^,Mścić się krzywd naszych i swobód zgwałconych. '' — 

Juz duch niezgody zionął jad piekielny^ 

W obłąkane wodza hordy, 
Z obu stron w dniu tym walczył naród dzielny, 

Z obu stron okropne mordy: 
Król przemógł, w polu krwią Polską zbroczonem. 
Płakał zwycięzca nad wojskiem zwalczonem. 

Choć niekorzystne pełne jednak chwały. 

Były czasy Zygmuntowe: 
Pamiętnych wodzów orszak okazały, 

Skarga słynie przez wymowę, 
A Lew Sapieha nad wszystkich powstawa. 
Miecz w jednym ręku, w drugim dzierżąc prawa. 
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Zą szumnym Dniestrem, na Cecorskiem błonia. 
Gdzie Żółkiewskiego spotkał los okrutny. 
Jechał Sieniawski odważny i smutny^ 
W błyszczącej zbroi, i na śnieżnym koniu. 

Maj właśnie drzewa i kwiaty rozwijał, 
Księżyc w noc cichą świecąc roztoczony, 
O srebrne skrzydła i hełm się odbgał. 
Lecz rycerz wzdychał ^alem obciążony. 

Niebieskie oczy serce mu zraniły, 
I swą srogością pokoju zbawiły: 
Wzdychał, koń jego myślom się stosował, 
Z zwieszoną głową zwolna postępował. 

Tak dumał, alić po bladym promieniu, 
Błyszczącą widzi stal pomiędzy krzaki. 
Był to hełm 5 na nim wzbyt drogim kamieniu; 
Herb Żółkiewskiego, i rdzy krwawej znaki. 

Zdjął go, i na tak tkliwe widowisko. 
Jął mężny rycerz rzewne łzy wylewać, 
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A widząc srogie walk pobojowisko, 
Usiadł, i takie zaczął rymy śpiewać. 

„Cecorskie pola, i wy głuche lasy! 

Co na wierzchołkach swych wiatry niesiecie. 

Roznieście ciężkie żale me po świecie. 

Nad wodzem sławnym w wiekopomne czasy. 

„Mężu ! co sławy chęć wyssałeś w mleku^ 
Zamojski twoje przepowiadał cnoty^ 
Pod jego znakiem w wiosny jeszcze iiiekn, 
Siałeś mord srogi w liczne Niemców roty. 

„Cóz gdy hetmanem zostałeś z rycerza, 
I świetnym pułkom przywodzić zacząłeś? 
Granice Polski ręka twa rozszerza. 
Podbiłeś państwa, i już Moskwę wziąłeś. 

9»A gdy się walą wieże niebotyczne 
Dawnego grodu, oręż twój gotowy. 
Wojska Moskałów rozproszywszy liczne, 
WUada na Carów zwycięż kie okowy. 

„Hetmanie pełen nieśmiertelnej sławy ! 
Dniu w sercach Polskich nigdy niezmazany ! 
Kiedyś z szczęśliwej wróciwszy wyprawy, 
Przed zgromadzone stawił jeńców stany. 

^,Król Zygmunt siedział na tronie, a w koło 
W szkarłatnych szatach poważni ojcowie. 
Młody Władysław pozierał wesoło; 
Wtem wszedł Żółkiewskie a za nim Carowie. 
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^^^^Królu, narodzie wolny i potężny I 
„Wiodęć ród Carów aieszczęany^ lecz mężny i 
,,Przyjm go nie jako chlaby widowisko, 
„Lecz jak odmiennej fortany igrzysko. 

„„Bodajby Nieba co nam dziś szczęściły^ 
„Wiodły zwycięztwa za orły Polskiemi* 
,, Bodaj by wnnki, sposoby srogiemi, 
„Za krzywdy przodków nigdy się nie mściły! 

„ „Ty Władysławie b^ ś jej klęski słodził, 
„Moskwac przezemnie śle poddaństwa slaby, 
„Rządź nią, lecz wspomnij, kędyś się nrodził, 
„Niechaj ci kraj twój zawsze będzie luby!" — 

^^Tak mówił hetman: któżby rzekł, ie chwile. 
Tak świetne w ciężkie zamienią się klęski? 
Ze niemogąc się Tarków oprzeć sile. 
Szanowną głowę da pod miecz zwycięzki! 

„Obóz mn cały w śród łez i rozpaczy^ 
Wyniósł grobowiec i zwłoki w nim schronił. 
Na nim ten napis śmierć i cnotę znaczy: 
,^0n piersi swemi ojczyznę zasłonił/* 

„Ty drogi hełmie skronie ma wiencsyłes, 
I włos zsiwiały na pracach ojczyzny. 
Ty w bitwach młodym rycerzom świeciłeś. 
Tyś ma na czele krył szlachetnem blizny ! 

„Przysięgam, ze cię na głowę nie włożę, 
Ai nieprzyjaciół krwią, mego nie zmyję. 
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Az cieniom wodza ofiary nie złoię, 
1 pól Gecorskich trapem nie okryję/' — 

A tak Sieniawski, każdy bój stoczony, 
Chciał- by dla. niego był chwałą lub zgabą. 
Dotrzymał słowa, i laarem wieńczony, 
W ogromnym hełmie stanął przed swą labą. 

Niebieskie oczy przyjęły go milej 
Bo z dawoa cnotę tylko zwykły cenić: 
Po bojach słodkie przyszedł pędzić chwile, 
1 laur za myrtu gałązkę zamienić. 



n J.V. NIEMCEWICZA 



Karol Chodkiewicz. 

Kiedy Batory na Moskałów godzi, 
I Litewskie pułki zbiera. 
Grono młodzieńców drogę mu zachodzie 
By powitać bohatera. 

„Któż to pacbołę? Król Stefan zapyU, 
^,Tej pięknej, śmiałej postawy, 
„Albo się mylę^ lub nad nim juz iSwita, 
„Promień bohaterskiej sławy." — 

Był to Chodkiewicz z młodości poranku^ 
Rycerskie lubił ćwiczenie. 
Godził na ostre, lub w zawartym szranku, 
Żelazne zrywał pierścienie. 

Gdy pierwsze stawił pod Zamojskim pole. 
Wódz hamując zbytek męztwa. 
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„Na lepsze, wołał, zachowaj się dole,*' 
,, Czekają ciebie zwycięztwa." — 

Spełnił Chodkiewicz, co wódz zapowiadała - 
Wielkim stał się wojownikiem. 
Nie jedoę klęskę bitnym Szwedom zadał. 
Odwagą i zręcznym szykiem. 

Przezeń Inflanty Polszczę się wróciły. 
On zgiął damę Sadermana^ 
Przezeń Kirchholmska z nierównemi siły. 
Pamiętna w dziejach wygrana. 

Tam w wątłych łodziach ogień niosąc wzdęty. 
Morskiej powierza się fali, 
Pod Salą Szwedzkie napada okręty. 
Zwycięża, bierze, i pali. 

Po bitwie w kole stojąc obozowym^ 
Nagradzał rycerstwo swoje. 
Tema dał konia z rzędem turkusowym. 
Temu hełm i kolcze zbroje. 

Kto męiny tego odwagę wychwalał. 
Kto zgwałcił karo ość wojskową, 
Niepowściągniętym gniewem się zapałał, 
I umiał karać surowo. 

Ilekroó Polska nieprzyjaciół miała, 
On wszystkich walczy, zwycięża^ 
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Turczyn, Szwed mężny, i Moskwa doznała, 
Dzielności jego oręia. 

Anna Ostrowska ceniąc w wielkim ctłeku, 
Męztwo, i zdobyte kraje. 
Licząc zwycięztwa, nie postrzega wieku, 
I piękną rękę ma daję. 

Luba wdziękami idzie do świątnicy, 
Ozdobiwszy wieńcem skronie. 
Stawa Chodkiewicz przy pięknej dziewicy, 
I kapłan wiąże im dłonie. 

Jeszcze swej hymen nie zgasił pochodnia 
Kiedy goniec wieść mu daje, 
Ze z licznym Indem ciągnie Snłtan wsefaodni, 
i nad brzegiem Doiepm staje. 

Ustały gody, świetne widowiska, 
Choć żałość wodza przenika. 
Tonącą we łzach małżonkę swą ściska, 
I wsiada na koń i znika. 

Z trzech części świata zebrał Osman dumny. 
Liczne szyki pod Chocimem, 
Juczne wielbłądy, działa, i lad borany. 
Posępnym ćmiły się dymem. 

Waleczny hetman w bitwach zapalczywych. 
Na czele swoich naciera. 
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Dowodzi, walczy w wycieczkach szczęśliwych, 
Przewaine tłamy odpiera. 

Próżno Karakasz przykładem i głosem. 
Do rzezi hordy zagrzewa. 
Lecz śmierteloym ngodzony ciosem, 
Blaźnierczą duszę wyziewa. 

Ugięty Osman przez okropne straty, 
Gdy jui nmowy zawiera, 
Chodkiewicz daman trudami i laty. 
Do namiotu wodze zbiera. 

Stał hetman polny i rotmistrze dzielne. 
Gdy z łoia wódz się podnosi, 
Kaidy juz widząc znaki w nim imiertelne. 
Łzą cichą jagody rosi. 

Wódz się odzywa: „Kochani rodacy, 
„W zbyt ciężkiej rzucam was chwili- 
,,Lecz się nie trwożę, jesteście Polacy- 
„Walczcie, jakeście walczyli. 

„Niech w was ojczyzny pamięć nie ustaje :''^ — 
Tu wodzów tuli do łona: 
Lubomirskiemu buławę oddaje. 
Ściska za rękę i kona. 

Jui się żałosny płacz w obozie wszczyna, 
Pogonie kirem okryte, 
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Ten świetne pod nim zwycięztwa wspomina. 
On miasta sztarmem dobyte. 

Osman czcząc w wodzu pomyślność oręza» 
Acz silna jego potęga. 
Na martwych zwłokach walecznego męża 
Mir wieczny Polszczę przysięga. 
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Nie w świetnych godach wzrósł młody królewicz, 
Ale Dad Dnieprem, nad Donem i Dźwiną, 
Dzielni hetmani Żółkiewski, Chodkiewicz^ 
Uczyli księcia jak królowie słyną. 

Ledwie Władysław okrył laurem skronie. 
Gdy podbitego mocarstwa bojary^ 
Panem go głoszą, i podnosząc dłonie, 
Hołd ma oddają nieskażonej wiary. 

Krótko przysięga lod niestały wiąże. 
Juz tłum bojarów w poddaństwie się chwieje, 
Ciągnie na Moskwę z wojskiem bitny książę, . 
I wszędy zemstę i strach blady sieje. 

Walecznym hnfcom nie nie kładzie tamy, 
Wiazma, Nowogród i Siewierz zdobyte. 
Już setne miasta otwierają bramy. 
Już nurty Donu i Wołgi przebyte. 

Gdzieś okiem rsacit okropne pożogi. 

Rozbite wojska i znissczone kroje, 

U. N. Tom XII. 7 



J. u. NIEMCEWICZA 

W ten czas Moskale pełoi cięikiej trwogi. 
Proszą o pokoje zwycięzca go daje. 

Z równym on blaskiem i szczęściem wojował. 
Gdy Polskie berło, wziął w dzielną prawicę, 
Dr^ał nieprzyjaciel, naród go sztnowat, 
I miecz zakreślał królestwa granice. 

Uwalnia Smoleńsk i zwycięztw swych blaskiem. 
Możne krainy łączy z państwy swemi. 
Białe, Drobobaz^ Kiiługę z Mozayskiem, 
Okrywa wojakiem i orły białemi. 

Sehin gdy zewsząd zamknięte mo kraje. 
Zawarł w obozie skarby i lad mnogi, 
I tam ściśnięty z wojskiem się poddaje, 
I broń swą rzuca pod zwycięzców pogi. 

Kiedy Władysław korzy dumne Cary, 
Pod Oczakowem Koniecpolski śmiały. 
Po dwakroó gromi Tarki i Tatary^ 
I mieczem pokój zabezpiecza trwały. 

Juz czas był spocząć po zwycięztwach dzielnych : 
Z brzegów Sekwany przybywa Ludwika, 
Ozdobny hufiec wśród krzyków weselnych. 
Na dziarskich koniach swą Panią spotyka. 

Z dziwem przychodniów obrócone oczy. 
Na przepych zbroi i pereł i złota. 
Wesoła młodzież zręcznie koni«m toczy, 
Wypnszcza strzały i dziryty miota. 
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Hak dział ogromnych powietrze rozdziera. 
Gdy się Królowa zbliża do stolicy, 
Z zamkowych gmachów Król chciwie poziera. 
Na labę wdzięki swej oblabieoicy. 

Pańskiej świątyni podwój się otwiera. 
Wchodzi wspaniałym otoczona szykiem, 
Lnd Panią swoją. Króla bohatera^ 
Po trzykroć wita radosnym okrzykiem. 

mężny Króla, ozdobna wdziękami^ 
Królowo! rządźcie w starość nam sędziwą, 
Niech pod waszemi Polska prawnakami. 
Jak dzisiaj, będzie świetną i szczęśliwą 

Lecz któż weselne zdoła kreślić gody. 
Przepych, wspaniałość, przychodniów dziwiące, 
Zręczność rycerstwa, tarnieje^ zawody, 

1 hożych dziewic wdzięki ujmiyące. 

Słasznie się naród radości podawała 
Był to ostatni dzień jego potęgi : 
Nie zgadł, ze tema co prawa nadawał. 
Sąsiedzi smutne nakażą przysięgi. 



7* 
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Pod smutną gwiazdą Kazimierz się rodził, 
Za niego we krwi Ukraińskie niwy. 
Za niego spisek sąsiadów nachodził. 

Kraj nieszczęśliwy. 

Nasza to chciwość i Hielndzkie kary. 
Zburzyły naród Kozaków waleczny. 
Chytry Chmielnicki połączeń z Tatary, 
Mścił się bezpieczny. 

Kie starła plamy Pilawców, Batowa, 
Pod Beresteczkiem pamiętna wygrana. 
Ni się pomściła młódź walczyć gotowa. 
Śmierci hetmana. 

W ten czas się na nas zapalił gniew Boski, 
Moskal Litewskie krainy wojaje, 
A godzien przeklęstw niecny Radziejowski, 
Szwedów zwołuje. 



ŚPIEWY HIST0RYGZ1VE. 101 

I Brandebarczyk niepomny na maóstwo. 
Wkracza z Rakoeym z niewiarą zachwalą. 
Rzekłbyś; ze dawniej tak przemożne państwo, 
ini z^nąć miało. 

Lecz Jan Kazimierz wśród ciężkiej przygody, 
Okazał umysł odwazoy i stały, 
Ani go klęslu, rycerstwa niezgody. 
Ugiąć zdołały. 

Choć Król, jak żołnierz i walczył i ścigi^. 
Przez trzy dni toczył boje pod Warszawą, 
Uległ fortunie, lecz się zawsze wzdrygał. 
Okryć niesławą. 

Pod nim Czarniecki mąz nieustraszony^ 
Wszędzie jak piorun błyskał i uderzał. 
Ni męzŁwu jego Ocean zburzony, 

Kresu zamierzał. 

Rewera Moskwę, a Jerzy*) z Sreniawy, 
Przeważnie walczył Szwedy i Kozaki, 
Odzyskał Prussy, wiodąc pełen sławy, 
Zwycięzkie znaki. 

Z nieprzyjacielem zewsząd powstającym. 
Nie raz gdy nawał śniegu lasy chyli, 
Wśród srogiej zimy pod Niebem iskrzącym, 
Nasi walczyli. 



*) Lubomirski. 
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Przez lat dwadzieścia w wojnoch z n^ytźdieami^ 
Król ten odzyskał kraje utracone, 
W ten czas amyćlił złamany trudami, 
Złoiyć koronę. 

Zwoływa na sejm naród zjednoczony^ 
Tam płacz powszechny gdy mu głos przerywa. 
Do ludu swego sam żalem sciśniony. 
Tak się odzywa: 

,,Juz to ostatnia godzina dochodzi, 
„Gdzie ranie zgiętemu ciągniem długiej pracy, 
„Sytemu wieku, rozstać się przychodzi, 
„Z wami Polacy. 

,,To berło przodków, tę świetną koronę, 
„Wszystko co świat ten tak chlabnym uznaje, 
„Król wasz i ojciec dzieci ulubione, 

,,Dziś wam oddaje. 

„Wspomnijcie iem ja w czasach nieszczęśliwych, 
„Najpierwszy z wami w nieprzyjaciół godził, 
„I zem ja z pola bojów zapalczywych^ 
„Ostatni schodził. 

,, Karzcie swywolę; jezli nie zechcecie, 
,,(Tyle jej smutnych doznawszy przykładów) 
^,Bodajbym nic zgadł, ale się staniecie, 
^, Łupem sąsiadów. 
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„Zegnam was dziecię zaklinam ze łzami, 
„Na pamięć przodków^ na moje siwiznę, 
„Brońcie orężem, wspierajcie radami, 
^,Lnbą ojczyznę. 

„Gdziekolwiek przyjdzie dni mych kresu dożyć, 
„Skończyć gorycze^ cięikie niepokoje, 
„Błagam was^ raczcie w grobie przodków złożyć, 
„Papioły m<je«** — 
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a> ^ ss <^ 

o S^tefanie Potockim* 

Słnchajcie rycerze młodzi. 
Żałosnej lutni jęczenia. 
Niech w was chęć do sławy rodzi, 
Dawnego męztwa wspomnienia. 
Słnchajcie jak sławy wieniec 
Walcząc w ojczyzny obronie. 
Zyskał odważny młodzieniec, 
I w szlachetnym poległ zgonie. 

ini Podola iyzne niwy 
Chmielnicki hardy zalegał, 
Jnź głos matek przeraźliwy 
W smutnych się skałach rozlegał, 
Rzaca rolnik pług i rolę 
Wszędzie hoże wiodą branki. 
Pasterz woli iŁ6 w niewolę, 
Niz odstąpić swąj kochanki. 

Syt wieka, szczęścia i sławy: 
Mikołaj wojsku przywodził; 
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Gdy jęk ludn i mord krwawy 
Do nszn jego dochodziła 
Westchnął, i twarz mu sędziwą 
Łez potok skropił obfity. 
Wspomniał na młodość szezęśtiwą, 
I na wiek swój nieaiyty. 

A gdy siła chęci zdradza. 
Gdy grot z słabej pada dłonie 
Syn ciężką starość nagradza: 
Zdolny do kpoia i broni, 
Niechętnie Potocki młody 
Dni swoje trawił w pokoju, 
Męztwo łączył do nrody, 
I drżał na wspomnienie bojn. 

„Synu^ rzekł hetman ze łzami, 
9, Kraj twój w ciężkiej j-est potrzebie^ 
„Jdź broń go twemi piersiami, 
9, Bądź godnym przodków i siebie. ■ 
„Wiedz^ ie w każdej iycia dobie, 
„DJa ojczyzny tylko żyjesz, 
^,Ja szczęśliwy legnę w grobie, 
„Gdy się ty chwałą okryjesz." — 

To mówiąc, żegna Rycerza, . 

Czułe mu dając ściśnienie : 

Jaż Stefan zbroję przymierza 

Jaz czarne włosów pierścienie. 

Złotym okrywa szyszakiem. 

Lecz nim zbrojny wszedł do szrankn^ 
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Między caych panieo orszakiem^ 
Postrzegł swą lubą na s;aak.a. 

Elżbieta młoda i hoia^ 
Wierna miłości i cbwale. 
Twarz miała świeższą jak Mn, 
Usta iywsze nad korale. 
Cel życzeń wszystkiej młodzieży. 
Temu serce swe oddawa, 
Kto do boju pierwszy bie^y. 
Koma droga miłość^ sława. 

Staje rycerz nzbrojony. 
Przed swej kochanki oblicze: 
„Tobiem winien, rzekł wzruszony, 
„Życia mojego słodycze, 
y, Niechaj mi twoje wspomnienie, 
„Towarzyszy w bitw zapale^ 
„Niech ostatnie życia tchnienie, 
„Poświęcę tobie i chwale." -* 

Zal przerwał czułą przysięgę, 
Głos Elibiety płacz tamuje^ 
Z4jąw8zy z siebie białą wstęgę. 
Rycerza nią przepasuje: 
„Idź, powróć cośmy stracili; 
„W ten znak miłości przybrany, 
„Bodajbyś był w każdej chwili 
„Równie szczęsny* jak kochany.'^ — 
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Lecz jua tpąj) i koti6w wrzawa^ 
Zgromadza zewsząd rycerze. 
Tuman kurzawy powstawa : 
Wszędzie hełmy i pancerze. 
Dziedzin i ec, bramy, i wieże. 
Zewsząd okrył lud ciekawy. 
Spada most, co zamku strzeże. 
Ciągnie wojsko na bój krwawy. 

Nim przyszli pod Żółte wody. 
Ciągnęli spiesznie noc całą; 
Sionce w dzieó tej złej przygody, 
W krwawych obłokach powstało. 
Bohdan hufce swe rozłoiył^ 
Jak tylko oko zamierza; 
Mnóstwem się Stefan nie trwożył, 
Z garstką na tłumy uderza. 



Juz wojska zwarły się razem^ 
Śmierć niosące ognie błyszczą, 
Hełm się zgina pod żelazem, 
Strzały na powietrzu świszczą. 
Lecz gdy wódz nieulękniony, 
Walczy w tłumie niebezpiecznym^ 
Strzałą w piersi ugodzony. 
Pada ujęty snem wiecznym. 

Tak pewne naszych zwycicztwo. 
Zgon wodza młodego zdradza. 
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W żal ciężki zmienia się męztwo, 
Wojsko się w koło zgromadza. 
Łzami skrapiają twarz bladą, 
I otarłszy ze krwi blizny. 
Ciało na tarcze swe kładą. 
Nadzieje wojska, ojczyzny. 

Wpośród dąbrowy zielonej. 

Zwłoki rycerza złożyli, 

I na wstędze krwią zbroczonej, 

Zbroje jego zawiesili : 

Tam nieszczęśliwa kochanka. 

We łzach pędząc dni nieznośne, 

Od wieczora aż do ranka. 

Rozwodzi skargi miłosne. 

Spoczywaj rycerza mile. 
Miedzy cichym drzew tych cieniem 
Niech księżyc głuchej mogile. 
Przyjaznym świeci promieniem : 
Jeżu kiedy rycerz mężny, 
W tej się ta znajdzie krainie. 
Spojrzawszy na grób potężny. 
Niech jak ty, walczy i ginie. 
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Stefan Czarniecki* 

t iee^. 

w szlachetnym domu znanym tylko z cnoty, 

Dzielny Czarniecki się chował, 

Z dzieciństwa pełen wojennej ochoty. 

Braci swych w hnfce szykował, 

A kiedy słyszał jak męztwo chwalono, 

Żądzę do bojów czuł niepowściągnioną. 

W Kazanowskiego zaczął słnźyć znaku, 

Ubiór jego niebogaty, 

Z kopiją w ręku w żelaznym szyszaku^ 

Jeździł na podsłnch i czaty: 

Acz młody, w bitwach sławą się ozdobił. 

Bo gdzie się rzucił, nieprzyjaciół pobił. 

Jui miał zaślubić piękną Kobierzyckę,^ 

I rzekł do niej przy rozstaniu^ 

„Ja spieszę bunty asmierzać Chmielnickie, 

,^A choćbym w krwawym spotkania 

„?Ue jedną krysą powrócił znaczony, 

„Nie będę Zosin od ciebie wzgardzony.** — 
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Na Ukrainie ochoczy i śmiały. 

Przyszedł pod Monasterzyska, 

Z gołemi piersi wpadł pierwszy na wały, 

I gdy wszędy mieczem błyska. 

Gdy twarz mu ciężkim postrzałem przeszyto. 

Krwią zlany pyta; ,,A miasto zdobyto?" — 

Nie było wałki w tych krwawych zapasach 

Bez Czarnieckiego pomocy* 

Okryty burką w słotach i niewczasach, 

Trawił w boju dni i nocy, 

A zona słysząc jak często krew leje. 

Czcząc bohatera, o męża truchleje. 

On jeden Szwedów najazdy hamuje, 
W zamku Krakowskim zawarty. 
Tysiączne szturmy mężnie wytrzymuje, 
Szwed nieraz z klęską odparty, 
Sciśniony głodem gdy bramy otwiera, 
Gustaw ogtądać pragnie bohatera. 

Wkrótee z rycerstwem pod znaki zebraaeoi^ 

Szybkiej błyskawicy lotem. 

Tu Szwedów schodzi i gromi nad Sanem, 

Owdzie niespodzianym zwrotem. 

Rzuca się z, koniem wpław, rzekę przebywa, 

Uderza, pole trupami okrywa. 

Nie liczby Szwedów ale „gdzie są?" pytał, 
Z hufcem ryeerzów dobranych. 
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w Rsdniku ledwie Gustawa iii<s schwytał. 
Znowu mszcząc się krzywd zadanych, 
Wpada w Pomorze najezdników płoszy, 
I kraj tea ogniem i mieczem pustoszy. 

Gdy Król Stefana na Szlezwik wysyła^ 
Rzekła ma córka ze łzami '^), 
„Gzemui mężczyzną jam się nie rodzilA> 
„Bym się mogiła bić z Szwedami^' — 
„Dziewko^ rzekł ojciec, w tern nie ma twej winy, 
„Wsław się ojczyźnie męin^ dając syny/^ — 

Zaniósł Czarniecki w pamiętn^ wyprawie, 

W obcą ziemię Polski chwałę. 

Przez wały morskie na wątpliwej nawie, 

Prowadzi szyki znchwałe: 

Dziwią się lady, jak odwaga męża, 

I nieprzyjaciół 1 bdrze zwycięża. 

Im cięiej Polskę los srogi ciemięiylt 

Tem więcej wzbadzał rycersku* 

Wszędzie przytomny, tu Moskwę zwyciężyli 

Tam Rakocego uśmierza, 

I nigdy mściwej nie skład^^ąc broni. 

Znosi Kozaków lab Tatarów goni. 

Po tyla trądach pełen pięknej sławfi 
Gdy miał zasiadać w senacie, 

•) Historyczne. • * ' 
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Z dzielaem rycerstwem przybył 4o Warszawy, 
W rysiach i bisiurn^ szacie. 
Prowadził łupy jeńców znakomitych* 
I sto piętnaście chorągwi zdobytych. 

Gdy palk Holzacki zbliżał się do bramy^ 

Sakoie miał dużo wytarte, 

W twarzach postrzały i g^łębokie szramy, 

Świadczyły bitwy uparte^ 

Król mu dziękował za wierność stateczną, 

liud okrzykami witał młódź waleczną. 

Jui osiwiały w trudach obozowych, 

Kiedy nad Dnieper przybywa, 

I mieczem bunty uśmierza Koszowych, 

Ciężka go niemoc porywa. 

Po drodze starzec laurami wieńczony. 

Na słomie w wiejskiej lepiance złożony. 

Tu mu od Króla list przynosi goniec, 

Z buławą dla wojownika, 

Wódz rzekł: — ^>Ta' łaska kiedy iycia koniec, 

„Jui mię za późno spotyka, 

„Lecz widział Poiak, ie i bez buławy, 

^,Moźna zwyciężać i dobić się sławy.*' — 

Juz blizki zgonu rzekł t „Niech koń mój biały, 
Wnydzie jeszcze do tej chaty." — 
Wstępoje romak, rząd na nim wspaniały, 
I obok tarczy buzdygan bogaty. 
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Siodło sajdaków pyszne dźwiga brzemię, 
Lecz widząc Paoa, głowę spuścił w ziemię. 

Wódz rżeli do Giermków^ dla mojego wuaka, 

Niechaj się koń ten zachowa. 

Niechaj ryeerskiej sławy na atm ssnka. 

Niechaj plunięta te słowa : 

^,Kto kraj swój kocha i Boga się boi, 

9,Ma szablę^ koaia, o resztę nie.atoi/^ — 



J. U. N. Tom XII. 
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MicliaY Korybiit. 

u. r. £638, t £675. 

Piękne to było dla naroda prawo, 

Samemu Pana wybierać, 
Gdyby się nieraz walką nader krwawą, 

Nie przyszło o nie rozpierać: 
Pnsez miłość ludu, czyli los szczęśliwy. 
Jeden Michała był wybór prawdziwy. 

Jest pod stolicą włość nazwiskiem Wola, 
Głośnie w dziejach naszych znana. 

Tam się otwarte pasmem ciągną pola. 
Tam szlachta Polska zebrana, 

W ogromnej szopie starsze ojców plemię. 

Na dzielnych koniach powiaty i ziemie. 

Gdzieś rzucił okiem tysiąców tysiące. 

Szyki rycerstwa stawały, 
Proporce farby róznemi błyszczące, 

Z powiewem wiatru igrały, 
W zbrojach' jak gdyby lud walczyć gotowy, 
I rienie koni, i gwar tłumnej mowy. 
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Te gęste szyki na złotym Rydwanie, 

Najwyższy kapłan okręza, 
„Jakiego, woła^ przez głośne pyianiey 

„Za Króla chcecie mieć męża?** — 
Zamilkły Sany, lecz szlachta wołała, 
„Piasta mieć chcemy, obwołsy Michała/^ — 

Był Wiśniowiecki lubym narodowi. 

Jako dawnych książąt szczątek, 
A ojciec jego w nsłngach krajowi. 

Obszerny stracił majątek. 
Juz go z okrzykiem i radosną zgodą, 
Pomimowolnie na gmach królów wiodą. 

Skoro się ujrzał z tłumu uwolnionym. 

Król lubą matkę ogląda, 
I klęka przed nią, i z czołem schylonym, 

Błogosławieństwa jej żąda, 
Ona go ściska, i łzami oblewa, 
1 temi słowy milczenie przerywa. 

^,Ta matka co cię do łona przytula, 

„Wczoraj jeszcze o tej dobie, 
„Witała syna, dziś witając Króla, 

,, Pierwsza hołd oddaje tobie: 
^,Jakeś był synem lubym sercu memu, 
,,Tak dziś bądź ojcem ludowi Polskiemu^ 

,, Ciężkie ci brzemię do dźwigania dano, 
„Wśród srogich przygód pogromu. 
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„Bronid naft, kerayć dumę wyuzdaoą, 

„I zachowa- pokój w domu, 
„Nietrwói fię; ojciec twój lunial wojować, 
„Gdy Bóg tak kazał, ty o«iej panować," — 

Lecz próŁaa; Król ten w najlepszym lamiarie 
Od mocnych przeszkód doznawał : 

Turczyn Kamieniec i Podole bierze. 
Spisek na niego powstawał. 

Po czterech laUch doznał w prędkim zgonie, 

Źe rzadko szczę£eie przebywa na tronie. 
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jr a u III. 

ur. 1629, 1 1696. 

Przed kim Osmana uległa potęga. 

Kto świeiym laurem czoło swe ozdobiła 

Ten po najwyższą godność śmiele sięga. 

Wart berła, kto się mieczem berła dobił. 

Trapił bezbronną Polskę Turczyn dziki, 
Płonęły miasta pożarem i dymem, 

Kiedy Sobieski z nielicznemi szyki, 

Zniósł bisnrmauskie hufce pod Gboclmem. 

Jeszcze nie otarł szabli krwią oblanej, 

Ai już nieszczęsny Michał iyć pnjestaje, 

Sobieski chlubny z tak świetnej wygranej, 

Z zwycięzkiem wojskiem w polu obrad staje. 

Wielu się Książąt o tron ubiegało, 

Świetnych potęgą i licznym orszakiem. 

Ci rodem, Jan nasz jaśniał tylko chwałą, 
Uittiał zwyeięiać^ byl naszym rodakiem. 
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Jaz z wodza Królem, rządząc dwa narody. 
Szkodliwe błędy zamyśla poprawić. 

Lecz gdy w tem zaalazł niezłomne przeszkody^ 
ZosŁiJo tylko orężem się wsławić. 

Kara Mustafa, tłam Turków zawzięty. 

Groźnie przybliżał ku Wiedeńskim szańcom. 

Uciekł Leopold bojaźnią przejęty. 

Stolicę na łup wydając pogańcom. 

Tu poseł jego, widząc Króla Jana, 

„Ratuj, zawołał, i Wiedeń i Państwo-." — 
To mówiąc z płaczem, upadł na kolana^ 

A Legat przydał:** ratuj Chrześcijaństwo.'' 

Bohater tknięty głosem potrwoionych. 

Sam spiesznie wiedzie swe hufce dobrane, 

Już na Kahlbergu w oczach oblężonych^ 
Widaó proporców lasy nieprzejrzane. 

Jak orzeł kiedy w dole zoczy zwierza. 

Lotnym się szybem z pod obłoków ciska, 

Z tym pędem wojsko Polaków uderza, 

I szablą w pośród nieprzyjaciół błyska. 

Rozprasza tłumy rycerstwo skrzydlate, 
I Mahometa chorągiew wydziera. 

Zdobywa obóz i łapy bogate, 

A Wiedeń bramy zwycięzcom otwiera. 
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Wjeżdża Jan trzeci z swojemi betmany, 

Wpośród radosnych pospólstwa okrzyków. 

Gdzie się pokazał, wszędy głos słyszany: 

„Oto nasz zbawca, pierwszy z wojowników/^ — 

Niechętnie Cesarz dobroczyńcę wita, 

W licznym orszaku jadą z nim dworacy. 

Szata ich złotem i perłami szyta. 

Przy Króla zbrojne na koniach Polacy. 

Odmienne były monarchów postacie, 

Chcid; Cesarz mówió, lecz gdy słów nie stało. 

Rzekł mu król Polski: „Rad jestem mój bracie, 
„Żem ci uczynił tę przysługę małą/' — 

Król co tak dzielnie postąpił w tej sprawie. 
Nie znalazł później wdzięczności zapłaty, 

W kazdem przymierzu i w każdej wyprawie. 
Nie widział tylko zawody i straty. 

Wśród trosków wolnej chcąc używać doby, 
Gdzie Wisła raz się okaże, znów chowa, 

Zgromadza głazy i świetne ozdoby, 

I wznosi pyszne gmachy Willanowa. 

To było jego najmilsze ustronie, 

Tam słodząc troski, zbyt przykrej niedoli, 
Z swym Jabłonowskim, lub w uczonych gronie. 

Chodził pod cieniem odwiecznych topoli. 
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Tam umarł, a jaŁ sYoace u zaekoda 

Jaioiejszym ziemię oSwieea premienien. 

Tak i on dzielniej wzniósł sławę narodu, 
Nim Polslca śmierci okrfła się eienlem. 
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nr. 1761, 1 181S. 



Pienie żałobne, 

Z pomiędzy bojów i gradów ognistych. 
Wierna swej sprawie nieodstępna znaków, 
Szła wolnym krokiem do siedlisk ojczystych. 
Garstka Polaków. 

Skoro lud postrzeg}, jak wzdęte wiatrami. 
Białe z ezerwonym proporce migają, 
Wstrzęsło się miasto radości głosami, 
„Nasi wracają." 

Niedługa radoiSó; każdy pyta ekeiwie, 
Kędyż jest wódz nasz dzielny, okazały^ 
Co nam tak długo przywodził szezęćUwie, 
Na polu chwały? 
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Jaz go nie widać na czele tych szyków. 
Których był niegdyś dnszą i ozdobą. 
Okryte orły, zbroje ^wojowników. 

Czarną żałobą. 

Juź go nie widać W pośród hufców dzielnych. 
Gdzież jest. . . . czy słyszysz zai wszystkich głęboki? 
Patrzaj złożone na marach śmiertelnych. 
Rycerza zwłoki. 

Te mary, ten ^^iróz, spoczynek po znojn, 
Lud wdzięczny łzami oblewa rzewnemi. 
Ciągną go wierni towarzysze boja. 

Piersi własnemi. 



Idzie za tramną kon jego waleczny, 
Z schyloną głową, czarną niosąc zbroje t 
Idź koniu smutnie^ juz Pan twój bezpieczny. 
Zamknął dni swoje. 

Żałosne ^trąby, wy flety płaczliwe, 

Wy chwiejących się orłów srebrne dźwięki, 

Umilczcie, ranią piersi moje tkliwe. 

Te smętne jęki. 

Patrz przed, świątynią przy światłack gasnących. 
Porywa młodzież z woza ciężar drogi, 
I wnosi w pośród grzmotu dział bijących, 
W wieczności progi. 
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Modły Kapłanów, braci twoich łkania. 
Wznoszą się tam, gdzie mieszka Bóg przedwieczny, 
Ach przyjm ostatnie te ich poiegnania. 
Wodzu waleczny. 

Dzieliłeś z nami cięikie utrapienia. 
Wielkie ofiary, prace bez nagrody, 
I zamiast słodkich nadziei ziszczenia. 
Gorzkie zawody. 

Tulmy łzy nasze, już jesteś szczęśliwy, ^ 

Kto za ojczyznę walczył, poległ śmiały. 
Juz temu wieniec dał Bóg sprawiedliwy. 
Wieczystej chwały. 

Wdzięczni ziomkowie ceniąc zgon i życie, 
Nie dadzą wiekom zatrzeć twoich czynów, 
Wzniosą grób pyszny, zawieszą na szczycie. 
Wieniec wawrzynów. 

Woryją na nim jak w ostatniej toni. 
Śmierć nad nadzieje przenosząc zgubione. 
Runąłeś z koniem i z orężem w dłoni, 

W nurty spienione. 

Posąg twój będzie lud otaczał mnogi. 
Ten napis twarde zachowają głazy, 
„Tu leży rycerz, co walczył bez trwogi, 

„I łył bez skazy." — 
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Tam żołnierz pełen rycerslLiej ocliety, 
Zaoshy oręż o kraurędź twej Urezy* 
Pewien, ie przez to nabywszy twej cboty, 
Tysiącom starczy. 



KONIEC. 



BI o w T 
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MO W7 
pociTirAijinE I POGRZfiBann:. 



M O W A 

NA POCHWAŁĘ 

NA POSIEDZENIU TOWARZYSTWA KRÓLEWSKIEGO 

PRZYJACIÓŁ NAUK 

czytana dnia 10. Listopada 1808 ro/bu. 



Obyczajem to było wszyslkicb wieków i wszy- 
stkich Narodów, rocznice wiellrich zdarzeń, pamiątki 
znakomitych ludzi, uroczystym poświęcać obrządkiem^ 
Kapłani lada wybranego od Boga, ustaw tych, pier- 
wszy zostawili nam przykład, kiedy w przeznaczony 
dzień, za wznijiSciem bielejącej się zorzy, odgłosem 
trąb zwoływali lad do Świątyni, by obchodzić pamięć 
dnia, w którym Bóg na górze Synai zakon swój oddał 
w ręee Mojżesza. Późniejsze narody ; przejęły te 
tkliwe, te ważne obrządki : obchodzili Rzymianie pa- 
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mięć Romnlusa, Rema; Ateńczykowie , Tezensza; 
Epaminondesa, Tebanie. I w dziejach naszych podo- 
bneż widzimy przykłady. Wszędzie ustawy religijne, 
ustawy polityczne, towarzystwa uczone, uroczysto- 
ści narodowe na pilnem miały baczeniu. Podzięki Bogn 
za odniesione zwycięztwa, tryumfalne Bohaterów 
wjazdy, pogrzebowe nakoniec ładzi zasłużonych po- 
chwały, wszystko do tego zmierzało celu, by dobro- 
czyńcom narodów pul>lieznie okazana wdzięczność, by 
uroczyste pamięci ich uczczenie, wzbudziły w na- 
;5tępcach naśladowania ich żądzę, by nakoniec przy* 
wodząc oddane przez nich narodowi usługi, uwielbia- 
jąc ich świetne, ich znakomite czyny, wzniecały w ser- 
cach tę, ii tak rzekę, narodową pychę, to przekonanie 
o własnej swej wartości, które tak silnym są bodźcem 
do wszystkiego, co jest wiełkiem, co jest cnotliwen. 

Towarzystwo Królewskie Przyjaciół nauk, postę- 
pując śladem tych starożytnych ustaw, nie juz pier- 
wsze narodu naszego początki, nie głośne przodków 
naszych zwycięztwa, lecz skromniejsze, właściwsza 
dzisiejszej doli naszej obchodzi pamiątki, obchodzi 
uroczyste wspomnienie tych mężów, którzy zasłużyli 
na wdzięczność Polaków, już to przez wielkie odkry- 
cie, przez godne dziejów narodowych pisanie, jaż to 
przez wydoskonalenie języka, już jMtkoniec przez 
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cześć i hojne wsparcie, które Indzie wysokich dosto- 
jeństw, obfitych dostatków, oddawali naukom. 

Zgromadzając się pierwszy raz w tern miejscu 
publicznych posiedzeń naszych od chwili, w której 
Najjaśniejszy Król Pan Nasz Miłościwy raczył nas 
nadaniem swojem upoważnić i ustalić, w tern mówię 
miejscu darowanem, ozdobionem przykładną i obywa- 
telską hojnością zacnego z miar tylu Pfezesa naszego 
W. JKs. Staszica, postanowiło Zgromadzenie Królew- 
skie oddać hołd winny tym wielkim i zasłużonym mę- 
żom, których posągi widzicie przed sobą. 

Słyszeliście już z wymownych ust koUegi mego 
obraz cnót, hołd winnej wdzięczności dobremu i cno- 
tliwemu Monarsze, który nam panuje, który Towa- 
rzystwo to swojem nazwać raczył ; usłyszycie wieszcze 
natchnienia, wzbijające się z Kopernikiem w ten po- 
czet świateł niebieskich,, którym on pierwszy nieod- 
zowne prz^isał prawa; usłyszycie pochwałę Kro- 
mera, kapłana, dziejopisa, statysty ; nakoniec Andrze- 
ja Zamojskiego, który w zepsutych czasach żył nie- 
skażonym, którego księgę praw, odrzuconą przez 
współczesnych, usprawiedliwi wdzięczniejsza i oświe- 
ce6sza potomność. Na mnie spadł obowiązek mówie- 
nia wam o Janie Kochanowskim , o pierwszym rymo- 
tworcy w języku Polskim, o mężu którego cnoty oby- 
i. u. N. Tom XII. 9 
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watelskie i domowe tak czynią lubym, którego gładkie, 
wyniosłe i wdzięczne rytmy tyla były pokoleń rozko- 
szą i chlabą, którego dowcip i przymioty, jak łatwo, 
jak słodko jest sercu czcić i smakować, tak trudno bla- 
bej zdolności godnie uwielbiać i sławić. Przecież wiel- 
kość sama przedmiotu wspierać będzie me siły. Zyde 
jego spokojne i cnotliwe, przymioty duszy tak lube, 
dowcip na przemiany tak bujny, wyniosły, tkliwy, we- 
soły, sczęśliwość wieku, w którym żył, tłum sławnych 
i znakomitych ludzi, ubiegających się o przyjaźń jego, 
cały nakoniec bieg życia Kochanowskiego, bez kwia- 
tów krasomowstwa, powiedziany w prostocie, oboję- 
tnym Polakowi być nie powinien. 

Jan Kochanowski herbu Korwin, urodził się w wio- 
sce ojczystej Siczy nie w roku 1532. W dziecinnym 
wieku straciwszy Ojca, został pod opieką matki Anny 
z Białaczowa Odrowążowny, starożytnością domu i 
cnót rzadkich znakomitej matrony. Ta zatrudniona je- 
dynie wychowaniem sześciu pozostałych synów, wi- 
dząc w Janie, o którym mowa, dowcip i zdofaność, przy- 
szłą jego rokujących sławę, naprzód do szkół krajo- 
wych, później dla dalszego wydoskonalenia się w nau- 
kach wysłała go do Francyi, gdzie przez siedm lat 
ćwiczył się w Fiiozofji, językach łacińskim, greekim i 
innych ; w tenczas poznał się z sławnym wieku owego 
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Poetą Ronsardem, jak świadczą te wiersze Elegji 8 
księgi III. 

Hic illum patrio modulantem carmine plectro, 
Ronsardum vidi 

r j 

Śmierć ukochanej matki przymusiła go porzucić 
Francyą, o czem tak wspomina : 

Et Liger et Rhodanus nostrum sensere dolorem, 
Cum linąuenda mihi Gallica regna forent, 

Sed domus infelix ułrogue orhata parente, 

Clara me in patriam voce vocabat humum. 
Elegia 8 Libr. XIV. 

Nie doczekała szanowna m^trona najtkliwszego 
dla serca matki uszczęśliwienia: nie słyszała trzech 
synów szerzącej się sławy: Jana, o którym nkowa; 
Piotra, który był kawalerem Maltańskim i we Wło- 
szech za życia jeszcze Tassa^ Jerozolimę wyzwoloną 
przełożył; Andrzeja nakoniec, który nam zostawił 
tłomaczenie Eneidy, 

Ułożywszy Jan sprawy osierociałego domu, wyje- 
chał do Włoch. Słynęła wtenczas nad inne Akademia 
Padwańska, gdzie młodzież Polska udawała się osta- 
tnie nabywać wydoskonalenia pod sławnemi w tej 
szkole mistrzami. Dowcip Kochanowskiego, biegłość 
jego w naukach, słodycz w obcowaniu^ zjednały ma 
szacunek u obcych i swoich; między pierwszemi, 

9* 
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w ścisłą wszedł przyjaźń z sławnym przez dzieła swe 
Robertelem i Manncyuszem ; między ziomkami, z Ja- 
nem Zamojskim, Mieleckim, Firlejem, Andrzejem Pa- 
trycyuszemfStanisławem Fogelwerkiem,Łnkaszem Gór- 
nickim i innemi. Równość wieku, skłonności zatrndnień, 
zatarły nierówność majątków: przyszły Mazymiliana 
pogromca, i spokojny Gzarnegolasa mieszkaniec, nie- 
przewidując sławy, która obudwu czekała, gdy na 
brzegacli Erydanu bogacili nmysły swe nauką, unosili 
się nad Wirgilim i Homerem, już w tenczas pierwszy 
sposobił się do boju i zwycięztwa, dragi się uczył jak 
opiewać zwycięztwa. Przyjaźń obudwóch powzięta w 
młodości, trwała przez resztę życia, ^ 

Nabyta za granicą sława, poprzedziła powrót Ko- 
cbanowskiego do ojczyzny. Filip Padnie wski Bisknp 
naówczas Krakowski i Kanclerz W. Kor. słysząc o 
wielkicb jego pochwałach, wziął go do dwom swego, 
a ztamtąd wkrótce Zygmuntowi Augustowi za Sekre- 
tarza polecił. 

Jak w innych Europy krajach, tak też i na dworze 
Polskim, język łaciński byl na ów czas językiem dy- 
plomatycznym, używanym zawsze w publicznych spra- 
wach i pismach. Doskonałość Kochanowskiego w tym 
języka, styl jego gładki, zwięzły i jasny, coraz har- 
dziej zalecały go Królowi, pomnażały wzięcie jego 
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u swoich, sławę n obcych. Oprócz obowiązków domo- 
wnika Królewskiego, pełnił Kochanowski i obywatel- 
skie powinności, zasiadał na Sejmie w kole rycerskiem, 
i często w obcych używany był poselstwach. 

Zdaje się, iź w czasie bytności swojej na dworze 
królewskim, pisał Kochanowski miłosne Ele^e w ła- 
cińskim języku, jak świadczy początek Elegji XIIL 
Łib. 1. Urbs invisa vale Jeżeli w wiośnie dni swo- 
ich na gęśli Tybulla i Propercynsza nócił on miłości 
ponęty, w wieku dojrzalszym śmiałą ręką chwyciwszy 
Horacego lutnię, mową wieszczka rzymskiego, jak ów, 
opiewał swego Augusta, i tych wielkich mężów, któ- 
rzy wiek swój wsławiali. Rzadkiej są piękności Ele- 
gie jego na śmierć Jana Tarnowskiego , do Myszkow- 
skiego, Firleja, Radzi wiła, etc. etc. 

Tyle zdatności, tyle prac i usług niechciał ani Król, 
ani Kanclerze jego Padniewski i Myszkowski bez na- 
grody zostawić. Obadwa Biskupi mianowali go do du- 
chownego stanu, już to przez osobistą przyjaźń, już 
przez gorliwość o dobro publiczne, by do pierwszych 
dostojeństw otworzyć drogę tak rzadkim talentom i 
cnotom ; lecz próżne były nalegania królewskie, pró- 
żne pobudki przyjaźni. Umysł Kochanowskiego, nie- 
chciwy dostojeństw i bogactw, w rzetelniej szem dobra 
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usczę^liwlenie swoje zakładał. W Elegji X. Lib. UL 
tak mówi o sobie do Myszkowskiego : 

Non grege servorum9 negue ptctts eonsptcuutn armii, 
Sed cythara Phoehi, Pieridumąue choro, 

Queis ego me jactOy et ąueis tantum glorior unus, 
Quantum aureoy aut priseU alłer imaginibus. 

Od dawna na złotycli Zygmunta podwojach wśród 
przepycha dworskiego, wzdychał on za wsią, spokój- 
nością i muzami; jakoż złożywszy w ręce Króla i 
urzą4 swój i to świeckie opactwo, które mu Myszkow- 
ski ofiarował, do ojczystej dziedziny w cienie Gzame- 
golasu schronił się. 

Zycie człowieka, który się zupełnie poświęcił Dan- 
kom, nie wystawia tych nadzwyczajnych wypadkótr, 
które budzą ciekawość, umysł i czucia nasze pomszają 
gwałtownie. Zycie jego nie jest hucznem, i wywraca- 
jącym potokiem, podobniejsze raczej do strumienia, 
który z skromnego nie wybrzeiając łoża, ciecze spo- 
kojnie, napawa i zaiywia pobliskie rośliny i kwiaty; 
żadną niezmarszczony burzą, posuwa swe wody do tej 
mety, do tych oceanu przepaści, w której się i szumne 
potoki, i ciche strumienie zarówno gubią. 

Podobny spokój ności obraz wystawia nam Kocha- 
nowski od chwili, w której burzliwe wielkiego świata 
porzuciwszy życie, na łonie ulubionej żony, oteczon 
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tkliwem wzrastających dzieci gronem, w poczcie do- 
branych przyjaciół, cały ojczys^m poświęcił się mu- 
zom* Na skromnem ojców swoich ujrzał się dzie- 
dzictwie, z jaką radością zaczyna Elegiją, sczęśiiwość 
iycia wiejskiego wielbiącą 1 

Patria rura colo : nunc fallax aula valebts. 

Tejto wiejskiej zaciszy, tej spokojaości niezmę- 
czonego niczem umysłu, winni Polacy te wyborne dzie- 
ła, któremi gieniusz Kochanowskiego, i język i litera- 
turę nasze zbogacił. Czas przeznaczony posiedźlbniomi 
Towarzystwa, bojaź6 bym uwagi waszej nie znużył, 
nie pozwalają mi rozciągać się, ileby należało, nad 
Kochanowskiego dziełami. Wyliczyć jego piękności, 
wytknąć błędy, pokazać co on dla Poezyi Polskiej uczy- 
nił, co uczyniono po nim, pożyteczną nader dla mło- 
dzieży naszej byłoby rozprawą. 

Samo atoli czytanie dzieł Kochanowskiego, o nie* 
zaprzeczonych przekonywa nas prawdach, że Kocha- 
nowski język nasz wydo^onalił, zbogacił; że pier- 
wszy poezyi naszej dał miarę, gładkość i tok, nako- 
niec, że nic od poprzedzających autorów Polskich nie 
wziąwszy, sam stał się następnym przykładem i wzo- 
rem. Mieliśmy przedtem znakomitych w łacińskim ję- 
zyku pisarzy, w prozie nawet ojczystej słynęli Ocie- 
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ski, Warsze wieki, Gzarnkowski ; lecz wrymotworczen 
pisania, co za różnica między Mikołajem Rejem, a 
Kochanowskimi Ledwie nierównocześoi w dziełach, 
zdaje się że ich przedzielają wieki. Rej dowcipny, we- 
soły, mało winien wychowaniu, mniej jeszcze pracy, 
lecz wszystko prawie tej naturalnej, tej snadnej zdol- 
ności, które hez braku tworzą obficie: w pismach 
jego, jak na nieuprawnej roli, nadobne kwiaty, ziel- 
skiem i gęstym zagłuszone chwastem, ledwie gdzie 
niegdzie widzieć się dają, sama nowość stała się zale- 
tą: dzieła jego w swym czasie więcej były wielbione, 
niż roztrząsane i sądzone. Kochanowski do równych, 
jak poprzednik jego, z natury zdolności, przydał głę- 
boką naukę i doskonałą znajomość Autorów łacińskich 
i greckich. W ich to dziełach nabrał smaku , nabrał 
tej tkliwości na harmonią, którą pierwszy w rym Pol- 
ski przelać usiłował, i dokazał. Któż nie postrzeże, 
jak wiele wyrazów, jak wiele obrotów łacińskich i 
greckich, językowi naszemu właściwemi uczynił ? Obok 
tych pochwał, dla ostrzeżenia ćwiczącej się w Rymo- 
tworstwie młodzieży wyznać należy, że dzieła Ko- 
chanowskiego nie wszędzie za wzór gładkości i do» 
brego gustu brane być powinny ; obok mocy i wyait- 
słej szlachetności, nieraz niedbalstwo, niskie wyrazy, 
nieraz zbyt pospolite rymy widzieć się dają; lecz tern 
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co pracował bez przewodnika, ten co był pierwszyniy 
doskonałym we wszystkiem być nie mógł: przecież 
weźmy we Francyi Marot, Baif, Ronsarda nawet, któ- 
rego sam wspomina, porównajmy ich rymy z rymami 
Kornela, Rasyna, Woltera ; pierwsi, leciwie zrozumia- 
oemi będą ; przeciwnie, weźmy dzieła Kocbano\^skie>- 
go, i tych co we dwa wieki pisali po nim, jak widoczne 
przy Kochanowskim znajdziemy pierwszeństwo? A tak 
wtenczas, gdy inne narody ojczystą mowę wywodziły 
z barbarzyństwa, język Polski juz był wydoskonalo- 
nym. Jan Kochanowski pierwszy w poezyi naszej sta- 
nowiąc prawidła, pierwszy rozmaitych w rymowania 
szukając sposobów, jeżeli wybrał piękne i doskonałei 
mógł też natrafić na nieprzyzwoite i poślednie. Probo*- 
wał miar wszystkich, pisał wierszem bez kadencyi, pi- 
sał ośmio, dziesięcio, jedenasto, dwunasto, trzynasto i 
czternasto sylabowym wierszem, z rozmaitem przecię- 
ciem. Tak naprzykład Psalm XVIII, jeden z najpię- 
kniejszych, Kochanowski w trzynasto sylabowym wier- 
sza położył cenzurę na sylabie ósmej, co nieprzyjemną 
wcale sprawuje harmonią. Powtarzam raz jeszcze, 
utorowanej przed sobą nieznając drogi, sam szukając 
jej, szedł- nieraz manowcami, i dlatego nie dziw, że błą- 
dził. Lecz błędy te iluż opłacone pięknościami I bo 
z Dawidem wielbi Najwyższego potęgę i dobroć, czy 
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opiewa Babaterów, czyli odmiepiiająe ton lutni nóei 
słodkiej przyjaźni, wszędzie wyniosły i tkliwy. Go za 
łagodność i liarmonia w tym Psalmie : 
Ty DocDą rosę na sache zagony, 
SpuszczasB, i wczesny desez nieprzeplaeony ; 
Ty błogosławisz nieprzeliczonemu 

Płoda ziemskiema. 
Rok wszystko rodny, wieniec znakomity 
Niesieć na głowie twoją łaską wity, 
A gdzietykolwiek stopę swą położysz. 

Obfitość mnożysz. 
Pnstynie kwitną, góry się radują, 
W polach stad mnóstwo: zboiem obfitują 
Niskie doliny, a pełen nadzieje 

Oracz się śmieje. 

W następującej modlitwie o descz, gdzie harmo- 
nia wiersza łączy się z wysokością myśli , w tych mó- 
wię wierszacli oryginalnycli, Kochanowski zrównał 
Dawida : 

Dawco wszelkiego dobra^ ty Panie przedwieczny! 
Tobie ziemia spalona przez ogień słoneczny. 
Modli się didza, i smętne zioła pocbylone, 
I nadzieje oraczów, zboia upragnione, 
Sciśny wilgotne chmury świętą ręką swoją, 
A one suchą ziemię i drzewa napoją. 
Ogniem zjęte : o ! który z suchej skały zdroje 
Niesłychane pobudzasz, okai dary swoje. 
Ty nocną rosę spuszczasz, ty dostatkiem hojnym 
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Żywej wody dodajesz rzekom niespokojaym. 
Ty przepaści nasycasz i łakome morze: 
Ztąd gwiazdy żywność mają 1 ogniste zorze. 
Kiedy ty chcesz, świat wszystek powodzią zatonie; 
A kiedy chcesz, od ognia jako pióro spłonie. 

Blisko lat trzecbset, jak rymy te pisane były; 
patrzmy, jak daleko pod piórem Kochanowskiego wy- 
doskonalił się język nasz; weźmy pisarzy ówczaso- 
wych innych narodów, oprócz Włochów, żaden z nim 
co do czystości języka, w porównanie iść nie moie. 

Ze Kochanowski dał pierwszy Rymotworstwu na- 
szemu nieznane dotąd i wdzięki i gładkość, hyło to 
skutkiem wyższości gieniuszu, wychowania, pracy, 
obcowania z ludźmi wielkimi, wrodzonej nakoniec zda- 
tności, lecz ie talentów swych ku cnotliwym tylko i 
szlachetnym używał zamiarom, było to dowodem ja- 
snego rozsądku, który wie co cenić ; tkliwego serca, 
które wie co miłować należy. Wpośród pochwał, któ- 
rych mu nie odmawiano za życia, które mu wdzię- 
czna oddaje potomność, nieuaj pośledniejszą jest ta, 
że był Poetą prawdziwie narodowym, że był Poetą 
obywatelem, że we wszystkich pieniach jego widać 
miłość Ojczyzny, uniesienia się nad cnotą i męztwem, 
ohydę i wzgardę dla występków, gnuśności, dla wszy- 
stkiego, co było niegodnem imienia Polskiego* 



140 J. U. NIEMCEWICZA. 

Przekładał Kochanowski domową spokojność nad 
dostatki i dostojeństwa wysokie, w skromnej atoli 
zaciszy swojej czuwał obywatelską troskliwością nad 
losami lubej ojczyzny, cieszył się jej pomyślnością, 
nad przeciwnemi ubolewał przygody. Czyli to w ra- 
dzie, czy w boju, przeważne są wieszczka pienia nad 
sercami współziomków. Kto brzmieniem złotej lotni 
umie rozdwojone pojednać umysły, kto tysiące hof- 
ców męztwem i miłością ojczyzny zapalić może, tyle 
czyni, jak gdyby sam i radził i walczył. Kiedy 
Sparta upadała juź pod przewagą nieprzyjaciół, kiedy 
zrażony Lacedemończyk już pierzchał wszędy, przy- 
szedł wieszczek Tyrtensz, a rytmami swemi wpotrwo- 
żonę serca nowe wlewając męztwo, Spartę ocalił. 
Wiedzieć, jak rządzić uczuciami serca ludzkiego, 
umieć namiętnościami jego władać, jest jedną z pier- 
wszych umiejętności wielkiego człowieka. Widziefi- 
śmy w tych krwawych zapasach spiknionej Europy 
przeciwko sprzymierzeńcom naszym, widzieliśmy kto 
wygrywał, czyli ten co gorącą wymową, wspomnie- 
niem lubej ojczyzny, nadzieją nieśmiertelnej chwały, 
w pośród hucznych wojennych odgłosów spieszył do 
wałek, czyli ten, co zimne trzody swoje na rzei 
w milczeniu prowadził. 

Wszystkie za życia Kochanowskiego wdbe 
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w Polszczę zdarzenia, naznaczone są rytmami jego, jui 
to w łacińskim, jnż w polskim języku. Kiedy osiero- 
cieli po ostatnim z krwi Jagiellońskiej Zygmuncie Au- 
gnćcie Polacy, długo w wyborze Króla wahali się i 
dwoili, Kochanowski, piękną w łacińskim języka odą 
zachęcał ich do jedności. Godne są uwielbienia wier- 
sze jego do Henryka Walezyusza wyrzucając mu 
opieszałość w przybyciu do kraju, niemniej i szósta 
oda in Conventu Farsavien$i^ w czasie dwojących 
się na Elekcyi umysłów między Mazymilianem i Ste- 
fanem Batorym ; tej choć część przytoczę. 

Musarum et clari cultor jśppolinis 

Coesame imperitet Sarmatiae potens^ 

An fortem maneant seeptra Batoreumy 

Non sum sollictłus nimis, 

Quemcunque Ule Deorum atąue kominum parens, 

Unus regna manu qui tenet omnia, 

Atigusti in solium sustułerat, meae 

Prosper sit Patriae precor. 

Spełniły Nieba życzenia Ojczyzny, i wieszczka na- 
szego śluby, oddając berło Polskie naj waleczniej sze- 
mu z Królów Stefanowi Batoremu. Świetne jego zwy- 
cięztwa, rozciągłe podbicia, ostatnie upokorzenie dzi- 
kości i dumy Moskiewskiej, ileż nie dostarczały treści 
pieniem obywatela i wieszczka I Śpiewał na przemiany 
wzięcie Połocka, podbicie Inflant, tryumfalny nakoniec 
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zwycięzcy powrót, otaczające go wojowników orsza- 
ki, głośne lada okrzyki, naród cały tonący we łzach 
radości. Nie tylko Król Stefan , wszyscy co nczestoi- 
kami byli trudów jego i zwycięztw, żyją dotąd w nie- 
śmiertelnych Kochanowskiego rytmach. Opiewał on 
te weselne w Krakowie gody, na których w nagrodę 
tyle dzielności i asłogi , Batory synowicę swoje Gry- 
zeidę, z wielkim Zan^ojskim wiecznemi spoił ślohy, 
wsławił Krzysztofa Radziwiła Hetmana Polnego Litew. 
wPoema zwanym, Wtargnienie do Moskwy. Wojenny 
przodków naszych zwyczaj, wzięty zapewne od Rzy- 
mian, gdzie po odniesionem zwycięztwie Wodzowi6 w 
otwartem pola zasłaionym Rycerzom rozdawali nagro- 
dy, jest interesujący, opisany szlachetnie i czole. ^ 
Rzecz się działa po zniesienia Moskali pod Ułą, gdy 
Hetman Radziwił przywołuje pod namiot swój wale- 
czną młodzież Litewską, a z nią i syna swego Krzy- 
sztofa. 

Więc przed Hetmański namiot więźnie przyoiriedziono, 
I korzyść z nieprzyjaciół pobitych kładziono. 
Tam kiedyś i ty atanął pośród wielkiej kapy 
Rycerskiej, przyodziany Moskiewskiemi łupy* 
Ojciec twój tak cię witał: Rad cię syna drogi 
W idze tutaj ; i tak się w te wojenne trwogi 
Ojcu swemu popisuj ; tak twoi przodkowie 
Sławy wielkiej dostali, cni Radziwiłowle : 
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Nie na biesiadach, ani między taneczni ki^ 

Ani uszom przyjemaej słuchając muzyki; 

Ale w polu pod niebem goniąc Moskwicina, 

Albo niespokojnego strzelca Tatarzyna. 

Tych torem jakeS począł, chodź mój synu miły, 

A niechciej być poślecTnim między Radziwiły. 

Mnie jakokolwiek widzisz w tem sędziwem lecie, 

Przedsię^ dokąd mię będzie Bóg chował na świecie. 

Ojczyźnie swej chcę służyć; a ty więc w me sprawy 

Masz nastąpić napotem, jako dziedzic prawy. 

To rzekłszy, uściskał cię: a zatem każdemu. 

Jako się kto popisał dary dawał: tema. 

Szatę złotogłowową, temu łańcuch złoty; 

Czaszę drugiemu, mistrzów dawniejszych roboty. 

Kosztownie odlewaną ; tobie białonogi 

Kon turecki, a na nim siodło i rząd drogi; 

Kutas u szyje biały^ na czole zapona 

Drogim szmelcem, i drogim kamieniem sadzona : 

Do tego przyłożono Sztyskiego buławę^ 

A ta już wróżką była na Hetmańską sprawę. 

Takeś natenczas dary, zacny Radziwile, 

I pochwałę w dzielności i w swej odniósł sile. 

Szczęśliwe Kochanowskiego przeznaczenie dało ma 
$ię rodzić w najświetniejszym Rzeczypospolitej wieku: 
jeżeli samo szasów tych wspomnienie tak żywe w ser- 
cach naszych wzbodza uczucia, jakież dopiero wraże- 
nie obecność ich czynić musiała na imaginacyi Kocha- 
nowskiego tak żywej, na sercu jego tak tkliwem I Lubo 
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nie w podeszłym amarł wieku, czterech atoli zapamię- 
tał Królów; miał on lat czternaście, gdy pierwszy raz 
widział Zygmunta pien^szego. Młodość spędził na 
dworze Augusta ; przytomnym był wjazdowi Walezy- 
nsza w Krakowie ; przez lat sześć obijały się o uszy 
jego zwyeięztwa Stefana, wzięcie szturmem waro- 
wnych zamków, wszędzie pierzchające* przed orężem 
Polskim nieprzyjaciół tłumy: nie doczekał Kochanow- 
ski tylu tryumfów końca, i w tym może sczęśliwy, ze 
Bohatera nie przeżył. 

Świadkiem są dzieła jego , iż wszystkim w tym 
wieku sczęśliwym uroczystościom i zdarzeniom, przy- 
tomnym być nie omieszkał. Widział on ten akt tkliwy 
i wspaniały, kiedy dwa brackie narody Polski i Litwy 
nierozdzielnym łączyły się węzłem, kiedy swe siły, 
rozległe krainy, swoje i przodków zdobycze, obecne 
losy i przyszłe nadzieje, w pomyślnej czy przeciwnej 
doli, na zawsze wspólnemi mieć chciały. Oparł się ten 
święty związek tylu wiekom, tylu okropnym burzom ; 
a jeżeli w ostatnim ojczyzny rozbicia, najokropniejszy 
z ciosów mógł rozszarpać dwóch narodów dziedzictwa, 
serc ich nie potrafił rozdzielić. 

Na tymże Sejmie w rokn 1569 niemniej chlabna 
dla narodu naszego odprawiła się uroczystość, wzięcia 
inwestytury, i wykonanie przysięgi hołdu i wieraośd 
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AlbryehU Fryderyka na Księstwo Pmskie. Kocba- 
nowski, sekretarz na ówczas Królewski, przytomnym 
był tej uroczystości, i w Poema swojera, zwaDem /Vo- 
porzec^ zostawił nam opisanie on ego. Wstęp Poemata 
okazuje nam ca]ą świetność tej sceny. 

Oto w zacnym ubiorze, i w złotej koronie 
Siadł pomazaniec Boży na wspaniałym tronie; 
Jabłko złote^ i berło złote w ręku mając, 
A Zakon Najwyższego na łonie trzymając. 
Miecz przed nim srogi, ale złemu tylko srogi, 
-Niewinnemu na sercu nie uczyni trwogi. 
Z obu stron wspólny senat narodów, a w kolo 
Sprawiony zastęp stoi, i Rycerstwa czoło. 
Przystąp Olbrychcie młody, zacnych Książąt plemię^ 
Który trzymasz w swej władzy piękną Pruską ziemię 
Z łaski cDych Królów Polskieh: uczyń Panu swemu 
Wioaą uczciwość, ślubuj wiarę dzierźec jemu. 



A juz więc młody Książę upadł na kolana, 
I wyznał swe poddaństwo, i zwierzchnego Pana, 
Obiecując na swą czescy znać się ktema wiecznie, 
A wiarę Panu swemu zachować statecznie; 
Zatem mu jest do ręku Proporzec podaoy. 

Przed dwoma laty, aczby mię od was nie prze- 
dzielały morza, nie wspomniałbym tej tak świetnej 
dziejów naszycb Epoki, bo w niedoli, szczęścia 
nawet wspomnienia żałosne: lecz dziś, gdy roz- 

J. u. N. Tom Xlf. 10 
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pędzone te okropne cienie y co otaczały grób' Ojczy- 
zny naszej f miło jest zastanowić się nad tym wie- 
kiem, w którym sława i potęga narodu jaśniała w 
Całym swym blasku. Niech nam wolno będzie po- 
stawić się na chwilę na miejscu Kochanowskiego, 
wyobrazić sobie widowisko, na które on patrzał, prze- 
jąć się tem zachwyceniem, tern rzewnem uczuciem, 
które napełniały serce jego. Siedział na tronie , jak 
mówi Poeta, w całym swym majestacie Król Zygmunt 
August, ten ostatni szczątek drogiej nam krwi Jagiel- 
lońskiej. Otaczał go zastęp wojowników. Radców, sza- 
nownych Kapłanów, mężów nauką sławnych, ten orszak 
nakoniec ludzi wielkich, przez których blask na ojczy- 
znę rzucony, nie wygasł dotąd. Wiekiem i laurami 
ugięty, zstąpił już do grobu sławny Jan Tarnowski, 
lecz na miejscu jego kwitnął w stanie rycerskim nie- 
śmiertelny Zamojski. Prymas Uchański pierwsze w Se- 
nacie zajmował miejsce, przy nim Hozyusz i Kromer 
następnie Biskupi Warmińscy ; stali w okazałych sza- 
tach Kmitowie, Tenczyńscy, wielcy Marszałkowie Fir- 
lej i Radziwił ; Jazłowi^cki Koronny, Chodkiewicz Li- 
tewski Hetmani ; wśród tak poważnego orszaku, wśród 
tłumu Rycerstwa i ludu, wśród odgłosu trąb wojennych, 
Albrycht Książę Pruski, padający na kolana przed 
Królem i Panem swoim. Chlubny zaiste widok, bodajby 
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następnych wieków niecznjność nie przemieniła go była 
w opaczne koleje! 

W takim to wieka źył Jan Kochanowski; co było 
meczów współczesnych, cnotą, orężem, nauką wsławio* 
nych, wszyscy poufałą zasczycali go przyjaźnią: nio 
szukał on możnych, lecz możni szukali jego. Świadka* 
mi listy jego i rymy do Jana Zamojskiego, Firlejów, 
Kmitów, Tarnowskich ^ nadewszystko, do Myszkow- 
skiego Biskupa Krakowskiego i Kanclerza Koronnego. 
Nie łaski, nie otucha wyniesienia łączyła Kochanow- 
skiego z tyla znakomitymi ludźmi: tę obojętność na 
bogactwa i urzędy, którą w młodym okazał wieka* 
dochował do zgonu. Jan Zamojski, ten znawca praw- 
dziwych zasług, niechcąc, by tyle świetnych przymio- 
tów w cieniu domowego ustronia ukrytemi być miały, 
wyjednał mu u Króla kasztelanią Połaniecką, i przy- 
wilej na nią posłał. Poeta żartobliwie w te słowa Za- 
mojskiemu odpisał: „Dziękuję Waszmości za łaskę, 
lecz honoru przyjąć niemogę ; przestaję Ua miernych 
dochodach^ a nie chcę wpuszczać do domu mego da- 
mnego i wiele potrzebującego kasztelana, który przez 
zbytki swoje prędkoby to wszystko zmarnował, co 
Kochanowski zebrał.^^ 

Nieprzerwana pomyślność, nie jest udziałem czło- 
wieka: tę ulubioną wiejską spokój uość, tę domową 

10* 
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tzczęlfiwolf, tę radotSć z pogodzeń ojezystjrek zafnh 
śmierć najmilszej z córek Ursznli. Jak tkKwe sad me- 
wczesnym jej zgonem są żaJe jego w poema zwanem 
Treny / W wim to wylał on, 1:8 tak rzekę, całą rze- 
wno^ swej duszy nad stratą tak drogą. 

Posiadał Kochanowski naj pierwsze wierszopisa da- 
ry : czysty rozsądek, żywe imaginacye, i serce naj- 
&liwsze. Był on dobrym obywatełera, wiernym wprzy- 
j^ni^ najlepszym mężem i ojcem, pierwszym z Ryao- 
tworców Polskich. Nie z powołania prawnika, lecz z 
powodu pokrewieństwa i przyjaźni, gdy przed Królem 
Stefanem stawał w sprawie Padlodowskiego, apople- 
xyą raszony, żyó przestał w 52 rokn wieka swego. 
Nie nmarlf cały ; przykład nieskażonego życia i nabyta 
sławę narodowi zostawił w dziedzictwie. 

Zwłoki jego złożone w grobie przodków w Zwo- 
leniu, ztąd głowę jego Księżna Jmść Generałowa Czar- 
toryska do świątyni paraiiątek Polskich przeaiosla, i w 
kosztownej zawarłszy urnie, spełniła, co samKoeito- 
Aowski w tych o sobie przepowiedział słowach. 
Ani tego dopuści syo pięknej Latoń y. 
By popiół kości moieb był kiedy wzgardzony. 



BI o w A 

MIANA NA POGRZEBIE 

NIEGDYŚ MARSZAŁKA SEJMOWEGO, PÓŹNIEJ PRE- 
ZESA RADY STANU, A NAKONIEC PREZESA SENATU, 
PIERWSZEGO WOJEWODY. 



W tej Pańskiej Świątyni, kędy Mąź, którego 
dziś tylko zwłoki widziemy przed sobą, wchodził nles- 
gdyć na czele zgromadzonego narodo, by wzywać na- 
tebnienla Boskiego, Inb Boga składać dzidki za dobro*- 
dziejstwa nad nami; dziś w tejie Pańskiej Swiątyjii 
ten osierocony Senat, ten Rząd, okryci iałobą, dz- 
ikim przejęei «oiatkiem, przychodzą pamiątce pier^ 
wszego obywatela ostatnią nsłag^, ostatnie oddać 
uczczenie. — 

Jeszcze po jednej wielkiej stracie nie otarMśmy 
łez naszych, gdy już drngą opłakiwać nam przycho*^ 
dzi. Poległy w jednym roku dwa moine filary, na 
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których wyryte były wielkie przygody narodu nasze- 
go , poległy wśród powszechnego jęku i płaczu. Taka 
jest dola ludzkości; codziennie śmierć uderza grotem 
swoim tysiączne ofiary , okrywa żałobą tysiączne po- 
kolenia: ciężki jest żal ich, lecz acz ciężki, acz długi, 
nie może by'ó wiecznym.. Pamięć tylko Mężów zasłu- 
żonych nie ginie nigdy , bo cnoty , przykłady , pozo- 
stałe dzieła, przypominają ich wiekom, bo zapisują 
imiona ich dzieje , bo ród schodzący, ogłasza je na- 
stępnemu rodowi. 

Powołany rozkazem Senatu, i Rady stanu, bym 
był tłómaczem uczuć ich w tym dniu żałosnym , nie- 
zastanowiła mnie własna nieudolność, niepotrzeba dam 
wymowy , kiedy mówić przychodzi o Stanisławie Ma* 
lachowskim ^ o Mężu, z którego imieniem łączą się 
wszystkie wielkie Polaków wspomnienia , o życiu , w 
którym każdy krok jest usługą dla ojczyzny, każdy 
czyn jest przykładem do cnoty. Nie pochwały , bo 
Małachowski wyższym jest nad nie; winniśmy ma 
cześć , uszanowanie ; winniśmy wdzięczność za to eo 
czyniąc dla ojczyzny, uczynił dla dobra i sławy 
naszej. 

Gdyby Stanisław Małachowski z znakomitego w 
narodzie naszym niepochodził plemienia , nzacniłyby 
i wsławiły każdy ród cnoty jego; ale Uczył naddzia- 



H0WANAP06R2^STAN^SŁ. MAŁACHOWSKIEGO. 191 

dów w Senacie , i na wysokich w Królestwie godno- 
ściach; miał ojca Jana Małachowskiego Kanclerza 
Wielkiego Koronnego 9 matkę, Annę Humiecką Wo- 
jewodzankę Podolską , urodzony w rokn 1736. Jak 
tylko przyszedł do lat, w których mógł służyć ojczy- 
źnie , słaiyć jej zaczął. W stanie podległości i nie- 
mocy , z którym tak dłngo pogrążeni byliśmy, jakiei 
dla tchnącego obywatela iywą słnienia ojczyźnie chę- 
cią zostawało pole? Zamknięte wszystkie; jedno wi- 
dział tylko przed sobą , wśród powszechnego zepsucia 
świętą sprawiedliwość ziomkom swoim udzielać. Nie 
prowadzony ambicyą lob chęcią zysku, ale jedynie 
wrodzoną w duszy cnotliwej dobra publicznego mi- 
łością, poświęcił się Małachowski waLinym Sędziego 
nrzędowaniom. Sprawiedliwości! ty córko Niebian, 
ty godna najwyższej czci ludzkiej ! a jednak zniewa- 
żana tylekroć I tyś z młodych lat w sercu Męża tego 
założyła twój przybytek, tyś przez usta jego wyda- 
wała święte twoje wyroki! -. — 

Gruntowne praw ojczystych poznanie jasny roz- 
sądek, to sumnienie czyste, jak dzień pogodny, na 
urzędach depntackićh, Referendarza Koronnego, uczy- 
niło go nieskazitelności wzorem. — Ileż on w tycti 
świetnych i zbyt ważnych urzędach, nie ułatwił od- 
wiecznych i zaciętych sporów? Ileż nie otari łez 
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wdów Mszczęiliwych? Hei nie wydarł ofiar gnębią- 
cej przemocy? Nie raz zawiłości i zwłoki pieniactwa 
przymaszały znarzone strony sziU^ać ncieczki, szukać 
sporom swym końca 9 nie już w niezmiernych księ- 
gach licznych praw>, lecz w sumnienin jednego czło- 
wieka, którego naród uznał, i nazwał cnotliwym. Jego 
sądowi powierzali obywatele niezmierne majątki, co 
mówię , cześć i sławę sarnę : w wyrokach jego od- 
nosili ten koniec sporom, tę pociechę , tę słuszność, 
których dlago próżno S7.akali w potocznym sądowal- 
ct#a trybie. 

Na takich to obowiązków pełnienia dowiódł Sta- 
nisław Małachowski (ę wielką prawdę, że nieoMsz 
;tak opłakanego w Rzeczypospolitej stanu, w którynhy 
człek zajęty czystą dobra publicznego chęcią, nie 
znalazł środków stania się jej pożytecznym. 

Kiedy inni ubiegali się za powabem znikomych 
rozkoszy, za blaskiem czczych acz wysokich urzę- 
dów, on gardząc niemi, na mniej wyniosłych wolał 
być pożytecznym : kiedy inni łatwych szukali korzy- 
ści, on oddalony na dziedzictwa przodków swoich, w 
wydoskońaleniach rolniczych, w uszczęśliwienia swych 
włościan , szukał godnej dasz szlachetnych rozkoszy. 
JNa próżno ukrywa się cnota ; blask jej acz skromny, 
daleko promienie swoje rozwodzi. W tych ezasaeh. 
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gdf naród wysilał się i pałał iądiĄ odzyskania łiyta 
swojego: w tencsas, Łiedy sejm konsCytacyjny zbie- 
rać się miał : szukały w tej wielkiej chwili oczy 
wszystkich Męża, godnego przewodniezyć fiarodowym 
obradom. Szukały go niedługo ; sama ojczyzna wska- 
zała Stanisława Małachowskiego. — Nim jeszcze 
okrzyknęły usta, wybrały życzenia Polaków Męża, 
który jednoczył powszechne zaufanie i szacunek 
współziomków. Z radosnem uniesieniem "^okrzyknęła 
izba Poselska Stanisława Małachowskiego przewodni- 
kiem swoim. Marszałkiem pamiętnego sejmu 17S8. 
Przez cztery lata sprawował Mąź cnotliwy urząd ten 
ważny i trudny: przez cztery lata nie zawiódł i w 
jednej chwili ufności publicznej ; wśród tylu zdań 
sprzecznych , wśród burzących się passyi, wśród nie- 
bezpiecznych skał samej nawet wolności, silną za- 
wsze i pewną ręką prowadził nawę ojczystą. 

Potomność czytając Konstytucyą 3. Maja, za- 
stanawiając się nadważnemi Sejmu tego ustawy, nad 
ustawy , które poprawiły tylu wieków , tylu nieszczę- 
snych poprzednich Obrad nieczujności i błędy , dziwić 
się będzie ogromowi ich , lecz nie pojmie (bo ci tylko 
co na to patrzyli pojąć mogą) , ile l>ędąey u steru 
«bnid publiczdych Małachowski okazał światła, po- 
diymował trądów i pracy. Ga jeden nie znał spo- 
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ezynkn, pierwszy ndawał się do Świątyni Fraw, a po 
nieprzerwanych nie raz przez całe dni i nocy tradaeli, 
wychodził ostatni. Niestety 1 z tylu sUrań, z tyło 
prac , pamięć tylko i wdzięczność w sercach naszych 
została ; resztę i ustawy i naród , i imię nawet jego 
duch zawistny , duch nieubłagany rozproszył , p<^;rą- 
żył w okropnej niebytu przepaści. — 

Kiedy już zostały wywrócone święte prawa na- 
sze, ze łzami w oczach pożegnał 3Iałackowski tę 
ziemię , którą nie śmiał ojczyzną swą nazywać. Chlu- 
bny wygnaniec pod obce nieba oddalił się z innemi: 
i tam dosięgnęła go kara przeznaczona dla cnotliwych. 
Zagarnięto go w powszechną proskrypcyą ; proskryp- 
cyą, która nieskrzywdzonych nawet bardziej jątrzy* 
niż trwoży. Wzięło mu obszerne włości; lecz tea, 
co stracił ojczyznę, móglże doznać^ mógłze cznć 
jakąkolwiek stratę? Nie dosyć na tem, te okowy, ▼ 
których tylu rodaków naszych jęczało obciążyły i sza- 
nownego Małachowskiego ręce. — Bez względu na 
ten włos siwy, bez względu na tyle cnoty , obcy urzę- 
dnik z urąganiem wtrącił szanownego starca do prze- 
znaczonego dla winowajców więzienia. — 

Wśród tyln udręczeń, czuwały nieba nad głową 
tak drogą, nad Mężem tak świętym; chciały go za- 
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chować, chciały dni jego przedbiyć do tej chwili, 
gdzie po tyla doznanych nieszczęściach, Polak miał 
jeszcze ujrzeć swoje ojczyznę. Znajdował się Jfo/a- 
ehowski w wiejskiem schronieniu , cały rolnictwem i 
uszczęśliwieniem loda swego zajęty; gdy Napoleon 
W. złamawszy w dnia jednym potężnego nieprzyja- 
ciela siły, utkwił na hrzegach wisły zwycięzkie swe 
sztandary. Przytomność Bohatera, jak przytomność 
dobroczynnego Bóstwa, odżywiła w sercach Polaków 
najdroższe ich nadzieje. Na odgłos ten, porzuca Mąż 
sędziwy wiejskie zacisze, stawa znown u steru Rządu, 
połączą się mała garstka Polaków około Męża , któ- 
rego niegdyś liczny otaczał naród. Każdy widząc go 
sądził , że już widział ojczyznę. Powierza W. Napo- 
leon , powierzają współbracia tę nowo podnoszącej się 
ojczyzny naszej latorośl. Zasłonił ją^ od nawałnic Bo- 
hater niezmiernym puklerzem swoim ; umiał ją pie- 
lęgnować Mąż cnotliwy, i nim śmierć zawarła mu 
oczy , ujrzał krzew ten w nowe szerzący się ra- 
miona. — 

Najświetniejsze zwycięztwa, pokój wielkomyśl- 
nością Napoleona zawarty, przyniósł oswobodzenie 
Księstwa Warszawskiego; dały nam, powróciły ra- 
czej tego Monarchę , którego od dawna wykrzyknęła 
Królem swoim jednomyślna Polaków zgoda. — Pan 
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len #ftm entdiwy, BłeAaziiteiiią cnotę przekładający 
sad wszystko^ aa pierwsze w kraju tym dostojeństwo, 
na urząd Prezesa Senatu wyniósł zasłnioaego MtUm- 
chowsldego. — Tu po dłogich zniszczenia nasjEego 
iataek , po długiem zamknięciu nawet tego gmadw, 
gdzie się od wieków naród Polski zgromadzał, gdzie 
głos Mało/oh^wskiego przed lat 18 rozlegał się , osta- 
tni, za otwarciem ich, w obecności rozrzewnionych 
tak tkliwym widokiem świadków, znowu tenże głos 
podniósł się pierwszy do ulubionego Monarchy. — 
Rzekłbyś źe w tym to Mężu połączyły się ogniwa, 
całej ojczyzny. 

Na tym urzędzie zamknął Małachowski bieg dni 
cnotliwych, dni zawsze pożytecznych krajowi. Na 
wszystkich cnota, sumnienie, miłość ojczyzny towa- 
rzyszły mu bez przerwy. Pięknie jest okryć się lau- 
rami, napełnić świat odgłosem sławy, ale równie 
słodko sprawując urzędy pokoju, niewycisnąć i łzy 
jednej, zasłużyć na wdzięczność, na błogosławień- 
stwo nieutulonych po sobie współziomków. — 

Takim był Mąż ten w życiu pnblicznen. Uei cnót 
w życiu dofliowem czyniło go szanownym i lubym! 
powiedzcie wy osierocone wieści jego mieszkańcy! 
wy, którym on pierwszy na tej ziemi dał akossto- 
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wać awoehw wołnościl wy, między kt^emi jak o^tle/t 
sędziwy wśród dzieci swoich zasiadał, kt6r^» do- 
broczynna ręka wspierała was, głos ojcowski zachę- 
cał, uczył i cieszył! Powiedzcie wy liczni krewni, 
odebrałiżeście od własnych rodziców więcej dowo- 
dów tkliwego przywiązania? czułej pieczołowitości, 
hojnych dobrodziejstw ? Zostawił on was dziedzicami 
obszernego majątku ; ale pamiętajcie , że najświe- 
tniejsze dziedzictwo wasze jest przykład cnót jego 
i ta sława, którą się okrył w oczach żyjących, w 
wspomnienia następnych pokoleó. Powiedzcie nako* 
nieć wy przyjaciele, byłże człowiek lepszy 9 cnotli- 
wszy , w związkach przyjaźni stalszy? 

Nie jaśniał dom jego przepychem! lecz mie- 
szkała w nim dostojna obfitość , otwarta ludzkość^ 
szczera przodków naszycb gościnność. Dobro publi- 
czne ulubionym było rozmów jego celem. Nie cier- 
piał on, by w przytomności jego sławę czyją szar- 
pano, nie cierpiał obmowy, ale z tą powagą, którą 
sama tylko nadaje cnota, w obliczu nie raz wystę- 
pnych zawstydzał , gromił występki. Oszczędny tylko 
dla siebie , ^a nieszczęśliwych w skrytości hojny, dla 
kraju zawsze całkiem wydany. Zdawało się , że wszy- 
Mfco co posiadał, nie swoją, lecz ojczyzny uwa-* 
żał by& własnością ; a to nie "^ słowadi tyHto , ale 
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w czynach i dowodach, których pamięć zostaje na 
zawsze. 

Czemuż o Boże ! modhy ludzkie wstrzymać nie 
mogą nieodzownych wyroków twoich? Ten naród 
Polski nieutulony dzisiaj po ziomku swoim , wzniósł- 
by do tronu twego gorące prośby swoje, byś Boie 
przedłużył zamierzony kres życia Małachowskiego 
dla dobra ojczyzny naszej ; bo acz wiek przycisnąć 
mógł ciężarem swoim siły jego , potrzebnym nam 
był ten wizerunek żyjących cnót na zachęcenie do- 
brym , na kaźń przewrotnym. Potrzebna była ta ży- 
jąca zwierzchność pochwały i nagany, ta władza 
mówienia prawdy , władza , którą^ mu cnoty jego i 
opinija współziomków nadała. Mógł śmiało powsta- 
wać przeciw gorszącym nadużyciom , wyrzucać prze- 
stępstwa ten, któremu nic nie można było zarzu- 
cić. Jakoż dusza jego, aż do ubóstwienia miłująca 
cnotę , w ostatnich już życia chwilach wzruszała sią 
z zapalczywością na wspomnienie wszystkiego, co 
tylko jest niecnem. — 

Pokój niech będzie popiołem twoim o ! najle- 
pszy i najcnotliwszy z lodził Oto ten Senat, któ- 
rego ty byłeś zaszczytem i ozdohą, ta rada, na 
której czele pierwszy stawałeś, ten stan Rycerski, 
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któremn przez lat tyle w tyla zmiennych kolejach 
przewodniczyłeś, ten lad miejski, do którego księgi 
pierwszy ze szlachty wpisałeś szanowne imię twoje- 
ci wszyscy, którzy cię otaczali za życia, otaczają 
ze łzami martwe zwłoki twoje. Na próżno Senat, 
Rząd wzywać cię hędą: stań raz jeszcze na czele 
nąszeml na próżno stan Rycerski wołać będzie na 
ciebie: podnieś raz jeszcze tę laskę Sejmową, któ- 
rąś tak godnie piastował. Na próżno lud miejski, 
lad rolniczy odzywać się będzie: wstaw się raz je- 
szcze za nami , ocieraj łzy nasze, wspieraj nas! 
nie asłyszysz więcej głosu współziomków twoich. 
Już ta najlepsza część istoty naszej twa dusza cno- 
tliwa, stanęła przed Bogiem wiekuistej chwały. — 
Zdaje mi się, że i tam zajętego jeszcze niewy- 
gasłą miłością ojczyzny widzę ciebie z zniźonem 
czołem wstawiającego się za nami, mówiącego do 
Boga ojców naszych: „Boże, który losy narodów 
dzierżysz w ręku twoich! spuść z wysokości Nie- 
bios litościwe oczy twoje na naród Polski, na ten 
lud zawsze wierny zakonowi twemu , na ten lud, 
który tyla dotknąłeś plagami , któryś śmiertelnym 
ugodził ciosem i znowu do życia przywracasz. Niech 
tak długie , tak srogie nieszczęścia i klęski jego 
zmiękczą zasłużony zapewne gniew twój. Wspomóż 
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Polskę, utwierdzaj chwiejące się jej początki, za- 
chowaj Króla, zachowaj bd tw6j wiemy, nateha^ 
niądroćeią rady jego w dniach niebezpieczeństwa i 
śmierci , a naród ten o Boże I nie przestanie wnosić 
do ciebie pienia wdzięczności i chwały. — 
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MIANA NA OBCHODZIE POGRZEBOWYM 



Ten smutny uroczysty obrządek , te żałobne 
ofiary, te gorejące światła, te tłumy zebranego ry- 
cerstwa i ludu, głos wymowny szanownego kapłana, 
żałosną i wielką nam wszystkim zapowiada stratę. ' 
Cóż do własnych uczuć waszych , do słyszanych do- 
piero słów szanownego kapłana więcej jaz dodać mo- 
żna? Przebóg 1 nie do tych siwych włosów, co 
wkrótce do grobu zstąpić mają, nie do zgasłego już 
głosu mojego, nie do stępionego latami i trudami umy- 
słu, należało mówić o mężu pokoju i wojny I lecz 
wskazaliście. Nie poomy na nieudolność moje, 
posłusznym staję się, a idąc 2a własnym żalem, 

J. u. N. Tom XII. 11 
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niech choć słabo żalą powszechnego stanę się tl6- 
maczem. 

Między tyln cięikiemi stratami, które w przeciągn 
lat nie wielu ojczyzna nasza poniosła, niemasz po- 
dobno żałośniej szej nad tę , którą w zgonie Tadeasza 
Kościuszki opłakiwać nam przychodzi. Wspomnieć 
imię Kościuszki^ jest to wzniecić w sercach Polskich, 
tysiąc chlnbnych acz srantnych pamiątek, wzór cnól 
obywatelskich^ tę do zgonu czystym płomieniem go- 
rejącą nilojć ojczyzny, tę i^ostraszooą w bojach 
odwagę, tę mężną wytrwałość w nieszczęściach, tę 
prostotę obyczajów Rzymską prawie, tę nakoniec 
skromność, nieoddzielną od prawdziwej wartoścL 

• Nim rylec Dziejopisa kreśląc przygody nasze, 
wielkie zasługi Męża tego oznaczy , niech nam współ- 
czesnym wolno będzie wspomnieć pokrótce o życia i 
czynach jego. 

Tadeusz Kościuszko z dawnej famiłji w woje- 
wództwie Brzeskiem zrodzony, wziął pierwsze wy- 
chowanie , w Szkole Rycerskiej, założonej na ówczas 
przez Stanisława Augusta. Komendant tej Szkoły 
Książe Adam Czartoryski widząc w młodzieiken nie- 
pospolitą zdatność , i ochotę 4o sztoki wojennej , wy- 
słał go kosztem swoim dla doskonalenia się do Fraa- 
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eyi. Cooltiwy Kościuszko zachował do zgona wdzię* 
cznośó dla dolwoczyńcy sweg^o. 

Slan memocy i podległości, w któroj się na6w* 
czas zoajdowała Polska, dfcropny jtj pierwszy po* 
działf wzbudziły w sercu młodzieńca ciężką ŁAtU 
i rozpacz ; jaż nie mogąc na, swojej , poszedł na 
obcą ziemię dobijać się o niepodległo^. Towarzysz 
nieśmiertelnego JFashingtona od rzeki Hodson, do 
Potowmak^ od wód Atlantyckich do zmarzłych Kanady 
jezior, walcząc odważnie, ponosząc niepojęte tmdy, 
zyskał sławę , co więcej , zyskał wdzięczność lodu 
wolnego. Jhż flaga Zjednoczonych Stanów powie- 
wała na basztach twierdz Amerykańskich , dopełniło 
się wielkie dzieło oswobodzenia, gdy Kościuszko do 
ojczyzny powrócił. 

Było to wtenczas, gdy z smntoego letargn nie- 
stety! zbyt za późno- obudzony Naród Polskie ogło- 
sił pamiętną 3. Maja Ustawę, i chciał nie uznawać 
jak własne swe prawa; ztąd napaść i wojna ..... 
powiedzcie wy pozostali świadkowie , wy błonia Zie* 
lenie i Dubienki j jeźli Kościuszko , jeźli Polacy wal- 
ezylijjak Polakom walczyć przystoi? nie pokonanie 
szcznpłych sił naszych, podstępne okłady wytrą- 
cając z ręku oręż, przytłumiły wrzącą bojów 
ochotę. 

11- 
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Tak jest przytłumiły; wkrótce bowiem zBie wa- 
żone dostojeństwo Narodu, rozszarpane Prowiacye 
nasze., oburzyły rozjąlrzone serca, sam zbytek nie- 
szczęść podniósł naród do szlachetnej rozpaczy. — 
Uciśniona ojczyzna chwyciła miecz i oddała go w 
ręce Kościuszki, Związki, klóre* nas łączą z Indem 
pobratnim', wspóioóŚć Pana jednego, wdzięczność na- 
sza dla Alexandra , nie każą się rozciągać nad tą pa- 
miętną wojoą. Nie świetne postawą i okazałością sze- 
regi , tłumy uzbrojonych w rolnicze narzędzia wie- 
śniaków , wiódł Kaściuszkó przeciw najbitniejszym 
ludom. Ileż wstępnych bojów, oblężeń, ileż okro- 
pnych nocnych wycieczek, ile gonitw, utarczek! 
Zmieszała się ziemia nasza ze krwią walczących, 
wprzód , nim mogiłą naszą stała się. 

Końcem tylu poświęceń były więzy okropne. Tak 
jest, i ty Kościuszko^ nie w wolnych murach 5o- 
lury^ i wy tysiące Polaków, nie ita własnej ziemi, 
lecz w czarnych locluu^h, skończylibyście byli nę- 
dzne dni wasze , gdyby Wielkomyślpy Imperator 
Paweł I. Pierwszym czynem najwyżs;&ej władzy Jego 
było rozbicie oków 20 Polaków. Dzięki niech ci będą 
cienui szanowny ; zawsze Polak imię Pawła z wdzię- 
cznością wspominać będzie* 

Oswobodzony Kościuszko nie powrócił już na \ą 
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iałobńym kirem okrytą ziemię, na tę ziemię, kt^f a 
dla niego już obcą stała się ; zwrócił oczy na' od* 
ległą Krainę , za którą walczył w młodości ,' która 
drugą stała mu się ojczyzną. Złożonego ciężkim ka- 
lectwem , nie zraziły trudy , i niebezpieczeństwa że* 
glugi. W tej to żegludze zaledwie bezdenne morza 
nie stały się grobem wodza naszego 1 w ciemnej noey 
jeden z okrętów wracającej z Jamajki flotty kupie- 
ckiej, oddziela się od innych, leci, uderza o okręt 
Amerykańskie pozaczepiały się maszty, liny i żagle 
dwóch statków, potężnie nawzajem tłnkąc się bo- 
kami. Łatwo sobie wystaw^ić można krzyk i pomię- 
szanie , zebranych na pomoście podróżnych ; śmierć 
w oczach wszystkich stawała. Jak zawsze tak i w 
tej okropnej chwili, Koieitiszko spozierd na nią spo- 
kojnie. Nie wybiła jeszcze ostatnia godzina jego« 
Chciała Opatrzność, by dożył do tej chwili, w któ- 
rej Wspomniałomyślny AIexander ogłosi Polskie Kró- 
lestwo. Z stratą wielkiego masztu , z podarciem ża- 
gli , wyszedł okręt z tej ciężkiej przygody , prze- 
dłużyła się tęskna podróż do dni 70 ; odkryliśmy na- 
koniec brzegi szczęśliwej Ameryki. Pensylwania , oj- 
czyzna Wilhelma Pena i Franklina^ przyjęła Ko^ 
ieiuszkę na łono swoje. Po tylu strapieniach pierwsza 
ta była pocieszająca chwila. Przyjęcie, które go 



166 J. U. IflBMGEWIGZA 

spotkało , osłodziło ciężkie frasunki i trudy. Członki 
zebranego KongrossOf dawni towarzysze broni, przy- 
jaciele, znajomi, lad cały wyszedł na przeciw nie- 
mo, otoczył wóz zbolałego wodza, i ai do mie- 
szkania jego zawiódł. Lecz nie tylko w Ameryce, 
we wszystkich krajach, przez które Kościuszko po 
oswobodzenia swojem przejeżdżał, w Sztokolmie, 
w Londynie , w Brystol , wszyscy co karmili w pier- 
siach miłoćć wolności, nczdć szlachetnych , cisnęli 
się do niego z hołdem uszanowania. Miło było Po- 
lakowi w tej czci oddawanej Naczelnikowi swemu, wi- 
dzieć szacunek i rzewni czacia nad losem niespra- 
wiedliwie zagładzanego narodu. 

Czyli to błędnie poddane nadzieje, czyli chęć 
poratowania zdrowia ^ obok biegłych lekarzy, skło- 
niła Kościuszkę^ że raz jeszcze odwiedził brzegi 
Europy. Wkrótce atoli poznawszy znikomość obie* 
tnie, czczość wszystkich usiłowań ludzkich, porzu- 
cił wrzawę wielkiego świata, jego nawet oklaski, i 
obwinąwszy się, iż tak rzekę, w cnoty swoje, do 
wiejskiego schronił się mieszkania; tam prace rol- 
nicze były jego zatrudnieniem, przyjaźA, pociechą 
chwil wszystkich. Raz tylko porzucił to spokojne 
sebronienie, a to by widzieć, by hołd złożyć Naj- 



MOWA NA P06BZ. TADEUSZA KOŚCIUSZKI. 1(7 

jafatejszemn Alexa»irowi, za inkrzesfeome uu«bui 
Polskiego. 

Tym czasem wzmagający się z wiekiem wstręt 
do .wszystkich zawichrzeń pnbliczaydi , miłość zor 
cisza i pokoja zawiodły go do ziemi Szwajcarskiej. 
Tam w mieScie Solurxe dnia 15. Października po 
tylu cierpieniach i próbach zawołał Bóg tę daszę cao- 
tliwą do mieszkania wybranych. Umarł Kościuszko^ 
jak Chrześcijaninowi umierać przystoi z ufnością w 
Boga, spokojnie i mężnie. Ubogi, jak podobni jemu, 
Foeyon i Cineinnatus , po zgonie swym nawet zaka- 
zał wszelkiej pompy, i ciało tego, który w polu 
sławy rozkazywał zbrojnym tysiącom, sześciu ubo- 
gich starców zaniosło do wiecznego nas wszystkich 
mieszkania. — 

Pokój niech, będzie cieniom twoim o Mężu cno- 
tliwy! przyj m ostatnie pożegnanie żałosnych ziomków 
twoich, przyjm ostatnie pożegnanie tego, który nie* 
raz zbolałą twą głowę na ręku swoich unosił. Nie- 
stety 1 kiedy już nie nasza ziemia przykrywa twe 
zwłoki, kiedy duch twój tam mieszka, gdzie ostatni 
z Rzymian , niech się choć pamięć twoja między nami 
zostanie, niech wizerunek twój, któryby przypomi- 
nał i rysy twej twarzy , i dobroć duszy twojej , umie- 
szczonym będzie w Pańskiej świątnicy ; niech będzie 
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skromnym , tak jak było s&romnem cale życie twoje ; 
nie potrzeba napisów , dosyć imienia. Wtenczas, 
czyli to ziomek , czy daleki przycbodzeń podniósłszy 
zroszone łzami oczy na głaz wyrażający ciebie , po- 
wie: takim był Mąi, który Ziomkom swoim nie dał 
ginąć bez chwały, i cnotami swemi uzacnił imię 
Poiaka. 



MOWA 

MIANA NA OBCHODZIE POGRZEBOWYM 

VA]li:iJ§SEA MATUSSESliriCZJL, 

MINISTRA SKARBU itd. 



Jeszcze jeden cios okrotny, jeszcze jedna strata 
pubUczna 1 Nielitościwa śmierci ! Codziennie , co- 
dziennie porywasz z oczu naszych, tych, których- 
byśmy , przy pieczy dobra publicznego jak najdłużej 
widzieć byli pragnęli. 

Po tylu innych znakomitych ushigami swemi oby- 
watelach , zniknął i Tadeusz Matuszewicz , mąź któ- 
rego życie, tak ściśle łączy się z ważnemi, smn- 
tnemi przygodami naszemi, iż wspomnieć hnie jego 
jest to wraz przywieść na umysł, pamięć trzydziesto 
letnich dziejów kraju naszego. Z porankiem życia 
zaczął Matuszewicz służyć ojczyźnie, i nieprzestał 
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jej służyć jak z zgonem. Skoro tylko doszedł lat 
prawem przepisanych, do sprawowania urzędów pu- 
blicznych, obrany Deputatem z Województwa Brze* 
skiego Litewskiego na Trybunał główny Wileński. 
Czyste sumnienie, znajomość prawa, rozsądek nad 
lata, te były przymioty okazane przez Matuszewie*^ 
na świętym nrzędzie Sędziego; nieskazitelne urzędu 
tego sprawowanie, powiększyło w ziomkach dobre o 
nim mniemanie i ufność ; wkrótce wybrany za Posła, 
na pamiętny Sejm Konstytucyjny. 

Była to wielka dla kraju naszego Epoka! Naród 
długo znieważony, poznał swą godność, zawstydził 
się niewolniczej podległości , postanowił być wolnym 
I rządnym. Go tylko byt szczęśliwym narodu, bezpie- 
czeństwo jego i trwałość stanowić może, wszystko 
to stało się przedmiotem długich i ważnych naradzeó 
Reprezentantów obszernego na , ówczas Królestwa. 
Komuż z wielu jeszcze przytomnych nie są pamię- 
tnemi i gruntowne zdania, i rzadka wymowa Tadeu- 
sza Mutuszewicza ! Niestety ! Czteroletnie prace, we- 
raz bezsenne nocy strawione na nich, tyłe tmdów, 
lyle usiłowań, zniszczyła okropna burza podniecona 
przez niewiarę, zemstę i chciwość. Niezaprzeczone 
żadnemu narodowi prawo, stanowienia o losadi 
swoich, chęć Polaków bycia spokojnie szczęśliwemi 
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1 rządaerai a siebie , stały stę zbrodnią zatracenia ieh 
godaą. Wśród tycb okropnych sprzysięień z oręlemw 
ręka legła nieszczęsna Polska. Polak przestał być Po* 
lakiem, obywatelem, błąkał się po knli ziemskiej, Inb 
skrapiał łzami nieszczęsną ojczyzny swojej mogiłę. Pe- 
łen ciężkiego iala oddalił się i Matuszewiez w cienie 
wiejskiego schronienia; tam rolnictwo, to pierwsze, 
to szanowne powołanie człowieka, stało iję zatro* 
dnieniem jego. Muzy jedyną pociechą. Winniśmy 
schronienia tema wyborne przełożenie wielu poezyi 
Horacego, całe poema imaginacyi Z>eZi7/aiwiele dziel 
moralnych i politycznych. Jak w niewiązanej mowie, 
tak i w poezyi, płynność, czystość mowy, harmo- 
nia, dobitność, gnst niemy Iny, jaśnieją wszędy. 

Upłynęły nieszczęsnego letargu lata niemałe , gdy 
mąi nadzwyczajny zmieniwszy postać świata, przy- 
wrócił choć nietrwałą istność części kraju naszego. 
Wtenczas oceniciel cnoty i prawdziwych talentów 
N. Król Jmci Saski, jako Książe Warszawski, we- 
zwał Matuszewicza najprzód do Rf dy swej , dalej na 
Ministra Skarbn. 

Naj pierwszy głos co podniósł Matuszewiez w tem 
zgromadzenia rządowem , był silnem przełożeniem 
Królowi, potrzeby zmniejszenia zbyt ogromnych na 
wycieńczony kraj wydatków. Ueż ulgi winno mn było 
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rolnktwo. Przekładając świętą Obywatela i Urzędoika 
powinność, nad trwanie w Hrzędzie, nielękał się w 
oblicza Króla i naroda podnieść głosn za nędzą. Pa- 
miętną będzie mowa jego w czasie Sejma 1811. r. 
dnia. 11. Grudnia słyszana. ,',Kiedy świętość grosza 
publicznego, mówił Matuszewicz, obecną jest zawsze 
sercu i umysłowi memu , kiedy wspomnę , że ręka ro- 
bocza^ ujmując go własnej potrzebie, własnemu nie 
raz wyżywieniu, by ^i^ ponieść w bołdzie ojczyźnie; 
ach! zaiste niezamilczę, i owszem silniej głosH do- 
będę, abym uszanował tę wielką prawdę, że pier* 
wszem źródłem zasilenia skarbu jest oszczędność, 
jest odcięcie tego wszystkiego, co jest zbytecznem, 
lub niepotrzebnem. ^' — Takim był głos Ministra i 
Obywatela. O bodajby brzmiał zawsze w uszach tych, 
którym straż pomyślności ludów jest powierzoną! 
W ciężkich zaiste okolicznościach , w czasie srogich 
wałek , okropnych zapasów , w czasie przechoda km- 
cyaty Europejskiej przez kraj nasz , zawiadywał Ma- 
tuszewicz groszem publicznym , nie uronił go jednak, 
raczej zmniejszył ciężary publiczne. Gdy Wielko- 
myślny Alexander Król i Pan nasz powrócił świata 
pokój długo żądany, nam łaskawie imię Polaków nosić 
dozwolił i nadał bodajby nigdy nie zgwałcone prawa, 
potwierdził Matuszemeza na tymże urzędzie. W pier- 
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wszyeh chwilach wytchnienia po lilęskach tyla , urzą- 
dził Matuszewicz manipalacyą dochodów publicznych, 
w sposóh słażący dotąd za wzór i nopmę. Zo«tai na 
urzędzie, póki znękane tyla pracami siły pozwoliły 
mu ciężar ten dźwigać, oddalił się. nakoniee zostawi- 
wszy miliony w Skarbie publicznym. 

Złamanego trudami, przyjął Senat w sędziwe swe 
grono; tam acz widocznie juź były niknącemi fizyczne 
siły jego, przecież la lepsza część człowieka, ten 
duch nieśmiertelny , ta stałość w prawidłach, to oby- 
watelstwo, ta przekonywająca wymowa, jak w po- 
ranku życia, tak i z mierzchem onego równym zawsze 
blaskiem jaśniały. 

Upadł pozostały z niewielu filar,' dźwigający sta- 
rożytny przybytek ojczyzny naszej. Zniknął już mąż 
cnotliwy, pobożny, obywatel przykładny, czuły oj- 
ciec, wierny przyjaciel, miły i łagodny w pożyciu, 
lecz surowy, stały w prawidłach, niezmieniał ich 
podług zawiania wiatrów i pogód niestałych; z spo- 
kojnem czołem, z ufnością w Bogu ujrzał mąż pobo- 
żny przybliżającą się wieczność, ten koniec wszy- 
stkich nikczemności świata, za któremi próżność i 
oierozum , z narażeniem nie raz własnej sławy , uga- 
niają się , jak gdyby wiecznie trwać miały. 
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Umarł mąż cnotliwy i pobożny na obcej ziemi , a 
jeżeli żal jaki, ostatniej żyeia jego towarzyszył chwili, 
to ehyba, że konał daleki od ojczyzny, od swoicli, 
że nie uścisnął raz jeszcze labego syna, że eznła 
córka siesawarła mn obumierających powiek, że zie- 
mia Polska nieprzykryła piepiołów jego. Cieszcie sit 
jednak cienie szanowne , jeżeli podła zawiść i po zgo- 
nie nawet nie przestanie was szarpać, pamięć spę- 
dzonego przykładnie na usługach publicznych życia, 
nie wygaśnie w sercach cnotliwych, a kiedy wiele 
butnych dziś imion zapomnianemi zostaną, twoje M^- 
tuszewiczu , daleka potomność z wdzięcznością wspo- 
minać będzie. 



MOWA 

MIANA NA OBCHODZIE POGRZEBOWYM 

PREZESA SENATU RRÓŁES. POLS. 



Jakiemie nadzwyczajnem zdarzeniem jeden z po- 
ślednich obywateli krajn teg^o przy zwłokach pier- 
wszych w ojczyźnie mężów już tylekroć glos żałobny 
podnosił Gzyliż to, ie ćmierć zagładzą wszystkie 
znikomego iwiata dostojeństwa , w progach groba 
znać ich nie chce, czyli też, że współczesnemu^ 
przechodzącemu z mężami tymi ciężkie ojczyzny na- 
szej koleje, dzielącemu z nimi prace i cierpienia, 
jako świadkowi życia ich i czynów, mnie błiskiema 
joi końca, mtoie smutnie pozostałemu, los powinność 
mówienia o nich poruczył? 

Jakkolwiek bądź, mówić będę pokrótce o Stani- 
ftławie Polockm^ jak mówić przystoi o zasłużonych 
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ir ojczyźnie mężach, godnie i szczerze. Ci, co se- 
rowi tylko dla drugich , i po śmierci nawet nie umieją 
darować, znajdą może, żem zbyt powiedział; ci, 
których pokrewieństwo, ciągła przyjaźń i obcowanie, 
bliższa przymiotów i zasłng zmarłego znajomość, dro- 
gim go sercom ich uczyniły, znajdą może, żem mo 
nie dosyć oddał słuszności. Lecz, kiedy jaź zimne 
tylko zwłoki przed nami tego , na którym nic więcej, 
jak ułomności ludzkie nie ciężą, któż ich oic pomi- 
nie, któż nie znajdzie rozkoszy w zastanowienia się 
nad przymiotami, nad usługami, długo przez męża 
tego oddawanemi ojczyźnie? 

Urodził się Stanisław Potocki w roku 1757. z Eu- 
stachego Potockiego Generała Artylleryi Litewskiej, 
i Maryi Kąckiej wnuczki sławnego za Króla Jana 
Marcina Kąckiego. Nie będę się rozwodził nad zasłu- 
gami naddziadów. Któż o nich w dziejach nie czytał? 
Któż nie wie o Jakóbie Potockim Marszałku Nadwor- 
nym, któremu Zygmunt I. poruczył jedynego syna, 
by ,'' jak biegły wódz, ćwiczył młodego Pana w sztuce 
wojennej? Komuż tajne zwycięztwa Jana Wojei^ody 
Bracławskiego na Wołoszczyznie z Tatarami po zi- 
mnej północy, Jakuba brata jego, który pierwszy 
wskoczy w.szy na mury twierdzy- Zadnieprskiej , po- 
tężny gród ten po stu latach ojczyźnie swojej odcy- 
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skał? Mamie mówić o Rewerze, trwodze Szwedów i 
Rakoeych , o Jędrzeju , dzielaym za Króla Jana He- 
tmanie; o Stanisławie » co w kwiecie młodości pier- 
wszy pod Wiedniem z chorągwią swoją uderzywszy 
na Turków, oswobodzenie Wiednia i Gfarześcija6- 
atwa życiem swojem okupił? Ileż mężów Kościół. i 
Senat w rodzie tym liczył? Potomek ich , dzieła 
przodków nie lijcząc za swoje, nie w świetnycłi i 
wojennych, jak oni, urodzony czasach, obywatel- 
stwem, gorliwością, radą i pracą starał się być ich 
godnym. 

Wychowany w konwikcie Ks. Ks. Pijarów, w 
pierwszej młodości wszedłszy w zawód publiczny, po- 
trzykroć w kole rycerskiem za Stanisława Augusta na 
walnych sejmach posłował. Już w tenczas, acz w 
młodym wieku , gorliwością i rzadką wymową zna- 
komicie współziomkom swoim poznany. W okropnych 
burzach , uderzających ze wszech stron na niewinną 
ojczyznę nasze, nie oszczędziły go prześladowania 
i więzy. Zabłysła szczęśliwa chwila; wnuk i pra- 
wnuk Królów naszych cnotliwy Fryderyk August po- 
siadł część utraconej Polski. Pan ten , znawca zda- 
tności i zasług , mianował go Prezesem Rady Stanu 
i Ministrów, wysyłał w zagranicznych poselstwach, 
co więcej najważniejszą część administracyi publi- 

J. u. N. Tom XII. l^ 
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cznej światła i doświadczenia jego powierzył. Za- 
wsze nieodstępny Królów swoich, podzielił z Dim Sta- 
nisław Potocki srogie losn koleje. Łaskawie nam pa- 
nujący Monarclia wróciwszy istność Polszczę, wyniósł 
go na stopień Prezesa Senatu. W tyln ważnycli do- 
stojeństwach i urzędach, pytam tych, co z nim prace 
dzielili, widzieliż w nim inne chęci, jak chęć dobra 
publicznego? Zaporaniałźe kiedy na chwilę , ie ta 
ziemia, na której Bóg dał nam się urodzić, droższą 
mu być powinna nad wszystkie błache i przemijające 
świata tego korzyści I 

Powiedzcie, któż posiadał szczęśliwszy dar przy- 
wodzenia w zgromadzeniach publicznych, z jaką sło- 
dyczą i cierpliwością słuchał zdań wszystkich , jakże 
prędko obejmował, jak nienakazującym tonem, lecz 
głosem jedynie z wolnymi i równymi ludźmi przy- 
zwoitym, głosem przekonania i perswazyi sprzeczne 
zdania doprowadzać umiał do zgody? 

Jeźli zaszczytnie jest przewodniczyć w radadi 
mężom dojrzałym , niemniejszą zasługą sposobić mło- 
dzież, któraby dziś pracujących godnie zastąpić mo- 
gła. Ileż dla tak wielkiego celu łożonych przez Sta- 
nisława Potockiego starań i trudów? Jak ściśle po- 
strzegał, jak usilnie na publicznych popisach zalecał 
młodzieży te wszystkie cnoty , co ludzi na bogoboj- 
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oycb i uiytecznyeli obywatel sposobią I Jak wpajał 
w młode umysły biłość Boga, wierność Królowi, 
przywiązanie do ojczyzny , potrzebę nauki i oświaty, 
hez których narody trwać długo nie mogą, jak lii 
zaleca! cierpliwość i wytrwałość w niesnaskach i 
przeciwnościach! — Ach! tkwią jeszcze w żywej ich 
pamięci te przed rokiem, przy ostatniem już poie- 
gnanin , gasnącym głosem , jak . umierającego ojca, 
dane przestrogi ! Nie dosyć na słowach ; te gmachy, 
zkąd obroty ciał niebieskich nwaianemi będą, te gma* 
chy, gdzie wzory sztuk pięknych dziś się już groma- 
Atą ; te ogrody pełne roślin zbawiennych, te księgar^ 
nie, te zbiory płodów natury, sztuk pięknych, tak hoj- 
nemi dary zbogacone przez niego , wszystko to świad^ 
czyć będzie obywatelską troskliwego urzędnika gor^ 
liwość. 

Nie masz gol Ubył Mąż zasłużony, zawsze pra- 
wej trzymający się drogi, przyjaciel wielu, nieprzy* 
jaciel nikomu. Światły,, uczony, czuły mąż i ojciec; 
stały przyjaciel , życie całe ciągłem pasmem cierpień 
i chorób nazwać się mogące , życie przedhiżone sta* 
raniem tyłko najlepszej żony, na usługach publi*- 
cznych i pracach literackich spędziwszy, opatrzony 
ŚS. Sakramentami, pełen żalu za grzechy, pełen 
pogardy dla marności świata, pełen ufftości w do* 

U* 
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]»foei litościwego Boga, oddał Boga tema ostaloie 
iwe Ichnienie. 

O! okropna chwilo ostataiego passowania się ży- 
cia ze śmiercią, okropuiejsza stokroć dla przyto- 
nmych, jak dla tego^ co gorycze i cię^zki^ zawody 
iycia tego za przybytek lepszej przyszłości zamienił! 
O! okropny mówię widoku! patrzeć na ten dreszcz 
śmiertelny, na twarz bladą śmiertelnym pokrytą cie- 
mem tego, którego przed chwilą duch nieśmiertelny 
zażywiał, słyszeć rozpacz żony, dzieci, płacz kre- 
wnych , przyjaciół i sług nieutulonych ; widzieć tego, 
którego przed chwilą otaczały dostatki i błogosławień- 
stwa, ciasną trumnę i wieczne cienie biorącego w 
dziedzictwie I O ! straszna chwilo , czemuż w potoku 
znikomych pomyślności naszych więcej nie pamiętamy 
na nię ! 

Przyjdzie, dzień straszny, kiedy przeraźliwa trąba 
Anioła zniszczenia koniec światom ogłosi, gdzie w 
posadach swoich wstrzęsie się ziemia , rozstąpią się 
nieba^ zaćmi się słońce, i gwiazdy padać będą ; przyj- 
d^e dzie6 , kiedy wśród powszechnego żywiołów zbu- 
rzenia zagrzmi głos zagniewanego Boga , z ciemnych 
grobów wywołując umarłych- Kogóż ciężka obejmie 
trwoga? W kim pocieszająca zabłyśnie nadzieja, kto 
wstrzyma wzrok surowy sędziego? Oto mąż prawy, 
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który będzie mógł powiedzieć: — „Potężny Boże! 
zesłany przez ciebie na ten padół płaczu , uważałem 
go tylko 9 jako pobyt próby i wytrwania. Szanowałem 
zakon twój święty ; nie szukałem zaszczytów , jak w 
pomyślności ojczyzny moj^ej ; wstyd.J uczciwość dróż- 
szemi mi były nad wszyslkie skarby i dostojeństwa; 
miałem o Boże na oczach święte przykazanie Twoje, 
opinią . świata i surowy sąd potomności. Nikt nie za- 
płakał na popędliwość i Diesprftwiedliwe; wyroki moje; 
urząd był dla mnie narzędziem służenia krajowi, nie 
zaś rozkoszą rozkazywania i przewodzenia. A jeżeli 
nieoddzielne od natury ludzkiej ułomności skaziły tę 
nieśmiertelną duszę, niech je łzy gorzkiego żalu mego 
omyją. " 

Na takiego to męża wejrzyj Wszechmocny okiem 
laskawem, przyjmij go do wiekuistej chwały Twojej; 
na co abyśmy zasłużyli, życzę gorąco wam wszystkim 
i sobie. 
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W krótkim lat przeciągu juz to po raz trzeci, jak 
w tej Pańskiej Świątyni, przy zwłokach pierwszycb 
yir Seaacie PoUkim Męśów «sta otwierać mi przycho- 
dzi. Bolesna zaiste powinność , cdyhy oddanie hołdą 
zeszłemu jnź z oczu naszych Mężowi nie stawała 
się wśród żalu samego niejaką pociechą i ulgą. Nie 
hędę się rozwodził; nie przychodzi mi mówić o słaT- 
wnym bojami wodzu; dla Męża pokoju dosyć słów 
kilka. — Tomasz Hrabia Ostrowski j Wojewoda Pre- 
zes Senatu, urodził się w roku 1735. z zacnej w 
Polszczę familji, herbu Rawicz. Bojaźń Boga, mi- 
łość ojczyzny, wierność Królowi, poszanowanie dla 
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praw, m^ka odwaga przy obronie iwiętych swobód 
naszych , to jest, co Tomasz Ostrowski wyssał ^ mle* 
kiem macierzyńskiem , dochował święcie przez bieg 
iywota swego , i nieskazitełoie poniósł do grobu. — 
Przechodził on przez urzędy w dawnej Rzeczypospo- 
litej młodzieży Polskiej otwarte ; cnota, rozsądek prze- 
wodnicząc mu , wszędzie zjednały mu ufność panują- 
cycłi, szacunek , miłość u współziomków. Jeszcze za 
Augusta in. posłował z koła rycerskiego ; za Stanisła- 
wa Augusta, najprzód do Senatu, wkrótce przenie- 
siony na urząd Pod. N. K., a w krótkiej niepodległości 
naszej chwili był jednym z Członków straży Króle- 
stwa, kiedy cios śmierci potrójnym grotem uderzył 
ojczyznę nasze; na nie swojej już ziemi nie widząc 
się obywatelem , ni urzędnikiem , nie przestał być ni- 
gdy Polakiem. — To, czego zawzięta przemoc, wy- 
dzierając wszystko^ stałemu Mężowi wydrzeć nie 
.może , to Ostrowski zachował , zachował cześć , i 
nieskażone imię. Niestety 1 w czasach nawet poniże- 
nia naszego nie ujrzym podpisu jego na aktach niego- 
dnych związków, ni smutnych o ojczyznę frymarkacb. 
Zabłysła przerażająca chwila odrodzenia się na- 
szego. Wnuk Królów Polskich objął rządy nad czę- 
ścią dziedzictw Piastów; natychmiast wezwał Osirouh- 
skiego najprz^ do laski sejmowej w roku 1809. 
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wkrótce na Senatora i Prezesa Senatu* Kochającjr 
cnoty, umiejąc cenić i nagradzać zasłngi obywatel- 
skie panujący nam dzisiaj Król Ałezander raczył go 
na temźe dostojeństwie potwierdzić. W jego to ręc« 
złoionym był ten drogi dar wspaniałego Monarchy, ta 
Konstytucya, ta rękojmia swobód, bezpieczeństwa 
osób i czci naszej; przyjmując ją Mąż sędziwy, rzekł: 
bodajby Polak nigdy na zgwałcenie tych praw świę- 
tych nie patrzał ! — Takim był Mąż ten na urzędach 
publicznych. — Mamże mówić o domowem obywatel- 
skiem życiu jego; niezrodzony w ogromnych dosta- 
tkach , pracą , staraniem nieposzlakowaną uczciwo- 
ścią umiał je nabyć , a nabytych godnie używać. Był 
to Mąż bogobojny, i dla tego Bóg błogosławił wszy- 
stkim przedsięwzięciom jego. Ojciec rodu licznego, 
przed zachodem swoim ujrzał rozrodzono pokolenie 
swoje , ujrzał w córkach cnoty połączone z wdzięka- 
mi, w synach, wnukach, obrońców ojczyzny. Kapła- 
nów Pańskich ołtarzy , godnych w rodzie kraju Oby- 
wateli. Kiedy Anioł śmierci przyszedł zamykać po- 
wieki jego, cnotliwy Mąż nie zatrwożył się przed 
sądem Najwyższego , stanął przed nim j^k prawy 
chrześcijanin, jak przykładny obywatel, jak Mąż nie- 
skażony. O wy, coście przyszli oddawać ostatnią 
posługę temu zacnemu Mężowi, zachowajcie pamięć 
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je^o na zawsze; okratna śmierć zabiera codziennie 
Mężów, co na tyle okropnych przygód ojczyzny na- 
szej patrzali, co z tyla ciężkich zapasów wyszli bez 
skazy. 

Codziennie I codziennie 1 śmierć ich porywa, zmniej- 
sza się ich liczba , a wkrótce nie będzie już taki « co 
widział Polskę całą ; nastąpią nowe pokolenia ; do was 
rodziców należy wcześnie wrażać w ich umysły mi- 
łość ojczyzny, wierność Królowi, przywiązanie do 
swobód , do mowy, do zwyczajów przodków naszych, 
kształcić ich nakoniec na Obywateli , którzyby nieska- 
żenie służąc krajowi, kiedy zstępować będą do cieni 
grobu y • zstąpili do nich jak Mąż ten z żalem ^ z sza- 
cunkiem współziomków, z wdzięczną u potomnych 
pamięcią. — 



PODANIE 
DO GAZETY WARSZAWSKIEJ O ZGONIE 
Ks. ADAMA CJtASLTOniCHUMJEUO, 

GENERAŁA ZIEM PODOLSKICH, KAWALERA ORDERU 
ZŁOTEGO RUNA, ORŁA BIAŁEGO itd. 



Sprawdziły się niestety, smutne przeczncia, czę- 
ste żałosne docłiodzące nas wieści, Mąi wiekiem, cno- 
tami, zasługą najdostojniejszy, J. O. Książe Adam 
Czartoryskie dawniej Generał Ziem Podolskich, Ka- 
waler Orderu złotego Runa , Orła Białego i innyca 
żyć przestał. Zsunął się z tej ziemi , wiek prawie 
cały, w bezdenną przepaść wieczności. Reż ncznć 
głębokicli i tkliwycli, ileż przemijający cli nadziei, i 
długicli nieszczęść, ile wylanych dobrodziejstw, ile 
poświęcenia i czynów szlachetnych , przypomina nam 
strata tak ciężka! Urodzony w roku 1733. w czasie 
•oblężenia Gdańska, od dnia przyjścia swego na świat. 
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zdawał się przeznaczonym Książe Czartoryskie by 
był świadkiem i nczesIniłLiem, wai^nych i bolesnych oj- 
czyzny naszej wypadków* Przeszedł je wszystkie jak 
Mąż cnolliwy , jak Obywatel przykładny. 

Pamiętnym będzie w dziejach naszych, odbyty 
pod laską jego, w roku 1764. sejm konwokacyjny, 
zniesione na nim feralne nam tak dłago Idberum veio, 
ostanowienie Komissyi Rządowych , ten pierwszy 
wstęp do ważnych później i zbawiennych ustaw. Z 
nowem panowaniem zorza dni pogodniejszych zdawała 
się dla nas powstawać. Król Stanisław August, Książe 
Czartoryskie i wielu innych w zdrożnem wychowa* 
nin , i niedostatku oświecenia , upatrując, źródło upa» 
dku naszego, tryb edukacyi poprawić, miłość nauk 
rozkrzewić postanowili. W roku 1765. założył Sta- 
nisław August Szkołę Rycerską Kadetów, i Księcia 
Adama Czartoryskiego dowódzcą jej przeznaczył. 
Nie mógł ster przyszłego pokolenia w cnotliwsze i 
gorliwsze ręce być powierzonym. Wychowany sam 
w tej szkole , Boga i pozostałych nie wielu towarzy* 
szów moich biorę za świadków, iż co tylko jest uczuć 
cnotliwych i szlachetnych, ile jest świętych obywa^ 
Celstwa powinności wszystkie dowódzcą ten wlewał w 
młode wychowańców swoich umysły. , 

Wkrótce rozciągnęły się dalej te starania Księcia 
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Czartoryskiego przez ustanawieaie Komissyi Eduka- 
cyjnej i zaprowadzenie po całem Królestwie nowego 
wychowania systema. Jednym z pierwszych w Magi- 
straturze tej był Książe Czartoryskie G. Z. P. W przy- 
gotowaniu przyszłych pokoleń, do cnót i obywatel- 
stwa, nwaźał Książe Czartoryski przyszłe szczęście 
Narodu swojego. Ileż starań, ileż z własnego ma- 
jątku nie poświęcił nakładów , by dopiąć tak zbawien- 
nego, tak drogiego sercu swemu celu! W lat kilka 
potem zwrccając baczność na wyszła z karbów swoich 
sprawiedliwość, Prowincya Litewska rzuciła oczy na 
prawnuka Książąt swoich. Wybrany Książe Czarto- 
ryski Marszałkiem Trybunału W. Ks. Lit. Pod jego 
to laską, dłogo niestety trwającym* zgorszeniom, zam- 
kniętemi zostały sprawiedliwości podwoje. Bez wzglę- 
dów, uprzedzeń, i zawziętością wszystkim równym 
gwichtem wymierzaną była słuszność lab kara. Po- 
wtórzył się naówczas, godny czasów Rzymskich przy- 
kład: Ojciec pod Marszałkowstwem syna, przegrał 
sprawę i na wieżę był wskazanym. 

Widzieliśmy go na Sejmie Konstytucyjnym, wi- 
dzieliśmy na poselstwach odściennych, widzieliśmy 
w wieku już życia ośmdziesiątym , podejmującego się 
usługi publicznej , skoro tylko miłe dla serca Polaka 
zajaśniały nadzieje. Nie stłumiły w nim lala, tej mi- 
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łości ojczyzny, tej żądzy poświęceoia się jej cał- 
kiem , tych zoamion dasz prawdziwie oby watel^ich. 

Mamie powiedzieć, ile przykładem i datkiem uczy- 
nił dła nauk. On pierwszy utworzył sceoę narodową, 
i grotem szyderstwa , śmiele karcił zdroinośei nasze. 
Miłość kraju , czyste obywatelstwo , trafność , gust 
najlepszy tchną we wszystkich pismach jego. 

Dobroć i szczodrobliwość przedniej szemi były 
Księcia Czartoryskiego zaletami. Czynić dobrze było 
niezbędną pięknej duszy jego potrzebą. Gościnny dom 
Pana tego, napełniony był zawsze płci obojga mło- 
dzieżą. Kształcenie umysłów i serc ich najmilszem 
było Męża tego i szanownej Małżonki jego staraniem. 
Nie opuszczali wychowańców i w dalszym życia biego. 

I któż rzetelniej tym wielkim cnotom , przyświad- 
czyć może jak piszący? O znikły już z oczu naszych, 
i nieodżałowany Mężu I przyj m łzy żalu i wdzięczno- 
ści tego, któregoś ty z pierwszej młodości, w dom 
swój przyjąwszy, prowadził drogą uczciwości, i Ii- 
cznemi dobrodziej st wy okrywał. Jeźlim usiłował być 
dobrym obywatelem , jeźli bez wstydu i skazy zstąpię 
do grobu , Tobiem to winien. 

Stanąłeś już zacny Polaku przed Najwyższego 
tronem. Nie utulona małżonka, dzieci, wnuki, kre- 
wni, przyjaciele, kraj cały, tysiące serc wdzię- 
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eznycb, wznoszą modły swoje za Tobą; odbierasz 
wieniec wieknistej cbwały, nagrodę cnót obywatelstwa 
i zasług. 

Wkrótce śmiertelne zwłoki Księcia Jmci Czarto- 
ryskiego przeniesionemi będą do groba świątyni 
wzniesionej przez niego, a ci, co tyle świetnych i 
rzewnycb pamiątek odwiedzać będą w zbiorach Pa- 
ławskich, nie zapomną uronić łzy tkliwej na grobie 
najlepszego z lodzi. — 
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MIANA NA OBCHODZIE POGRZEBOWYM 

lU. ABAMA CZARTORTSHlIKOO, 

GENERAŁA ZIEM PODOLSKICH, FELDMARSZAŁKA 
WOJSK AUSTRYACKICH itd. ild. 



Podnosząc tylekroć głos żałoby, przy śmiertel- 
nych zwłokach najzasłnźeószych w ojczyźnie Mę- 
żów, a czując oddawna pod ciężarem wieku i dole* 
gliwości upadające siły moje, postanowiłem nieodzy- 
wać się więcej w tych tak bolesnych uroczystościach. 
Przemogła ten raz ostatni wdzięczność, i obywatel- 
stwo te tak słuszne niezdolności mojej obawy , i kiedy 
szanowny pasterz równie z świątobliwości jak z oby- 
watelstwa, i rzadkiej znany wymowy, godnie obok 
świętych ołtarzy uwielbiać będzie cnoty Męża, którego 
opłakujemy dziś stratę , niech wychowaniec i świadek 
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życia Księcia Czartoryskiego uroni łzę jedne i zloij 
na grobie jego smatną cyprysu gałązkę. 

Potężna Wszechmocnego prawica, co wszystko 
tworzy i wszystkiema początek, wzrost, upadek i 
kres swój przeznacza , strącając wiek za wiekiem w 
Ocean wieczności , zabiera z wiekami temi , i pyszne 
mocarstwa, i grody wspaniałe, i ludy, i tych co je 
uświetniali , tak , iż ledwie słabe zostaną wspomnie- 
nia, że były. Na miejscu, gdzie niegdyś wznosiły 
się stolice ludów rozkazujących szeroko, cieszy się 
opłakujący przodków swych chwałę mieszkaniec pa- 
trząc, że pozostał choć jeden filar przypominający 
dawną wielkość jego; lecz kiedy i ten przyciśuiony 
latami /"unie na ziemię, jakiż jęk, płacz i narzekania 
słyszeć się dają w szczątkach pozostałego luda. — 

Taki to płacz i narzekania rozchodzą się, Polacy, 
po ziemi waszej, gdy ten, któregoście wszyscy^ jak 
Patryarchę narodu waszego uważali, żyć przestaŁ 
Tak jest, zamknął dni swoje, wiek prawie cały li- 
czący J. 0. Książe Adam Czartoryski, Generał ziem 
Podolskich, Feldmarszałek N. Cesarza Austryi, Ka- 
waler Orderu Złotego Runa, i innych, a zgoo ten, 
acz nie zadziwiający w tak sędziwym wieka, przez 
wspomnienie atoli, na życie cnotliwe, na ważne usługi, 
na ten ostatni zabytek dawności na&zej, rzewniej opła- 
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kiwany 5 Dii zgon młodzieńca najświetniejszych zalet, 
i najpochlebniej szych nadziei. — 

Nie będę ja mówił o świetności urodzenia jego; 
nie potrzebuje tego prawnuk Olgierda , potomek rodu, 
w którym cnota łączyła się ze krwią, podniecała się do 
pięknych czynów przez wielkie przykłady, krzewiła 
się wychowaniem , gdzie dzieci raczej cnoty rodzi- 
ców, nii majątki ich odziedziczać wolały, gdzie na- 
koniec bojażń Boga, i miłość ojczyzny domowemi 
były cnotami. — 

Jest to prawdą stwierdzoną dziejami, że czyny 
i sława publicznego człowieka, całkiem prawie za- 
wisły od położenia, w jakiem się ojczyzna jego znaj- 
dnje. Jeżli kraj , w którym los rodzić się mu prze- 
znaczył, jest potężnym , rządnym, kwitnącym, jak 
łatwe laury zwycięztwa i obywatelstwa palmy ; lecz 
kiedy wyrokiem zagniewanych niebios , kraj ten , za 
winy przodków, na upadek i poniżanie jest już ska* 
zanym, jeżeli najgorętsza żądza dźwignienia go, słu- 
żenia mu dzielnie, już jest niewczesną, jak ciężka 
walka-, między chęcią i niemożnością, między szla- 
chetnym zapałem i drętwiej ącem zrażeniem. Wtenczas 
to samo usiłowanie, już zasługą, już cnotą staje się. 

W takim to czasie poniżenia , żyć dały losy za- 
wistne. Księciu Jmci Adamowi Czartoryskiemu. Osla- 

J. u. N. Tom XII. 13 



tkita ichK^Ała ttasza wójetinii , zajaśniała ]>od 
Wiednia, i joź długo nie ż^rszla. Nierząd i ztepsaeie 
przywiodły podległość, tak, li leczyć ^nawet rany, 
Ddwf acać źródła złego , cząstkowo tylko i młepo^^ze^ 
ienie można było. Niezraźony tyla przeciwnościami 
Hąi zajął się jedynie tem tak zbawiennem dziełem. 
Znał on^ ie ciemnota była przyczyną npadkn nasze- 
go; irozpędztć tdęc zgnbne ciemtooty, poprawić nad- 
użycia Trybunałów, i ciężkie wady politycznych 
ustaw naszych, to jest, co Książe Adam Czar$ih 
ryski uskutecznić przedsięwziął. 

Już nieśmrertelny Ksiądz Końarsłri , pierwszy, 
asbawienny tryb Edukacyi wprowadzał , gdy ma dziel- 
nie przyszedł na pomoc, wyznaczony przez Stani- 
sława Augusta Komendantem Szkoły Rycerskiej, 
Książe Adskm Czartoryski , Generał złem Podolskieli. 
W tej to szkole nieogfaniczał się wódz nasz na sa- 
mych naukach i umiejętnościach ; starał się wykorze- 
niać z młody trh umysłów szkodliwe ojców' naszych 
przesądy, zaszczepiać bojaźń Boga, czystą miłość 
ojczyzny, wierność Królowi, posłuszeństwo {Trawa, 
Uczucia honoru i moralności, ustalić nakoniec te świętti 
prawidła podSug których człowiek prawą zawsze p^ 
stępując drogą , czy to w publicimcfm , czy %• prywa- 
tnem życiu, zasługuje na szacunek współziomków, na 
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świadectwo wb^nef^ jiiiiiiie«a, i na Mfsznjm sądcie 
Boskni Mawa b«s inv«gL Nie raz wódsjtea »ałe 
grona wycłiowa6o6w jswaiek Egromadeiwszy koło siiD- 
bia, nairezał ich co było Mirem, po^yfteezneai, ebwa- 
lebnem, wbijał pogardę i wsdrygnieiiie kvL tema wazy- 
stkiemii, co było niceiieBi , witydnem i azkodUirem. 

Acbi jąk ważna ^est jpowinaoćć, jak eięika od- 
^owiedzialBiOŚć czuwających nad wydkawanien pnbli- 
cznem : czeka idi błogosławieństwo i złorzeczenie im- 
dziców, dzieci, pokolenia całego. Nie na złorzeczenia, 
na Uogosławieśistwo zasłaźył Ksiąie Adam Czartorg- 
ski za kilkodziesiątletnią opiekę twoje aiłodziezy w 
Szkole fiyoerskitj , za rówine ciągłe prace swoje w 
Koni&syi Edukacyjnej. 

Ze wszytftkicb rodzajów ^ławy, do kikórycb czło- 
wiekowi sięgać jest wolne, nie .naaz podobno pię- 
kniejszej , jak jrojoprziestrzeniaó światło i caoty za- 
szczepiać. — Dopiął tej ^sławy Książe Czartoryski i 
sa życia jeszcze doczd^ał prac swoicb owoećw. Ileż 
Mężów znakomitych w Radzie i boju wyszło js pod tro- 
skliwego dozorn ^o^ 

Zastanówmy się nad zasługami Męża tego w ró- 
wne ważnym obywatelstwa zawodzie, zważmy go 
jak najwyższego sędzię. Nie płocho on podjął się obo- 
wiązków tak świętych. Długo gotował się do tej wa- 

13- 
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źnej usłogi przez ^aotowne praw naszych głębienie, 
tego Statutu Lite w. o którem słusznie powiedzieć mo- 
żna, ii jest jedną z pierwszych ksiąg prawa zapro- 
wadzoną w Europie; zgłębiał ją, i nieraz zwykł ma- 
wiać, ii mało było różnicy między złym sędzią i sędzią 
nieumiejętnym ; pierwszy grzeszy z znajomością rze- 
czy i tem mniej godzien wymówki , drogi grzeszy bez 
■ zgryzoty sumienia, I tem mniej poprawić się zdolea. 
Obadwa występni, zarówno jest bowiem dla nieszczę- 
śliwych przez kogo zrajnowanemi się widzą, czy przez 
tego co potępił przez złość , czy przez tego co przez 
nieumiejętność. — 

Prawo i sumienie jedyną było wyroków jego ska- 
zówką* Niczem u niego były, potęga, kredyt, wsta- 
wiania się osób najwyższych. Miał Książe Czartoryski 
zwyczaj , wszystkie ~ przychodzące do siebie za stro- 
nami listy, kłaść na stole, i nie czytać ich aż po ogło- 
szonym wyroku. Równie przystępny dla ubogich , jak 
możoych , wszystkich z pogodną twarzą przyjmował. 
Przedkim że podwoje jego zawartemi były? kogóż nie 
wysłuchał cierpliwie? komuż odmówił pociechy, co 
więcej wsparcia? Niesłyszano za laski jego nieszczę- 
snych wdów, i opuszczonych sierot, wołających : Sądź 
nas Panie , bo nie ma sprawiedliwości na ziemi ; wie- 
dział on dobrze, że sędzia równie jest występnym, gdy 
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daje przewrotności zwyciężać, jak gAy przedłuża uci-* 
śnionych cierpienia* Ileźkroć z własnego majątka go- 
dził sprawy zaczęte od dziadów, a wnuków jeszcze 
niszczące? 

Jakiekolwiek były usługi publiczne, niewyłamywał 
się od żadnych, nie dla znaczenia, które dają urzędy, 
lecz dla użytku, który wierne onego sprawowanie 
przynosi rzeczy powszechnej ; cnotliwy bez szukania 
w tern chluby , nie znał w czynach swoich żadnego 
innego prawidła jak cnotę, innego celu jak dobro pu- 
bliczne, innej nagrody, jak przekonanie, że dobrze 
czynił. 

Takim go widziano na sejmach, takim na sądach, 
takim na czele edukacyi , na zagranicznych posel- 
stwach. Już brzemię ośmdziesięciu lat przywalało 
barki jego, płomień atoli miłości ojczyzny lekkim 
uczynił ten ciężar, wrócił czerstwość sił, skoro za- 
błysły dla nas nadzieje. 

Wdzięcznemi są zapewne w oczach Boga i ludzi, 
cnoty i usługi publiczne , cóż gdy religia , gdy cnoty 
domowe połączą się z niemi , wtenczas dopiero czło- 
wiek staje się godnem Twórcy swojego dziełem, wten- 
czas zasługuje na cześć i uwielbienie nasze. W kimże 
szczęśliwe dary pobożności , rozumu, dobroci, świe- 
tniej z obywatelstwem połączone były, jak w Mężu^ 
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kt6r^o dzisiaj «płakiijeiiiy stratę? Pnykłafaą hjlk 
pobożność jego, nuić&i rozsądek, rzadka bystrość 
doweipo, obszerna nauka, wdzięczna i płynna wymowa. 
Miły i uprzejmy w pożycio, łatwo on ufał, ba d«ssa 
jogo wolną była od tej trucizny, od tej najaroiszej 
Bięki dla siebie i dla drugicb, od podejrzfiwoM. Czuły 
i troskliwy małionek i ojciec, przykładny obywald, 
stały w przyjaźnie gościnny w domu, szlacbetny we 
wszystkicb postępkach, tak hojny i litościwy, iz rzekł- 
byś, że Bóg zesłał go na tę ziemię, obdarzył dostatka- 
mi, by w inńenio jego, wspierał i pocieszał nie- 
szczęsnych. 

Pilnie Książe Czartoryski ukrywał dobrodziejstwa 
swoje., lecz któż nie doznał szczodrobliwości jego? 
Powstańcie od kończyn Polski do kończyn; powstańcie 
wy coście ich doznawali, i wyznaniem wdzięczności, 
dowiedźcie, żeście byli dobrodziejstw godnemi. Na 
głos ten wzywający, zdaje mi się słyszeć tyńące, mó- 
wiące, on nas wspierał w ubóstwie, pocieszał w fra- 
sunkach, on leczył kalectwa, on kruszył więzy nasze; 
zdaje mi się , że słyszę podziemne głosy tych nawet, 
których mogiły, już dawno mchem obrosły, świadczące, 
on na tym padole płaczu ocierał łzy nasze, był wspar- 
ciem i pociechą naszą. Kiedy czas co wszystko ni- 
szczy , obróci w popiół szanowne twe zwłoki , kiedy 
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pozrze nawet tę przykrywające cię śmiertelDe płótno, 
wnuki podawać będą wnnkom , pamięć dobroczynności 
twojej. Palmy i lanry są nadgrodą przeznaczone mło- 
dzieży, wieńcem cnotliwej starości jest cześć i usza- 
nowanie. Zielenił się na skroniacb twoich ten wieniec 
za życia , nie zwiędnieje na grobie. 

Pełen lat dobrych cz^ynów i &ławy, okryty błogo- 
sławieństwem ^ziomków , skropiony łzami nieatulonej 
mąłionki^ dziecię krewnych ^ przyjact^, skęńezyteś 
isd twoje oMęiii cnotliwy. Wzniesione już śmiort^laę 
twe 9włokł w ten Pański przybytek; przeszedłeś jj^ 
progi^ co to znikomo żyqie przedzielają z Fioeznęścią. 
Skończyłeś ziemskie powinności twoje z pociechą i na- 
dzieją zlewając je na godnych ciebie synów i wnuków 
twoich^ Słusznie o tobie powiedzieć można, co Księgi 
święte powiedziały o Patryarsze swoim; skończyły się 
długie laU Mojżeszowe , i umarł w krainie Moabskiej, 
i płakali go długo synowie Izraelscy. Tak i ciebie dłu- 
go płakać będą Polacy ; płacze i wdzięczny wychpwfl- 
nieć twój 9 co wkrótce pójd?;ie za tobą% 
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PREZESA TOWARZYSTWA KRÓLEWSKIEGO PRZY- 
JACIÓŁ NAUK, MINISTRA STANU, KAWALERA OR- 
DERÓW ORŁA BIAŁEGO, I Ś. STANISŁAWA. 



Rzadko kiedy odbywa się pabliczae posiedzenie 
Towarzystwa naszego , by uam nie przyszło oddawać 
hołdą żałości któremu z Członków naszych, porwą- 
'nemu przez śmierć nieubłaganą: przyjaźń, brater- 
stwo, wdzięczność; wkładają na nas tę smntną po- 
winność. Hołd oddany po śmierci znakomitemu ziom- 
kowi, wypłaceniem się jest tylko z długu świętego, 
zachęceniem drugich do naśladowania go , jestnako- 
niec ulgą w boleści. — 

Nikomu zapewne, zwłaszcza w czasieeh ostatnich, 
nie zadłużyło się więcej Towarzystwo Królewskie, 
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a śmiem powiedzieć i kraj cały, jak ś. p. Stanisła- 
wowi Staszicom Ministrowi Stanu , Prezesowi Towa- 
rzystwa Królewskiego: dosyć będzie czyjiy jego wy- 
mienić, by twierdzenie to usprawiedliwić. Uczyniemy 
to pokrótce, wystawiemy całe życie szanownego 
starca, z tą prawdą, i prostotą, które były znako-^ 
mitszą cecbą charakteru zeszłego , i z tern większą 
pewnością, źe wszystko czerpać będziem w zosta- 
wionych nam przez niego zapisywaniacb. — 

Urodził się Stanisław Staszic w r. 1755. w mie- 
siącu Listopadzip w mieście Piła , z rodziców szaco- 
wanych powszechnie ; dziad jego i ojciec zgodnemi 
głosy gminy całej wybierani byli jeden po drugim za 
Burmistrzów miasta ; tam gdzie urząd zawisł od roz- 
ważnego wyboru mieszkańców, od sędziów, od świa- 
dków, zdatności każdego z współobywateli, wybór 
ten rzadko pada na niegodnego. 

Pierwsze wrażenie mówi Staszic , które uderzyło 
dziecinne jeszcze zmysły moje, był widok niespra- 
wiedliwości. Gieński Starosta miejscowy , zabrał zna- 
czną część wybornych gruntów miejskich przyległych 
sobie, a narzucił natomiast wydmy i piaski. — Bur- 
mistrz dziad Staszica^ gorliwy o dobro gminy, nie- 
zrażony przykrościami i groźby, walczył przez lat 
20 z przemożnym Starostą, odzyskał nakoniec wy- 
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dartą miasta własBOŚó. Niemiiej ojeiec SHsjsiea jak 
i dziad , sa pierwsa^ym nrzf daie w czasfft pi«rvasegio 
podziału krają, wtel« ucierpiał za obywatelską gofo 
UwośŁ swoją; niedziw więc, ie w dzieciństwie je* 
szcze widok tylu krzywd publicznych i prywatnych, 
' cierpkie w sercu Staszica zostawił wspomoieoia , wy<r 
rył w nim wstręt i oburzenie, ku wszelkim niespnh- 
wiedliwościom. Dobry syn, z czułą wdzicesaaścią 
wspomina o pobożności, dobroci, i przywiązanki de 
dzieci swych, matki. •*-*- Z dziecieństwa słabem i 
chwiej ącem się było zdrowie jego ; troskliwa matka 
o źyci0 najmłodszego, a podobno najułubieńszefo 
syna, całą swą nadzieję pokładając w dobroci Naj* 
wyiszego, z. lat niemowlęcych poświęciła go Boga, 
i by go wcześnie do stanu duchownego prcyzwy^ 
czaić, obrała dziecię w sukienkę zakonną. Wdzif* 
czność moja, mówi Staszic^ najczulsze przywiązanie 
do matki , sprawiły , zem się jej^ iyczeniom aieśmiał 
opierać. Uległ i ojciec tej woli lubej mu małżonki, a 
wiedząe jak wiele światła i nauki potrzebował poświ^ 
cający się do duchownego stanu, jak najstaranniejaze 
dał mu wychowanie, i skoro tylko młodzieniec kra- 
jowe zakończy! szkoły, widząc w uim rozsądek i sta- 
tek nad lata, oddał mu przypadającą nań część ma- 
jątku, i do zagranicznych wysiał Akademji. — 
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Zwiedsił Siasxie szkoły główne w Gety«&» i 
Lipska, Paryi zatrs]raał go dwa laUu Tan pikświęcil 
się szcs^lniej naukom Fizyki i Historyi naturalBej. 
Najpierwszym dowodem szezerej ochoty, iywego 
i^dobaaia w oadcach, jest iądza poznania nciów^ 
którzy wsIawiR się niemi: miał /tę szlachetną amińeyą 
młody nasz ziomek, Buffon^ d^Alemberty Raynałj 
przypuścili go do swej poufałości; rozmowy z niemi, 
, jak dobroczynne słońca promienie zagrzewały i oświe- 
cały razem umysł młodzieńca ; w dowód uszanowania 
swego dla Bnffona, przełożył na język ojczysty, 
dzieło jego o Epokach natury. 

• Nienasycony w nabywaniu potrzebnych wiado- 
mości, w poznaniu obyczajów narodów, i płodów na- 
tury, z Francyi puścił się młody nasz Staszic^ do 
ojczyzny Scypionów, Horacego i Pliniusza, zwiedził 
te ostre przebijające obłoki, pasma gór, co Francyą 
przedzielają od Włoch. Wzniesiony na szczyty Alp, 
jak silnie zachwyconym być musiał, ten młody badacz 
natury; widokiem pięknej Auzonji ; uderzały zmysły 
jego i czarujące wdzięki krainy i cuda rąk ludzkich ; 
cofała się myśl wstecz wieków tysiącznych , budząca 
w daszy wielkie wspomnienia, sławnego na zawsze 
narodu, tych Rzymian których rozsądek i gust tyle 
posanęły szranki wiadomości ludzkich, ile ich oręi 
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pomknął granice ich państwa, którzy nam okazali , co 
jest najszlachetniejszego w cnocie i najohydniejszego 
w występkach, którzy dowiedli, jaką narodowi świe* 
tDOŚć i potęgę nadaje umiarkowana wolność i czyste 
obyczaje, i w jak zgubnej pogrążają go przepaści, 
ślepa żądza władzy, zniewaga praw świętych, roz- 
wiozłość i zbytek. 

Trwalsze nad sprawy ludzkie dzieła Twórcy Naj- 
wyższego , dumania te przerwały ; znów podniósłszy 
oczy na groźne Alpy, uważał ich budowę, mierzył 
wyniosłość , śledził rozmaite pokłady ; wdarła się 
śmiała stopa jego, na zionące płomieniem szczyty 
Etny i Wezuwiusza, tu nowe pole postrzeżeń i 
uwag! „Zwiedzając, mówi Staszic^ góry Alp i Ape- 
ninów, później Karpaty nasze, przekonałem się, że 
teorya Epok natury, jest dowcipną, lecz niezgodną 
z naturą, przekonanie to pobudziło mię do wydania 
dzieła, o ziemiorodztwie Karpatów, i ziemi dawnej 
Sarmacyi." 

Zbogacony licznemi wiadomościami, mianowicie 
w Geologji i Geognosyi, powrócił Staszic do krajo, 
z tą towarzyszącą młodości ufnością , iż talentami 
swemi będzie mógł służyć ojczyźnie i stać się jej po- 
żytecznym. Niestety ! zapomniał o panujących jeszcze 
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n nas , a>nawet i gdzie indziej *) przesądach ; zamiast 
uprzejmego przyjęcia, jakie sobie tuszył, nie zastał 
jak tę odpycliającą oziębłość, którą na ówczas wy- 
oiodla dama, stawiała między sobą, a upośledzoną 
w urodzeniu zasługą; Wszędy, w każdym stanie, 
mówi Staszic y widziałem przed sobą nieprzełamane 
zapory, wszędzie wstydzić .się musiałem urodzenia 
mego, syn rodziców znanych z cnoty i uczciwości, 
z ojca, dziada, w ciężkich ojczyzny razach, po- 
święcających się za nią , odepcłinięty byłem od urzę- 
dów, od ziemi, od wszelkiej sposobności służenia 
krajowi memu. 

Niesprawiedliwość ta, mówi dalej Staszic, bole- 
śnie serce moje zraniła, szukałem źródła tego po- 
krzywdzenia , tego zboczenia towarzystw ludzkich, z 
drogi ogólnego ich szczęścia. Zasępiły bardziej te 
myśli, zadane na ówczas ojczyźnie mojej nielitościwe 
ciosy; ojczyźnie, która acz dla ludzi urodzenia mego 
niewdzięczna, przecież droższą mi była nad wszy- 
stko, bo była rodzinną ziemią moją, bo była nie szczę- 
śliwą, bo miłość ku niej i tkliwe na krzywdy jej uczu- 
cia ^ wyssałem z piersi rodziców. Do żywego tylu 



*) w Węgrzech dotąd włościanin nabywać ziemi nie oioze , w 
Prasleeh dopiero od r. 1814. włościanin jest właścicielem ziemi. — 
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Łrzy wdani sraniony , odq)dHiięty od dbc^wania s te- 
mi, do któiydi wydiowame , naJiyte naiiki^ mij ap*- 
M myśłenia, wstęp jakii dawać mi były powinay; 
postanowiAem odMoimić się całkiem od sp4łee2«istw«, 
poświęcając się naukom , szczególniej possokiwHBem, 
co było iródłem tyla w rządacłi^ i ludziach niespra- 
wiedliwości* — 

Wśród ciągłych przez lat 40 nad pczedmiotami 
temi rozmyślań , nastręczały mi się nieraz zapylania, 
jdd był zamiar najwyższego Twórcy, Ao jakich na 
tym świecie stworzył człowieka przezmaczeó, i co 
najpewniej zabezpiecza trwałe szczęście jego? Same 
4»łowa przedwiecznego palcem jego na głazie wyryte, 
dały mi na te zapytania odpowiedź : Będziesz kooktił 
Pana Bikga -twego , » eaiej duszy tw€gej\ n bHiniego 
twege jako siebie samego. Jakoi nie znajduje czło- 
wiek przyjemniejszych dla serca swojego nozać, jak 
w dobroczynności , nie dopełnia wierniej cela Stwórcy 
swojego , jdL gdy przez ciąg życia całego, przyczy- 
nia się do szczęścia drogich. 

Przekonany o prawdzie tej zasady , postanowiłeB 
oa to, życie • moje ^święcić, abym los kilk« lob kil- 
kudziesiąt familji polepszył, i życie ich swobodniej- 
szem uczynił. Przez całe więc lata , ograniczałem się 
"W wydatkach moich, bym oszczędności te potrzebniej- 
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flcym o^^moie poświędł. Tak przez kt 50 nlrzyiiiiyąc 
mą najskronniej , zebrałem ftmiUisz wystarczający na 
kupienie włości R«lriesz6w i urządziłem ją dla szez^ 
ś^a i swdiód łułłKuset fanilji, nadawszy im gpranta z 
prawem dziedzictwa. Dziękuję Bogn wykrzyknie 5/a- 
sx9e w zapate radości swojej , ie towarzystwo ludzkie 
doprowadzić raczył, do tego stopnia cywilizacyi, ii 
kaidy człowiek noie jiii stać się właścicielem ziemit 
i ie mnie samenra, patrzeć na tó pozwolił, iaikte 
szlachetna, jak pełna Indzkości dasza Staszica ma- 
luje się w tem uniesieniu. 

Niech nam wolno będzie uczynić tu jedną uwagę : 
<»ęste w dziejach znajdujemy przykłady , sami nawet 
przy ko6cu ostatniego wieku, widzieliśmy ludzi, co 
iqpośledzeni od fortuny, nagrzani jednak niepowścią- 
^ilioną iądzą wyniesienia się nad stan swój , nic nie 
znajdowali świętem, by celów swoich dosięgnąć. Ci 
przez uniżenie i pochlebstwa u wszystko mogących, 
S2rukali pierwotną zatrzeć nikczemność , inni wyrze- 
czenie się wstydu posuwając aż do heroizmu, drogą 
nawet niesławy, smutnych dobijali się korzyści; iluż 
wledy nie widzieliśmy zuchwałych szaleńców co nie 
wzdrygali się wstrząsnąć całego społeczeństwa spo- 
hojności, wywracać odwiectne ustawy, by wśród mo- 
gił pomordowanych przez siebie nienawistnych im 
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ofiar, władzy i- bogactw dobić się. Żadna z tak zbro- 
dniczych chaci nie powstała w czystem serco Staszica^ 
czół on pokrzywdzenie swoje przez zdrożne społe- 
czeństwa przesądy, lecz jak szlachetna była zemsta 
jego; tamci zaburzeniem i klęskami, Staszic dobro- 
dziej stwy sznkał. sprostować niesprawiedliwość losów. 
Ci co wspólnie urzędowali z Staszicem śmiele świa- 
dectwo dać mogą, iż nie miał Rrói wierniejszego w 
poddaństwie, nie miał Rząd posłaszniejszego zleceń 
' swych wykonawcy , jakim był Staszic. 

Napróżno młodzieniec odosobnił się od towarzy- 
stwa , cały poświęcił się naukom , same wysokie jego 
zalety, dały go poznać światn ; odkrył je łatwo mąż, 
który acz w skażonych Rzpltej czasach, nmiał za- 
chować nieskażoną cnotę, obywatelstwo i godność. 
Andrzej Zamojski Kanclerz W. Kor. o którym słu- 
sznie z Janem Kochanowskim powiedzieć można : 

Z dobrych dobrzy się rodzą ^ wnuk przodków nie 

wydał, 
Lecz do sławy dziedzicznej i swą własną przydał. 

Andrzej mówię Zamojski powierzył ma, co miał 
najdroższego, powierzył wychowanie swych syoów. 
Wszedł Staszic w zawód, któremu przed nim po- 
święcili się Condillacy Mably ^ Mallet du Marsais 
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i iiiDU Obowiązek ten podwójną sprawił mii radość, 
mjii te kształcić będzie dwóeb znakomitych rało- 
dzieiieów do asług ojezyssny, i szczęście obcowania 
codzienme z mędrcem , z cnót i na«ki swej tak wy- 
soko , i tak sjMrawiedliwie cenionym. -^ 

Ciągłe prz^ywanie w domn Andrzeja Zamojskie- 
go najlepszą dla mtodego człowieka stało się szkołą, 
Mgdy nauki z katediy, n^dy czytanie ksiąg oieo- 
4iwiecą ge, nie uczynią na nim takiego wrażenia, 
jak podoczny przykład wszystkich cnót, jak te pou- 
fałe z mądrym rozmowy, gdzie w każdem słowie 
nowa odkrywa się prawda, lub szkodliwy przesąd 
zagradza. Opłakane wady l>ezrządu naszego , spo- 
soby usunięcia ich , dżwignienia Polski z upadku i po- 
niienia; te były treiei rozmów sędziwego starca i 
chciwie sfaMshającego go Staszica. — Był on świa- 
dkiem kiedy Andrzej Zamojski pracował nad powie- 
rzonym sobie zUerem praw dla kraju, zbiorem tak 
dhigo zaniedbanym , tak gwałtownie potrzebnym : nie- 
stety ! smnUie od wieków przeznaczenie nasze, ho- 
jnie moinych, by dła dobra powszechnego nie stra- 
dii osobistych swyeh zydtó w, sprawiły, ii sejm, 
fldMr ptttw tych tak pożyteczny, z taką ułoioay pra- 
cą, odrzucił. — 

Lecz jak raz ręką doświadczone|;o gospodarza 

J. u. N. Tom XII. 14 
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rznćODe na niwy nasiona , lubo je wichry i szrony na 
chwilę przygniotą, przecież za pierwszym słońca pro- 
mieniem, podnoszą się i krzewią , tak odrameosa na 
sejmie księga praw Zamojskiego, rozeszła ńę po 
rozległych naówczas prowincyaeh naszych, a z zi- 
mną czytana rozwagą, znajdowała coraz większy do 
umysłów przystęp. Okazało się to jawnio na sejmie 
1791. rokn gdzie wiele z ustaw Zamojskiego przed 
12 łaty odrzuconych z niechęcią, w dniu tym z po- 
wszechnym zapałem przyj ętemi zostały. 

Zgasły w świtaniu samem zorze powodzeń na- 
szych , powstały czarne burze i nawałnice ; rozcią- 
gnął się kir śmiertelny po całej powierzchni ziemi 
naszej ; w raz z współziomkami swemi i Staszic łzy 
rzewne wylewał, lecz łzy te nie zgasiły tlejącej 
zawsze w sercu jego iskry szczęśliwych nadziei; tej 
to smutnej ciszy winniśmy, znaczniejsze dzieła jego. 
Jni dawniej dał się był poznać ziomkom księgą pod 
tytułem : Uwagi nad życiem Zamojskiego , w rokn 
178S. wydał dzieło Przestrogi dla Polskie i pne- 
tłómaczył pochwałę Marka j^ureHusza, później na- 
pisał Pochwałę Jn^zeja Zamojskiego i Ludwika 
Gutakowskiego, w kilka lat o równowadze poi^e»mj 
w Europie; nie wspominam zagajeń i pism ulotnych. 
We wszystkich tych wymienionych dziełach t malnjo 
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«ę obywi^elsŁwo , i gorąca dasza Stasztea; wszędy 
na pierwszym cela moralaość i uiyteczaość publi- 
€zna* W awagaeli aad iyotem Zamojskiego , wyka* 
Kttje Staszic f jak już za Królów Stefaaa i Zy- 
gmunta III. przez wygórowanie możnych^ psać się 
zaczynał Rząd , i poehylać budowa publiczna ; w po- 
ckwale Andrzeja Zamojskiego , zepsucie to źywszemi 
j«sz€ze skreślił farbaini. Jakąi troskliwością napeł- 
nionym go widzimy z jakimże zapałem w ostatnicli 
Przestrogach dla Polski słyszy m go wołającego do 
ziomków, by się postrzegli w nadużyciach swoich, 
i korzystali z chwil jui ostatnich! W dziele o Sta- 
tystyce Polski, daje on nam poznać powierzchnią 
ziemi naszej, jej rodzaj ne i nieużyte grunta, jej 
ludność , stan miast i włości , ich zamożność , do- 
chody, stosunki handlowe* Ważną jest, z wielką 
pracą i nakładem wydana księga jego o Ziemiorodz- 
twie KarpatóWj i innych gór i równin w Polszczę; 
by dzieło to dokładnem uczynić , zwiedza Slaszie 
Polskę całą, wdziera się na szczyty gór, oznacza 
kt^e są pierworodne, które przedwodowe, jakie 
opławne, spuszcza się w przepaści ziemi, roztrząsa 
i śledzi wszystkie jej pokłady, wskazuje jakie są w 
każdej krainie zawarte kruszce, jakie ziemie, ska- 
mieniałe kości zwierząt przedpotopowych , części ro» 

U* 



śfinne, śkdy pobyto wMinordLicht mara^iy, gn^ 
iiłty, porfiry, mineralne wody^ i L d. dzieło to ko- 
setowneral zbogacił nappami. Wiele zostaje nam za- 
bytków literatary ojezystej, w rozmaitych jej ezę* 
iciaeh, pomnożyli je późniejsi; lecz pierwa^y iS^lofsie 
(Rzączyński bowiem zbyt jest zwięzły) dał nam po- 
anać, słynną niegdyś tę ziemię 9 w której spoczy- 
wają koici przodków naszych, i w której i my nasze 
złożymy. 

Każde ważne w obrotach poiitycznyeh zdarsenie, 
wraz budziło obywatelską gorliwość Staszica , wraz 
npomSnał ziomków, wraz wskazywał środki, jak z 
wypadków najrozsądniej korzyfta^; t dowodem teg;o 
przed sejmem jeszcze Konstytucyjnym, i w czasie 
ooego wspomnione już dzieła.. Nieustawał w tym 
zbawiennym zwyczaju, i w pożmejszycb joż eza* 
sach ; w krótkiem piśmie pod tytnłem , Ostatnie moje 
do współrodaków słowa, i^Ay mówi o zjeździe Wie- 
deńskim , o powszechnych na nim świata prawie ca- 
łego układach, i zapomnieniu nas od wszystkich, tak 
głos swój do nieśmiertelnego Wskrzesiciela naszego 
Alexandra I. obraca. „Jeden tylko w tern świetnem 
władzców Europy kole , błogosławiony od lodów wiór 
Indżkości i sprawiedliwości , niewygasły nigdy w ser- 
cach Polaków Alezander I. stanął obróśeą praw na- 
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w«yAi Bawarował . imię Polski , i powrót l>ylU «a* 
ssego, ojczystą mowę, zachował nadaną od samci^o 
Twórcy narodowość, aadał ustawę koDStytaeyjnąy po- 
łączył z pierwotną sławiaśską redziną.^^ 

W piśmie o równowadze politycznej w Eoropio 
tak głos do Rossyan podnosi. 

„Wielki Rossyan Narodzie I czyli Polacy, czyli 
Rossy anie m<iją oswobodzić Sławiańskie plemię i wy- 
prowadzić je na drogę wielkich przeznaczeń jego, od 
wieków wyrzekła opatrzność, wam nadając za sie- 
dzibę ziemię z przodu z trudnością dostępną, z tyła 
wcale nietykalną. Później za naszych juz czasów 
rozstrzygła to zapytanie na waszą stronę opatrzność.'^ 

Takie były dzieła Staszica , oddychały w nich 
szlachetne uczucia, w niezem nieobraźona pobożność, 
moralność , odzywa się głęboka boleść nad njeszczę* 
setami naszemi , miłość ziemi rodzinnej , niejprażona 
niezem żądza widzenia jej szczęśliwą i powaiajią. -r- 
Có do styla, ten często dobitny i jędrny, czasem się 
w niegładką twardość zamieniał; chęć wydoskona- 
leaia mowy ojczystej , ośmielała go do tworzenia no- 
wych, niezawszo szczęśliwych wyrazów, a nawet 
nowej pisowni ; niech młodzież naśladuje w niio myśli 
i ezacia oby watelskie , strzeże się tego, co zdro* 
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bttm hfl może. W chwilach wolnyok od obowiązków 
ważniejszych , szukał Staszic -wylchiiieDia w Poezyi : 
zostawił nam rytmem niewiązanym tlómaczenie Ho- 
mera, w którym obok dobitności, postrzega się ostrość 
i zbyt pospolite wyrazy. 

Najznaczniejszą część tych ważniejszych dzieł, 
napisał Siaszie w czasie nieistnienia naszego: od- 
mieniona nakoniec postać politycznych wypadków, do 
innych powołała go obowiązków , opadły te już zbu- 
twiałe zapory, prawa czynnego obywatelstwa naj- 
liczniejszej kla$sie mieszkańców, broniące. Ustano- 
wione Księztwo Warszawskie, bez względu na uro- 
dzenie, otwarta droga talentom i zasłudze. — Po- 
tomek Królów naszych Najjaśniejszy Król Jmć Saski, 
którego ojcowskie rządy trwają we wdzięcznej pa- 
mięci Polaków , wezwał Staszica już na ówezas 
Członka Izby Edukacyjnej , do zasiadania w Radzie 
Stanu w urzędzie Referendarza ; od tej chwiłi wszeA 
mąż ten w zawód politycznego urzędowania, spie- 
sznie przechodząc wszystkie stopnie Hierarcbji cy- 
wilnej. Niemnsiał być pospolitym człowiekiem mąż, 
na którego L p. Najjaśniejszy Alesander I. Gesan 
i Król nasz zlał tyle łask i zaszczytów; — Radzea 
SUnu, Dyrektor Generalny Komissyi Spraw Wewsę^ 
trznych, założyciel iż tak rzekę krajowego Górnictwa, 
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CzłondL Komissyi wychowania publicznego z mocą 
prezydawania w niej w niebytności Ministra, te były 
liczne zawody, którym niezmordowany Staszte, dni 
swoje i noce poświęcał, szczególniej atoli ;(wracał 
a wagę i nsiłowania swoje^ na wychowanie publi- 
czne , ileikroć słyszeliśmy z nst jego te słowa: 
Kużdego kroju pomyikioićy spoczywa na tityekowa- 
mu pubHeznem , a kto chce naród Jaki zagładzie 
niech w nim zgasi oświecenia pochodnie. 

Tak mnogie i nieustanne prace, chylący się wiek, 
osłabione zdrowie, zmusiły nakoniec Staszica w r. 
1824. do uwolnienia się, od obarczających go nad 
siły obowiązków/ Najjaśniejszy Pan przychylając się 
do próśb jego, chcąc oraz okazać jak wysoko ce- 
nił usługi męża; ozdobił go orderem Orła białego 
i mianował Ministrem Stanu ; nie upłynął tok , a 
juź Staszic do nowego powołany oho wiązko , został 
Prezesem Komissyi Emerytalnej. 

Na takich to pracach jui podeszły w wieku, 
stargany na siłach, spędził Staszic ostatnie lat 20 
łiźytecznego źyeia swojego. Wspomnieliśmy o urzę- 
dach, lecz któż policzy wszystkie prace i zasługi 
jego: wielo przestaje na dopełnieniu włożonych na 
siebie obowiązków, niedosyć to było dla Staszica^ 
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sjstikał nfiiiaia w jakin jeszcze zawedzie, jakia spo- 
sobem , mógł krajowi swema stać się pośylecziiTiiu 
On to za Ksifztwa jeszcze Warszawskiej , nim 
Uaiwersytet nasz był załoionym , zaprowadził jedną 
z najwainiejszych części onego, to jest sdołę Le- 
karską; on pierwszy dał rack i czynność górnictwa 
naszemu ) on to powiększej części wzniósł te gma- 
chy , w których się dziś widziemy, on pierwszy 
powziął myśł wystawienia posągu nieśmiertolnemn 
ziomkowi naszemu Kopernikowi , on pierwszy ogłosił 
nań składkę, i sam w połowie prawie przyczynił się 
do niej, 

Niedosyć było dla Staszica wszystkie dni swoje 
usługom ojczyzny poświęcić ^ chciał by i po zgo- 
nie nawet dostały dobroczynności jego dowody, 
chciał, by, gdy ta wątła glina rozsypie się w pro- 
chy, czyny jego jak nieśmiertelna dusza żyły i 
trwały na zawsze. Czując się chylącym ku zacho- 
dowi, zostawił nam ostatnią wolę swoje, i w tej 
ludzkość, dziedziczką swoją oznaczył. — ^ Wiadomy 
jest publiczności testament jegpó , kródio więe o prze- 
diliej szych legatach jego wspomniemy, by i meiy- 
czliwych nawet przekonać , jakim był mąż ten. 

Znaczne dobra Bnbieszów zapisuje mówi on, 
dziedzictwem mieszkańcom tych włośd, nwalniając 
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ich , od wszelkich powinności i danin dworskich, pod-^ 
dając ich tylko pod urządzenia wymienione w na->- 
danej przez niego ogólnej dla dóbr tych nstawie. 
— - Z summy 500,000 Zł. p. lokowanej na dobrach 
Wiśnicza, przeznacza Staszic 200,000 Zł. p. na 
Szpital Dzieciątka Jezus, równąź summę na najpo- 
trzebniejszy w stolicy Instytut; założenie zarobko- 
wego domu : z tejże summy leguje 60,000 na 
otrzymanie czwartego Profeśsora w szkole Wydzia- 
łowej w Rubieszowie, 40,000 Zł. p. pozostałe z 
wymienionego kapitału, i nadto 100,000 Zł. p. z 
innych kapitałów przeznacza na Wydział Kliniki w 
Uniwersytecie Warszawi^im, i utrzymanie w nim 
kilku osób, pomięszanie zmysłów cierpiących. Za- 
ległych 45,000 Zł. p. w skarbie, poświęca Staszic 
na Instytut Głuchoniemych w Warszawie; niezapo-> 
mina służących i opatruje ich hojnie. 

Zalecił Staszic^ w pogrzebie swoim największą 
oszczędność, niedopuściły jej szacunek i wdzięczność 
publiczna ; wszystkie stany i wieki, ol)oja płeć, wszy- 
stkie powołania i wyznania ,' cała ucząca się mło- 
dzież, opuściły domy swoje, by zwłoki zasłużo- 
nego. Stak^a, odnieść na barkach swoich do osta- 
tniego nas wszystkich mieszkania ; zaszczyt tem 

chlubniejszT, że dobrowohy, że hołd ten nie wy- 
-J. V. N. Ton XI!. 15 



i sasłagom oddaof • 

Slosznie krótki ten obraz iycia Staszica słowami 
Tacyta zakończyć można. Finis vitae ejus nobis 
luctuosuSy Patriae trtsfis, extraneis etiam ignotit- 
. quę non sine cura fuiu 

Siuińcstył Staązic dni fiwoje dnia 20. Styeznia 
181^6. rok« w 72 roku iyda swego. Co do osoby, 
był wsrosto wyissego sad mierny , Biedłoany do 
otyłości, blady, óczn i włosów jasnych, w wŁoAoiUk 
przyjemnej posiad, w towarzyskiem poiycia i w 
starości uprzejmy , w zdasua z czystego zawsze prze- 
konania poebodzącem, nieco zaciętym. Sposób iycia 
J€%o oszczędny iskronray. Pokarm prosty, napojem 
woda źródiaoa. Nietylko wszelkiego zbytkn, odma- 
wiał sobie wiela przyjemaośisi, by grosa ocbronioay 
nidze bliźniego poświęcić. Ojczyzna była ii tak 
rzekę boiyszcaem jego, tej niósł w ofierze mają- 
tek, zdrowie i niczem niezraioną gorłiwodd* Zat 
rziioają mu niektórzy oziębłość w t^ełnieata ścuSe pbo- 
wiązków przywiązanych do duchownego stann; aa* 
pewne gorąco iyczyćby aaleiało, by, w stanie tpa 
nie z własnego powołania , łeca z ulegania rezkaaom 
matki obranym , z lylo enotani chciał iiył iStefMv 



t pilue^tr TadMiwywaBie ofco«iązk4ir. Alchowsydii 
fokątzf^i tofz loi kft^rc|p).pi8nrszą pracf.wmlttikK* 
cianym wieka było dzieło Religijne *), k^Arf p«vi8«. 
dział te słowa: nieoiasz. ćwiętszego prawa ,t jak Re- 
ligija, kiedy \jlk9 więwńiąt^ za BMrz^te polityki, 
i dodał dalej : przykłddvf Plel>4m je<8t nietylko po- 
święconym y »l« tej pożyteczniejszym Towarzystwa 
członkiem, Mąź nakoniec co i życie i majątek swój 
cały ludzkości poświęcił za oziębłego w Religji uwa- 
żanym być niepowinieft^ Wca de Boga tylko' samego 
należy zgłębiać skrytości serca ludzkiego; kto wie 
czy do oskarżyciela jego, niemożnaby słowami Zba- 
wiciela naszego przemówić, niech ten co się sam 
czuje wolnym od winy^ pierwszy kamień ciśnie na 
niego. 

Przez wieki i wieki tysiące uszczęśliwionych po- 
koleń wznosić będą za Staszicem modły jiwoje, do 
Sędziego , który panuje w Niebie , i cnoty i ułomno- 
ści nasze zna najlepiej, i jeden tylko oceniać je 
nyże. 

Długo' nieznajoma ręka potrząsała kwiatem mo- 
giłę Staszica , wkrótce mogiłę tę gfaz prosty po- 



*) w 15 rokn iycit pnedómtczyl Luizie potma o Religji Li- 
dwOui Rasina. 

15- 
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kr)rje, a trwalsze jak marmury i spiie, czyny i do- 
Iwodziejstwa, od pokoleń do pokoleA pamięć Hęia 
przenosić będą, 

Quem sui raptutn genuere cives 
Hic dhi ffixitf sibi quUque famom 
Seribat haeredęm. 
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zawartych w tym Tomiku. 
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Mowy Pochwalne i Po^zebjowe. 

$lroniiica. 
I. Mowa na pochwałę Jana Kochanów* 
8 ki ego, (f 1584.) na posiedzenia Tow. 
Król. Przy. Nauk czytana ^dnia 10. Listo- 
pada 1808. roko przez J. U. N 127. 

U. Mowa miana w Kościele Katedr. Śgo Jana 
dnia 5. Stycznia 1810. przy obchodzie ia- 
łobnym za Stanisława Małachowskie- 
go, (f d. 29. Grudnia 1809. r.) Prezesa 
Senata itd. przez J. U. N 149. 

III. Mowa miana w Kościele Ks. . Ks. Missyo- 
narzy n Śgo Rrzyia d. 14. Listopada 1817. 
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V. Mowa miana w Kolciele Śgo Krzyia d. 26. 
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